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J Ó Z E F  H U R W I C

To s ta roży tne  im ię  żeńskie jest 

jednocześnie nazw ą pierwszego 

reak to ra  atom owego w e F ra n c ji

P  O EC I p is a li n iegdyś (obecnie czynią to  rzadzie j) 
*  w span ia łe  w iersze liryczne  do L a u ry , Beatrycze, 
M a ry li czy in ne j, n ie  zasługującej na to, m n ie j lu b  
w ięcej pow abne j gąski.

Zoe jes t rów n ie ż  im ie n ie m  dziewczęcym . Jest to 
greckie  im ię , k tó re  oznacza życie. N osiła  je  zapew­
ne n ie jedna  p iękna  G reczynka. Żadna starożytna 
Zoe n ie  znalazła je dn ak  swego P e tra rk i, Dantego 
czy M ick iew icza , k tó ry b y  p rzekaza ł je j w d z ię k i po . 
tom nym .

N a im ię  Zoe można także n a tra fić , szperając 
w  s tarych, pożó łk łych  fo lia ła ch , op isu jących odle­
głe dzie je  B izanc jum . Im ię  to  posiadała kob ie ta , 
k tó ra  w  X I  s tu lec iu  zasiadała na tro n ie  b iz a n ty j­
skim . Odznaczała się podobno n ie zw yk łą  urodą, 
o k tó re j u trzym an ie  ogrom nie dbała. D z ięk i zabie­
gom kosm etycznym  zachować m ia ła  skórę ja k  atłas 
jeszcze ja k o  70 -le tn ia  staruszka.

Cóż je d n a k  dziś pozostało z p iękn e j Zoe? K tóż  
dziś, poza n ie liczn ym i h is to ry k a m i bada jącym i 
tam te czasy, zna to  im ię? P o k ry ł je  p y ł zapom nie­
nia.

W  szczęśliwszym po łożeniu znalazła się nowożytna 
im ienn iczka  zapom nianych G reczynek. Im ię  Zoe 
naszych czasów prze jdz ie  n ie w ą tp liw e  kiedyś do 
poezji, poezji, k tó re j tem atem  będzie potęga tw ó r ­
cza C złow ieka, Jego dążenie do podporządkow ania 
Sobie s ił P rzy rod y , do stw orzen ia  powszechnego 
szczęścia.

K tó ż  to  je s t ow a now ożytna Zoe? T a k  nazwano 
p ie rw szy  re a k to r a tom ow y w e F ra n c ji. Skąd ta 
dz iw na  nazwa? P ow sta ła  ona z początkow ych l i ­
te r trzech  s łów  francu sk ich : Z  —  od z é r o  é n e r ­
g i e  (zero energ ii), O —  od o x y d e  d ‘ u r a -  
n i  u  m  (tlenek  uranu) i E —  od e a u  1 o u r -  
d e (woda ciężka). A by w y ja śn ić  te trzy  cechv

charakte ryzu jące  fra n cu sk i rea k to r, należy p rzy ­
pom nieć zasadę, na k tó re j op iera się dz ia łan ie  
każdego rea k to ra  atomowego. M us im y  w  tym  celu 
poświęcić nieco uw ag i atom ow i.

CZA S Y , gdy pow ażn i uczeni kw e stion ow a li is tn ie .
n ie  a tom u i  o d m aw ia li m u  praw a obywatelstwa' 

w  podręcznikach f iz y k i i  chem ii, n ie  należą b y n a j­
m nie j do od ległe j przeszłości. K ilkudz ies ięc io le tn ie  
badania w y s ta rczy ły  jednak, b y  po jęcie atom u sta­
ło się podstawą całego przyrodoznaw stw a. Obecnie 
nie poprzesta jem y ju ż  na sam ym  stw ie rdzen iu  is t­
n ien ia  atom u, lecz badam y jego budowę. Do abe­
cadła w iadom ości z f iz y k i należy in fo rm ac ja , że 
każdy atom  składa się z e lek tron ów  i  z jąd ra . Ją­
d ro  posiada rów n ie ż  złożoną budowę, składa się 
m ianow ic ie  z tzw . nuk leonów  (od 1 do 239). Część 
nuk leonów  posiada nabó j e lek tryczny  (dodatn i) — 
są to  tzw . p ro tony . Pozostałe nuk le ony  są e lek trycz ­
nie  ob ję tne c zy li neu tra lne  i  d latego nazwano je 
neu tronam i. O w łasnościach p ie rw ia s tka  decyduje 
ilość p ro to nó w  w  jądrze  jego atomu. L iczba p ro ­
tonów  ró w n a  się liczb ie  porządkow e j p ie rw ias tka  
w  uk ładz ie  pe riodycznym  M endelejewa. O dm iany 
tego samego p ie rw ia s tka , różniące się ilośc ią  neu­
tro n ó w  w  jąd rze  —  są to  różne izo topy tego P ier­
w iastka .

W  procesach p rom ien io tw órczości, od k ry tych  
w  końcu  ubiegłego stu lecia , zm ienia s ię  liczba p ro ­
tonów  w  ją d ra ch  p ie rw ias tków , następu je w ięc 
przem iana je dnych  p ie rw ia s tk ó w  w  inne.

Badacze a tom ów  nie  o g ran iczy li się je dn ak  do 
biernego obserw ow ania sam orzutne j p rom ien io ­
tw órczości i  b iernego poznaw ania budow y atomów. 
Z ap ragnę li czynn ie ingerować w  stosunki w ew ną trz - 
atomowe, rozb ija ć  ją d ra  atom ów, przekszta łca jąc 
p ie rw ia s tk i. Pow sta ła  nowa dziedzina w iedzy na
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pograniczu f iz y k i i  chem ii, k tó rą  popu la ryza to rzy 
chętnie na zyw a ją  nowoczesną alchem ią.

N ie  m ożna b lisko  podejść do ją d ra  atomowego. 
F izycy zaczęli je  w ięc... ostrze liw ać, bom bardować. 
Jest to s tara m etoda, stosowana przez w o jsko  ata­
kujące n iedostępny ob iekt. N o ta  bene, fiz y k a  sp ła­
c iła  późnie j w  postaci bom by atom owej d ług, ja k i 
zaciągnęła u  a r ty le r ii przez w ypożyczenie je j m e­
tod. F izycy  zresztą z zażenowaniem  w spom ina ją  
len swój „po da rune k“  o fia ro w a n y  im peria lis tom .

A b y  pocisk w y le c ia ł z lu fv  z dużą energią, m usi 
nabyć dużą prędkość, a w ięc  m usi przebyć w  lu fie  
d ługą drogę, na k tó re j je s t rozpędzany (lu fa  m usi 
być dostatecznie długa). P ocisk i f iz y k i ją d ro w e j 
są to na ładowane e lek tryczn ie  cząstki w yrzucane 
przez p re p a ra ty  p rom ien io tw órcze  (cząstki a lfa , czy­
li  ją d ra  he lu) bądź cząstki sztucznie rozpędzone, np. 
ją d ra  w odo ru  c zy li p ro tony. C zyn n ik iem  rozpędza­
jącym  je s t tu  w ysok ie  napięcie, dzia ła jące na po­
cisk na pew nej drodze.

Bom bardowane ją d ro  posiada rów n ież  nabó j do­
da tn i, odpycha w ięc  padające na nie  pociski. Od­
k ryc ie  n e u tron ów  w zbogaciło  arsenał f iz ykó w  
w  no w y  pocisk, k tó ry  ja k o  nie  odpychany przez 
ją d ro  może je  ła tw ie j ugodzić. Skuteczność ostrze li­
w an ia  w ciąż je dn ak  by ła  zn ikom a z pow odu n ie ­
zm ie rn ie  m ałego p raw dopodob ieństw a „ tra f ie n ia “ 
bom bardowanego jąd ra .

13 O K  1939 stanow i datę prze łom ow ą w  dziejach 
“ f iz y k i ją d ro w e j. Uczeni n iem ieccy O. H a hn  i  F. 
Strassm ann o d k ry li no w y proces, , ja k ie m u  ulega 
pod w p ły w e m  bom bardow an ia  neu tronam i p ie r­
w iastek uran.

Jest to  ten  sam p ie rw ias tek , k tó ry  raz ju ż  w y ­
w o ła ł o lb rzym ią  sensację w  św iecie naukow ym . 
B y ło  to  u  schy łku  ub iegłego stu lec ia  (1896 r.). 
W y b itn y  uczony francu sk i, H e n ry k  Becquerel, 
o d k ry ł wówczas z ja w isko  p rom ien io tw órczości. Jak 
później w y jaśn iono , z ja w isko  to  polega na samo­
rzu tnym  w y rz u c a n iu  przez ją d ra  a tom ów  uranu 
cząstek a lfa . U ra n  b y ł p ie rw szym  p ie rw ias tk ie m , 
u k tórego s tw ie rdzono w łasności p ro m ie n io tw ó r­
cze. O d k ry ty  w  1898 r. przez naszą w ie lk ą  rodacz­
kę, M a rię  S k łodow ską-C urie , no w y p ie rw iastek, 
rad, zaćm ił sławę u ranu . M oda byw a  je dn ak  ka ­
pryśna i  czasem w ra ca  da starych, zapom nianych 
m odeli (np. do d ług ich  sukien). Podobnie b y ło  z 
uranem . Po 40 ła tach  s ta ł się znow u „os ta tn im  
k rz y k ie m  m ody“  w  dziedzin ie  f iz y k i i  chem ii. „M o ­
d y “  fiz y k a ln e  m a ją  je dn ak  głębsze podłoże niż 
m ody k raw ieck ie . N ie  z pow odu w ięc jakiegoś ka ­
prysu, w ró c iła  „m oda u ra no w a“ . J a k ie j zatem 
w łasności zawdzięcza u ra n  no w y  rozgłos, swą d ru ­
gą młodość?

Z ja w is k o  o d k ry te  przez H ahna i Strassm anna 
polega na tym , iż ją d ro  u ra n u  pod w p ły w e m  ude­
rzen ia neu tronem  rozpada się. —  No i  cóż z tego? 
— go tow i zdz iw ić  się C zy te ln icy  — przecież tak ich  
procesów znam y w ie le  i  coraz w ięce j. Dlaczegóż 
ten w łaśn ie  zasługuje na w yróżn ien ie? O cóż tu  
ty le  hałasu?

Procesy ro zb ija n ia  ją d e r a tom ow ych, poznane 
przed 1939 r., po lega ły  na w y trą c a n iu  z bom bardo­
wanego ją d ra , od iu p yw a n iu  n ie w ie lk ie j cząstki, 
złożonej z k i lk u  ty lk o  nuk leonów  (od 1 do 4). Z ja ­
w isko na tom iast zaobserwowane w  1939 r., spro­
wadza się do rozpadu ją d ra  atom u u ra n u  na dw ie, 
p ra w ie  jednakow e pod wzg lędem  m asy cząstki, t j.  
do pękn ięc ia  jąd ra . A le  to n ie  jes t różn ica jedyna 
i na jw ażnie jsza. N a jw ażn ie jsze je s t to, że poza ty ­
m i dw iem a du żym i cząstkam i w yzw a la ją  się z ją ­
d ra  w  w y n ik u  pękn ięc ia  jeszcze dw a lu b  trzy  
neu trony. S trac iliśm y  1 neutron-poci.sk na spo­
w odow an ie  pęknięcia , a o trzym a liśm y  2 lu b  3 no­
we neu trony, tzn. 2 lu b  3 nowe pociski. Mogą one 
(p rzyn a jm n ie j n iek tó re  z n ich ) w yw o ła ć  eksplozję 
dalszych a tom ów  u ra n u  i  pow staw anie  now ych 
neutronów . N astępu je rozga łęz ia jący się łańcuch 
eksp lo z ji ( ją d row a  reakc ja  łańcuchow a), k tó ry  
ogarn ia  całą masę u ranu . W ysta rczy ty lk o  z a in i­
c jow ać ten  proces przez ugodzenie jednego jądra . 
A  ja k a  z tego korzyść praktyczna?

T Ą 7  E W S Z Y S T K IC H  procesach rozb ic ia  ją de r 
’  * a tom ow ych w y d z ie la ją  się o lb rzym ie  ilości 

en e rg ii (w  stosunku do reagu jących mas), bez poró­
w nan ia  w iększe od energ ii pow sta jące j w  ja k ic h ­
k o lw ie k  procesach chem icznych (np. procesach spa­
lan ia  pa liw a). Z  d a w n ie j poznanych procesów ją ­
d ro w ych  n ie  m ożna je dn ak  b y ło  czerpać energii, 
gdyż d la  uzyskania jednego skutecznego „s trz a łu “  
trzeba b y ło  ostrze liw ać ją d ro  o lb rzym ią  ilośc ią  po­
cisków, zaś rozpędzenie każdego pocisku w ym aga ło  
nak ładu  energii. Z am iast zysku o trzym yw a liśm y  
w ięc s tra tę  energ ii.

Proces na tom iast pękan ia  n ie  w ym aga żadnego 
doprow adzan ia  en e rg ii z zew nątrz. W ysta rczy za­
in ic jo w a ć proces, a to  może zrob ić  choćby k tó ry ś  
z b łąka jących  się w  atm osferze neu tronów , pocho­
dzących z p ro m ien io w an ia  kosmicznego. W  raz za­
początkow anym  procesie pękan ia  w y z w a la ją  się za­
tem  o lb rzym ie  ilo śc i ene rg ii ją d ro w e j bez ja k ieg o ­
k o lw ie k  naszego dalszego udz ia łu . Naw iasem  m ó­
w iąc, d la  ene rg ii ją d ro w e j u ta r ia  się n ie fo rtu n n a  
nazwa „ene rg ia  a tom ow a“  (odpow iednie jsza by łaby 
rów n ież nazwa „bom ba ją d ro w a “  n iż  p rzy ję ta  
nazwa „bom ba a tom ow a“ ).

S koro  ta k  ła tw e  jes t zapoczątkowanie łańcucho­
wego procesu pękan ia  —  może pow iedzieć w  tym  
m ie jscu C zy te ln ik  —  to  w  każdym  k a w a łk u  u ra -

O JC O W IE „Z O E “ . Każda z osób na te j fo to g ra f ii k ie ro w a ła  inną  dziedziną prac. 
Siedzą od s tro n y  le w e j k u  p ra w e j: A . E rta u d  (p róby i  wstępne ob liczenia fizyczne), 
B. G o ldschm idt ( fa b ry k a c ja  t le n k u  u ranu ), M . S u rd in  (ko n s tru kc je  e lektryczne), 
L . K o w a rs k i (d y re k to r techniczny), F. J o lio t-C u r ie  (w ysok i kom isarz do spraw  ener­
g ii a tom ow e j; przew odniczący ko m ite tu  organ izacyjnego P aryskiego K ongresu P oko ­
ju ;  w  ub ie g łym  m iesiącu U n iw e rs y te t Ł ó d z k i nada ł p ro fesorow i J o lio t d o k to ra t ho ­
noris  causa), E. Le  M e u r (kon s tru kc je  m echaniczne), J. G ućron  (chem ia ogólna), 

S. S toh r (fiz yka  przem ysłow a), R. Echard  (zaopatrzenie przem ysłow e)



na  proces ta k i p o w in ie n  się rozpocząć i doprow a­
dzić do rozpadu całej m asy u ranu , c z y li każdy k a ­
w a łe k  u ra n u  p o w in ie n  być ... eksp lodującą bombą 
atom ową. O kazu je się jednak, że n ie  każdy k a w a ­
łek, lecz ty lk o  dostatecznie duży, i  to  w  odpow ie­
dn ich  w a run kach , posiada w łasności w ybuchow e.

W  procesie pękan ia  tw o rzą  się ne u trony , k tó re  
pow odu ją  dalsze procesy pękania. N ie  na leży je ­
dnak zapom inać, że część tych  n e u tro n ó w  w y b ie ­
ga poza środow isko reagujące, a może ich  w y b ie ­
gać bardzo dużo. Reakcja łańcuchow a ty lk o  w te ­
dy  w ięc  przebiega, gdy ilość neu tronów , tw o rzą ­
cych się w  procesie pękan ia, p o k ry w a  s tra ty  spo­
wodowane przez ucieczkę n e u tron ów  (i s tra ty  neu­
tro n ó w  w  innych  procesach ubocznych, o k tó ry c h  
w spom n im y da le j).

W yb iegan ie  n e u tron ów  . poza pow ie rzchn ię , k tó ­
ra  ogranicza masę reagującą, jes t z jaw iskem  po­
w ie rzchn io w ym , zaś pękan ie  u ra n u  je s t z ja w isk iem  
ob ję tośc iow ym . W  m ia rę  w zro s tu  rozm ia rów  rea­
gu jące j m asy rośn ie stosunek ob ję tości do po ­
w ie rz c h n i i  p rzy  pew ne j okreś lone j d la  danego 
ksz ta łtu  ob ję tośc i (np. d la  ksz ta łtu  ku lis tego), zw a­
ne j k ry ty c z n ą  (odpow iada jąca je j masa nazyw a się 
masą k ry tyczną ), ucieczka n e u tron ów  zostaje 
skom pensowana po ja w ia n ie m  się now ych  n e u tro ­
nów  w  w y n ik u  pękania. D opiero pow yże j tych  roz­
m ia ró w  k ry ty c z n y c h  może przebiegać reakc ja  ła ń ­
cuchowa, w yzw a la ją ca  energ ię  ją d ro w ą . Duże roz­
m ia ry  k ry tyczn e  zmuszają badaczy do w y k o n y w a ­
n ia  w szys tk ich  prac w  te j dziedzin ie  od. razu  w  
ska li p rzem ysłow ej, z pom in ięc iem  prób  la bo rą to -

P ro f. K o w a rs k i w yp isu je  „św iadec tw o  u ro ­
dzenia“  swem u u lub ionem u dziecięciu — 

„Z oe“

ry jn y c h . Urządzenia, w yzw a la jące  w  ska li te ch n i­
cznej energ ię w  procesie pękan ia  ją d e r atom o­
w ych , nazwano re a k to ra m i lu b  stosami a to m o w y­
mi.
|  r ;  G R U D N IA  1948 r. zosta ł u ruchom iony  p ie r-  
1 J  w szy ekspe rym en ta lny  re a k to r atom ow y w e 
F ra n c ji— Zoe. M ieśc i się on w  lochach fo r tu  Cha- 
t i l lo n  pod Paryżem . R eakto r ten stanow i w y n ik  
p racy  zb io row e j zespołu uczonych (fizyków , chem i­
ków ) i  te ch n ikó w  rozm a itych  specjalności, te o re ty ­
k ó w  i  p ra k ty k ó w , zgrupow anych  w o k ó ł K o m isa ria ­
tu  do S praw  E n e rg ii A tom o w e j we F ra n c ji, na 
czele k tó rego  s to i F ry d e ry k  Jo lio t-C u rie .

Zapow iedz ie liśm y od cy fro w a n ie  ta jem n iczych  l i ­
te r  nazw y rea k to ra  paryskiego. W yjaśn ien ie  ta je ­
m n icy  rozpoczn iem y od końca. A b y  w ytłum aczyć  
znaczenie c iężkie j w id y  ( lite ra  „E “ ) _w reakto rze 
francu sk im , m us im y b liże j zanalizować sk ład u ra ­
nu. i  prędkość w yb iega jących  neutronów .

—  Jak  to  skład? —  zapy ta ją  się C zyte ln icy  
przecież u ra n  jes t p ie rw ias tk ie m . Słusznie, lecz 
p ie rw ia s te k  może posiadać k ilk a  izotopów. I  is to ­
tn ie  u ra n  n a tu ra ln y  s tanow i m ieszaninę trzech izo ­
topów : u ranu  238 (U238, k tórego ją d ro  składa się 
z 238 nukleonów ), u ra nu  235 (U235 o jąd rze  złożo-

Schem at re a k c ji łańcuchow ej p rzy  zastosowaniu 
m odera tora

n )  neu tr o n
Y  BOt1bHRDUJRC.y

POWOLNE NEUTRON/ POWODUDRCE 
ORLSZE PĘKRiMlE
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B a te ria  p ieców  do prażen ia tle n k u  
u ranu

nym  z 235 nuk leonów ) i  u ra nu  234 (U234 —  234 
nukleony). D ru g i izotop stanow i l'/139 część masy 
m ieszaniny, zaś reszta przypada na U238 (izotop 
trzec i w ys tępu je  w  zupe łn ie  zn ikom e j ilości, p o n i­
żej 0,01%, m ożem y go w ięc  pom inąć w  rozw aża­
niach). K ażd y  z ty c h  izo topów  w  in n y  sposób re ­
aguje na bom bardow an ie  neu tronam i.

N e u tro n y  bom bardu jące posiadają zw yk le  b a r­
dzo w ie lk ą  prędkość (rzędu 107 m /sek). G dy n a tu ­
ra ln y  u ra n  bo m bardu jem y szybk im i neu tronam i, 
wówczas przew ażają zderzenia z ją d ra m i U238 
(z pow odu m a łych  ilośc i U235). P raw dopodob ień­
stwo pękn ięc ia  ją d ra  U238 (ze w zg lędu na jego 
s tru k tu rę ) jes t je dn ak  znikom e. Zderzenie szyb­
k iego ne u tron u  z ją d re m  U238 m a najczęściej cha­
ra k te r zderzenia dw óch k u l. N e u tron  tra c i pod­
czas zderzenia część sw e j energ ii, p rzy  czym  część 
bardzo m ałą, gdyż posiada masę 238 razy  m n ie j­
szą n iż  d ruga  „k u la “ . R o zpa tryw any  neutron, 
o zm niejszonej ju ż  teraz energ ii, u lega po w tó rn e ­
m u  zderzeniu, z in n y m  ją d re m  U238, tracąc d a l­
szą po rc ję  en e rg ii itd . w ie lo k ro tn ie . E nerg ia  ne­
u tro n u  zm niejsza się w ię c  bardzo m a ły m i po rc ja m i 
w  sposób n iem a l c iąg ły , dochodząc do pewnego 
dość wąskiego p rzedz ia łu  n is k ic h  energ ii, p rzy  k tó ­
ry m  ją d ro  U238 posiada w łasność ch w y ta n ia  ne­
u tronów . N ie  pęka p rz y  tym , lecz u lega szerego­
w i in n ych  przem ian, prow adzących do nowego p ie r­
w ias tka  —  p lu ton u . W  każdym  razie je s t to dla 
re a k c ji łańcuchow ej z ja w isko  pasożytnicze, gdyż 
usuwa neu trony.

PROCES ten m ożna osłabić przez użycie tzw.
m oderatora, t j.  substanc ji o le k k ic h  ją d ra ch  nie 

poch łan ia jących  neu tronów , np. g ra fitu . P rzy  zde­
rzen iach neu tron ów  z ją d ra m i m odera to ra  (o m a­
sie zb liżonej do m asy neu tronu), podobnie ja k  
p rzy  sprężystym  zderzeniu k u l o zb liżonej masie, 
ne u tron  tra c i energię dużym i po rc ja m i. Is tn ie je  
w ięc duże praw dopodobieństw o, że „przeskoczy“ 
pu łapkę  zastaw ioną przez U238 i  osiągnie prędkości 
term iczne, t j .  p rędkości oko ło  2000 m /sek., zb liżo ­
ne do p rędkości ru ch u  c ieplnego cząsteczek gazów. 
Teraz zderzenia z ją d ra m i U238 przesta ją  być groź­
ne d la  re a k c ji łańcuchow ej, na tom iast do głosu do­
chodzi izo top U235. N e u tro n y  te rm iczne (powolne), 
zderzając się z ją d ra m i U235, w y w o łu ją  ów  pożąda­
ny proces pękan ia, w y tw a rz a ją c y  nowe szybkie ne­
u trony .

W  reak to rach  am erykańsk ich  g ra fit,  używ any 
ja k o  m odera to r, n ie  jes t zw ycza jn ie  zm ieszany 
z uranem , lecz w e d łu g  sposobu Ferm iego i  Szi- 
la rd a  stosowany jes t w  postaci dostatecznie g ru ­
bych w a rs tw  m iędz j’' dość dużym i b ry ła m i uranu. 
Szybkie neu trony , tw orzące się w  w y n ik u  pękan ia 
ją d e r U235, w yb ieg a ją  w  przew ażającej ilośc i 
z b ry ły  u ranu , gdyż nie  je s t ona zb y t w ie lka . T ra ­
f ia ją  do w a rs tw y  g ra fitu  m a jące j grubość taką , że 
n e u tro n y  sta ją  się dostatecznie pow o lne (prędkość 
te rm iczna) i  z p rędkością  niższą od niebezpiecznej 
w artośc i, p rz y  k tó re j mogą być schw ytane przez 
U238, przechodzą do sąsiedniej b ry ły  u ra n u  lu b  
,,odb ite “  od g ra fitu  w ra c a ją  do b ry ły  w y jśc io w e j, 
ta k ie  n e u tro n y  w y w o łu ją  pękan ie U235 i  pow sta­
w an ie  now ych  szybkich  neutronów .

Uczeni francuscy  ja k o  m odera to ra  u ż y li c iężk ie j 
W ody (ro lę  ham ującą od g ryw a ją  tu  a tom y cięż- 

ego w odoru) zam iast z w y k le  stosowanego g ra fi-  
u. L ite ra  „E “  je s t w ię c  w y jaśn iona .

K om ora  jo n iza cy jn a  do p o m ia ru  n a ­
tężenia p ro m ie n i gam m a w ysy łanych  

przez re a k to r

W O DA ciężka w ym aga m n ie j n iż g ra f it  u ranu , 
a p rz y  tym  pozw a la  stosować tlen ek  u ra n u  za­

m iast w o lnego u ranu . Jąd ra  a tom ów  u ra n u  w  
zw iązkach chem icznych zachow ują  ta k ie  same 
w łasności ja k  w  w o ln y m  uran ie . C hem ik fra n c u ­
ski,, B e rtra n d  G oldschm idt, zaproponow a ł użycie 
zam iast u ranu , ja ko  „p a liw a “  atomowego, t le n k u  
u ra n u  U 0 2, ła tw ie jszego do o trzym yw a n ia  w  s ta ­
nie  czystym  n iż  m e ta liczny  uran.

W y ja śn iliśm y  w ięc  i  d rugą  lite rę  —  „O “ . N a w ia ­
sem m ów iąc, zastosowanie tle n k u  u ra n u  zam iast 
m eta licznego u ra n u  up rośc iło  w p ra w d z ie  procesy 
chemiczne, skom p liko w a ło  je dn ak  ob liczenia, w p ro ­
w adza jąc do rach u n ku  pewne c z y n n ik i nieznane.

Z arów no  tle n e k  u ra nu  ja k  i  m odera to r oraz 
w szystk ie  inne m a te ria ły , zna jdu jące się w  re ­
aktorze, muszą być w o lne  od ja k ic h k o lw ie k  dor- 
m ieszek, k tó re  poch łan ia jąc  n e u tro n y  mogą zaha­
m ow ać reakc ję  łańcuchow ą. Oczyszczanie substan­
c j i  od g ryw a ło  w ięc  p rzy  budow ie  rea k to ra  zasa­
dniczą ro lę. N a jd robn ie jsze  naw e t ś lady pew nych 
zanieczyszczeń (w  stosunku k i lk u  części na  m ilio n ) 
p a ra liż u ją  fun kc jon ow a n ie  reakto ra . Toteż czy­
stość substanc ji sprawdzano n a jb a rd z ie j czu łym i 
m etodam i chem icznym i, fizykochem icznym i, czy 
zgoła fizyczn ym i (spektroskop ia, spektogra f m a­
sow y itd .).

M a te ria łe m  w y jś c io w y m  do o trzym an ia  b ru n a t­
nego t le n k u  u ra nu ' U 0 2 b y ł czarny tle n e k  u ra nu  
U 3Os, zaw ie ra jący  k ilk a  procen t zanieczyszczeń. 
W  szeregu procesów chem icznych, przeprowadzano 
go poprzez t le n k i U O t i  U O 3 w  tle n e k  U 0 2 o n a j­
w yższym  s topn iu  czystości; ta k ie j czystości prze­
m ys ł chem iczny n igd y  przedtem  n ie  osiągnął. 
Ostrożności, zachowywane tu  p rz y  poszczególnych 
czynnościach chem icznych, dadzą się porów nać 
chyba ty lk o  ze starannością w ym aganą p rzy  ope­
rac jach  ch iru rg icznych .



T lenek u ra nu  U O L., o trzym yw a n y  przez tzw . re ­
dukc ję  t le n k u  U O s w odorem , m a postać d robno­
ziarn is tego proszku, n ie  nadającego się do w yro bu  
prę tów . Toteż sprasow ywano go w  fo rm ach sta lo­
w ych , a następnie prażono w  specja lnych piecach. 
B a te ria  złożona z ośm iu ta k ic h  p ieców  dz ia ła ła  
bez p rze rw y  dn iem  i  nocą w  ciągu trzech m iesię­
cy. P rę ty  z przyrządzonego w  ten  sposób tle n k u  
u ranu  umieszczano w  ru ra c h  z g lin u  fa lu m in lum ).

prowadzane do napędu np. e le k tro w n i. R eakto r 
dostarczający ta k ie j m ocy ja k  średni koc io ł pa ­
row y  (którego pa len isko spala k ilk a  ton  w ęg la  na 
dobę), zużyw a zaledw ie k ilk a  k ilo g ra m ó w  uranu 
na m iesiąc.

Zoe posiada n ie w ie lk ą  m oc (m aksym alna je j w a r­
tość w ynos i za ledw ie 10 k ilo w a tó w ). Zoe może 
z taką  mocą fun kc jon ow a ć  aż ... tysiące stu leci 
bez w yraźnego zużycia t le n k u  u ranu . (Czyż mogła

S C H E M A T  „Z O E “ . W łaśc iw y  re a k to r otoczony je s t tzw . „re f le k to re m “  z cegie ł z n a j­
czystszego g ra fitu , k tó ry  „o d b ija “  i  zaw raca do re a k to ra  część uc ieka jących  na zew ­
ną trz  neu tronów . C a ły  re a k to r otoczony je s t g ru b y m  raurera be tonow ym  d la  ochrony 
personelu przed p ro m ien io w an ie m  {n eu tron y  i  p ro m ien ie  gamma) w yd ob yw a jącym  
się z reak to ra . P ły ty  z bo ru  lu b  kadm u (m a te ria ły  s iln ie  poch łan ia jące neu trony) 
mogą być przez m echanizm  zabezpieczający zanurzane do rea k to ra  (d!a za trzym an ia
jego „biegu“) łub w ysuw ane (d la  u ruchom ien ia  reak to ra ). N a zew ną trz  zb io rn ika  z cięż­
ką wodą zn a jd u ją  się p ły ty  regu lacy jne  rów n ież  z m a te ria łu  pochłan ia jącego ne u ­
trony . M echan izm  re g u lu ją cy  um o ż liw ia  w suw an ie  i  w ysu w an ie  p ły t,  pozw ala jąc 
ustaw iać je  na żądanym  poziom ie (z dokładnością  do 0,5 m m ) i  w  ten  sposob re g u ­
low ać prędkość re a k c ji łańcuchow ej. W szystkie  ap a ra ty  połączone są z urządzeniam i 
s te ru jącym i, um ieszczonym i na ta b lic y  rozdzie lcze j zna jd u ją ce j się w  dużej od.egłos-

ci od rea k to ra

G lin  zna laz ł tu  zastosowanie ja k o  m eta l w y ­
trz y m a ły  na w ysoką tem pera tu rę  i  p ra w ie  n ie  po­
ch ła n ia ją cy  neu tronów . W  w ysok ich  tem pe ra tu ­
rach g lin  ulega je d n a k  tzw . k o ro z ji i  posiada m a­
łą  w y trzym a łość  m echaniczną.

NIE  M U S IM Y  oczyw iście w y jaśn iać , skąd się tu  
bierze w ysoka tem pera tu ra . W  reakto rze  w y ­

zw a la ją  się przecież w ie lk ie  ilośc i ene rg ii atom o­
w e j w  postaci ciepła. G dybyśm y tego ciep ła  n ie  
odprow adza li, ciężka w oda zaczęłaby wrzeć. A b y  
u n ikn ąć  tego, p rzepom pow uje  się ją  przez ch ło d n i­
cę. G łów na trudność sprowadza się tu  do zna le­
zien ia  odpow iedn iego m e ta lu  na ru r y  i  pom py. Jak  
w id z im y , trudn ośc i m ia ły  ch a ra k te r raczej techn icz­
n y  n iż  naukow y. W  ch łod n icy  m iędzy ru ra m i z c ię­
żką w odą p rze p ływ a  ciecz chłodząca. Z  w ie lk ic h  
re a k to ró w  c iep ło  c y rk u lu ją c e j cieczy może być od-

w ięc  z tą  Zoe ryw a lizo w a ć  b izan ty jska  m on arch i- 
ni?) N ie  czerpie się z tego rea k to ra  żadnej energ ii. 
S tąd —• zero en e rg ii i  l i te ra  „ Z “  w  nazwie.

J A K IE Ż  zatem  przeznaczenie posiada Zoe? G łó w - 
J n y m  zadaniem  tego rea k to ra  jest p ro d u kc ja  sztu­
cznych p ie rw ia s tk ó w  p ro m ien io tw ó rczych  d la  po­
trzeb  m edycyny i  te c h n ik i oraz badań naukow ych. 
P ie rw ia s tk i p ro m ien io tw órze  tw o rzą  się w  w y n ik u  
procesu pękania. Ponadto, substancje umieszczane 
bądź w e w n ą trz  reak to ra , bądź w  tzw . re flek to rze , 
nab ie ra ją  podczas bom bardow an ia  neutronowego 
w łasności p ro m ien io tw órczych . Zoe p ro d u ku je  np. 
p rom ien io tw órcze  izo topy fos fo ru , s ia rk i, w apn ia, 
jo d u  i  in n ych  p ie rw ias tków .

P ie rw szy re a k to r fra n cu sk i u m o ż liw i ponadto 
szkolenie badaczy i  te ch n ikó w  „ ją d ro w y c h “  oraz 
przeprow adzen ie p rób  niezbędnych do re a liza c ji
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■dalszych stad iów  francusk iego p rog ram u prac nad 
•energią ją d ro w ą . U ruchom ien ie  Zoe s tanow i bo­
w iem  zakończenie dopiero pierwszego etapu prac 
w  te j dziedzinie. D ru g i etap ma polegać aa budo­
w ie  jednego lu b  dw óch re a k to ró w  o średn ie j m o­
c y  i  dużego ośrodka badań ją d ro w ych  w  Saclay.

P lan  ten  m a być zrea lizow any w  r. 1953. W trze ­
cim  etapie m a być zbudowana w ie lk a  atomowa 
cen tra la  energetyczna.

P \  O B IE G A M Y  końca a r ty k u łu . O m ów iliśm y  n ie- 
co szczegółów życ io rysu  Zoe. K ażdy  w ie  je ­

dnak, że re a k to ry  atom owe zostały znacznie wcze­
śniej zbudowane w  A m eryce. Z w yró żn ie n ia  Zoe 
C zy te ln ik  m óg łby  w ięc w yciągnąć w niosek, że re ­
a k to r ten  stanow i ja k iś  re w o lu c y jn y  k ro k  naprzód 
w  dziedzin ie  w yzw a la n ia  ene rg ii ją d ro w e j. M u s i­
m y je d n a k  C zy te ln ikó w  rozczarować. K o n s tru k to ­
rzy  Zoe, poza c ie ka w ym i rozw iązan iam i szeregu 
zagadnień f iz y k i ją d ro w e j i k i lk u  o ryg in a ln ym i 
pom ysłam i techn icznym i, n ie  w y w o ła li żadnego 
prze łom u w  dziedzin ie  re a k to ró w  atom owych. Zoe 
pod wzg lędem  m ocy n ie  posunęła się da le j n iż 
p ierwsze re a k to ry  am erykańsk ie  z r. 1942 i  re a k to r 
an g ie lsk i z r. 1947.

A  je d n a k  po d trzym u je m y  naszą entuzjastyczną 
-opinę o Zoe. Dlaczego? Pism o am erykańsk ie  „N e w - 
Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  następnego dn ia  po u ru ­
chom ien iu  Zoe s tw ie rdz iło , że fa k t  ten oznacza, 
iż m onopol anglosaski w  dziedzin ie  en e rg ii atom o­
w e j przesta ł is tn ieć. A  m onopol ten  n ie  p rzyn iós ł 
b yn a jm n ie j szczęścia znękanej w o jn a m i ludzkości, 
k tó ra  p ragn ie  po ko ju  i  w o lności. T rudn o  zapo­
m nieć traged ię  H iro sz im y  i  Nagasaki.

Z n a ko m ity  ang ie lsk i badacz ją d ra  atomowego 
p ro f. P. M . S. B la cke tt, la u re a t nagrody Nobla 
i  członek z likw idow anego  ub ieg łe j w iosny  ang ie l­
skiego państwowego K o m ite tu  do S praw  E ne rg ii 
A tom ow e j, w y d a ł w  1948 r. książkę pt. „W o jsko -

S ta rożytne j Zoe n ie  śn iło  się nawet, 
że ta k im  sam ym  im ien iem  nazw any 
będzie re a k to r a tom ow y. Schemat 
w yobraża re a k to r dostarczający 

energ ii do napędu e le k tro w n i

we i po lityczne  następstwa w yzw o le n ia  energ ii 
a tom ow e j“ *) (ta sama ks iążka ukazała się w  m a r­
cu b. r., w  A m eryce pt. „S trach , w o jn a  i bomba 
a tom ow a“ ). Uczony ang ie lsk i rozp raw ia  się z le ­
gendą, iż zrzucenie dwóch bom b a tom ow ych na 
Japonię u m o ż liw iło  rzekom o skrócenie w o jn y  i  oca­
li ło  w  ten sposób życie m ilio n o m  żo łn ie rzy. W y­
kazu je , iż  użycie bom b atom ow ych n ie  b y ło  b y ­
na jm n ie j podyktow ane w zg lędam i s tra teg icznym i, 
lecz b y ło  je dyn ie  „p ie rw szą  operacją w  z im nej w o j­
nie dyp lom atyczne j z R osją“ . W ie lk ie  odkryc ie  
naukowe, k tó re  m og ło i  pow inno  stać się b łogosła­
w ieńs tw em  ludzkości, sta ło  się w  rękach  im p e ria ­
lis tó w  am erykańsk ich  narzędziem  szantażu p o li­
tycznego. N ie są on i b y n a jm n ie j za in teresow ani 
w  w yko rzys ta n iu  ene rg ii a tom ow ej do celów  poko­
jow ych , k o n s tru k tyw n ych . W łaścic ie le  koncernów  
energetycznych rob ią  wszystko, co mogą, by  u trą ­
cić niepożądanego kon ku re n ta , by  spara liżow ać po­
ko jow e ząstoscwanie ene rg ii atom ow ej, k tó re  g ro­
zi lik w id a c ją  ich  podstaw y ekonom icznej. T ak im  
celom  s łuży ł anglosaski m onopol ne energię a to ­
mową.

Toteż z u lgą odetchnęła postępowa część lu dzko ­
ści, na w ieść o z łam an iu  tego m onopolu. O tuchą 
nape łn ia ją  nas w iadom ości o pracach nad energią 
atom ową w  Z w ią zku  Radzieckim , gdzie u s tró j so­
c ja lis tyczny  um o ż liw ia  świadom e, p lanow e w y z y ­
skanie każdego w yn a la zku  do pom nożenia bogac­
tw a  społecznego. Radością nape łn iła  nas w iado ­
mość o narodzinach Zoe, k tó ra  je s t p ie rw szym  
prak tycznym  owocem dzia ła lności postępowych 
uczonych fra n cu sk ich  na drodze opanowania ener­
g ii a tom ow ej na uży tek  poko jow y. P rzypom inam y 
iż prace nad energ ią atom ową w  Stanach Z jedno­
czonych w  okresie m in io n e j w o jn y  poch łonę ły  za­
w ro tn ą  sumę dw óch m ilia rd ó w  do la rów . Z tym  
w iększym  podziw em  c h y lim y  g łow y  przed w yczy ­
nem uczonych francusk ich , p racu jących  w  skro ­
m n ie j w yposażonych labo ra to riach , w  tru d n ych  
w a run kach  m a te ria lnych .

Rodzi się radosna epoka ene rg ii a tom ow ej, k tó ­
re j n ie  uda się im p e ria lis to m  przekszta łc ić  w  epo­
kę bom by atom ow ej.

*) P. M. S. B la cke tt M il i ta ry  and P o lit ic a l Con­
sequences o f A tom ie  Energy, London 1948.
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Wspomnienia, kióre sie widzi; 

nerw ow e zwierzęta; ja k  po­

wstaje plotka; spraw dź swoje 

zdolności zapamietyw-ania; b io­

logiczne znaczenie pamięci.

JEST to stara h is to ria , a przecież w iecznie nowa'
—  te słowa Heinego przychodzą na m yśl, gdy p ró ­

bu jem y zrozum ieć dz ia łan ie  pam ięci. Bo oto proszę 
pom yśleć: przed dw udziestu la ty  znalazłem  się na 
s ta tku , k tó ry  żeglował po m orzu Śródziem nym . 
W śród pasażerów by ła  kob ie ta  o n ie zw yk łe j u ro ­
dzie. Podczas po s iłków  w  ja d a ln i s ta tku  wszyscy 
mężczyźni p a trz y li w  je j stronę (i ja  także). N ie  
m ia łem  możności n igd y  zb liżyć się do n ie j i rozm a­
w iać z nią. N ie w iem , co się z n ią  dzieje w  te j c h w i­
l i  i  czy w  ogóle jeszcze żyje. M im o  to jednak, m i­
mo u p ły w u  ty lu  la t, pozostało we m nie  po n ie j 
„w spom nien ie “ . O to w  te j c h w ili, gdy piszę te sło­
wa, zam ykam  na m om ent oczy i  „w id zę “  na oka 
m gnien ie przed sobą, w  n ieokreślonej odległości, 
ową przepiękną tw arz . B yć może, że w  te j sam ej
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c h w ili k tó ry ś  z by łych  pasażerów o k rę tu  ro b i to 
samo. P rzypom inan ie  —  to  rzecz taka  zw yk ła . 
A  przecież, ja k  to  się dzieje, że obraz ow ej tw a rzy  
p rz e trw a ł w  ja k iś  u ta jo n y  sposób dwadzieścia la t 
i teraz, na m o je  żądanie, z ja w ia  się na  nowo? Co 
się z n im  dzia ło  w  międzyczasie? Potoczna odpo­
w iedź, że przechow ała go m o ja  „pam ięć“ , nie na 
w ie le  się przyda. Bo przecież „pam ięć“  to  w łaśc i­
w ie  puste słowo, k tó re  niczego n ie  tłum aczy. N ie 
będzie też rea lnego zysku, gdy pow iem , że obraz 
t rw a ł w  m o je j duszy. T ak ie  w y jaśn ien ie  b y ło  dobre 
d la  tych  czasów, k ie d y  ludz ie  w ie rz y li w  is tn ien ie  
ja k ie jś  psych icznej substancji, k tó ra  gości w  ciele, 
ale jest od niego czymś zupełn ie  różnym . Inaczej 
je dn ak  dziś, gdy ty lu  lu d z i sk ła n ia  się k u  m ate­
r ia liz m o w i. A  w ięc  obraz ten  przechow any został 
chyba przez mózg. A le  pow iedzenie to, w z ię te  do­
słownie, jes t nonsensem. Przecież w  mózgu, wspo­
m nien ie, ja k o  obraz, an i przez ch w ilę  nie m ogło 
się znajdować. K ra ją c  mózg, zna jd u je m y ta m  ko ­
m ó rk i i  naczynia krw ionośne , ale n ie  obrazy wspo­
m nien iow e. W  m ózgu m óg ł 
zostać chyba ty lk o  ja k iś  
m a te ria ln y  ślad, n iepodobny 
do przeżycia , k tó re  u trw a ­
la. Za w zorem  Semona. 
ślad ta k i z w y k liśm y  nazy­
w ać e n g r a m e m .

Samo przechow yw anie  
śladów  w ydarzeń  przez 
p rzedm io ty  fizyczne nie 
w yd a je  się czym ś n ie  do 
pom yślenia O to b io rę  k a r t ­
kę pa p ie ru  i  składam  ją  
w  czworo. Następnie roz­
p rostow u ję  ją  z pow ro tem  
i  k ła d ę  rozprostow aną na 
b iu rk u . Za ch w ilę  do po­
k o ju  w pada przez okno 
w ia t r  i  strąca ów  pa p ie r na 
ziem ię. Podnoszę go i  w i­
dzę, iż  spadając z łożył się 
sam z pow ro tem  w e czwo­
ro. Z apam ię ta ł pon iekąd 
to, co się z n im , dzia ło i 
przy odpow iedn ie j podn ie ­
cie, pow tarza  epizod sw o­
je j przeszłości. Jeżeli w ięc 
pap ie r może u tra w a lić  w  
sobie ja k iś  ślad i  później 
ślad ten zaktua lizow ać, to 
czemuż nie m óg łby zrob ić  
tego m ó j mózg, k tó ry  
przecież je s t m aszyną b a r­
dzie j wyposażoną we wszel­
k iego rod za ju  m ożliw ości, _ .
an iże li z w y k ła  k a r tk a  pap ie ru . K toś ba rdz ie j c ieka­
w y  i  dok ła dny  zapyta: ale co to za ślad? Co o tym  
m ó w i dzisiejsza nauka? Jeże li czy te ln ik  będzie na 
ty le  c ie rp liw y , że zechce ten a r ty k u ł doczytać do 
końca, to  będzie pewna w zm ianka  także i  na ten  te ­
m at. T rzeba je dn ak  pow iedzieć o tw arc ie , że nauka 
m a tu  ty lk o  do dyspozycji pewne _ ogóln ikow e 
przypuszczenia, k tó rych  uw ia rogodn ić  jeszcze nie  
p o tra fi.

P rz y jm ijm y  jednak, że ten  ślad w yg ląd a  ta k  czy 
inacze j: ja k ieś  zb liżen ie w łó k ie n  ne rw ow ych , ja ­
kaś u ta rta  droga nerw ow a, ja k iś  e lek tryczn y  prąd. 
Za łóżm y co chcem y w  ty m  rodza ju , a nie roz­
w iąże to  nam  zagadki wspom nień. Bo zaraz na­
sunie się py ta n ie  na jtrud n ie jsze : w  ja k i sposób ów 
e lek tryczny  p rą d  „p rz e tw o rz y  się“  w  obraz, d a j-  

n a to, ow ej p iękn e j tw a rzy . To jes t w łaśn ie  
owa ta jem nica, k tó ra  n iepoko i i zadziw ia osoby 
w n ik liw e , zaczynające zastanaw iać się nad pam ię - 
C*a' 7, d?krze to  św iadczy o czy te ln ikach  „P rob le - 
m  w  , że za pośredn ic tw em  re d a k c ji s tuka ją  do

b ra m  w iedzy o odpowiedź. Bo w łaśn ie  zaczynając 
w g łęb iać się w  m echanizm  pam ięci,, n a tra f ia ją  na 
pytan ie , na k tó re  nauka  n ie  znalazła jeszcze od­
pow iedzi: ja k  to  się dzieje, że ta k ie  czy inne  p rze­
życie może zostaw ić m a te ria ln y  ślad, k tó ry , sam 
przeżyciem  n ie  będąc, może wskrzesić je  późnie j. 
„Jes t to  s tara h is to ria , a przecież w iecznie now a“ .

A W IĘ C  co ro b i psychologia w  zakresie z ja w isk  
pam ięci, je że li na tam to  py ta n ie  n ie  je s t w  sta­

nie dać odpow iedzi i  n ie  p o tra f i obiecać, że znajdzie 
ją  w  n ie d łu g im  czasie? Czy wobec tego zagadnie­
n ia  pam ięci leżą zupełn ie odłogiem? I  czy można 
pow iedzieć o n ich  w  ogóle coś ciekawego, dopóki 
n ie  rozw iąże się ow ej, ja k  by  się zdaw a ło ,kardy­
na lne j zagadki tw o rzen ia  engram ów  i  ich  p rze tw a ­
rzan ia  się z pow ro tem  w  z ja w iska  świadome?

Otóż trzeba s tw ie rdz ić  od razu, iż w  psycho log ii 
n ie  m a na ty m  od c inku  jak iegoś zastoju. N auka 
o z jaw iskach  pam ięci postępuje c iągle naprzód. 
T y le  jes t jeszcze rzeczy, k tó re  n ie  zosta ły należycie 

uporządkowane, opisane i 
w y jaśn ione, a co —  na 
szczęście —• meże być zro - 
biope bez rozw iązan ia  ta m ­
te j, ostatecznej zagadki.

O to proszę m i w y b a ­
czyć, że w rócę jeszcze raz 
do przytoczonego p rz y k ła ­
du. M ów iłem , iż zam knąw ­
szy oczy w idzę „oczam i du­
szy“  obraz ow ej .tw arzy. 
Czy napraw dę w idzę? G dy 
ktoś ta k  ostro pos taw i p y ­
tanie, m uszę przyznać się, 
że to w idzen ie  n ie  je s t ta k  
w yraźne, ja k  w idzen ie  rze­
czyw is tych  p rzedm io tów . 
Nawet, gdy dokonu ję  n a j­
w iększego w y s iłk u , n ie  po­
tra f ię  ow ej p iękn e j g łow y  
u lokow ać w yra źn ie  na ścia­
nie, k tó rą  m am  przed sobą, 
tak , by  stam tąd p a trzy ła  
na m n ie  ja k  żyw y p rzed­
m io t. Dlaczego nié? I  czy 
p o tra f iłb y  to  ktoś inny?

Przed w o jn ą  Jaensch o - 
p isa ł specja lny typ  „e  j -  
d e t  y k  a“ , k tó ry , po­
t r a f i  bez tru d u  zrob ić  to, 
co m n ie  się n ie  udaje. Czy 
ta k ic h  e jd e tykó w  je s t w ie ­
lu  i  co to  są za ludzie? I  
czy cz łow iek z w y k ły , n ie - 
e jd e ty k  n ig d y  n ie  może 

tw orzyć  obrazów  ejdetycznych? O to py tan ia , k tó re  
choć tru d n e  i  bardzo zd rad liw e , mogą być tem atem  
poszukiw ań i  zaprząta ły  um ys ły  psychologów  przed 
w o jn ą  także i w  Polsce.

A le  à propos w o jn y . O kazu je się, że ona, k tó ra  ty le  
w y w o ła ła  na jróżnorodn ie jszych sku tków , n ie  pozo­
stała rów n ież  bez w p ły w u  na e jde tyzm  swoich o fia r.

P rzypom inam  sobie, ja k  n ie  ta k  dawno s łucha liś ­
m y na un iw ersytec ie , w  ram ach sem ina ry jne j dys­
k u s ji, zeznań jednego z uczestn ików , k tó ry  w o jn ie  
„zaw dzięcza“  to, iż  n ie  będąc z n a tu ry  e jde tyk iem , 
p rzeżyw a ł obrazy ejdetyczne. Oto, gdy o godzinie 
d ru g ie j w  nocy, po bardzo dużym  w y s iłk u , prze­
ry w a ł na c h w ilę  pracę w  fab ryce  n iem ieck ie j, do 
k tó re j został w yw ie z io n y  i  rz u c ił ok iem  na w o rek  
zasłan ia jący okno, to  „w id z ia ł“  na ty m  w o rk u  z n ie ­
z w yk łą  w yrazis tośc ią  i  p las tyką  K ra k o w s k ie  P rzed- 
m ieśnie łącznie z ko lum ną  Z ygm un ta  i  przechod­
n ia m i id ącym i u licą . O braz b y ł ta k  żyw v, iż w y ­
daw a ło  m u się, że trzeba ty lk o  zrob ić  parę k ro k ó w  
aby samemu znaleźć się w śród  przechodniów . K ra -
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kow sk ie  Przedm ieście by ło  n ie  je dyn ie  w yobrażo­
ne, ale dosłownie w i d z i a n e .  B y ł to  n ie ­
w ą tp liw ie  obraz e jde tyczny w  swej na jw yższe j do­
skonałości.

O czyw iście kw estia , w  ja k ic h  w a run kach  w y o ­
brażenia cz łow ieka mogą nabrać na jw iększe j ży­
wości, a da le j —  w  ja k im  s topn iu  zależy to od róż­
n ic  k o n s ty tu c ji poszczególnych jednostek, je s t p ro ­
blem em  c iekaw ym , może naw et pasjonu jącym . A le  
ła tw o  zrozum ieć, że je s t to  zagadnienie n iezw yk le  
trudne  i  w  pe w n ym  sensie niebezpieczne, ła tw o  gu­
biące sw ój ścis ły na uko w y  cha rak te r, na k tó ry m  
psycho log ii przecież ta k  bardzo zależy. Bo przecież 
w  ja k i sposób upew n ić  się, czy obraz p rzypom n ie - 
n iow y, k tó ry  w y s tą p ił w  te j c h w ili w  pam ięci mego 
b liźniego, jes t is to tn ie  bardzo żyw y, a naw e t e j ­
detyczny. Muszę polegać z dobrą w ia rą  na tym , 
co m i m ó j b liź n i opow iada. A le  ja k  ła tw o  tu  o n ie ­
dokładność, ja k  ła tw o  o sugestię! Is tn ie je  teza, ze 
każdy cz łow iek  przechodzi w  pe w n ym  okresie przez 
e jde tyczną fazę, tak , że w  pew nym  m om encie roz­
w o ju  s tw ie rdz ić  m ożna obrazy e jdetyczne u w szys t. 
k ic h  dzieci. A le  są sceptycy, a n iedaw no zm a rły  
profesor W itw ic k i zaprzeczał w  ogóle is tn ie n iu  w y ­
obrażeń e jde tycznych, tw ie rdząc, że w ia ra  w  ich 
is tn ien ie  jes t je dyn ie  w y n ik ie m  nieostrożnej suge­
s tii badającego eksperym entatora . Is tn ie je  da le j cie­
k a w y  pogląd, że skłonności e jde tyczne w  w yższym  
stopn iu  posiadają n ie  ci, u  k tó ry c h  m ożna by  się ich 
spodziewać, a m ianow ic ie  m alarze. N a tom iast częs­
tsze są one u dzieci um ysłow o n iże j sto jących. A le  
porozum ien ie się z dziećm i upośledzonym i je s t dość 
trudne. N a tra fia m y  tu  w ięc, ja k  w id z im y , na za­
gadn ien ia  bardzo ciekawe, lecz n iewdzięczne z p u n ­
k tu  w idzen ia  ich  naukow e j sprawdzalności 
1M A U C E  n ie  b ra k  je dn ak  —  gdy idz ie  o pam ięć 
1 ’  —  w ażnych i  c iekaw ych  zagadnień, k tó re  dostęp­
ne są śc is łym  badaniom . Ażeby p rzy jrzeć  się im  
w  pew nym  porządku, m us im y na jp rzód  zrob ić je d ­
no rozróżnien ie . W  ram ach procesów pam ięciow ych 
możemy schem atycznie w yróżn ić  trz y  stadia:

1) s tad ium  zapam ię tyw an ia , w zg lędn ie  uczenia się,
2) s tad ium  przechow yw an ia  w  pam ięci,
3) s tad ium  p rzyp om in an ia  (rep rodukc ji).
S tad ium  pierwsze poddane zostało w  osta tn ich

czasach n iezw yk le  licznym  badaniom , k tó ry c h  o fia ­
ra m i b y ły  przeważnie zw ierzęta. D okonało się p rzy  
tym  pewne przesunięcia p u n k tu  ciężkości za in te re ­
sowań badaczy, połączone ze zm ianą poglądu na 
znaczenie i  w artość pam ięci. C zu jem y to  dziś do­
brze, że pam ięć posiada o lb rzym ią  bio log iczną do­
niosłość w  w alce o by t. Jak ie  jest je j zadanie?

Ludz ie  i  zw ierzęta mozolą się nad w yszukan iem

najw łaściwszego sposobu przezw yciężen ia tru d n o ­
ści, ja k ie  nasuw ają  różne sytuacje  życiowe. Idz ie  
teraz o to, ażeby ta  zdobycz, ten  w y s iłe k  n ie  po­
szedł na m arne, lecz m óg ł być ju ż  bez ponownego 
m ozołu zastosowany, gdy w ró c i sy tuac ja  podobna. 
To jes t w łaśn ie  życ iow a fu n k c ja  pam ięci. Ona to  
spraw ia , że cz łow iek, czy zw ierzę, mogą czegoś na ­
uczyć się d e fin ity w n ie , zdobyw ając nowe środki 
przystosow ania się do rzeczyw istości. N a leży przy 
ty m  pozbyć się na iw nego poglądu, ja k o b y  uczenie 
się życiowe, biologiczne, w ym aga ło  kon iecznie św ia ­
dom ej in te n c ji uczenia się. To osta tn ie  tyczy  się 
raczej uczenia się sztucznego, szkolnego, „aka de m i­
ck iego“ . Szczur, k tó ry  p o tra f i w  sposób zadziw ia­
ją cy  nauczyć się tra fia ć  do p rzedz ia łu  z pożyw ie ­
niem, uk ry te g o  w  z a w iły m  la b iryn c ie , n ie  ma 
przecież in te n c ji uczenia się. O n ty lk o  każdorazowo 
us iłu je  jakna jśp ieszn ie j osiągnąć cel bio logiczny, 
a m ianow ic ie : zaspokojenie g łodu. Zapam ię tan ie 
drog i, po szeregu prób, dokonu je  się „uboczn ie “ , 
n ie ja ko  na m arg inesie  w y s iłk u  zw ierzęcia. Pamięć 
dz ia ła  tu  w ięc  celowo sama, n ie  w ym aga jąc  spe­
c ja lnych  starań ze s trony  uczącego się.

Skoro ju ż  m ó w im y  o zw ierzętach, ja k o  tych  is to ­
tach, k tó re , ucząc się w  w a run kach  narzuconych 
im  przez cz łow ieka, pom agają psychologow i s tw ie r­
dzać p ra w a  uczenia się, to  trzeba w spom nieć jesz­
cze k ró tk o  o pew nych badaniach, znanych zapewne 
ju ż  pobieżnie czy te ln ikom  „P ro b le m ó w “ . M am  na 
m y ś li tw orzen ie  od ruchów  w a run kow ych , ja ko  pe­
w n e j fo rm y  zapam ię tyw an ia  czy uczenia się. Pies, 
k tó re m u  w  czasie k a rm ie n ia  pokazu je się św ia tło  
różowe, zaczyna późn ie j —  ja k  to w yka za ł znako­
m ity  ro s y js k i uczony P aw łó w  —  ś lin ić  na w \ 1 o k  
samej la m p k i, jeszcze zan im  podany będzie po­
karm . O druch z w y k ły , tzw . bezw arunkow y, k tó ry m  
tu ta j jes t ś lin ien ie  na w id o k  pokarm u , s ta ł się pod­
stawą pow stan ia  nowego od ruchu : ś lin ie n ia  na w i­
dok czerw onej la m p k i, k tó ry  P a w łó w  nazw a ł o d ru ­
chem w a ru n ko w ym . Podczas gdy P a w łó w  badał 
g łów n ie  psy, dz is ie js i badacze chętn ie  śledzą inne 
zw ierzęta, k tó re  ja ko  o f ia ry  eksperym entu  posia­
da ją  swoiste zalety. T ak  np. chętn ie  badane są 
obecnie owce, p rzy  czym  odruchem  abso lu tnym  b y ­
w a nie  ś lin ien ie , lecz cofan ie nogi na szok e lek­
tryczny . R ysunek p rzedstaw ia  w łaśn ie  owcę, 
umieszczoną w  spec ja lnym  „zaprzęgu“  u m o ż liw ia ­
ją cym  badanie. Naw iasem  dodam y, że bardzo opor­
ną na w y tw o rzen ie  od ruchów  w a ru n ko w ych  oka­
zała się św inka.

B adan ie od ruchów  w a ru n k o w y c h  doznało now e j 
podn ie ty, gdy stw ierdzono, że p rzy  ich  pom ocy m oż­
na w yw o ła ć  ne rw icę  u zw ierząt. N e rw ice  te po w -

Ś w inka  okazała się bardzo 
oporna na w y tw o rzen ie  o d ru ­

chów  w a ru n ko w ych
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C hętn ie  badane są obecnie 
owce, p rzy  czym  odruchem  
abso lu tnym  byw a  n ie  ś lin ie ­
nie, lecz cofan ie  nogi na szok 
e lektryczny. R ysunek p rzed­
s taw ia  w łaśn ie  owcę um iesz­
czoną w  spec ja lnym  „zap rzę­
gu“  u m o ż liw ia ją cym  badanie.

sta ją  w  w ypadkach, gdy uczenie się przez tw orze ­
nie od ruchów  w a ru n k o w y c h  pos taw i je  wobec tru d ­
ności p rzerasta jące j ich  s iły , lu b  gdy u fo rm o w a ny  
przez uczenie się n a w y k  zostaje nagle zaburzony. 
T ak ie  eksperym enta lne ne rw ice  uda je  się stosun­
kow o ła tw o  w yw o ła ć  zwłaszcza u  ko tów . M ia n o w i­
cie, gdy k o t trz y m a n y  w  k la tce  eksperym enta lne j, 
nauczył się przez naciskanie ła pką  na odpow iedn i 
m echanizm  o trzym yw a ć  pokarm , zsuw ający się 
w tedy  autom atycznie ze zna jdu jące j się w  k la tce  
ru rk i,  eksperym enta to r postępu je w  ten sposób, że 
k o to w i w  c h w ili,  gdy ten  sięga po pokarm , dm ucha 
przy pom ocy odpow iedn iego urządzenia w  pyszczek. 
K ilk a k ro tn e  pow tórzen ie  tak iego  „n iem iłos ie rnego " 
zabiegu da je w łaśn ie  nerw icę.

PR Z E C H O D Z IM Y  te raz do następnego etapu p ro ­
cesów pam ięciow ych, a w ięc  do przechow yw ania  

ś ladów  zdobytych  przez uczenie się. Nowsze bada­
nia  da ły  tu  in te resu jące w y n ik i,  zm ien ia jąc  i  na tym  
punkc ie  daw nie jsze zapa tryw an ia . D a w n ie j m ia ­
now ic ie  sk ło n n i b y liś m y  tra k to w a ć  pam ięć w  spo­
sób zby t s t a t y c z n y .  W yobraża liśm y 
ją  sobie ja k  rodza j spichlerza, czy magazynu, 
w  k tó ry m  zdeponowane p rzedm io ty  czekają b ie r­
nie, n ie  zm ien ia jąc  się w  niczym , na m om ent, 
w  k tó ry m  ktoś w ydobędzie je  stam tąd d la  w łasne­
go uży tku . O tóż ś lady pam ięciow e nie  zachow ują 
się w  ten sposób. One, ży jąc  od pierwszego m om en­
tu swego pow stan ia życiem  w łasnym , p rze tw arza ją  
się p rzy  ty m  w  pew ien  w ła ś c iw y  sposób, k tórego 
p ra w a  psycholog ia  zdo ła ła  ju ż  częściowo usta lić.

A le , zauważy ktoś słusznie, nasze tw ie rdzen ie , iż 
daw n ie jsza psycholog ia  uw aża ła ś lady pam ięciow e 
za niezm ienne, n ie  ca łk iem  jes t praw dziw e . P rze­
cież wszyscy w iem y, że ś lady pam ięciow e z cza­
sem zaciera ją  się, b ledną i  zn ika ją , a od czasów 
Ebbinghausa procesy te b y ły  poddawane ścisłym , 
eksp e rym en ta lnym  badaniom . Toteż w  każdym  po­
d rę czn iku  psycho log ii znaleźć można tzw . „k rz y w ą  
zapom inan ia“ .

To zastrzeżenie .jest n ie w ą tp liw ie  słuszne. M u s i­
m y w ięc  powiedzieć, że zapom inan ie b y ło  w ła śc i­
w ie  jedyną  zm ianą engram ów, k tó rą  się in tereso­
wano. A le  n ie  jes t to  zm iana jedyna. Przede wszys­
tk im  m us im y s tw ie rdz ić , że i  sam proces zapom ina­
n ia  n ie  stosuje się ściśle do k lasyczne j k rzyw e j 
Ebbinghausa. N ie  je s t tak , ja ko b y  przygasanie 
w spom nień zaczynało się ju ż  na tychm ias t po skoń­
czeniu przysw o jen ia  sobie m a te ria łu . M ianow ic ie  
uczony B a lla rd  z w ró c ił uwagę na c iekaw y proces, 
w ys tęp u jący  zwłaszcza u  dzieci, k tó ry  nazw a ł r  e- 
m i n i s c e n c j ą .  Dalsze badania tego zagad­
n ien ia  p o d ję li m iędzy in n y m i uczeni radzieccy, k tó ­
rzy  s tw ie rd z ili w a ru n k i w ystępow an ia  tego feno­
m enu ' także u  dorosłych.

M ia no w ic ie  u  dzieci w  pew nym  w ieku , pierwsze 
odtw orzen ie  m a te ria łu , bezpośrednio po jego p rzy ­
sw o jen iu , da je  gorsze rezu lta ty , an iże li próba od­
tw orzen ia , d a jm y  na to, po 24 godzinach. Jeżeli 
chodzi o m a te ria ł sensowny, to  podobną rzecz ob­
serwować m ożna u  dorosłych. W  sposób b liże j nam 
nieznany, u fo rm ow ane podczas uczenia się engram y 
nie  słabną na tychm iast, lecz przec iw n ie , ju ż  bez 
żadnego w y s iłk u  ze s trony  uczącego się, same au­
tom atyczn ie  um acn ia ją  się i pog łęb ia ją , da jąc m oż­
ność lepszej re p ro d u kc ji. Jest to  z ja w isko  n ie w ą t­
p liw ie  także p ra k tyczn ie  ważne.

Jest rzeczą ciekawą, co rów n ież  s tw ie rd z ili ra ­
dzieccy psychologowie, że taka  lu b  inna  organ iza­
c ja  ś ladów  pam ięciow ych zależy częściowo od na­
szej w o li. G dy k toś pow ie  sobie, iż z m a te ria łu , 
k tórego się uczy, zdać będzie m us ia ł sprawę za ty ­
dzień, to i sam m im o w o ln y  przebieg uczenia się 
i  o rgan izacja  jego śladów  będzie inna , an iże li, gdy 
ucząc się będzie m ia ł świadomość, że to, czego się 
nauczy, przeznaczone jes t da jm y  na to ty lk o  na na­
stępny dzień rano. Uczenie się i  u trw a la n ie  śladów 
w  mózgu dokonu je  się tak , ażeby ich  e fe k t u ja w ­
n i ł się w  w yznaczonym  z góry te rm in ie .

Że pewna organ izacja  ś ladów  uczenia dokonuje 
się i  w tedy, k ie d y  samo uczenie ju ż  dobiegło ko ń ­
ca, tego ja s k ra w y m  dowodem  jest tzw . z a h a ­
m o w a n i e  w s t e c z n e .  Skoro nauczywszy 
się jedne j rzeczy zaraz zaczynam y się uczyć rzeczy 
innych , w p ły n ie  to  u jem n ie  na zapam iętanie m a­
te r ia łu  poprzedniego. W idocznie świeże procesy 
uczenia się przeszkadzają w  zorgan izow an iu  się śla­
dów  uczenia poprzedniego. W y n ika  stąd, że aby 
s tw orzyć idealne w a ru n k i zapam ię tyw an ia  pewnego 
m a te ria łu , p o w in n iśm y  po jego w yuczen iu  się za­
raz dobrze zasnąć, by  ju ż  n iczym  in n y m  n ie  prze­
męczać mózgu. W ygląda to  zabawnie, ale w y w o ła ­
nie  sztucznego snu p rzy  pom ocy h ipnozy  p o tw ie r­
dz iło  w  sposób eksperym enta lny p raw dziw ość te j 
tezy.
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Do te j k a te g o rii z jaw isk , czy też p ra w  p ra k tycz ­
nie  w ażnych, na leży też tzw . p raw o  Josta. Gdy 
ktoś chcąc p rzysw o ić  sobie m a te ria ł, pow tarza  gó 
k ilk a k ro tn ie  bezpośrednio raz za razem, czyn i źle. 
P o w in ie n  następujące pow tórzen ia  odsunąć nieco 
w  czasie, a lbow iem  w tó rn y  a k t uczenia się, gdy 
następu je zby t rych ło , przeszkadza u tw ie rd zen iu  
się ś ladów  a k tu  poprzedniego
y A T E M  ogóln ie : ś lady pam ięciow e n ie  tk w ią  
■ ^b ie rn ie  w  pam ięci, lecz o rgan izu ją  się i  prze­
tw arza ją . Z p u n k tu  w idzen ia  trw a ło śc i i  w ie rnośc i 
pam ięci, fa k t  ten m a doda tn ie  i u jem ne strony. 
W spom nie liśm y powyżej o dodatn ich , do tkn iem y 
7. k o le i w ą tp liw y c h .

Co się dzie je z engram am i w  mózgu, tego do­
k ła d n ie  opisać nie  p o tra fim y . W  obecnym  stanie 
Ąaszej w iedzy, s tw ie rdz ić  ty lk o  m ożem y 'zm iany 
w  psych icznych odpow iedn ikach  tych  procesów. 
Spraw ę tę badać m ożem y p rzy  pom ocy prostego 
eksperym entu. O to pokazawszy d a jm y  na to  bada­
ne j osobie ja k iś  rysunek, żądam y od n ie j, ażeby po 
pew nym  czasie na rysow a ła  go, lu b  opow iedzia ła 
„z  pam ięc i“ . W tedy wspom niane ju ż  tra n s fo rm a ­
cje  zaczną się rzucać w  oczy. N ie k ie d y  —  w  w y ­
padkach pa to log icznych —  b yw a ją  one bardzo w y ­
datne ju ż  po u p ły w ie  k i lk u  m in u t.

O to zobaczmy, ja k  w yg ląd a  o ry g in a ł i  jego na­
tychm iastow e odtw orzenie u  osoby ze schorzeniem  
mózgu:

U  lu d z i n o rm a ln ych  zm iany n ie  są ta k  g w a łto w ­
ne, ale dokonu ją  się w  sposób system atyczny, co 
u ja w n ia  się dosadnie zwłaszcza w tedy , gdy każe­
m y  badanym  od tw arzać z pam ięci ten  sam o ry g i­
na ł k ilk a k ro tn ie , po pew nych dłuższych odstępach 
czasu, n ie  pozw a la jąc im  p rzy jrzeć  się ponow nie 
o ryg in a ło w i. B adan iem  tych  zm ian za ją ł się spe­
c ja ln ie  psycholog an g ie lsk i B a rle tt. '

O tóż zauważym y, że trans fo rm a c ja  o ryg in a łu  do­
konyw ać się będzie w  dwóch, pozorn ie sprzecznych 
k ie run kach . Z je dn e j s tro n y  będziem y m ie li do 
czyn ien ia  z pewną s y m p lif ik a c ją , z tendencją do 
uproszczenia, z d ru g ie j s trony  —  z tendencją do 
zaostrzania. Często ba rdz ie j w pada w  oczy tenden­
c ja  druga ; gdy d a jm y  na to w  rysu n ku  p ie rw o t­
nym  b y ły  pewne k ą ty  ostre, pewne zęby, to w  
k o le jn ych  rep rod ukc ja ch  będą się one zaostrza ły.

Z d ru g ie j s trony  je dn ak  ry s u n k i następne będą 
się s taw a ły  coraz ba rdz ie j zw arte , coraz m n ie j 
skom plikow ane, coraz ba rdz ie j zbliżone do tego, co 
się spotyka i  w id z i potocznie.

Te w łaśc iw ośc i pam ięci w ys tąp ią  w  bardzo in te ­
resu jący sposób, gdy będziem y śledzić pam ięć spo­

łeczną. Zobaczym y ja k  proces powyższy pozwala 
nam  w n ik n ą ć  w  is to tę  tw o rzen ia  się p lo tk i. Eks­
p e rym en ty  tego ty p u  p rzeprow adza li B a r le tt i  A U - 
po rt. A llp o r t  kaza ł jedne j osobie op isywać obrazek 
rzucony na ekran, a d ru g ie j osobie, odwróconej od 
ekranu, pow tó rzyć  opis zasłyszany. W chodziła  z ko ­
le i osoba trzecia , k tó ra  ju ż  także n ie  og lądała ob ra ­
zu, lecz s łucha ła re la c ji osoby d ru g ie j. To samo 
dzia ło  się z szeregiem dalszych osób, tw orzących  
W ten  sposób pewną eksperym enta lną  serię. Można 
b y ło  w  ty m  w yp a d ku  oglądać dokonu jący  się 
w  przyspieszonym  tem pie proces analog iczny do 
tego o k tó ry m  b y ła  m ow a poprzednio. T ak  się t łu ­
m aczy „zaostrzenie“ , w sku te k  ko le jn y c h  pow tarzań, 
cha rakterystyczne d la  p lo tk i społecznej.

Jeżeli c zy te ln ik  za in teresow a ł się tzw . społeczną 
pam ięcią, o k tó re j te raz w spom inam y, to może 
sk łonny  będzie zrob ić  na sobie następu jący ekspe­
rym en t, dotyczący tzw . pam ięci bezpośrednie j. Na 
rysu n ku  w idoczna je s t pew na ilość tw a rz y  lu dz ­
k ich . Proszę p rzy jrzeć  się uw ażn ie  i  starać się je  
sobie zapamiętać. G dy to  ju ż  się stało, proszę obró­
cić  k a rtk ę  i  spojrzeć na rysunek zna jd u ją cy  się na 
d ru g ie j stron ie . Jest na n im  tw a rz y  o w ie le  w ię ­
cej. Chodzi o to, ażeby w śród n ich  odszukać te, 
k tó re  się w id z ia ło  poprzednio.

G dyby c zy te ln ik  za in teresow a ł się sw oją pam ię­
cią bezpośrednią, a lbo ja k  się też m ó w i —  doraźną, 
to  n iech zbada siebie na następu jących wzorach, 
k tó re  je dn ak  odnoszą się ju ż  nie do pam ięci spo ­
łecznej, lecz do pam ięci zw yk łe j.

3 8 1 9 5
2 5 7 1 6 9
8 1 3 2 4 5 9
7 4 1 6 3 8 5 2
8 3 7 2 6 1 4 5 9

kad, h lb , moz, ru t,  leb 
tug , p ir , no l zab, cem, ję t  
sef, hu r, zom, cig, doc, ląn, ja b  
gu l, fan , r ip , zoj, łąc, m ut, liw ,  dąg 
poz, rub , can4 w ih , net, jo l,  cur, baz, leź.

W idz im y  tu  ustaw ione w  rzędach jedne pod d ru ­
g im i, szeregi c y f r  oraz szeregi tzw . zgłosek bez sen­
su, p rzy  czym  ko le jn o  następujące po sobie szeregi 
są coraz dłuższe. N iech c zy te ln ik  czyta je  ko le jn o  
i  bezpośrednio po przeczytan iu  każdego, niech sta­
ra  się od tw orzyć go na tychm ias t w  pam ięci. Zba­
da w  ten sposób to, co psychologow ie nazyw a ją  
z a k r e s e m  pam ięci na tychm iastow e j.

Szeregi do lne (najd łuższe) stanow ią górną g ra n i­
cę, k tó re j „ z w y k l i“  ludz ie  na ogół n ie  przekracza­
ją  a bardzo w ie lu  je j nie osiąga.

B y ł okres w  ro zw o ju  psycholog ii, k ie d y  in te reso­
w ano się bardzo żyw o tą w łaśn ie  sprawą. Badano 
np. s łynnych  rachm is trzów , pop isu jących się p u ­
b liczn ie  sw oją pam ięcią, a k tó rz y  zdo ln i b y li,  po 
jedno razow ym  podaniu , od tw arzać n iezm ie rn ie  d łu ­
gie szeregi c y fr. Dziś badania tak ie  m n ie j nas in ­
te resu ją  i  d latego nie  będę o n ich  w ięce j m ów ić.

A K T U A L N Ą  natom iast, specja ln ie  u nas, jest 
obecnie spraw a powojennego osłab ien ia  pam ię­

ci, na co w ie le  osób narzeka. Otóż trzeba tu  wziąć 
pod uwagę, że fu n k c ja  zapam ię tyw an ia  i  p rzypo ­
m in a n ia  jes t w  w yższym  stopn iu  zależna od ogól­
nego stanu • organ izm u, an iże li w ie le  in n y c h  jego 
czynności. C z łow iekow i w yczerpanem u ciężką p ra ­
cą fizyczną, chorobą czy też w strząsam i psych icz­
nym i, tru d n o  coś zapam iętać i od tw orzyć. A  w ła ś ­
nie  osta tn ia  w o jn a  nie  skąp iła  nam  tych  szkod li­
w ości i  m usia ła  ona odbić się u jem n ie  na pam ięci 
lu d z i w  ten  sposób do tkn ię tych . A le  na szczęście 
po w ró t o rgan izm u do „ fo rm y “  da je tu  zdecydowa­
ną choć pow o lną  poprawę.

Z apow iedzie liśm y, iż  to, o czym  będziem y z k o ­
le i m ó w ili,  do tyczyć będzie procesów zapam ię­
ty w a n ia  u m o ż liw ia jących  etap trzeci, k tó ry m  jest 
od tw arzanie . A le , ja k  c z y te ln ik  w id z i, n iepostrze­
żenie przeszliśm y ju ż  daw no od procesów zapam ię­
ty w a n ia  do procesów od tw arzan ia , a lbow iem
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Pierwsza faza eksperym entu, 
dotyczącego tzw . pam ięci bez­
pośrednie j. P rz y jrz y jm y  się 
ty m  tw arzo m  i  po s ta ra jm y 
się je  zapam iętać! Po czym 

odw róćm y stronę...

procesy te w  p ra k tyce  tru d n o  od siebie od­
dzie lić. Co się dzie je ze śladam i uczenia się, m o­
żem y w iedzieć ty lk o  w  ten  sposób, iż  na te j czy in ­
nej drodze zm uszam y je  do re p ro d u kc ji. _

C hcie libyśm y na zakończenie dotknąć jeszcze 
iedne i p ra k tyczn ie  ważnej, spraw y, a m ianow ic ie  
tzw . t r a n s f e r u  w  zakresie pam ięci. Jeszcze 
przed w o jn ą  w yszła  po lska książka o pam ięci, k  o­
ra  zaleca czyte ln ikom , ażeby co dn ia  zna leź li tro  - 
cnę czasu na ' wyuczen ie się na pa m ię ć , k ihcu s tro i 
; ekiegoś poważnego u tw o ru  lite rack iego . Zysk bę- 
dz'e podw ó jny . W yćw iczą w  ten sposób sw oją pa­
mięć, a p rzy  te j oka z ji w e jdą  na ch w ilę  w  sferę 
podniosłego nas tro ju . O tóż czy au to r m ia ł p ra w i 
obiecywać sw o im  czy te ln ikom , że na te j drodze w y ­
ksz ta łc i się ich  pam ięć „ w  ogóle“ ? Czy ten, k to  
zw iększy przez ćw iczenie swoją sprawność w  za­
p a m ię tyw a n iu  w ierszy, przez to samo także spraw - 
n ie jszym  się stanie, da jm y  na to, w  zapam ię tyw a- 
n iu  da t i ja k ichś  w zo rów  m atem atycznych? W  ty m  
w yp a d k u  oczyw iście uczenie się w ie rszy  n ie w ą tp li­
w ie  op łacałoby się. A le  ja k  jes t w  istocie? B y ł 
czas, k ie d y  uw aża liśm y za rzecz p ra w ie  oczyw istą, 
iż kszta łcenie pam ięci na pew nym  odc inku  podno­
si zdolność zapam ię tyw an ia  w  ogóle. Z te j ra c ji 
męczono m łodzież uczeniem  się na pam ięć nieraz 
różnych n iepotrzebnych rzeczy. I  dopiero stosun­
kow o dość n iedaw no zapoczątkowano ścisłe bada­
n ia  na ty m  polu. I  cóż się okazało? Otóż ćw icze­
n ie  przenosi .się z je dn e j dz iedziny ty lk o  na dzie­
dzinę bardzo zbliżoną. T ra n s fe r doda tn i m a zakres 
dość szczupły, na tom iast stw ie rdzono w  odniesieniu 
do dziedzin  odm iennych is tn ien ie  nawet, tra n s fe ru  
ujemnego. Tzn., że gdy ktoś kszta łc i in tensyw n ie  
Pamięć jednego rodza ju , a w ięc  da jm y  na to  me- 
chaniczną pam ięć zapam ię tyw an ia  słów, to pewne

inne rodzaje pam ięci, np. zdolność zapam iętyw an ia  
sensu przeczytanych rzeczy, nie ty lk o  n ie  wzrasta, 
lecz przeciw n ie , naw et obniża się. N iech w ięc n ik t  
n ie  podzie la te j n a iw n e j w ia ry  i  n ie  narzuca je j 
d ru g im , że uczenie się na pam ięć czegoko lw iek bądź 
w y ro b i pam ięć w  ogóle. W skazana tu  jes t duża 
ostrożność.

CH C IE L IB Y Ś M Y  wreszcie d la  zaspokojen ia c ieka­
wości tych  w y ją tk o w y c h  czy te ln ików , k tó rz y  in ­

te resow a liby  się dz is ie jszym i h ipo tezam i na tem at ,  
m aterialnego' podkładu pam ięci, pow iedzieć na ten 
tem at k i lk a  słów. M a te ria ln ą  podstawą zapam ięty­
w an ia  jes t oczyw iście system n e rw o w y  i  dokonu­
jące się w  n im  procesy. Otóż nasz system ne rw o ­
w y  składa się w  ostatecznej in s ta n c ji z kom órek 
zaopatrzonych w  w y p u s tk i różne j długości. Są to 
tzw . n e u r o n y  przedstaw ione schem atycznie 
na poniższej ryc in ie .

a ^ ------------------------------« A

B

c O fc --------------< W ----------------- < C

W yp u s tk i sąsiednich neuronów  s tyka ją  się ze so­
bą tw orząc w  ty m  m ie jscu  t.zw . s y n a p s y .  S y­
napsa n ie  s tanow i jednakow oż ła tw ego prze jścia  
d la  p rą dó w  ne rw o w ych  biegnących neuronam i. M a 
ona cha rak te r zetkn ięc ia  się, a n ie  bezpośredniego 
połączenia. Otóż pobudzenia nerw ow e, dochodzące
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D ruga faza eksperym en­
tu  dotyczącego pam ięci 
bezpośrednie j. W idz im y 
tu  o w ie le  w ięce j tw a ­
rzy. Chodzi o to ażeby 
w śród n ich  odszukać 
tw arze, k tó re  się og ląda­
ło  na s tron ie  poprzed­

n ie j

( I lu s tra c ja  według  
W oodw orth ‘a)

do synapsy, mogą u to row ać zam kn ię tą  narazie  d ro ­
gę i w łaśn ie  to s forsow an ia  d rog i s tanow i, zda­
niem  n ie k tó ry c h  psychofiz jo logów , podstaw ę zapa­
m ię tyw an ia . E ngram y przeżyć psychicznych, tk w ią ­
cych w  poszczególnych neuronach, zostają w  ten 
sposób ze sobą skojarzone. W sku tek  tego, gdy póź­
n ie j jeden engram  a k tu a liz u je  zw iązane w  n im  
przeżycie, p rą d  n e rw o w y  przechodzi do neuronu, do 
k tórego ma ju ż  u to row aną  drogę, a pobudzając en­
gram  w  n im  „ w y r y ty “  a k tu a lizu je , a w ięc  p rzyp o ­
m ina  odpow iada jące m u  przeżycie dawniejsze. Jest 
rzeczą ciekaw ą, że p rzy  rów noczesnym  pobudzeniu 
dw u neuronów , m iędzy k tó ry m i n ie  m a jeszcze po­
łączenia, ich  w y p u s tk i mogą naw e t w yd łużać  się 
i w  ten  sposób powodow ać ich  k o n ta k t.

T eorie  p.owyższe n a tra f ia ją  na n iem a łą  trudność 
wobec fa k tu , że, ja k  w yka za ł Lash ley, eksperym en­
ta lne zniszczenie dużej części m ózgu u  w ie rzą t nie 
un icestw ia  ich  pam ięci. A  przecież niszcząc neu­
rony p o w in n ibyśm y równocześnie niszczyć zaw arte 
w  n ich  engram y. Toteż n ie k tó rzy  badacze n ie  lo k a ­

liz u ją  poszczególnych z ja w is k  psych icznych w  po je- 
dyńczych neuronach. Podstawę życia psychiczne­
go w idzą  on i w  procesach i  zm ianach obe jm ujących 
od razu  całe s tre fy  mózgowe. Jeże li wobec tego 
engram y po lega łyby na w y tw o rz e n iu  się różn ic  d y ­
nam icznych, dotyczących w iększych po łac i mózgu, 
m og łyby  one p rze trw ać  m im o  dość roz leg łe j de s tru k ­
c j i  substanc ji m ózgowej.

W ten sposób rozw ażania nasze dob ieg ły  końca. 
Jeżeli k toś  p rzys tą p ił do czytan ia  tego a rty k u łu  
w  nadzie i, że zna jdz ie  tu  ostateczne rozw iązan ie  
odw iecznej zagadki pam ięci, poruszonej na w stę ­
pie, to  się oczyw iście rozczaruje . Jeże li je d n a k  za­
da ł sobie tru d  przeczytan ia  a r ty k u łu  do końca, to 
p rzekona ł się, iż  ja k k o lw ie k  nauka  n ie  roz­
w iąza ła  jeszcze zagadki na jg łębszej, to  je d n a k  stale 
zdobywa p ra w d y  nowe, a równocześnie p rzynos i ze 
sobą n ie jedno, co może p rzydać się w  praktyce . 
Nauka, k tó re j ostatecznym  zadaniem  je s t służyć 
życiu, i  na ty m  te ren ie  w y w ią z u je  się ch lubn ie  ze 
swego obow iązku.
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PRZYWRACANIE
WZROKU

Leczenie tkankow e m ob ilizu je  
ustró j do w a lk i z zarazkami, 

wzmagając jego odporność.

L. WIKTOROWA

. . i?

i f
TVT A Z W IS K O  -W łodzim ierza F iła to w a , w yb itnego  
1 ’  iczonego radzieckiego, znakom itego o fta lm ologa 
(specja lis ty  chorób ocznych) je s t znane powszech­
nie, n ie  ty lk o  w  k ra ju  radzieck im , lecz i daleko 
poza jego g ran icam i.

Tysiące lu dz i, s trac iw szy w zro k , znow u u jrza ło  
św ia tło  i  doznało radości życia dz ięk i p recyzy jnym  
operacjom  p ro f. F iła to w a  i jego uczn iów .

Początkowo F iła itow  przeszczepiał n iew idom ym  
w  odpow iedn ich  przypadkach  ro g ó w k i oczu, w y łu sz - 
czonych z różnych p rzyczyn  lu dz iom  żyw ym , p rzy ­
w racając ty m  zabiegiem  w zrok.

Potem  pow z ią ł śm ia łą  m yś l p rzyw ra ca n ia  w zroku  
za pomocą przeszczepiania rogów ek, pobranych ze 
świeżych zw łok .

F iła to w  w iedz ia ł, że w  je d n ym  ty lk o  przypadku 
udało się le k a rz o w i przeszczepić z powodzeniem  ro ­
gówkę ze zw łok , w e w szys tk ich  in n ych  próbach 
przeszczepienie n ie  pow iod ło  się, co oczywiście 
zniechęcało uczonych do da lszych doświadczeń.

F iła to w a  ud e rzy ł jeden szczegół te j operacji: oko 
m artw o  urodzonego dziecka, u  k tórego należało 
wyciąć rogów kę d la  przeszczepienia, w s k u te k  po­
w sta łe j z w ło k i p rzechow yw ano do operac ji przez 
k ilk a  d n i w  lodówce, p rzy  tem peraturze + 5  sto­
pn i. Ten szczegół zadecydował o szczęśliwym  i  ge­
n ia ln ym  o d k ry c iu  F iła tow a , k tó re  dało późnie j pod­
stawę do s tw orzen ia  h ipo tezy leczenia tkankowego.

F iła to w  w yw n io s k o w a ł i  zdecydował: w łaśn ie  oko­
liczność, że przeszczepiona rogów ka by ła  przecho­
w yw an ia  przez 8 d n i p rz y  w zg lędn ie  n is k ie j tem ­
peraturze, da ła w y ją tk o w o  dobre w y n ik i p rzy  ope­
rac ji.

F iła to w  do pa trzy ł się w  ty m  fakc ie  k lucza do 
rozw iązan ia  zagadki. Pom ysł za 
pom ysłem  ro d z ił się w  jego 
umyśle.

W idocznie ozięb ien ie rog ów k i 
wzm ogło je j zdolność do zro­
śnięcia się z tk a n k a m i otaczają­
cym i. Należy w ięc  us ta lić  nową 
metodę przeszczepienia. K on iecz­
nym  w a ru n k ie m  je s t oziębienie 
r°g ó w k i w z ię te j z um arłego. Ja- 
110 śm ia ły  eksperym enta to r F iła -  
t° 'v  p o s tano w ił sw o je  p rzypusz- 
*:Zen ia  i  w n io sk i spraw dzić do- 
-^ iad cza ln ie , p rz y s tą p ił do ope- 

w e d łu g  now e j m etody. 
r / » * i  b y ły  zdum iewające. Gpe_ 
ro , Przeszczepiania ozięb ianych 

■“ Wek um a rłych  b y ły  pom yśl­

W lodz im ie rz  F iła to w  
zna kom ity  o fta lm o lo g  radz ieck i

n iejsze n iż  przeszczepiania rogów ek lu d z i żyw ych. 
Dalisze badania w yka za ły , że dość było  aby na  
oku p o k ry ty m  bie lm em , d robny skraw ek kon ­
serw ow anej w  chłodzie ro g ó w k i um arłego zrósł 
się z podłożem , a ju ż  w ystępow ało  prze jaśn ie­
nie  rog ów k i operowanej, a n ie k ie d y  naw et d ru ­
giego oka, ja k k o lw ie k  przeszczepienie by ło  dokona-, 
ne na jednym .

BYŁO  to na jdoniośle jsze odkryc ie  o fta lm o log ii..
P ozw ala ło  bow iem  p rzyw racać w z ro k  n iew ido ­

m ym . Na początku obecnego stu lecia , na  ca łym  
św iecie ty lk o  jeden ch iru rg , le ka rz  czeski E lszn ig , 
wzg lędnie często stosował przeszczepienie rog ów k i 
(z oka osobn ika żywego). Obecnie ta p recyzy jna , o 
skom p likow ane j technice operacja, dz ięk i donio­
s łym  od kryc io m  i  udoskona lonym  m etodom , w y p ró ­
bow anym  przez F iła to w a , jes t powszechnie stoso­
wana w  ZSRR. W  opracowaną przez niego m e­
todę oraz udoskona lony zestaw narzędzi c h iru rg icz ­
nych  uzbro jono se tk i le ka rzy  radzieck ich . F iła to w  
i jego n a jb liż s i uczn iow ie  p ra cu ją  w  spec ja lnym  
in s ty tu c ie  w  Odessie, s tw orzonym  d la  tego znakom i­
tego uczonego.

W  c iągu k i lk u  osta tn ich  la t  p rzed w o jn ą  p rz y w ró ­
cono w z ro k  ponad 1000 osobom. Zw łaszcza szeroko,, 
z dob rym  w y n ik ie m , stosowano przeszczepianie ro ­
g ó w k i w e d łu g  m etody F iła to w a  w  la tach  m in ione j 
w o jn y  św ia tow e j.

F iła to w  n ie  zad ow o lił się je dn ak  w y n ik a m i p ra k ­
tycznym i swego odkryc ia . Docieka, dlaczego ozię­
biona rogów ka  z um arłego da je  św ietne w y n ik i,  ja ­
k ie  w  n ie j zachodzą procesy, ja k ie  w ys tę p u ją  nowe 
w łaściw ości. P racu jąc nad ty m  zagadnieniem  F iła ­

to w  p o rw a ł sw o im i ideam i dzie­
s ią tk i uczonych— bio logów , b io ­
chem ików .

Badacze doszli do następujące­
go w n iosku : tka n ka  rog ów k i, w y ­
cię ta  z organ izm u, k tó ry  przed 
c h w ilą  zakończył swe życie, ko n ­
serw owana w  chłodzie, uzysku je  
ja k ieś  nowe, czynne w łaściw ości. 
Te w łaśc iw ośc i z przeszczepioną 
tka n ką  dostają się do żywego 
u s tro ju  i  w y w o łu ją  w  n im  spotę­
gowanie procesów życiow ych 
Z n a jd u ją c  się na pogran iczu obu­
m ie ran ia , w  w a run kach , ha m u ją ­
cych procesy życiowe, ko m ó rk i 
tk a n k i skup ia ją  w szystk ie  swe 
s iły , aby zw alczyć i pow strzym ać



obum ieran ie . W  ciągu tych  5— 6 dn i, gdy w yc ię ta  
z o rgan izm u rogów ka n ie  odżyw ia  się tlenem , 
k rw ią , sokam i u s tro jo w y m i i  zna jdu je  się w  n ie ­
sp rzy ja jących  w a ru n ka ch  ciep lnych, następuje na­
pięcie w szys tk ich  s ił w  obum iera jące j lecz jeszcze 
żyw e j kom órce. W ytw a rza  ona wysoce czynne sub­
stancje odpornościowe, tzw . nekrohorm ony, k tó re  
p rz y  w p row adzen iu  do żywego oka, od g ryw a ją  ro ­
lę swego rod za ju  ka ta liza to ra  i  w y w ie ra ją  pobu-. 
dzające, a jednocześnie niszczące dz ia łan ie  na tk a n ­
k i b ie lm a, doprow adzając często do wyleczenia.

CZY inne tk a n k i posiadają podobne w łaśc iw ośc i9
_zadaje sobie p y ta n ie  F iła to w . Z nów  rozpoczyna

szereg no w ych  doświadczeń. Przeszczepia sk ra w k i 
skóry  lu b  in n e j tk a n k i, konserw ow ane j w  zim nie, 
lic z n y m  chorym , d o tkn ię tym  c iężk im i dó w yleczen ia 
chorobam i skóry.

Przeszczepienia F iła to w a  uda ją  się: po przeszcze­
p ie n iu  kaw a łeczków  konserw ow ane j w  z im nie tk a n ­
k i,  ob ja w y chorobowe zaczynają się cofać, następu je 
c a łk o w ite  zagojenie b lizn  i  w rzodów . M etoda lecze­
n ia  tkankow ego została rów n ież  zastosowana d la  le ­
czenia n ie k tó ry c h  chorób w ew nę trznych , ja k  w rzód 
żołądka i  dychaw ica oskrzelowa. O siągnięto ró w ­
nież bardzo zachęcające w y n ik i.  Mozę się w ydać 
rzeczą osob liw ą i  n iepraw dopodobną, że ty m  samym 
sposobem można leczyć rozm a ite  choroby. Lecz tu  
w łaśn ie  t k w i genialność in tu ic j i  na ukow e j, że F iła ­
to w  w  swoich badaniach zna lazł n ie  „panaceum* 
na w szystk ie  choroby, lecz doszedł do nowego, do­
niosłego od k ryc ia . , .

P rzy  łó żku  chorego zdo ła ł podpatrzeć i  zbadać
to, co p rzy ro da  u k ry w a ła  dotąd skrzętn ie  przed
w szys tk im i. .

F iła to w , lecząc rozm a ite  zachorowania, stosował 
przeszczepiania konserw ow anych  w  z im n ie  tkanek  
um arłych , a m ianow ic ie  tka n e k  skóry, b łon y  s lu -

Poszczególne etapy operacji

zowej w arg , pow iek, rogów ek, chrząstek itp . W raz 
ze sw ym i uczn iam i n ie  ty lk o  u s ta lił w spó łdz ia łan ie  
lecznicze „cz y n n ik ó w  odporności“ , zna jdu jących  się 
w  skraw kach  tk a n k i przeszczepianej, lecz z b liży ł 
się do w y ja śn ie n ia  tego zjaw iska. Leczenie tk a n k o ­
we wzm aga dzia ła lność o rgan izm ów  chorych, od­
dz ia ływ a n ie  na zarazki, w yw o łu ją ce  chorobę, lecz 
m o b ilizu je  u s tró j do w a lk i z n im i, w zm agając od­
porność.

L iczne  w yzd row ien ia  lu dz i, do tkn ię tych  c iężk im i 
chorobam i, p o tw ie rd za ją  śm ia łe przypuszczenia 
uczonego. Przeszczepiana tka n ka  i  zaw arte  w  n ie j 
substancje bodźcowe, w y w o łu ją  w  organ izm ie  ja ­
kąś przebudow ę i  w y w ie ra ją  na niego potężny 
w p ły w . Jest to tymczasem hipoteza, w ym agająca 
badań dośw iadcza lnych. F iła to w  ze sw ym i uczn ia ­
m i nada l p ra cu je  w  ty m  k ie ru n k u .

Leczenie tka n ko w e  to  dziedzina bardzo m łoda.
F iła to w  zapoczątkował ją  w  ro k u  1933. N ie  ulega 

w ą tp liw ośc i, że leczenie to m a mocne podstawy, 
ja k k o lw ie k  z ro b iło  dopiero p ierw sze k ro k i.  F iła to w - 
oku lis ta  w ysu ną ł się da leko poza granice sw o je j 
specjalności, n ie  ty lk o  p racam i o leczeniu tka n ko ­
w ym . Przed 30 la ty  ¡opracował on now ą m eto­
dę p lastycznych operacji tw a rzy , k tó ra  została p rz y ­
ję ta  przez c h iru rg ó w  na ca łym  świecie.

W szechstronne zainteresowania, niezm ordowana 
energia, pracow itość i  pom ysłowość —  oto cech) 
charakterystyczne tego badacza, znakom itego lekarza 
i m yś lic ie la .

Pom im o swoich 70 la t, F iła to w  je s t pełen ener­
g ii i  m łodzieńczego zapału, a jego dzie lne ręce. na­
da l p rzyczyn ia ją  się do cudow nych wyleczeń.

T a k im  je s t F iła to w , radz ieck i uczony, członek 
A kad em ii U m ie ję tnośc i ZSRR, k a w a le r l i p ­
nych orderów , poseł do Rady N ajw yższe j R e pu b lik i 
U k ra iń s k ie j, la u re a t nagrody im . S ta lina .

przeszczepiania ro g ó w k i



M O W I E  
METODY 

M A P Ę  D E  
SAMOLOTÓW

WITOLD RYCHTER

DO czego służy s iln ik  w  samolocie? G dy ta k  za­
py tam y, większość odpow ie : do tego, b y  obra­

cać śm ig ło ; m niejszość —  by  ciągnąć, lu b  pchać 
samolot. I  ta  m niejszość m a ca łko w itą  rację , gdyż 
nie w szystk ie  sam olo ty posiadają śm ig ła, na tom iast 
w szystkie  w ym a ga ją  „c ią gu “  do przodu. W y tw o ­
rzenie tego „c ią g u “  jes t w łaśn ie  zadaniem  s iln ika , 
k tó ry  w y k o n y w a  je  bądź przez obracanie śm igła, 
odrzucającego s trum ie ń  pow ie trza  k u  ty ło w i, bądź 
też przez bezpośrednie odrzucanie k u  ty ło w i s tru ­
m ienia gazów.

S IL N IK  TŁOKOW Y

DO ro k u  1940 is tn ia ło  ty lk o  jedno rozw iązanie: 
s iln ik  t ło k o w y . W  ro k u  1842, w  za ran iu  p ie rw ­

szych poczynań lo tn iczych  na świecie, Henson za­
p ro je k to w a ł napędzanie sam olo tu s iln ik ie m  pa ro­
w ym . S iln ik  ta k i d ługo nie  m óg ł doczekać się re ­
a lizac ji, aż wreszcie zbudow ał go, w  ro k u  1868, 
S tr in g fe llo w . Jednak ta  maszyna parow a nie  do­
czekała się zastosowania do sam olotu. Dopiero 
M oża jsk i w  R os ji w  ro k u  1882 i  A d e r w e  F ra n c ji 
w  ro k u  1890, w y k o n a li lo ty  na odległości k ilk u d z ie ­
sięciu m e tró w  p rzy  pom ocy sw ych sam olotów, na­
pędzanych m aszynam i p a ro w ym i bardzo le k k ie j 
ko n s tru kc ji.

W  ro k u  1889, ro s y js k i k a p ita n  K ostow icz zbudo­
w a ł p ie rw szy  benzynow y s iln ik  t ło k o w y  do samo­
lotu. S iln ik  ten  n ie  b y ł w yko rzys tany . D opiero 
s iln ik  in żyn ie ra  M an ly , w bud ow a ny  do sam olotu 
pro f. Lang leya , odegra ł pewną ro lę  w  h is to r ii lo t ­
n ic tw a , a bardzo nowoczesny, ja k  na owe czasy, s il­
n ik  inż. Levavasseura, znany pod nazwą A n to i-  
r.ette, p rz y c z y n ił się do osiągnięcia w ie lk ie g o  po­
stępu. To samo m ożna pow iedzieć o s iln ik u  b rac i 
W rig h t, uznanym  za jeden z p ierw szych p ra k tycz ­
nie dobrych  s iln ik ó w  lo tn iczych .

Jak  dz ia ła  lo tn iczy  s iln ik  tło ko w y?  K to  zna s il­
n ik i samochodowe, ten  może ła tw o  zorien tow ać się 
w budow ie  s iln ik ó w  lo tn iczych . O czywiście, o rien - 
'u je m y  się w  zasadzie dz ia łan ia  s iln ik a  spa linow e­

go, w ięc  ty lk o  d la  p rzypom n ien ia  sobie spó jrzm y 
na rysunek, ob razu jący dz ia łan ie  je dn ocy lind ro w e - 
go s iln ik a  czterosuwowego.

N ieste ty , z tak iego  jednocy lind row ego  s iln ik a  nie 
m og libyśm y o trzym ać m ocy, w ysta rcza jące j do 
c iągn ięc ia  sam olotu. Łączym y prze to  k ilk a  c y lin ­
d ró w  w  je d n y m  s iln ik u . W  ten  sposób możemy 
o trzym ać s iln ik  t ło k o w y  o w iększe j m ocy, docho­
dzącej w  nowoczesnych kon s tru kc ja ch  do 3000 k o ­
n i m echan icznych i  w yże j.

C y lin d ry  mogą być ustaw ione jeden za d rug im , 
w  je dn ym  lu b  k i lk u  rzędach, lu b  też ułożone w

Oto fo to g ra fia  z czasopisma „ I / I l lu s -  
tra t io n “  z r. 1843 z opisem i  szk i­

cam i sam olotu Hensona



Silnik spalinowy Williama Samuela 
Hensona opatentowany w roku 1842

„Kociołek“ parowy samolotu String- 
fellowa (rok 1848)

kszta łc ie  gw iazdy doko ła  w a łu  korbow ego. W za­
leżności od uk ład u , s i ln ik i tło ko w e  nazyw am y rzę­
d o w y m i lu b  gw iaźdz is tym i.

M oc s iln ik ó w  tło k o w y c h  zależy od ilo śc i obrotów , 
od stopnia sprężania m ieszanki w  cy lind ra ch , oraz 
od ilo śc i te j m ieszanki, zasysanej do c y lin d ró w . 
N ieste ty  zw iększan ie tych  w a rto śc i je s t ogran iczo­
ne m ożliw ośc iam i k o n s tru k c y jn y m i oraz w łasnoś­
c ia m i fiz y c z n y m i pa liw a . N ie  m ożna nadm iern ie  
podnosić stopn ia  sprężania m ieszank i benzynowej, 
bow iem  w y w o łu je  się przez to  in n y  c h a ra k te r je j  
spalania, bardzo g w a łto w n y , zw any detonacją. 
U n ikn ięc ie  de tona c ji m oż liw e  jes t w  pew nych  g ra ­
n icach przez zastosowanie specja ln ie  odpornego pa ­
liw a , o ta k  zw ane j w yso k ie j liczb ie  oktanow e j.

Pow iększenie ilo śc i ob ro tów  w a łu  korbow ego 
zwiększa m oc s iln ik a , lecz s to i tu  na przeszkodzie 
śm igło, k tó rego  sprawność g w a łto w n ie  m a le je  po­
w yże j 2500 ob ro tów  na m in u tę ; ta k  w ię c  p o w ię k ­
szenie ilo śc i ob ro tów  nie  je s t m oż liw e  ponad pew ­
ną norm ę, naw e t p rzy  stosow aniu p rze k ła d n i na 
śm igło.

Zw iększen ie ilośc i zasysanej m ieszanki jest 
szczególnie ważne na w iększych  wysokościach lo tu , 
gdzie pow ie trze  je s t rzadsze. S tosuje się w te d y  do­
ładow an ie , c zy li w tłaczan ie  m ieszank i do cy lin d ró w  
przy  pom ocy sprężark i.

M am y w ięc  ju ż  z grubsza pojęcie o s iln ika ch  t ło ­
kow ych  atm osfe rycznych, to  jes t nape łn ia jących  cy­
lin d ry  m ieszanką benzynową p rzy  pom ocy c iśn ie ­
n ia  atm osferycznego, oraz o s iln ik a c h  tło ko w ych  
sprężarkow ych, k tó ry c h  c y lin d ry  są do ładow yw ane 
sztucznie przez sprężarkę.

S iln ik i tło ko w e  stosowane są bez w y ją tk u  w  sa­
m olo tach o m a łe j i  średn ie j p rędkości lo tu , w  sa­
m olo tach tu rys tyczn ych  i  sportow ych , oraz w  sa­
m olotach, n ie  la ta ją cych  zby t wysoko. N a tom iast 
w  sam olotach o dużej m ocy s iln ik ó w  i  dużej p ręd­
kości, la ta ją cych  wysoko, w a d y  s iln ik ó w  tło ko w ych  
a szczególnie niemożność podn iesien ia  ich mocy

Obieg (cykl) pracy tłokowego silni­
ka spalinowego składa się z czterech 

suwów:
suw ssania (1) — zawór ssący otwa­
rty; tłok sunie w dól i zasysa do 

cylindra mieszankę wybuchową, 
suw sprężania (2) — obydwa zawo­
ry zamknięte; tłok sunie ku górze 
i spręża mieszankę powietrza i ben­

zyny,
suw pracy (3) — iskra elektryczna 
w świecy (S) zapala sprężoną mie­
szankę. Gazy powiększają ciśnienie 
i powodują ruch tłoka ku dołowi, 
suw wydechu (4) — zawór wydecho­
wy otwarty; tłok sunie ku górze 
i wyrzuca spaliny na zewnątrz. 
Następnie cały obieg (cykl) powta­
rza się Tak więc na cztery suwy — 
tylko jeden daje pracę, pozostałe 
trzy są przygotowawcze. Podczas 
tych trzech suwów przygotowaw­
czych wał korbowy silnika obraca­
ny jest rozpędzonym kołem zama­

chowym



Nie do w ia ry , ale ta k  w yg lą d a ł sa- 
n io lo t A de ra  (ro k  1897); ciężar —  258 
*£ ! dw a s i ln ik i o m ocy po 20 kon i 

m echanicznych

iłb o k  ten sam sam olot ze z łożonym i 
sk rzyd łam i

Fot. u do łu  przedstaw ia  s iln ik  pa ro ­
w y  z sam olotu Adera

i obniżenia ciężaru, p rzypadającego na 1 ko n ia  m e­
chanicznego (od 0,5 do 1 kg), spowodow ały, że k o n ­
s tru k to rz y  poczęli us iln ie  szukać in n y c h  dróg i no­
w ych  pom ysłów . Z w y s iłk ó w  ty c h  pow sta ł s iln ik  
odrzutow y.

S IL N IK  O D R ZU TO W Y

D R O T O T Y P E M  s iln ik a  odrzutow ego je s t w yna le - 
1 zioną w  zam ierzch łych  czasach przez C h ińczy­
kó w  rak ie ta . Z nam y wszyscy ra k ie ty , prawda? 
N atom iast n ie  zawsze zda jem y sobie sprawę, że 
owe ra k ie ty  mogą być użyte  do napędu samolotu.

Teore tyczna podstaw a napędu odrzutow ego za­
w a rta  je s t w  trzec im  p ra w ie  N ew tona, m ów iącym  
że każde dz ia łan ie  w y w o łu je  p rzec iw dz ia łan ie , ró w ­
ne co do w ie lko śc i i  posiadające p rze c iw n y  k ie ru ­
nek. T ak  w ięc  dz ia ło  p rz y  strza le  w yrzu ca  pocisk 
do przodu, a samo cofa się. G dy s trze lam y z fu z ji, 
uczuw am y odbic ie  b ro n i do ty łu . P okazyw ano nam 
w  szkole m ły n e k  Segnera i  w id z ie liś m y  n ie je dn o­
k ro tn ie  ta k i m ły n e k  do sk rap ia n ia  tra w n ik ó w , ob ra ­
ca jący się p rzy  w y try s k iw a n iu  w o d y  z końców  jego 
zak rzyw ion ych  ram ion.

G dyb y  w ię c  zbudować s iln ik  w  postaci ru ry . 
? k t ° re j w yrzucane b v ły b y  do ty łu  gazy, posiada­
jące znaczną prędkość, to  cała ru ra  pchana by łaby  
jj P rzodow i z siłą, zwaną c iąg iem  s iln ika , będącą 

oczynern m asy w yrzu can ych  gazów i  ich  p rę d k o - 
« w z g lę d n e j.

że tp ra w a  3est Prosta> l ecz w ie lu  m n iem a błędnie, 
czaiaee,/ rZUCar?e od ty łu  gazy .»odbijają się,, od ota- 
rowanaS°H P° W ietrza 1 d la teS° w ys tęp u je  siła, sk ie - 
m óg łbv <j-° p rz °du- Oczyw iście, w te d y  s iln ik  nie 
s tra tosferze £ ° rus7ać, bez Pow ie trza , w  próżn i, w

7  A • ’ a ta k  n le  3est‘ 
w vtłiim ar.J?Z iał?n ia  s iln ik ó w  od rzu tow ych  można
3 5 7 3 ; »»?
PrzvDuśćm v 3 :  k ą ’ Jak od konse rw  pom idorow ych.
w ybuchow ym , n a ^ n r z ^ k i l ^  ^  sp r?żonym  Sazem 7 J na p rz y k ła d  m ieszan iną p a ry  ben­

zyny  z pow ie trzem , albo gazem św ie tln ym , zm ie­
szanym  z pow ie trzem . Następnie, p rzy  pom ocy 
is k ry  e lek tryczne j, w y w o ła liś m y  zapalenie się te j 
m ieszanki. Co się sta ło  w e w n ą trz  puszki?

M ieszanka u leg ła  gw a łto w ne m u  spaleniu , przez 
co w y tw o rz y ła  się w ie lk a  ilość gorących gazów, nie 
m a jących ujśc ia . C iśn ien ie  w e w n ą trz  puszki ba r­
dzo w zros ło  i  roz łoży ło  się je dn akow o  na w szyst­
k ie  śc ianki. Puszka nie  po ruszyła  się.

N a z w ijm y  jedno  denko ty ln y m  i  z róbm y w  n im  
o tw ó r. N a tych m ia s t pocznie przezeń w yp ływ a ć



s tru m ie ń  gazów z odpow iedn io  dużą prędkością. Co 
się stanie? Puszka zostanie g w a łto w n ie  pchn ię ta  do 
przodu. Dlaczego?

G dy ciśn ien ie  w  puszce rozłożone jes t je dn ako ­
w o na w szys tk ie  śc iank i, to  zachodzi rów now aga 
sił. Lecz po w’y w ie rc e n iu  o tw o ru , sy tuac ja  się 
zm ie n i: na tę część denka, k tó ra  zastąpiona jest 
o tw orem , c iśn ien ia  n ie  ma. R ów now aga zostanie 
naruszona, bow iem  na denko przedn ie dz ia ła  pe ł­
na siła, a na denko ty ln e , dz iu raw e  —  taka  sama, 
lecz zm niejszona o Siłę, będącą iloczynem  c iśn ien ia 
gazów w e w n ą trz  puszk i przez pow ie rzchn ię  w y ­
w ierconego o tw o ru . T a k  w ięc  s iły , dz ia ła jące na 
oba denka, n ie  są ró w n e  i  wobec tego puszka zo­
stan ie  pchn ię ta  do przodu.

Pozostanie je d yn ie  ta k  zbudować puszkę, b y  sta­
le doprowadzać do n ie j sprężone pow ie trze , w s trz y ­
k iw a ć  doń p a liw o  i  zapew nić ciąg łe  spalanie m ie ­
szanki w yb uch ow e j —  a o trzym am y k lasyczny s il­
n ik  o d rzu tow y  w  bardzo uproszczonej postaci.

Pon iew aż coraz częściej będziem y s p o ty k a li się 
z s iln ik a m i od rzu tow ym i, zapoznajm y się pobieżnie 
z ich  podzia łem  i  zasadam i budow y.

stańcy W arszaw y dobrze zapoznali się z ty m i po­
c iskam i, zw a nym i p o g a rd liw ie  „k ro w a m i“ , lu b  (na 
S tarówce) —  ,szafam i“ .

N ie  wszyscy w iedzą na tom iast, że N iem cy  nie  
d o kon a li w łasnego w yn a la zku , lecz w z o ro w a li się 
na w yna lazkach  radz ieck ich . O to znacznie przed 
n ie m ie ck im i m oździe rzam i o d rzu to w ym i zostały 
użyte przez a rm ię  radziecką s łynne „K a tiu s z e “ , 
zwane rów n ież  „O rg a n k a m i S ta lin a “ , a przez N ie m ­
ców —  „C za rną  Ś m ie rc ią “ .

„K a tiu sze “  b y ły  w łaśn ie  p ie rw szym i ra k ie to w y ­
m i pociskam i, u ż y ty m i do dz ia łań  w o jennych  
i  z m ie jsca w z b u d z iły  z rozu m ia ły  postrach w śród 
N iem ców . Ic h  zasięg, celność, masowość i  w ie lk a  
s iła  n iszczycie lska —  p rzekracza ły  w ie lo k ro tn ie  póź­
n ie j użyte przez N iem ców  „N e b e lw e rfe ry “ .

B y  uzupe łn ić  w ła ś c iw y  obraz zastosowania n a j­
nowszych zdobyczy nauko w ych  w  w a lce  z h it le ­
ryzm em , na leży nadm ien ić  rów n ież, że radzieck ie  
sam olo ty sz turm ow e „ I ł y “  w y rz u c a ły  także po­
c isk i z napędem  od rzu tow ym , czyniące o lb rzym ie  
szkody w śród  o b je k tó w  w o jsko w ych  n iep rzy ja c ie ­
la.

Uczony rosy jsk i, K o n s ta n ty  C io ł­
k o w s k i ( f iz y k , m atem a tyk , k o n s tru ­
k to r), w ie lce  zasłużony badacz m o­
ż liw ośc i k o m u n ik a c ji m iędzyp lane ­
ta rn e j. O bok: pom ysły  ra k ie t C io ł­
kow skiego. (Patrz, w  n -rze  poprzed­
n im  a rt. T . U nk iew ieża  o k o m u n i­

k a c ji m iędzyp lane ta rne j)

1903 ron.

1914 ron

1915 ro j.
CxeMbi paKor K IInojiKOBcKoro.

W szystkie  s i ln ik i od rzu tow e dzie lą  się na ra k ie ­
tow e i  prze lo tow e. R ak ie tą  je s t s iln ik , posiadający 
ca ły  zapas p a liw a  i  t le n u  w  sobie, a w ięc  n ie  w y ­
m agający poruszania się w  atm osferze i  m ogący 
ró w n ie  dobrze dzia łać w  próżn i. Z  tego pow odu jest 
on je d y n y m  s iln ik ie m , nada jącym  s ię , do napędu 
sam olo tów  m iędzyp lane ta rnych . S iln ik  p rze lo to w y 
na tom iast pob iera  pow ie trze  z o taczającej go a tm o­
sfery, a p a liw o  c iek łe  w iez ie  ze sobą.

S IL N IK  R A K IE T O W Y

S P R A W Ą  zastosowania ra k ie t do napędu samo­
lo tó w  i  s ta tków  m ię dzyp lan e ta rn ych  za jm o­

w ano się ju ż  od dawna. Szczególnie cenny dorobek 
w  te j dz iedzin ie  pozostaw ił po sobie ro s y js k i uczony 
K o n s ta n ty  C io łko w sk i, k tó ry  ju ż  w  ro k u  1903 p rze­
w id z ia ł możność w yko rz y s ta n ia  ra k ie ty , ja k o  po­
cisku m iędzyp lanetarnego .

Polacy, zn a jd u ją cy  się podczas os ta tn ie j w o jn y  
pod okupac ją  n iem iecką, zaskoczeni zosta li w  pew ­
nym  okresie  w a lk , gdy a rm ia  radziecka rozpoczę­
ła  ju ż  t ry u m fa ln y  pochód na zachód, w iadom ością, 
że n iem ieccy uczeni w y n a le ź li now ą broń, k tó ra  
zniszczy ja k o b y  w o jska  radzieck ie . B ro n ią  tą  b y ­
ły  „N e b e lw e rfe ry “ , c zy li po po lsku  —- „m io tacze 
m g ły “ . Jak  się okazało, b y ły  to  po c isk i a r ty le ry j­
skie posiadające w ła s n y  napęd od rzu tow y. P ow -

Jak  je s t zbudow any s iln ik  ra k ie to w y?  Posiada 
oi< kom orę  spalania , k tó re j w y lo t  o tw a rty  je s t do 
ty łu . Do k o m o ry  w p row adza  się p rz y  pom ocy 
pom p tle n  i  p a liw o , przew ażnie sp iry tu s . Raz za­
pa lona m ieszanina, stale doprowadzana do kom o­
ry  spalania , p a li się bez p rz e rw y  i  w y tw a rz a  w ie l­
k ie  ilo śc i gazów, w y la tu ją c y c h  w  postaci silnego 
s tru m ie n ia  z dużą prędkością  przez o tw ó r; pow o­
du je  to  od rzu t całego s iln ik a  do przodu.

Jedną z udanych  ra k ie t b y ł, zbudow any przez 
N iem ców , znany pocisk V2. B y ł on napędzany s il­
n ik ie m  od rzu tow ym , dz ia ła ją cym  przez spalanie 
sp iry tu su  o m ocy 75° w  czystym  tlen ie . C iężar pa­
liw a  i  c iekłego tle n u  w y n o s ił 8000 kg, a ciężar ca­
łego pocisku —  oko ło 12 ton. S iln ik  da w a ł ciąg od 
17 000 k g  p rzy  starc ie  aż do 120 000 kg  po u p ływ ie  
60 sekund i  u m o ż liw ia ł osiągnięcie prędkości szczy­
tow e j 5600 km /godz. C iąg ten, p rze liczony na kon ie  
m echaniczne, b y łb y  ró w n y  n ie z w y k łe j m ocy 
125 000 K M .

Jak  w e w szys tk ich  je d n a k  s iln ik a c h  rak ie tow ych , 
zużycie p a liw a  by ło  o lb rzym ie . Całość ilość pa liw a , 
t j ,  8000 kg, spalana by ła  w  c iągu 60 sekund, co da­
je  zużycie oko ło  130 kg  na sekundę. Pocisk w zno­
s ił się w  górę do 100 km , a następn ie spadał w ła ­
snym  ciężarem. O gó lny czas jego lo tu  w y n o s ił oko-
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lo  5 m in u t. W os ta tn ie j w e rs ji, ra k ie ta  V2 posia­
da ła m ałe skrzyd ła , k tó re  u m o ż liw ia ły  zw iększenie 
zasięgu z 300 k m  do 560 km .

N iem cy pod kon iec w o jn y , ra tu ją c  się przed osła­
b ien iem  lo tn ic tw a , spow odow anym  w ie lk im i s tra ­
tam i personelu la ta jącego, szczególnie na fronc ie  
wschodnim , zbu do w a li rów n ie ż  k ilk a  sam olo tów  
napędzanych s iln ik a m i ra k ie to w y m i. Jeden z n ich, 
Me-163, zam ieszczamy na fo to g ra fii.  L o t tego sa­
m o lo tu  b y ł bardzo k ró tk i i  n ie  p rzekracza ł 10 m i­
nut, a praca s iln ik a  na pe łn ym  ciągu ograniczała 
S1ó do 80 sekund, podczas k tó ry c h  p ilo t  u zysk iw a ł 
wysokość oko ło  10 000 m e tró w  i  schodząc z te j w y ­
sokości lo te m  n u rko w ym , rzuca ł się na p rz e c iw n i­
ka. In n y m  sam olotem  ra k ie to w y m  je s t bardzo re ­
k la m ow a ny  B e ll X S -1, służący do doświadczeń nad 
Przekroczeniem  prędkości dźw ięku . Posiada on s il­
n ik  ra k ie to w y  o czterech oddz ie lnych  kom orach , co 
da je możność zm iany  prędkości w  dużych g ra n i­
cach. N ieste ty , n ie  posiadam y w iadom ości o osta­
tecznych w y n ik a c h  prób, k tó re  zresztą n ie  są jesz­
cze ukończone.

N ależy jeszcze w spom nieć o now e j b ro n i odwe­
tow e j, zapow iadanej podczas w o jn y  przez H itle ra , 
znanej pod nazwą A9 i  A lO . M ia ła  to  być rak ie ta  
da lekiego zasięgu, k ie row a na  przez znajdu jącego 
się w  n ie j p ilo ta , w yrzu can a  w  pow ie trze  na w y ­
sokość przeszło 250 k ilo m e tró w  p rzy  pom ocy s tu to - 
now e j ra k ie ty  po s iłko w e j A lO . Ta ra k ie ta -m a tk a  
m ia ła  nadać „córeczce“  prędkość oko ło 4000 k m  na 
godzinę, po czym  A9 odczepia łaby się i sw ym  
w łasnym  s iln ik ie m  podążałaby nada l zw iększając 
Prędkość do 9500 km /godz. Po uzyskan iu  w ysokoś­
ci ponad 250 km , s iln ik  ra k ie ty  p rzes taw a łbv  dzia- 
iać z pow odu w ycze rpan ia  zapasu p a liw a , a sa- 
m o lo t-ra k ie ta  le c ia łb y  lo te m  ś lizg o w o -n u rko w ym  
do odległego celu.

P rze jdźm y obecnie do od rzu tow ych  s iln ik ó w  
prze lo tow ych, to  je s t ta k ich , k tó re  ko rzys ta ją  z po­
w ie trza  atm osferycznego do spa lania p a liw a  i  w y ­
tw a rza n ia  gazów o dużej prędkości w y p ły w u .

S IL N IK  S T R U M IE N IO W Y

1 / A Ż D Y  s iln ik  c iep lny , to  jes t zam ien ia jący ener- 
A*-g ię c iep lną  na m echaniczną, dz ia ła  w ed ług  
obiegu (cyk lu ), składającego się z następu jących 
części: 1 —  sprężanie gazu, zaw iera jącego pa liw o , 
;i —  pow iększen ie ob ję tośc i gazu przez ogrzanie, 
w yw o łane  spa lan iem  p a liw a , 3 —  rozprężenie gazu 
i 4 —  ochłodzenie. T a k  dzie je  się i  w  od rzu tow ym  
s iln ik u  prze lo tow ym .

W yobraźm y sobie ru rę  blaszaną, zwężoną n ie ­
co w  ś rodkow e j części na w zó r dyszy V e n tu ry ‘ego, 
um ocowaną na samolocie, lecącym  z prędkością po­
nad 300 km /godz. P ow ie trze  w pada do te j ru ry  
i spręża się w  ga rd le  dyszy. Tuż za gard łem  um iesz­
czony je s t w try s k iw a c z  p a liw a , np. n a fty . P a liw o  
zostaje po raz p ie rw szy  zapalone z zew ną trz  i  od 
te j c h w ili stale spala się p rzy  n iezm iennym  c iśn ie­
n iu , pow odu jąc  s ilne  ogrzanie i  g w a łto w n y  w y -  
!° t  gazów spa linow ych  w  postaci silnego s tru m ie ­
nia, sk ie row anego do ty łu . W yw o ła n y  ty m  ciąg 
s iln ika  k u  p rzodow i, je s t ró w n y  masie gazów, po­
m nożonej przez prędkość ich  w y la ty w a n ia .

T a k i p rze lo to w y  s iln ik  s tru m ie n io w y  nazyw a się 
atodydą, lu b  też przew odem  ae ro -te rm o -dyna m icz - 
nym . Jego na jw iększą  w adą jest, że do dz ia łan ia  
m usi posiadać prędkość posuw ania  się w  po w ie - 
u .zu c°n a jm n ie j 300 k m  na godzinę, gdyż inaczej 
ęj nas^ P i  w stępne sprężenie po w ie trza  w  gard le  
kol-«? ^ ń le tą  na tom ias t je s t zupe łny  b ra k  ja k ic h -  
kre« . ^ b o r n y c h  części. N a jko rzys tn ie jszy  za- 
k m / u n i - ikości d la  a todydy  w yn os i od 1800 do 4500 

„ aZ zakres, do k tó rego  jeszcze n ie  doszli- 
ny  z n£*szym i sam olotam i.

N iem ieck i m y ś liw s k i sam olot ra k ie ­
to w y  M esserschm idt Me-163. S iln ik  
m óg ł pracow ać je d yn ie  80 sekund, 
co s taw ia ło  użyteczność sam olotu 
pod znakiem  zapytan ia. Sam olot b y ł 
bezogonowy. N ie  odegra ł on w ię k ­
szej ro l i naw e t w  końcow ej fazie 

m in io n e j w o jn y

S IL N IK  P U L S A C Y JN Y

U M IA N Ą  powyższego s iln ik a  jes t p rze lo to w y 
s iln ik  pu lsacy jny . R óżni się on je d yn ie  posia­

daniem  tuż za przewężeniem  dyszy —  zaw orów , 
przepuszczających pow ie trze  do kom o ry  spalania, 
lecz n ie  pozw a la jących na cofn ięc ie  się pow ie trza  
z pow ro tem  w  czasie w zro s tu  c iśn ien ia  w  kom orze.

Rozprężające się podczas spa lan ia  gazy, w y la ­
tu ją  z dużą prędkością przez ru rę  w y lo to w ą  da­
ją c  odrzut. P rzy  końcu  tego okresu, w  kom orze 
spa lan ia  pow stan ie  podciśn ien ie  i  w obec tego po­
przez zaw ory  w padn ie  now a po rc ja  pow ie trza . N a­
stąp i w try s k  p a liw a , zap łon i  w yb uch  —  ciśn ien ie  
w  kom orze spa lan ia  gw a łto w n ie  pow iększy się, a za­
w o ry  n ie  wypuszczą gazów do przodu. T ak  w ięc  
spa lin y  będą m ia ły  jedyną  drogę przez ru rę  w y lo ­
tow ą do ty łu . O bieg (cyk l) p racy p o w tó rz y ł się 
i  pow tarza  n iezm ienn ie  z w ie lk ą  często tliw oś­
cią. N a leży zauważyć, że s iln ik  pu lsa cy jn y  p racu je  
p rzy  s ta łe j ob ję tości, a zm iennym  ciśn ien iu , w  od­
różn ie n iu  s iln ik a  s trum ien iow ego, opisanego w yże j 
k tó ry  p racu je  p rzy  zm iennej ob ję tości, a s ta łym  
ciśn ien iu .

T a k i w łaśn ie  s iln ik  p u lsa cy jn y  zastosowali N ie m ­
cy w  sw ej s łynne j bom bie la ta ją ce j, znanej pod 
nazwą V - l .  P ozw a la ł on na uzyskanie prędkości 
rzędu 500 km /godz, gdyż pow yże j 600 km /godz

S łynna  n iem iecka „bom ba la ta ją ca “
— sam olot bez p ilo ta , napędzany 
w idocznym  u gó ry  od rzu tow ym  s il­
n ik ie m  pu lsa cy jnym . A p a ra t z n a jd u ­
je  się w  po zyc ji s ta rtu  na w y rz u tn i.
Z  ty łu  wózka w y rz u tn i w id n ie ją  
cz tery  ra k ie ty  posiłkow e, służące do 

nadania prędkości początkow ej
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sprawność jego bardzo spadała. Obecnie s iln ik  
p u lsa cy jny  używ any' je s t je dyn ie  w  m ode la rs tw ie  
lo tn iczym . K ażdy, k to  chodzi na k o n k u rs y  m odeli 
la ta jących , organ izow ane prze L igę  Lo tn iczą , m o­
że dok ładn ie  zapoznać się z s iln iczka m i p u ls a c y j­
n y m i i obejrzeć je  podczas pracy.

S IL N IK  S P R Ę ŻA R K O W Y

C~> HĘC  zbudow an ia  s iln ik a  strum ien iow ego , k tó - 
J r y  by  d z ia ła ł rów n ie ż  p rz y  s tarc ie  sam olotu 

i p rzy  m a łe j prędkości, na tchnę ła  k o n s tru k to ró w  
m yślą  zastosowania sprężark i, w c iska ją ce j n iep rze r­
w a n ym  s trum ie n ie m  pow ie trze  do ko m o ry  spręża­
nia.

P ierw sze prace la b o ra to ry jn e  p rzeprow adza ł ju ż  
w  ro k u  1917 H . S. H a rr is , lecz n ie  osiągnął zado­
w a la jących  rezu lta tów . Pracę je d n a k  p o d ją ł w  ro ­
k u  1939* W h itt le , k tó ry  w śród  o lb rzym ich  trudnośc i 
techn icznych i  po w ie lu  n iepow odzeniach począł 
ju ż  w  ro k u  1940 dochodzić do coraz lepszych re ­
zu lta tów . P race W h itt le a  są p rzyk ład em  konse­
kw entnego  ulepszenia p ierwszego pom ysłu  i  n ie ­
zm ordowanego w y s iłk u  w  bardzo tru d n y c h  w a ru n ­
kach.

Jednocześnie nad powyższym  zagadnieniem  p ra ­
cow ał w e  W łoszech C am pin i. S tosow ał on do sprę­
żania pow ie trza  —  sprężarkę, napędzaną spa lin o ­
w y m  s iln ik ie m  tło k o w y m . Sam olo t C apron i z s il­
n ik ie m  Cam pin iego w y s ta rto w a ł po raz p ie rw szy 
w  s ie rp n iu  1940 roku .

W h itt le  p ra w id ło w o  rozw iąza ł p ro b lem  sprężania 
pow ie trza  w  s iln ik u . Zastosował sprężarkę, k tó re j 
w ir n ik  osadzony b y ł na je d n ym  w a le  z tu rb in ą  
napędzaną gazam i spa lin ow ym i. Początkowe tru d ­
ności w y d a w a ły  się n ie  do zwalczenia, bow iem  nie 
można b y ło  w ykonać w irn ik a  tu rb in y , k tó ry b y  w y ­
trz y m a ł tem pe ra tu rę  gazów od rzu tow ych , w ynoszą­
cą ponad 600 s topn i G. P ierwsze s i ln ik i w ie lo k ro t­
n ie  ro z la ty w a ły  się dosłow nie w  la b o ra to riu m . U - 
pó r k o n s tru k to ra  zw yc ięży ł i  oto w  m a ju  1941 ro ­
ku  w y s ta rto w a ł dośw iadcza lny sam olo t G loste r 
E-28 z s iln ik ie m  W h it t le ‘a osiągając od razu  p rę d ­
kość rzędu 770 km /godz.

Czy ju ż  w iem y, ja k  dz ia ła  o d rzu tow y  s iln ik  sprę­
żarkow y? S prężarka ciągn ie pow ie trze  przez o tw ó r 
przedn i, spręża i tłoczy do k i lk u  k o m ó r spalania, 
rozm ieszczonych p ierśc ien iow o. W  kom orach  tych 
następu je s ta ły  w try s k  p a liw a  i  jednoczesne za­
pa lan ie  m ieszanki. Rozgrzane gazy pow iększają 
objętość i w y la tu ją  z kom ó r spa lan ia  k u  ty ło w i s il-

K adziecki 
samolot od ­
rzu to w y  o 
prędkości po 
nad dźw ię ­
kow e j. Szcze 
go ły  jego bu 
do w y  i  w y ­
czyny s ta ­
now ią  jesz­
cze ta je m n i­

cę

G órna i l u ­
s trac ja  przed 
s taw ia  w i r ­
n ik  tu rb in y  
s iln ik a  od - 

rzutow ego. 
N iże j p o ka ­
zany jes t 

sposób zamo 
cow an ia  ło ­
pa tek tu r b i­
n y  w  w i r n i ­
k u  s iln ik a  
odrzutow ego

n ika , napędzając po drodze tu rb in ę . T u rb in a  ta  na­
pędza sprężarkę. Gazy w y la tu ją  następnie ru rą  
w y lo to w ą , da jąc s iln y  odrzut.

W adą s iln ik ó w  od rzu tow ych  —  spężarkowych 
jes t ic h  stosunkow o zła  sprawność i  s łaby ciąg na 
m a łych  prędkościach, szczególnie podczas s ta rtu  
T ak  w ięc  w  zakresie p rędkośc i do 600 —  700 
km /godz zespół s iln ik o w y  tło k o w o -ś m ig ło w y  sku ­
tecznie ry w a liz u je  z s iln ik ie m  od rzu tow ym . B y  po­
lepszyć w a ru n k i napędu oraz skorzystać z w ie lk ie j 
za le ty  s iln ik ó w  od rzu tow ych , ja k ą  je s t m a ły  c ię ­
żar w ła sn y  w  s tosunku do s iln ik ó w  tło k o w y c h  ta ­
k ie j samej m ocy, zbudow ano s iln ik  pośredni. Jest 
to tu rb in a  gazowa.

t u r b i n a  g a z o w a

Ci  Ż Y L I  s iln ik  ta k i, ja k  sp rężarkow o-odrzu tow y, 
-Mecz przystosow any do napędu śm ig ła, k tórego 

piasta obracana je s t przez w a ł tu rb in y  i  sp rę ża r­
k i za pośredn ic tw em  p rze k ła dn i, zm nie jsza jącej 
ilość obrotów .

Jeże li tu rb in a  gazowa n ie  ty lk o  obraca śm igło, 
lecz rów n ie ż  da je  ciąg przez od rzu t reszty gazów 
w y lo to w ych , to  s iln ik  ta k i nazyw am y s iln ik ie m  
od rzu tow o -  śm ig łow ym . M ó w im y  w te d y : s iln ik  
o m ocy na śm igle, d a jm y  na to, 2400 k o n i m echa­
n icznych oraz o c iągu 400 k ilog ra m ów .

D rugą  poważną w adą s iln ik ó w  od rzu tow ych  jes i 
stosunkow o bardzo duże zużycie p a liw a . R ów now a­
żone je s t ono je d n a k  przez dość m a ły  ciężar s iln i­
ka w  stosunku do m ocy i  przez możność użycia 
znacznie gorszego pa liw a , n iż  do s iln ik ó w  t ło k o ­
w ych . P a liw e m  ty m  je s t na jczęściej na fta . P ro ­
blem  tzw . w yso k ie j lic zb y  ok tanow e j, zasadniczy 
w  s iln ika ch  tło ko w ych , tu ta j w  ogóle n ie  is tn ie je
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P O R Ó W N A N IE  S IL N IK Ó W

p O R O W N A J M Y  obecnie dw a sam olo ty typu , od- 
pow iada jącego znanem u dobrze w  Polsce L i— 2, 

używ anem u przez L in ie  Lo tn icze  L o t; jeden —  no r­
m a ln y , z s iln ik a m i t ło k o w y m i, d ru g i —  z od rzu to ­
w ym i.

z s iln ik a m i z s iln ik a m i 
t ło k o w y m i od rzu tow ym i

^ ie ż a r ogólny 
C iężar użyteczny 
^ ż a r  p a liw a  
C iężar s iln ik ó w  
£?s ięg lo tu  
c ^ g  p rzy  starcie 
* r <łdkość na w ys. 3000 m

13 500 kg  12 250 kg
2 300 kg 2 300 kg 
1 900 kg 3 850 kg
3 300 kg  680 kg
I 600 km  1 600 km  
3 200 kg  2 500 kg  

330 km /godz. 640 km /godz

A  teraz po rów nan ie  dw óch je dn akow ych  sam olo­
tó w  m yś liw s k ic h  z s iln ik a m i: p rze lo to w ym  i ra ­
k ie tow ym .

z s iln ik ie m  z s iln ik ie m  
prze lo tow ym  ra k ie to w y m

Ciężar ogólny 
C iężar s iln ik a  
C iężar pa liw a

Prędkość wznoszenia się: 
na poziom ie morza, 
na w ys. 6 000 m 
na wys. 12 000 m 

Czas lo tu  na wysok.
12 000 m e trów  

Zużycie  pa liw a  do w zn ie ­
sienia się na wysokość 
12 000 m

6 500 kg  6 500 kg
1 600 kg  200 kg
1 600 kg 3 000 kg

420 km /godz 150 km /godz 
270 km /godz 270 km /godz 
150 km /godz 490 km /godz

2 godziny 150 sekund

180 kg 2 400 kg

f p r ze w o d y  i  auhk¡ r*rtotibtiYesr kft 
¡ ( * Z * U ilN lK  w
/  / OtÓWYWŁOf

L  j  W iS tK U \
tejfeg^A- *02*

skrzydło
SPRĘŻARKAAOłfOZUKZń

SPRĘŻA r)'A Uñar ato wyTURBINA
■'SKtrtYJStA Komory 

SPAL ARIA
¿ote

SILN IKA

jxíw/6-ar tylny ^ skrzypui

/  PROMNA CHŁOP*"';: Z?r
OLE30  WSPORNIK/OSŁON ZMMftrOLi 30

JPMVCHAWA 
CHŁODZĄ/. A

ODŚRODKOWA 
SPRĘŻARKA 
6  ł o w n a

„ WYLOT POhMTttACNtopząuoo¡¿OPIOM
ÍFAIAWA Ra  w y l o t o w ą

O  A  Z Ó W  OPKXuroUVtHTUĄBSNA POtlOYHtagiO
W YLOT

mewżo
POWIETRZA
poulkoneoo

SPRĘŻARKA 
PWKKM3A

PRZEWÓD
«X22W&

FILTR YPALIWA 
I  OLEJU

NAPĘDUSPRĘ *K¡ pomocniczy

G órny rysunek p rzedstaw ia  częścio­
w y  p rz e k ró j rzeczyw istego s iln ik a  
prze lo tow ego ze sprężarką odśrod­
kow ą, wbudow anego w  skrzyd ło  
w ie lo s iln iko w eg o  sam olotu. W  p ra ­
w ym  gó rnym  rogu schem at budow y 

s iln ik a

Zespół dw óch s iln ik ó w  od rzutow o - 
śm ig łow ych. D w ie  tu rb in y  spalinow e 
napędzają poprzez w spó lną p rze­
k ła dn ię  dw a przeciw b ieżne śm igła, 
umieszczone na je d n ym  w a le. N ic 
zużyta część gazów w ydechow ych 
daje doda tkow o od rzu t (rys. do lny)

rovtcH

StLNlRMM,

SILNIK PftAWr
Konanr spalania

« & J B 5 5 L

"ASTy

\
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S IL N IK  ATOMOWY

W Y Z W O L E N IE  en e rg ii a tom ow e j da je  w ie lk ie  
m ożliw ośc i zbudow an ia  w  la tach  przyszłych 

s iln ik a  odrzutow ego ty p u  sprężarkowego, w  k tó ry m  
zam iast kom ó r spa lan ia  zn a jd ow a łb y  się stos u ra ­
nowy. Z rozum ia łe  jest, że w  s iln ik u  a tom ow ym  
kw estia  spraw ności n ie  na leży do spraw  n a jw a ż­
n ie jszych, an i na w e t do w ażnych , bow iem  można 
tu  rozporządzać p ra w ie  n ieogran iczoną ilośc ią  ener­
g ii p rzy  m in im a ln y m  ciężarze „p a liw a “ .

Rzecz oczyw ista , że na rozw iązan ie  budow y s iln i­
ka  atom owego trzeba będzie jeszcze poczekać, ale 
w yda je  się pewne, że k o n s tru k c ja  jego zb liży  się 
do obecnych s iln ik ó w  od rzutow ych.

K ażdy ro k  w  czasach obecnych ch a rak te ryzu je  
się o lb rz y m im  postępem  w  budow ie  s iln ik ó w  lo tn i­
czych. Jak  sygna lizu ją  ze Z w ią z k u  Radzieckiego, 
z A n g li i i A m e ry k i, sam olo ty p rze k roczy ły  ju ż  
prędkość dźw ięku , tę  ta jem niczą, zagadkową liczbę 
M acha (stosunek p rędkości sam olo tu do prędkości 
dźw ięku). Co rusz jesteśm y zaskoczeni n o w ym i 
w yn a la zkam i w  dziedzin ie  napędu sam olotów . Co­
raz to  śmielsze pom ysły, coraz doskonalsze w y k o ­
nan ia  ukazu ją  się na świecie.

N ie  ry z y k u jm y  w ięc  puszczania w odzy fa n ta z ji, 
bow iem  m og łoby okazać się, że na jśm ie lsze nasze 
przypuszczenia, na jb a rd z ie j fan tastyczne w iz je , b y ­
ły b y  przekroczone znacznie w cześnie j od naszych 
p rze w id yw a ń , a m y  w  naszych „u ltra -no w ocze s- 
nych “  p rze w id yw a n ia ch  okaza libyśm y się w ie lce 
zaco fanym i n ieukam i.

Słynne „katiusze“, które stały się 
prawdziwym postrachem wojsk h i­
tlerowskich, służą dziś jako sprzęt 
stałego szkolenia nowych kadr 
gwardzistów. Na zdjęciu ładunek 
śmiercionośnych pocisków wprowa­
dzony zostaje do straszliwego mio 

tacza

RAKIETOWY

POROVINANIE SILNIKÓW  LOTNICZYCH
TYP SILNIKA

STRUMIENIOWY 
• PULSACYJNY
STRUMIENIOWY

T U R B IN O W Y
ODRZUTOWY
STUGŁOWY

TŁOKOWY

ZUl PALIWA
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tworzącego z , 
liwem mignon

IP P S S t^ f  im srybsz«
B ó tfg P « "* , wupływ sfrunti 
« ffln tia  gazów, tym silniej 
M r szy odrzut, oraz silniei 
B  szc działanie turbiny.'
[Warstea' S S e u iS I d lM

gorąca.
m m m - i
m i m i k i
gazów o d - # -; 
rzutowychJ&B

■grody kierunkowej 
żonęgo powietrze^—

[Temperatura gazów 
da w turbinie a'o Si

feradopiuwu -------
Od jej potożema f Powietrze, sprężone 
ży wielkość c i a - i %  normalnej objtf< 
w_£UruMu?......  |to  sprężenie do 2i

. i J Z A S A B A ^ ^ A H ! * S I L N I K A O m t Z U r ^ S e e , ■,, n
pomiędzy właściwy komory spalan ia ,«  powłoka 

- - rz n ą  przyczynia się
•«dąsania jej.

Paliwo I po­
wietrze wcis­
kane jest pod 
ciśnieniem

■ ...

: Strumień ga-

suniii uPiioszaoNCoo mmmm u&mm smumm.
ko otwór (i) w tyle komory pozostaje otwarty. Wśrodku komory (2) 
tępuje siatę spalanie mieszankipaliwaipowietrza.Rozgrzane 
ty cisną na ścianki komory we wszystkich kierunkach.Cii-, 
nia w kierunkach przeciwnych np.(3) znoszą się wzajem “
.Natomiast kięruneU(4)nie ma przeciwwedenia,howiem. 
ierunku ('Ijgazy mogą swobodnie uchodzić, tak więc, 
zostaje tylko ciśnienie (4 ) w k ie runku do  przodu,
>re pociągnie komorę spa lan ia ,ca iy  s iln ik  i po 
:zony z  n im  sam olo t do  przodu.

W punktach (o) i  (S) nie m a ciśnienia,co wy 
ln ia ry s . il .

I  S P R Ę Ż A R K A ,
j  obracana przez 
/tu rb iną ssie po­
rze, spręża i n/ttet 
do komór spa-^ '
2. ^

■lików edrzutc- 'JS; i 
¡vt.cn z Uamo-$, i 

l.ry spalani«. Jf i

“ i i s j  
M Ę m ffiS k jg m

¡1 Zadatkowe pewktree j 
poprawiaspa!ame.3mz 

%  zwiększa prędkość w y  
.pływu gazów.

z u p ó t m
ś m i a n i a .

T u a a tM A  Umieszcz. | 
w strumieni u gazów 
z komór spalania, pęd» 
BjB^jhwna t««i oazami 
p . A  m  ą

kilka knmórspa 
K ^ J a fik t  l:,vo..'o- 
S m it y d i  wpo- 
Ł  Kstaclp ier. 
^wnB ścienią.

Połączenie ru-S 
rami celem s«|-l 

równania waranów 
spalania miedza 
wszystkimi komarom.

^ s r a Z C K K I E i

■ ] ss/y pełniący sfre- 
, ifę  wirów za tur- 
E j binę.

Przegrody o opływowych 
kształtach DODrawiaia kiksztołiach poprawiają kie­
runek gazów odrzutowych.

ysame po -  
wietrzą.

Świeca kapłonowa 
(po i t  każdej strony) 
stuźydo urochomie- 
— ma Silnika,

CAŁKOWITY SILNIK 
ODRZUTOWY

Gazy ulatują na 
zewnątrz z temp 
700%.

i przez sprężarkę d o i  Temper, w komorach spa- 
osd.ogrzewa się prze® lania wzrasta do :;tw C. 
00®fc. B ............w ,.... .....
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f i i e ę a  g a d a n i a  ¿ y c i e? 

Dr WITOLD JABŁOŃSKI

pro fesor W ydz ia łu  H um anistycznego 
U n iw e rsy te tu  W arszawskiego, k ie ­
ro w n ik  S em ina rium  Sinologicznego*)

TV| IE W Ą T P L IW A  niższość Dalekiego W schodu na 
1 '  po lu  n a u k i i  te c h n ik i w  po rów nan iu  z Zachodem 
jest ty m  ba rdz ie j zastanaw ia jąca, że po pierwsze 
w yd a je  się z ja w isk ie m  dość now ym , n ie  sięgającym  
da w n ie j n iż  osiem nasty w ie k , a po d rug ie  n ie  w y ­
p ływ a  z ja k ie jś  w rodzone j f iz jo log iczn e j niższości 
um ysłow e j C h ińczyków . S praw a m a sw ó j rozw ó j 
h is to ryczny, sw o je  w aha n ia  i  na w e t m og łoby się 
w ydaw ać, że ow a wyższość Zachodu jes t jedyn ie  
chw ilo w a , bo przecież n ie je d n o k ro tn ie  w  h is to r ii 
techn ika  i  w iedza s ta ły  w yże j w  C h inach n iż  w 
Europie i  s tam tąd p rz y b y ł do nas n ie jeden  w y n a ­
lazek.

Zresztą, aż do osiemnastego w ie ku , e rudyc ja  by ­
ła  typo w ą  postacią uczoności i  to  zarów no w  E uro - 
P|e ja k  i  w  A z ji.  E ru d y c ja  b y ła  podstaw ą w szel­
kiego w ykszta łcen ia , a tra d y c ja  —  na jw yższym  au­
to ry te tem . W  ow ych  czasach Europe jczycy, z w y ­
ją tk ie m  jedynego może De Foe, n ie  odczuw a li n iż ­
szości C h ińczyków , a n ieraz w p ro s t przec iw n ie , ja k  
c°  w M ać nie  ty lk o  ze średniow iecznego głosu M ar-; 
za .°1°, ale z zach w y tów  filo z o fó w  francu sk ich  
znawle n̂naste.g0 w ie k u ’ Europa zdaw ała się p rzy - 
Z d r  3C' conai m n iej rów ność D a lek iem u W schodowi. 
lj,2ac|;Sle j  s trony  C h ińczycy, d u m n i ze sw o je j c y w i-  
cesarza 0lTp o w iada li „ba rba rzyńcom “  ustam i swego 
potrzebują6 2 E u roPy niczego prócz zegarków  nie

w Y n ^ K Zf Wist0Ści jednak , spraw a przedstaw ia  się 
ch ińsk im  n=I'?Ziei złożony- W yda je  się, że na ca łym  
w szystk im  H ®tawierLiu  do n a u k i zaciąży ły  przede 
w szystk im  dw a  c z y n n ik i: swoistość języka  ch ińsk ie -

) S inología badanie k u ltu r y  i języka  chińskiego.

go oraz zw ycięstw o id ea łu  kon fuc jańsk iego , czyli 
przewaga e ty k i nad techn iką , albo raczej sprow a­
dzenie ca łe j c y w iliz a c ji do stosunków  społecznych.

Sięgając w  daleką, m ityczną  przeszłość C h in, w i­
dz im y ca ły  szereg boha te rów  -  cy w iliz a to ró w , w y ­
m yśla jących  ko le jn e  w y n a la z k i i  zaprowadzających 
stopniow e fazy  c y w iliz a c ji, poczynając od budow a­
n ia  gn iazd na drzewach, sz tu k i krzesania ognia, pa­
sterstw a, ro ln ic tw a , aż do bu do w y ka n a łó w  i  m eta ­
lu rg ii .  W  ty m  m ity c z n y m  p rzeds taw ien iu  rozw o ju  
c y w iliz a c ji, p raca fizyczna pó łbogów  je s t rzeczą 
no rm a lną , będąc w  sw ych nad ludzk ich  rozm iarach 
ich bosk im  a trybu tem . P ierw sze obserw acje astro ­
nom iczne m a ją  tu  także sw oje m iejsce.

Inacze j rzecz się p rzedstaw ia  na s ch y łku  c h iń ­
skiego średniow iecza, w  w iekach  V I  —  IV  przed 
naszą erą, w  epoce ksz ta łto w an ia  się k o n fu c ja n i-  
n izm u  i tao izm u. A le  w te d y  i  C h in y  n ie  są ju ż  ową 
dz iką  dżunglą, ja ką  nam  przeds taw ia ją  na jstarsze 
legendy, gdzie n ie liczne po la  up raw ne  ja k  w ysepki 
w y ła n ia ją  się z m orza puszcz i  bagien i  gdzie je ­
dyn ie  nad ludzka  m oc herosa może w  ten  chaos 
w p row a dz ić  nieco ładu . Teren zosta ł ju ż  opanowany 
i  w yzyskany  przez człow ieka. C y rk ie l i  ką tow n ica  
są jeszcze bo sk im i em b lem atam i p ra s ta rych  bohate­
rów , lecz fak tem , k tó ry  n a jb a rd z ie j uderza C h iń ­
czyka, n ie  je s t opanowana, choćby dość p ry m ity w ­
nie  p rzyroda , ale lu dzk ie  społeczeństwo. L iczne  rze­
sze, k tó ry m i trzeba k ie row a ć  i  rządzić, a k tó re  są 
jednocześnie n a jw iększym  bogactw em  k ra ju  i  n a j­
w iększą troską  m ędrców  i  w ładców . Jak  żyć wśród 
lu dz i, ja k  ich  używać, ja k  n im i k ie row a ć  —- oto n a j­
ważnie jsze p ro b lem y rodzącego się kon fuc ja n izm u . 
Choć k o n fu c ja n izm  p rzeży ł dw ie  fazy : p ierwszą
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Uczoność i  e rudyc ja  b y ­
ły  w  C h inach  hono ro­

wane

S ta ry  d rze w o ry t c h iń ­
sk i, p rzeds taw ia jący  za­
bieg c h iru rg iczn y , doko ­
n yw a n y  przez sławnego 

lekarza  K u a n - t i

D w óch dżentelm enów  
„s ta re j szko ły“ , z w a r ­
koczam i, w ita  się grze­

cznie i  z respektem

rycerską , a drugą b iu ro k ra tyczn ą  ( ja k  to doskonale 
w skazu je  ew o luc ja  znaczenia s łow a szy, k tó ra  n a j­
p rzód  oznacza rycerza, a późnie j in te lig en ta ), po­
staw a te j d o k try n y  wobec n a u k i i  te c h n ik i zawsze 
je s t ta  sama. N auka  —  to  przede w szys tk im  nagro­
m adzenie fa k tó w , a ku m u lac ja  precedensów, dająca 
nam  niedw uznaczne w ska zó w k i postępowania. S tąd 
n iezm ie rny  w  C h inach rozw ó j s tud iów  n is to rycz- 
nych. T echn ikę  pozostaw ia się n iższym  w a rs tw o m  
społecznym. P rzy  całej w ie lk ie j czci d la  ro ln ic tw a  
związanego re l ig i jn ie  z k u lte m  przodków , p rzy  ca­
ły m  ro z w o ju  sz tuk op a rtych  na technice, ta k  usu­
nie pop ie ranych  przez d w ó r cesarski, sama tech n ika  
pozostanie kopc iuszk iem  społecznym. Ceni się. 
w p raw d z ie  ( i to  zresztą n ie  w śró d  p ra w o w ie rn ych  
ko n fu c ja n is tó w , w a lczących z przepychem  dw oru ) 
je j owoce, ale pogardza się je j tw ó rca m i.

H is to ry k  S y-m a Ts‘ien, w ie lk i re fo rm a to r ka le n ­
darza chińskiego, pom im o w szystko  pozostaje d la  
C h ińczyków  je d y n ie  dz ie j opisem, k tórego śm ia ła  
postawa po lityczn a  i  n iez łom na m iłość p ra w d y  i 
sp ra w ied liw ośc i na raz iła  na surow ą ka rę  k a s tra ­
c ji.  Jego w iadom ości m atem atyczne n ie  są d la  
C h ińczyków  dostatecznym  ty tu łe m  do sław y.

S ku tk ie m  swego pogardzanego cha rakte ru , tech­
n ika  n ie  w chodz iła  do no rm alnego system u w y - 
ksztacenia, a i  w  system ie egzam inów  m an da ryn - 
sk ich  n ie  b y ło  m ie jsca na w iedzę ścisłą. System 
ten przez dw a tysiące la t  p ro d u ko w a ł ch ińsk ich  in ­
te lige n tów , p o g a rd liw ie  n a s tro jo nych  wobec scisłej 
w iedzy. Rezerwa społeczeństwa oświeconego wobec 
w iedzy  spraw ia ła , że kunszt, tech n ika , s taw a ły  s ję  
osobistym  osiągnięciem , udz ie lanym  n iechę tn ie  in ­
nym . In d y w id u a ln e  w yn a la zk i, n ie  zna jd u ją c  spo­
łecznego zrozum ien ia , n ie  p rzechow u ją  się i  g iną  
albo, n ie ro zw in ię te , w e ge tu ją  w  postaci n iepo trzeb - 
nvch  n ik o m u  ciekaw ostek. D z ia ła ją  tu  poza ty m  
inne  p rzyczyny, do k tó ry c h  jeszcze pow róc im y. 
'T A O IZ M  po w s ta ł w  te j samej m n ie j w ięce j epoce

co k o n fu c ja n izm  i  fa k t  c iśn ien ia  społecznego b y ł 
d la  niego ty m  sam ym  pu n k te m  w y jś c ia  co d la  k o n ­
fuc ja n izm u , ale rozw iązan ie  p ro b lem u  b y ło  zupe łn ie  
odm ienne. K ie d y  d la  k o n fu c ja n iz m u  is tn ien ie  mas 
lu dzk ich , skup ionych  w  społeczeństw ie, je s t pod­
staw ą dla zbudow an ia  ca łkow itego  św ia topog lądu, 
tao izm  w id z i w  społeczeństw ie w ro ga  je dn os tk i, i  
p roponu je  je j ucieczkę na łono p rzy ro d y . I  tu  ta ­
o izm  je s t rozd w o jon y : a lbo się m ożna k w ie ty -  
stycznie roz top ić  w  p rzyrodz ie , albo w ładczo ją  
opanować. Ten d ru g i w łaśn ie  k ie ru n e k  o tw ie ra  sze­
ro k ie  pole d la  ch iń sk ie j m ag ii, fa rm akope i, h ig ie ­
n y  W szystk ie  one op ie ra ją  sę na zasadzie w ta je m ­
niczenia, k ry ją c  się przed św ia tłe m  dz iennym  i  u n i­
ka jąc, o ile  m ożna, s łow a pisanego. Ta osta tn ia  ce­
cha je s t bardzo cha rak te rys tyczna  d la  tao izm u, k tó ­
ry  w y ch w a la  m ilczące w ta jem n iczen ia , osobiste 
n iep rzekazyw a lne  osiągnięcia, a n ie  m a dość słów  
pogardy d la  e ru d y c ji ks iążkow e j. Jeden z p ie rw ­
szych m is trzów  tao izm u, C zuang-tsy, pow sta je  p rze­
c iw  n ie liczn ym  przecież w  tych  czasach książkom , 
k tó re  jego zdan iem  spraw ią , że ludz ie  będą n ie  
w yksz ta łcen i, ale ty lk o  pow ie rzchow n ie  oczytani.

N ieraz i  tao is tom  zdarzało się ze w zg lędów  etycz­
nych p io ru now ać na techn ikę , psu jącą spontan icz­
ność p rzy ro d y . W  każdym  je d n a k  raz ie  w  ich  obo­
zie, a nie u  ko n fu c ja n is tó w  na leży szukać pewnego 
zrozum ien ia  d la  n a u k i ścisłej. R ozbra t m iędzy ja w ­
nością e ru d y c ji k o n fu c ja ń s k ie j, a sekre tną tra d y c ją  
em p irycznych fo rm u łe k  tao is tyczne j m ag ii, b y ł p ra ­
w d z iw y m  nieszczęściem d la  ro zw o ju  ch iń sk ie j na ­
u k i. N a jpow ażn ie jszym  jednak  ham ulcem  d la  je j  
rozw o ju  po lin ia c h  podobnych do eu rope jsk ich  
je s t sw o ista  s tru k tu ra  języka  i  p ism a chińskiego. 
W ie le  n ied ok ła dn ych  określeń, ja k  m onosylabicznośe 
i  izo lacyjność, m ąci w łaśc iw ą  ch a rak te rys tykę  tego 
języka, k tó rego  n a jis to tn ie js z y m i cecham i są n ieod- 
m ienność s łów  i  ich  g ram atyczn ie  fu n k c jo n a ln y



O bse rw a to rium  ch ińsk ie  w  P ekin ie  
X V I I I  w ie k u  (w ed ług  m ie dz io ry tu  

1 „H is to ire  des Voyages“  z ro ku  
1747)

charakter, n ie  u trz y m u ją c y  żadnego słowa na stałe 
w  ja k ie jk o lw ie k  z us ta lonych  na Zachodzie ka te ­
g o rii g ram atycznych . To samo słowo, zależnie od 
sw o je j po zyc ji w  zdaniu, może być ko le jn o  rzeczo- 
'y n ik ie m , czasow nikiem , p rz y m io tn ik ie m , p rzys łó w ­
kiem , w zg lędn ie  podm iotem , orzeczeniem, dope łn ie­
niem, określen iem . W  ty m  stan ie rzeczy C h ińczy­
cy n ie  zd o b y li się na w yp raco w an ie  rodz im e j g ra­
m a ty k i an i n ie  w y p ra c o w a li lo g ik i ja k o  osobnej 
d yscyp lin y  i choć w  m y ś li ch ińsk ie j zna jd u je m y 

rozm a ite  sposoby w n ioskow an ia , tru d n o  tu  odnaleźć 
bardzie j rozbudow aną teo rię  rozum ow ania.

N ie  znaczy to  wcale, żeby C h ińczycy n ie  c z y n ili 
prób w  ty m  k ie ru n k u  i  żeby u  n ich  n ie  pow sta ło  

■coś w  rod za ju  szkoły sofis tów , in te resu jących  się 
sam ym  procesem  rozum ow an ia  i tw orzących pa ra ­
doksy i  an tynom ie , analogicz­
ne do greck ich . A le  zw o len - 
n ic y  ty c h  dociekań i  ćw iczeń 
n ie  należą do ko n fu c ja n is tó w  
i  ty lk o  n ie w ie lu  z  n ich  m o- 
zna podciągnąć pod m iano 
tam stow ; sku p ia ją  się przede 
w szys tk im  w  szkole a lt r u i-  
styczne j M o  T i, k w itn ą c e j 
m iędzy p ią ty m  a trzec im  w ie - 
k ie m  przed Chrystusem . Ta 
szkoia, k tó ra  zresztą, po u n i-
nna30-1 ^  W 220 r0k^  « lika
p ra w ie  bez śladu, odbiega b a r- 
i “ 0 , . . °d  ., in n ych  k ie ru n k ó w  
m y ś li ch iń sk ie j. Sam je j do­
m n iem any tw órca , w ie lk i pa­
tr io ta , m is ty k  i  f ila n tro p , s ły ­
ną ł przede w szys tk im  ja k o  in ­
żyn ie r fo r ty f ik a c ji  ob ronnych.

W raca jąc do ję zyka  ch iń ­
skiego, to  d z ię k i prostocie  
k o n s tru k c ji zdania, nada je on 
się doskonale do r o l i  in fo rm a ­
cy jn e j, a na w e t d e fin ic y jn e j, 
a le  jes t dość n iepo radny  w  '

rozum ow aniu . P ism o obrazkowe, choć m og łoby m ieć 
za le ty  d la  pewnego rod za ju  naukow e j a lgebra izac ji 
języka, w s k u te k  tego jednak , że pow sta ło  bez żad­
nego system u, jes t sp lą taną dżung lą m n ie j lu b  
w ięce j złożonych znaków , przez k tó rą  na c h y b ił -  
t r a f i ł  p rzeb ito  w ąsk ie  d u k ty  fo rm a ln y c h  i  n ie is to t­
nych  podzia łów .

TVT A J  W IĘ K S Z Ą  może przeszkodą w  ro z w in ię c iu  się 
■‘•^w yn a la zcze j m y ś li na uko w e j je s t zb ie rack i, a ku ­
m u la c y jn y  ch a ra k te r całej c y w iliz a c ji ch ińsk ie j, 
czy to w  ro zw o ju  po lityczn o  -  te ry to r ia ln y m , czy 
to w  cha rakte rze  języka, czy w  czysto e ru d y c y j-  
n ym  grom adzen iu  fa k tó w  przez naukę chińską. 
I  d latego dz ie ła  ch ińsk ie  im p o n u ją  przede w szyst­
k im  sw ym i w y m ia ra m i a n ie  s tru k tu rą : k i lk u ty -  
s ią ck ilo m e tro w y  m u r  c h iń sk i je s t w  g runc ie  rzeczy 
w a łem  ziem nym , ty lk o  n iek ie dy  u zb ro jonym  obm u­
row an iem  ceg lanym  lu b  kam iennym , o lb rzym ie  pa­
łace ch ińsk ie  zasadniczo są jednop ię trow e , a z re ­
gu ły  n ie  m a ją  podz iem i i  g łębok ich  fundam entów , 
cesarstwo ch ińsk ie  sk łada ło  się z m asy dość jedno­

rodnych , do lep ionych do sie­
bie  po w ia tó w , a nauka  jes t 
zb iorem  po k la sy fikow anych , 
ale n ie  pow iązanych ze sobą 
fak tów .

W łaśn ie  te  sposoby k la s y f i­
k a c ji są n a jzu p e łn ie j dowolne, 
je s t ich  w ie lk ie  m nóstw o i 
w szystk ie  m a ją  przede w szyst­
k im  c h a ra k te r dość n ieu do l­
nych  zab iegów  m nem otech­
nicznych. Bo ra c jo n a ln ych , 
czy choćby p ro s tych  w zorów  
porządkow ania , n ie  da je  ję ­
zyk an i pismo. Pom im o d u ­
żej trudn ośc i ch ińskiego p is­
ma obrazkowego pozostało 
bardzo dużo za b y tkó w  ręko ­
p iśm iennych. W y n ik a  to z 
b iu rokra tycznego nastaw ien ia  
in te lig e n c ji ch ińsk ie j, k tó ra  o 
ty le  ty lk o  uznaje życie, o ile  
się je  da je  u jąć  w  napis.

Ta lite ra tu ry z a c ja  życia 
chińskiego dawać m og ła po­
zory uczoności, choć w łaśc i-
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w ie  z nauką  m a i o m a wspólnego. Jak iż  bow iem  
uk ła d  na uko w y  posiadają tysiące tom ów  b ib lio te k  
ch ińsk ich? W edług tra d y c y jn e j b ib lio g ra f ii cała l i ­
te ra tu ra  ch ińska sk łada się z czterech w ie lk ic h  
dz ia łów :

1) ks ięg i kanon iczne, to  je s t teks ty  k o n fu c ja ń - 
sk ie  z kom en ta rzam i oraz le ksyko g ra fia ;

2) h is to r ia  z geografią ;
3) filo zo fia , to je s t szkoły n ieko n fuc ja ńsk ie  —

Pap ie row a la lka , przeznaczona do 
spa len ia  na pogrzebie

tu  m ożna znaleźć p ism a strateg iczne, m edycz­
ne, p rzyrodn icze ;

4) l i te ra tu ra  p iękna , to  je s t poezja, p roza poe ty ­
cka, szkice lite rack ie .

Powieść i  d ra m at s to ją  poza obrębem  te j b ib lio ­
g ra fii.  Do tego trzeba dodać w sze lk ie  anto log ie  
zb iera jące u tw o ry  pod na jro zm a itszym  ką te m  i  n a j­
różn ie jsze j treśc i, na p rz y k ła d  au to rów , z jednego 
po w ia tu , z jedne j epoki, z b ió r p ism  o danym  p rzed­
m iocie. Z am yka ją  to  w y liczen ie  w ie lk ie  en cyk lo ­
pedie.

Z  tego bogactw a zab y tków  lite ra c k ic h  m ożna w y ­
od rębn ić pew ne gałęzie w iedzy : h is to rię , k ry ty k ę  
tekstów , le ksykog ra fię , geografię. W szystk ie  one 
m a ją  c h a ra k te r w y b itn ie  op isow y i  są je dyn ie  na­
grom adzeniem  fa k tó w , uszeregowanych w e d łu g  do­
w o lnych  system ów. N a w e t w  dz iedzin ie  k r y t y k i  te k ­
stów  badacz n ie  s tara się w yp racow ać sobie ja k ie jś  
zew nętrzne j m etody o b ie k ty w n y c h  spraw dzianów , 
k tó ra b y  go un ieza leżn iła  od rozpatryw anego m ate­
r ia łu . Jednym  fa k to m  p rze c iw s ta w ia  się drug ie , je ­
dnym  op in iom  —  inne  op in ie , a u to ry te ty  w za jem n ie  
się rów now ażą, a c z y te ln ik  pozostaje bezradny 
w śród  gęs tw iny  cy ta t.

Z  d ru g ie j s trony  na leży po dkre ś lić  z na jw yższym  
uznaniem  pracow itość w  zb ie ra n iu  fa k tó w , p ro to - 
k u la m ą  ścisłość opisu, bezin te resow ny w y s iłe k  e ru ­
dyc ji, a n ie raz i  niezależność sądu h is to ryka . A le  
za le ty  te u  dzie jop isa n ie  p ły n ą  z po b u d k i obrony 
p ra w d y  czy chęci je j us ta len ia , ten  m o ty w  jes t m u 
obcy, ale w y n ik a ją  z g łęb i jego ko n fu c ja ń s k ic h  p rze­
konań, że h is to r ia  est m ag is tra  v itae , że dz ie j opis 
u jm u je  w  sądzie m o ra ln ym  w łaśc iw ą  treść dz ie jów  
d la  n a u k i potom ności. A  w in ie n  to  zrob ić  naw et za 
cenę w łasnego życia. I  C h iny  n ie  zna ły  in nych  m ę­
czenn ików  n a u k i p rócz h is to ry k ó w , w ięz ionych , 
okaleczonych i  traconych  z rozkazu w ładców , w  
k tó ry c h  a rch iw a ch  p ra cow a li. A le  tu  zda jem y się 
ju ż  obracać w  sferze p o lity k i.

AK U M U L A C Y J N Y  zm ysł C h ińczykó w  n a jd o b it­
n ie j się w y ra z ił w  o lb rz y m ic h  antologiach, a z w ła ­

szcza w  encykloped iach. P odz iw iać tu  należy um ie ­
ję tność o rgan izow an ia  p racy  zespołowej i  to  w  epo­
ce naszego średniow iecza, posun iętą do swego 
szczytowego poziom u w  osiem nastym  w ie k u , w  ska­
l i  za ledw ie te raz  u  nas osiągalnej. A le  bo też i  praca 
uczonego ch ińsk iego sprowadzała się na jczęściej do- 
in te lig e n tn e j k o m p ila c ji. S pec ja ln ie  w y ro b io n y  ję ­
zyk  s ło w n ikow o  -  encyklopedyczny, m a r tw y  od 
k ilk u n a s tu  stu lec i, p ro s ty  i  jasny, u ła tw ia ł zarówno 
pracę au to rską  ja k  i  czytelniczą, udostępn ia jąc po­
tom nym  w y s iłk i daw no zm arłych  pokoleń. W  tych 
w szys tk ich  s łow n ikach , b iog ra fiach , encykloped iach 
i m onog ra fiach  o poszczególnych po w ia tach  zebra­
ny został n iep rzeb rany  m a te ria ł, ale dz ięk i sw oiste­
m u u k ła d o w i, ow em u ch ińsk iem u n ieuporządkow a- 
n iu , w szystko  to b y ło  dostępne raczej d la  e ru dy - 
tó w  n iż  d la  szerszego ogółu. N ie  m a indeksów , sam 
rozk ład  m a te r ii je s t z a w iły , w ym aga prze to  o l­
brzym iego w y s iłk u  pam ięci, w p raw d z ie  św ie tn ie  
w yg im na stykow a ne j operow an iem  od na jm łodszych 
la t  tys ią ca m i h ie ro g lifó w . Cudzoziemca uderza 
przede w szys tk im  b ra k  h ie ra rc h ii zagadnień, b ra k  
pe rsp e k tyw y ; wszystko zdaje się być na je dn ym  
p lan ie , w szystko  czeka jak iegoś s tru k tu ra ln e g o  
uk ładu, pozostając do czasu źle uporządkow anym  
ka ta log iem  fa k tó w , n ie raz bardzo c iekaw ie  podpa­
trzonych  i  sum iennie opisanych.

T yp o w ym  p rzyk ład em  ch ińsk iego s ty lu  na uko ­
wego jes t ta  dziedzina, w  k tó re j w  sw o im  i obcych 
m n iem an iu  os iągnęli C h ińczycy na jis to tn ie jsze  w y ­
n ik i,  to  jes t k ry ty k a  tekstów . Polega ona przede
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w szystk im  na k o n fro n to w a n iu  fa k tó w  op isyw anych 
‘v  r óżnych tekstach i  e lim in o w a n iu  dom niem anych 
anachronizm ów . R zadkie na tom iast i  n ieudo lne są 
• rry ty k i teks tu  od s trony  ję zykow e j, co się tłum aczy 
ó rak iem  apara tu  gram atycznego. Pracę k ry tyczn ą  
u tru d n ia  d ro g i e ru dy tom  zwyczaj cy tow a n ia  au to­
ró w  bez podaw an ia  źródeł lu b  poprzestaw anie na 
m n ie j lu b  w ięce j p rze jrzys tych  a luz jach. K ry ty k  
tra k tu je  zabytek n ie  ja k o  w y tw ó r  ko le jnego  na ra ­
stan ia  m y ś li tw ó rcze j —  k tó ra  czasami w  swej ewo­
lu c ji może sobie naw e t zaprzeczać, ale pow in na  za- 
vf SZ3 posiadać ro z w o jo w y  zw iązek —  lecz ogranicza 
S1Ć do suchej k w a lif ik a c ji  poszczególnych ustępów 
na autentyczne i  n ieautentyczne, zależnie od raz na 
zawsze w yrob ionego k ry te r iu m .

N ie  na leży je d n a k  wnosić, że ta k ie  gałęzie w ie - 
uzy, ja k  m a tem a tyka  czy astronom ia b y ły  w  C h i- 
nach nieobecne. Są one jednak , w  sw ych bardzie j 
rozw in ię tych  postaciach, zw iązane z w p ły w a m i ob- 
c i i ' 1’ na jp rzód  m uzu łm ań sk im i, a późnie j chrześ- 

żeby ju ż  n ie  m ów ić  o dom niem anych, 
p r2(f zy^ ó  jeszcze, koneksjach z B lis k im  Wschodem, 
z iem c' w ie k i b y w a ły  one m onopolem  cudzo-
S iw anW' N a jle Pszym  tego p rzyk ład em  jest obsłu- 
Przeszł6 ° öserwato r iu m  pekińskiego w  ciągu trzys tu  
stu k i lk  a • Przez m uzu łm anów , a późnie j w  ciągu 

udziesięciu la t  przez jezu itów .

eu rone i-k  Wni.eśli ze sobą do C h in  całą ówczesną 
“  a b ie d zę  ścisłą. Z a in te resow ała  ona ty lk o

szczupłe grono C h ińczyków , u  k tó ry c h  znalazła nie 
kon tyn u a to ró w , ale je dyn ie  tłum a czy  i  popu la ryza ­
torów .

N ie  m ożna je d n a k  pom aw iać C h ińczyków  o b ra k  
pom ysłowości. W yna leź li drogą czysto em p iryczną 
m nóstw o narzędzi, zdo by li w ie le  „se k re tó w “  che­
m icznych. W  n ie je dn ym  w yn a la zku  w y p rz e d z ili 
Europę: n ie  m ów iąc  ju ż  o papierze, kom pasie, d ru ­
k u  i  p rochu, w spom ina się w  trze c im  w ie k u  o ja ­
k ichś  ta jem n iczych  urządzeniach sam oczynnych 
oraz o p ro to typ ie  parow ca w  w ie k u  dw unastym . 
A le  n ie  w yna lez iono  jedne j rzeczy; m e tody  nau­
kow e j, i  d la tego w szystk ie  te p ró by  to n ę ły  w  m o­
rzu  zapom nien ia z c h w ilą  śm ie rc i w yna lazcy , albo 
k ie d y  bezpośrednio potrzeba, k tó ra  je  w yw o ła ła , 
przesta ła  być paląca.

N aw et i  te raz tru d n o  się C h ińczykom  otrząsnąć 
z b iu ro k ra ty c z n e j pogardy d la  techn iczne j s trony  
na uk i. Z  jedne j s tro n y  m łodzież ch ińska garnie się 
do s tud iów  p ra w n iczych  i  ekonom icznych, szukając 
tam  now ych  teks tów  do uczenia się na pam ięć i  do 
p rze rab ian ia  w  tys iącznych w a ria n ta ch  i  cytatach, 
przez co m ożna sobie zapew nić doskonałą k a rie rę  
urzędn iczą; z d ru g ie j s tro n y  pociąga ją  z po­
w ro te m  tra d y c y jn a  hu m an is tyka , n ie je dn okro tn ie  
w sp a rta  o m etody zachodnie. Nowocześni C h ińczy­
cy w idzą  też w  nauce eu rope jsk ie j przede wszys­
tk im  p a trio ty c z n y  oręż, pom ocny w  podniesien iu, 
w łasne j o jczyzny do zachodniego poziom u techn icz­
nego i  gospodarczego.
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O D R A D Z A JĄ C A  SIĘ

NAUKA CHIŃSKA
A L E K S Y  D R A G A

TVJAUKA, k ie ru n e k  badań na uko -
’ w y c h  i  postawa naukow ców  są 

w y n ik ie m  stosunków  gospodarczych 
i  społecznych, is tn ie ją cych  w  danym  
społeczeństw ie.

W  C hinach w  c iągu oko ło  2000 la t, 
aż do począ tku  X X  w ie k u , stosun­
k i gospodarcze i  społeczne, zm ie n ia ­
ły  się bardzo m ało. Położenie geo­
g ra ficzne  u tru d n ia ło  łączność z resz­
tą  św iata. Przez dw a tysiąclecia  
C h in y  b y ły  m onarch ią  absolutną, na 
poziom ie gospodark i feu da lne j. C h i­
ny w  ty m  okresie  w  zasadzie n ie  
posiada ły rodow e j szlachty, a ro lę  
je j w  a d m in is tro w a n iu  k ra ju  speł­
n ia li lu d z ie  w yksz ta łcen i.

W  tych  w a run kach , zdobycie w y ­
kszta łcenia decydowało o awansie 
społecznym , a zarazem chęć aw an­
su społecznego zmuszała do oddania się stud iom , 
k tó ry c h  p ro g ra m  dogadzał panu jącem u u s tro jo w i 
po litycznem u.

N a jb a rd z ie j odpow iada ł u s tro jo w i m onarch iczne- 
m u k ie ru n e k  k o n fu c ja ń sk i. K o n fu c ja n iz m  w  p ra k ­
tyce streszczał się do nauczania tzw . „P ię c iu  zasad 
stosunków  społecznych“ : 1) stosunek pom iędzy 
w ładcą  i  u rzę d n ik ie m ; 2) stosunek pom iędzy ro d z i­
cam i i  dziećm i; 3) stosunek pom iędzy mężem i  żo­
ną; 4) stosunek pom iędzy b ra te m  starszym  i  m ło d ­
szym; 5) stosunek pom iędzy p rz y ja c ió łm i. Całość 
s tan ow iła  konsekw en tny  system  pa tria rcha lnego  
zh ie ra rch izow an ia  społeczeństwa, nas taw iony  nie  
na postęp, a na u trzym a n ie  is tn ie ją cych  in s ty tu c ji.

P rzy jm ow ano , że s tosunk i społeczne w y n ik a ją  
z na tu ra lnego  po rząd ku  z ja w is k  i zosta ły ju ż  w  
czasach zam ierzch łych  usta lone przez Niebiosa, 
a ob jaw ione  społeczeństwu przez p ie rw szych  cesa­
rzy, tw ó rc ó w  c y w iliz a c ji.

W  ten  w ięc  sposób, in te le k tu a liś c i z je d n e j s tro ­
n y  za in teresow ani b y li w  b ro n ie n iu  istn ie jącego po­
rządku , k tó ry  zapew n ia ł im  możność p rospe row a- 

> n ia , c z y li p rzy jm ow a ć  m us ie li k o n fu c ja n izm , a z 
d ru g ie j znów, p rz y jm u ją c  k o n fu c ja n izm , zam yka li 
sobie drogę do sam odzie lnej p racy badawczej, gdyż 

zgodnie z zasadam i k o n fu c ja n izm u , w zorow e n o r­
m y  in s ty tu c ji społecznych zosta ły usta lone ju ż  w  
przeszłości i  zaw arte  w  księgach kanon icznych,

k tó re  na leży je d yn ie  rozum ieć i co 
na jw yże j kom entow ać.

T ak ie  b y ły  zasadnicze p rzyczyny, 
d la  k tó ry c h  rep reze n ta tyw n ym  n u r ­
tem  n a u k i ch ińsk ie j b y ł n u r t  k o n ­
fuc ja ńsk i, i  w s k u te k  k tó ry c h  nauka 
ta n ie  zdoła ła p rzyb ra ć  cha rak te ru  
pracy badawczej.

Z  te j pos taw y ca łkow itego ska­
m ien ien ia  w  poczuciu w łasne j do­
skonałości, społeczeństwo ch ińsk ie  
i nauka ch ińska w ytrąco ne  zostały 
przez b ru ta ln e  w ta rg n ię c ie  Zacho­
du na te ren  C h in. W ta rgn ięc ie  
Zachodu, burzące da w n y  porządek, 
by ło  d la  in te le k tu a lis tó w  ch ińsk ich  
bodźcem, k tó ry  zm usił ich  do k r y ­
tycznego ustosunkow ania  się do 
w łasnego u s tro ju  społecznego i  p ro ­
b le m a ty k i sw o je j na uk i.

\Ą /T E K  X X ,  a szczególnie okres chaosu, pow sta ły  
' ' p o  re w o lu c ji 1911 roku , k tó ra  zniosła cesarstwo, 

s ta ł się zarazem  okresem  kry tycznego  ustosunkow a­
n ia  się do k o n fu c ja n iz m u  i  bu jnego  p rze n ikan ia  do 
C h in  ko n ce p c ji zachodnich. O kres ten  rozpoczął 
H u  Szih sw o ją  p ion ie rską  pracą „O  ro z w o ju  me­
tody log icznej w  s ta rożytnych  C h inach“  (1917 r.), 
w  k tó re j s ta ra ł się ¡odnaleźć ju ż  w  okresie Ch in 
k lasycznych począ tk i lo g ik i i  n a uk  p rzy rodn iczych  
w  s ty lu  zachodnim , oraz w  k tó re j po raz p ie rw szy 
z w ró c ił uw agę na ew o luc ję  ch ińsk ich  koncepc ji 
filozo ficznych .

Przeszło dw adzieścia la t  tem u p o ja w il i się już  
lic z n i p ropagato rzy zachodnich k ie ru n k ó w  filo z o ­
ficznych , ja k  pragm atyzm u, m a te ria lizm u , m a rk s i­
zm u, neorea lizm u, w ita liz m u  i  neoidea lizm u. Obok 
tych  k ie ru n k ó w  „ im p o rto w a n y c h “ , nastąp iło  od ro ­
dzenie szeregu n ieo rto d o ksy jn ych  szkół pochodze­
nia chińskiego.

O gólnie bogactw o szkół odpow iada ło  ca łkow ic ie  
w e w nę trznym  przeobrażen iom , przez k tó re  prze­
chodz iły  C h iny  i  b y ło  w yrazem  poszuk iw an ia  d ro ­
gi w y jś c ia  z is tn ie jącego chaosu.

W  okresie  następnym , p rzem iany  gospodarcze 
w  Chinach, rozw ó j przem ysłu, a w  w y n ik u  tego 
pow stan ie  p ro le ta r ia tu  i  k a p ita lis tó w , oraz w a lka  
s ił dem okra tyczno-postępow ych  z re a k c y jn o -b iu - 
ro k ra tyczn ym  reżim em  Cziang Kajszeka, spowodo­
w a ły  sku p ia n ie  się poszczególnych szkół dookoła 
k ie ru n k ó w  sztandarow ych, k tó re  na po lu  zagadnień

K om u n is tyczn i p a rty z a n ­
ci w  po lu  prosa (w spó ł­
czesny d rze w o ry t ch ińsk i
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teore tycznych n a jb a rd z ie j odpow iada ły walce, to ­
czonej na płaszczyźnie po lityczn e j. I  ta k : m a te ria - 
1SC1. stopniow o przeszli do obozu m a rk s is to w s k ir-  

i ja ko  je d n o lity  k ie run ek  filo zo ficzn y , s tanęli 
Po stron ie  jedno litego  teore tyczn ie  i program ow o 
obozu K om un is tyczne j P a r t i i C h in. S zko ły pozo- 
stale, z k tó ry c h  na jw ażn ie jsze  b y ły : p ragm a tycz­
na, neorealistyczna i  pow sta ła  w  późnie jszym  ok re - 
Sle —  neokonfuc jan is tyczna, stanę ły po stron ie  
fe a k c ji i  przez swój b ra k  u jedno licen ia , s ta ły  się 
odpow iedn ik iem  chaosu program ow ego i w e w nę trz ­
nych sprzeczności obozu kuom in tangow skiego .

2  tych  k ie ru n kó w , próbę la t i p rzem ian społecz­
nych  w y trz y m a ł je d yn ie  k ie ru n e k  m arks is to w sk i, 
k tó ry  zdo ła ł w ydać teo re tyków  na m ia rę  m iędzy­
narodow ą (twórczość teore tyczną m arks is tó w  ch iń ­
sk ich  zapoczątkowana została a rty k u łe m  L i Taczao 
P- t. „M ó j pogląd na m arks izm “ , 1919 r.). W c h w ili 
obecnej m arks izm  jes t ruchem  m asowym , szczegól­
n ie  potężnym  wśród m łodzieży c h iń sk ie j; dąży do 
Pełnego zniesienia atm osfe ry „s ta ry c h  C h in “  i u toż­
samia k o n fu c ja n iz m  z feodalizm em  i  zacofa­
niem.

M ao-Tse -Tung , p rzyw ódca O drodzo­
nych C h in  i  Czu-Te, wódz naczelny 

ch iń sk ie j a rm ii lu do w e j

D w a ry s u n k i z czasopisma hoong- 
kongskiego „C h in a  D igest“ . Jeden 
ilu s tru je  akc ję  p o lic ji Cziang K a j-  
szeka w  stosunku do pro fesorów , 
a d ru g i — w  stosunku do s tudentów

/  A P Y T A  się może c zy te ln ik : —  Czyż nauka
J ogranicza się ty lk o  do f ilo z o fii?  Jak w yg ląd a ją  

dz is ia j w  C h inach na p rzyk ła d  nauk i przyrodnicze?
N auka chińska może się ju ż  poszczycić powa­

żnym i osiągnięciam i w  dz iedzin ie  nauk społecznych. 
Prace natom ast w  innych  dziedzinach, zwłaszcza 
w  dziedzin ie nauk  p rzyrodn iczych, w ym aga jących 
posiadania rozbudow anych ucze ln i i  kosztow nych 
urządzeń la b o ra to ry jn y c h , jeszcze w  C hinach ro ­
zw inąć  się n ie  m ogły. N ie ro z w in ę ły  się one w  
okręgach kuom in tangow sk ich , gdyż w  u s tro ju  w  
is toc ie  pó łfeoda lnym , op a rtym  g łów n ie  na w y z y ­
sku chłopa, a ta k i jest do c h w ili obecnej us tró j 
gospodarczy C h in  Cziang Kajszeka, nauka —  w  
znaczeniu nowoczesnym  — jest zbędnym  luksusem  
i  n ie  zn a jd u je  zrozum ienia u  k las  posiadających. 
N ie  rozw inę ła  się też w  okręgach w yzw o lonych , 
k tó re , tocząc w a lkę  o w yzw o len ie  narodowe, nie 
m ają możności rozszerzania in s ty tu tó w  badaw ­
czych.

W okręgach kuom in tangow sk ich  is tn ie je  szereg 
ucze ln i, k tó re  m og łyby rozpocząć pracę badawczą, 
lecz panujące tam  w a ru n k i spraw ia ją , że n a jb a r­
dzie j naw e t bohaterska m łodzież i na jb a rd z ie j p e łn i 
pośw ięcenia p ro fesorow ie  n ie  w idzą  przed sobą 
żadnych pe rspek tyw . „W ykszta łcen ie  oznacza bez­
robocie“  —  czytam y w  „T h e  C hina W eekly Re­
v ie w “  (29 m a ja  1948 r.). A u to r  a r ty k u łu  zapy tu je  
da le j: „C zyż b ra k  p rz y k ła d ó w  abso lw entów  w y ż ­
szych ucze ln i, k tó rz y  'm ogą w  tych  niep'ewnych 
czasach o trzym ać je dyn ie  fizyczną, źle p ła tn ą  p ra ­
cę?“  A  oto, żeby n ie  być go łosłow nym , k ró tk a  w ia-_ 
domość z innego a r ty k u łu  tego samego Szanghaj-* 
skiego tygodn ika : „D w a j w yk łado w cy , jeden z N a­
rodow ego C entra lnego U n iw e rs y te tu  w  N ank in ie , 
a d ru g i z Narodowego T sing H ua U n iw e rsy te tu  
w  P e ip ingu  *) p o p e łn ili sam obójstwo w  odstępie 
tygodn iow ym , przyczyną w  obu w ypadkach  była

*) Pekin.
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sk ra jna  nędza“  (num er z 11 g ru dn ia  1948 r.). P rzy ­
k ła d ó w  ta k ic h  m ożna cytow ać setk i.

B iu ro k ra c i kuom in tangow scy  uw aża ją, in te le k tu a ­
lis tó w  za uczonych żebraków  i  w idząc w  n ic h  za­
razem  e lem ent postępowy, zagrażający bezpośrednio 
ich in teresom , te rro ry z u ją  ich  p rzy  na jm n ie jsze j 
okaz ji. Czyż m ożna się dz iw ić , że w  ty c h  w a ru n ­
kach słabsze je d n o s tk i po pe łn ia ją  sam obójstwo, 
lu b  uc ieka jąc  od realnego życia, szuka ją pociechy 
w  filo zo ficzn e j rezygnacji?  I  czyż może w  tych  
w a ru n ka ch  ro z w ija ć  się naukow a praca badaw ­
cza?

C a łk ie m  in n y  je s t stosunek do n a u k i, do p ro ­
fesorów  i  s tuden tów  w  okręgach _ w yzw o lonych . 
S tudenci zna jd u ją  się tu  na c a łk o w ity m  u trz y m a ­
n iu  społeczeństwa i  choć ży ją  bardzo skrom nie, to

je dn ak  mogą spoko jn ie  poświęcić swój_ czas nauce 
i  m a ją  ca łko w itą  pewnpść, że po ukończen iu  s tu ­
d ió w  znajdą odpow iedn ie za trudn ien ie . W sku tek 

tego tysiące s tudentów , w  poszuk iw an iu  m ożności 
s tud iow ania , ucieka z okręgów  kuo m in tangow sk ich  
do okręgów  w yzw o lonych . Jednak, ja k  p o dkre ­
ś liliś m y  już , w yzw a la jące  się C h iny  nie mogą jesz­
cze pozw o lić  sobie na  tw orzen ie  kosztow nych  in ­
s ty tu tó w  badawczych i  dlatego, poza naukam i 
społecznym i, n ie  zn a jd u je m y tam  jeszcze no w o ży t­
nego poziom u in n y c h  dz iedz in  na uk i, a jedyn ie  
od rab ian ie  zaległości i  gorączkowe szkolenie fa ­
chowców, n iezbędnych w  c h w ili bieżącej.

O p e rspe k tyw y  n a u k i ch ińsk ie j po zakończeniu 
w o jn y  dom ow ej, n ie  m am y jednak  po trzeby się 
m a rtw ić .

dztf. d a c ifd u ja iz

i i ą  ¿zifOho?

Są w  życ iu  m om enty, k ie d y  trze ­
ba szybko pod jąć decyzję, k ie d y  
b rak zdecydow ania je s t gorszy od 
z łe j decyzji.

K ie d y  znajdziesz się w  ta k im  
położeniu, czy próbu jesz decydować 
„n a  los szczęścia“ , to  znaczy po 
om acku —  czy też może w  sposób 
m ądrzejszy, starasz się ja k  n a jle ­
p ie j w yko rzys tać  czas przezna­
czony na decyzję?

Test zamieszczony poniże j rep re ­
zen tu je  n iem a l w szystk ie  ty p y  sy­
tu a c ji, ja k ie  zdarza ją  się w  życiu. 
O trzym asz tu  odpowiedź, czy dzia­
łasz z w iększym , czy też z m n ie j­
szym zdecydowaniem , n iż  in n i w  
tych  sam ych w a run kach . Odpo­
w iedź tę znajdziesz pon iże j po w y ­
konan iu  testu.

Część I.  In s tru k c ja .

W  każdej z trzech  ko lu m n  (I, I I ,  
I I I )  jes t osiem szeregów c y fr  (A —  
H). M usisz w yb ra ć  w  każdej k o ­
lu m n ie  3 szeregi, w  k tó ry c h  suma 
c y fr  jes t tw o im  zdaniem  n a j­
większa. Na dodawanie n ie  m a 
czasu. Zaznacz w ięc  tych  9 szere­
gów. (N ie dodaw aj ich, w ysta rczy 
postaw ić znaczek).

Czas: 2 m in u ty

1 i 1. .  ,nI
A. 1234567 A . 1111555 A. 1579832
B. 1123458 B. 1515151 B i 9036721 

«-C. 7654321 C. 1646515 C.” 8895361 
*D . 2375686 D .”5646011 D. 4564539 -
•E. 2345667 E.i 6115540 E . '6932199
F. 1117771 F. 1205641 F. 5412838

•G. 2834568 G. 1536751 G. 1988756
H. 2113458 H „  1733165 H . 5676587

*

Część I I .  In s tru k c ja .

W yb ie rz  trz y  serie spośród 9, k tó ­
re T w o im  zdaniem  zaw ie ra ją  n a j-

1 B B B B B B B B B B
B B B B B B

2 B W B W B W B
£ W B W B W B

3 W W W W W Ił/ W W W W W W

S 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0
■5 I I I I I I I I mu unii mmi

*

Część I I I .  In s tru k c ja .
Zaznacz dwa ko ła , k tó re  T w o im  

zdaniem  są podzielone na n a jw ię k -

S ta w ia j: 3 p u n k ty  ka rn e  za każdą 
błędną odpowiedź, 10 p u n k tó w  k a r ­
nych za b ra k  odpow iedzi (np. z b ra ­
ku czasu)

D oda j te  ka rne  p u n k ty .
0 —  22 —  b. dobrze 

23 —  31 —  dobrze 
32 —  41 —  dostatecznie

większą ilość znaków  p isarsk ich  
(obojętne ja k ich ). Czasu jest za m a­
ło, aby m óc liczyć.

Czas 30 sekund.

6 V0V0V0V0V0V0
VOVOVOVO

7 min m m  mm mu
nim

8 WI WI WI WI WI
w i  w i  w. 1

■ 9 v in  nui  mu nu 
v irn  v iti

szą ilość części. Czasu je s t za mało, 
by  móc policzyć.

Czas 20 sekund

47 —  77 —  słabo.
P rzecię tna ocena 38 (dostatecznie). 

W łaściw a odpow iedź:
Część I :  K o lu m n a  I  DEG  

K o lu m n a  I I  CG H 
K o lu m n a  I I I  CGH 

Część I I :  5, 7, 9 
Część I I I :  2, 3.
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KATALIZA -  ZJAWISKO STOSOWANE CZĘSTO 
W PRZEMYŚLE LECZ NIEZUPEŁNIE WYJAŚNIONE

Mgr JANINA ŚWIĘTOSŁAWSKA-ŚCISŁOWSKA
k ie row n iczka  p racow n i fizyczne j In s ty tu tu  C hem ii P rzem ysłowej

M  A Ł O  m ożna by chyba znaleźć z jaw isk , k tó re  
nie .ta k  szerokie, ja k  ka ta liza  zastosowa-
brze - k, s3 jednocześnie m a ło  znane. W iem y do- 
n ie  L ze , ! ^ z, u m ieję tności stosowania ka ta liza to ró w  
k w a s u ° f• L^m y na w i^kszą skalę produkow ać an i 
te ty c z n e i^  •'^eg0’ an i am oni a k u > an i benzyny syn- 
chemiczn’ an* in n y c tl w ażnych w y tw o ró w  przem ysłu 
wowvnh eJ ° '  k a ta liz a  je s t w ięc  je d n ym  z podsta- 

z ja w isk  chem icznych, 
l ic z n e  rn

sze a r ty k u }°nog ra fie  °  k a ta liz ie  i  jeszcze lic z n ie j-  
n icznych Drv w . czasopismach naukow ych  i  tech - 
mać odpcnvip5aża^  śm ia łka , k tó ry  chc ia łby  o trz y - 
Zna jdz ie  tam*12 na P ytan ie: co to  jes t kata liza?

M nóstw o szczegółów, k ilom e trow e

nazwy, op isy i  bardzo dokładne przepisy, do tyczą­
ce sk ładu  ka ta liza to ra , sposobu jego p repa row ania , 
w a ru n k ó w  w  ja k ic h  m a być stosowany, ale nie 
znajdzie odpow iedzi na py ta n ia : ja k i proces ele­
m e n ta rn y  w a ru n k u je  to  z ja w isko  oraz w  ja k i sposób 
pow iązane są ze sobą cechy cha rakte rystyczne  k a ­
ta liza to ra  i  reakcje , p rzy  ja k ic h  je s t używ any.

U silne  w e rto w a n ie  l i te ra tu ry  naukow e j dopro ­
wadza upartego poszukiwacza do odna lezien ia prób 
odpow iedzi na postaw ione przez nas py tan ia , p rób 
zaledwie, ale p ró by  te m a ją  sw o ją  wagę w  pow o­
dzi, licznych  copraw da, ale n ie  pow iązanych w spó l­
ną koncepcją, czysto em p irycznych  obserw acji.

Z an im  prze jdz iem y do bliższej c h a ra k te rys tyk i
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prac dotyczących ka ta liz y , na początku m usim y 
zw róc ić  uwagę na św iadom ie przez nas w p ro w a ­
dzone zwężenie tem atu .

Jak  w iadom o, reakc je  k a ta lityczn e  d z ie lim y  na 
dw ie  obszerne g ru p y : reakc je  ka ta lityczne  jedno­
rodne, w  k tó ry c h  substancje b iorące udz ia ł w  rea k ­
c ji i k a ta liz a to r s tanow ią  jedną  fazę i reakc je  k a ­
ta lityczn e  nie jednorodne, zachodzące p rzy  ze tkn ię ­
c iu  substra tów  re a k c ji (tj. substanc ji podlegających 
re a kc ji), w ystępu jących  w  stan ie c ie k łym  lu b  ga­
zow ym , ze s ta łym  ka ta liza to rem . W  te rm in o lo g ii 
po lsk ie j te osta tn ie  reakc je  nazyw am y k o n ta k to ­
w ym i. '

W  dalszym  ciągu podane będą p ró b y  in te rp re ta c ji 
ty lk o  r e a k c j i . kon tak tow ych .

P ierwsze obserw acje re a k c ji, zachodzących w  
sposób „ko rzys tn ie jszy “  w  obecności c ia ł zwanych 
ka ta liza to ra m i, sięgają końca X V I I I  w ieku . W śród 
badaczy tego z ja w iska  m ożna w ym ie n ić  w y b it ­
nych uczonych: D a vy ‘ego, K irc h h o ffa , Gay-Lussaca, 
A m pere ‘a, D obere inera i Faradaya.

B erze lius (1836 r.) je dn ak  b y ł p ie rw szym , k tó ry  
p o tra f i ł z obserw acji licznych  re a k c ji k a ta lity c z ­
nych w yw n ioskow ać, że w a ru n k u je  je ja k iś  w spó l­
ny, n ieznany proces. W łaśn ie B erze lius ‘ow i zaw ­
dzięczamy po za p ierw szą d e fin ic ją  ka ta liz y , r ó ­
w n ież w prow adzen ie  samej nazwy.

Badania nad prędkością, z ja k ą  zachodzą reakc je  
chemiczne, rzuca ją  nowe św ia tło  na z ja w isko  ka ­
ta lizy . O stw a ld  (1888 r.) podkreśla , że ka ta liza to ry  
są to substancje, k tó re  jedyn ie  pow iększa ją  szyb­
kość re a k c ji, n ie  b iorąc w  n ie j udz ia łu  i nie 
zm ien ia jąc  je j cha rakte ru .

Jakub Berzelius, Szwed (1779—1848). 
Pierwszy wybitny badacz katalizy 

i twórca terminu „kataliza“

P o w o li jes t poznawane z ja w isko  ka ta liz y . Prace 
dośw iadczalne nad p rzy legan iem  różnych substan­
c ji do pow ie rzchn i c ia ł s ta łych, nad adsorpcją, ja k  
ten proces nazyw am y, i  rozw ażania teoretyczne 
L a n g m u ira  odnośnie tego z jaw iska , p rzyczyn ia ją  
się do zrozum ien ia , że adsorpcja odg ryw a  n ie ­
zm ie rn ie  ważną ro lę  w  reakc jach  chem icznych 
kon tak tow ych , tzn. zachodzących p rzy  ze tkn ięc iu  — 
„k o n ta k c ie “  z ka ta liza to rem , w ys tęp u jącym  w  sta­
ły m  stan ie skup ien ia . A dso rpc ja  zachodząca na po­
w ie rzch n i k o n ta k tu , w ed ług  poglądu jednych  uczo­
nych, w a ru n k u je  w zros t stężenia substra tów . W e­
d ług  zaś in nych  tw orzą  się na kon takc ie  prze jśc io­
we p ro d u k ty  reagow ania substra tów  z substancją 
oddz ia ływ u jącą  ka ta lityczn ie .

T a k i b y ł stan naszej w iedzy  o k a ta liz ie  w  m o­
mencie, gdy gw a łto w n ie  rozw ija ją ca  się f iz y k a

współczesna z  ca łym  je j aparatem  dośw iadczalnym  
i  teo re tycznym  p rzys tą p iła  do a ta ku  na w szystk ie  
dz iedziny nauk  przyrodn iczych.

P un k tem  w y jś c ia  współczesnych pog lądów  na 
procesy ko n ta k to w e  jest poparta  przez dośw iad­
czenie h ipoteza T a y lo ra  (1926 r.). P ow ie rzchn ia  
stałego ka ta liza to ra  n ie  jes t je d n o lita  pod w zg lę- 
dem ak tyw n ośc i k a ta lityczn e j, lecz zgodnie z rozu­
m ow an iem  T ay lo ra  rozłożone są na je j pow ie rzch­
n i w  sposób n iec iąg ły , a k tyw n e  ka ta lity c z n ie  cen-

Postaw ione przez nas na początku py ta n ie  m o- 
żnaby teraz d la  odm iany s fo rm u łow ać w  sposób 
ba rdz ie j zw iązany z p ra k tyczn ym  .stosowaniem zja­
w iska. Jak  sporządzić ka ta liza to r; bez p rób  p ro ­
wadzonych w  sposób ca łkow ic ie  p rzypadkow y, aże­
by  m óg ł służyć do przyśp ieszania danej re a k c ji 
chem icznej?

L a n g m u ir  p rze p ro w ad z ił c iekaw e obserwacje 
odnośnie adsorpc ji t le n k u  węgla na pow ie rzchn i 
m etalicznego w o lfra m u . W edług L a n g m u ira  atomy 
w o lfra m u  przyc iąga ją  ty lk o  a tom y węgla, sku t­
k iem  czego w szystk ie  cząsteczki t le n k u  węgla są 
ustaw ione atom am i w ęg la  w  k ie ru n k u  pow ie rzchn i 
w o lfra m u . M ó w im y  tu  tedy o „o r ie n ta c ji*  w  z ja ­
w is k u  adsorpc ji („zo rien tow ana“  adsorpcja).

D a lszym  k ro k ie m  naprzód je s t w y n ik  pracy 
uczonego rosy jsk iego P redw od ite lew a, z k tó re j w y ­
n ika , że podczas adsorpc ji następu ją  przesunięcia 
czy rozsunięcia a tom ów  w  zaadsorbowanych czą­
steczkach. Uzasadnia to hipotezę B u rk a  (1926 r.), 
w ed ług  k tó re j cząsteczka u legająca adsorpc ji n ie  
ty lk o  może być zdeform ow ana, lecz mogą być zer­
wane na w e t w iązan ia  pom iędzy je j atom am i.

O p ie ra jąc się na w y n ik a c h  p rac dośw iadcza lnych 
i  pow yże j ^om ów ionych hipotezach, w y b itn y  ro s y j­
sk i znawca re a k c ji k o n ta k to w ych  B a ła n d in  ro z w ija  
da le j poglądy na kata lizę .

P ow ie rzchn ia  c ia ła  adsorbującego zaw iera w e­
d ług  rozum ow ania B a łand ina  (1929) różnego ro ­
dza ju  adsorpcy jn ie  ak tyw n e  p u n k ty . Dany punkt 
a k ty w n y  przyc iąga okreś lony atom  czy grupę ato­
m ów. Gdy pU nkty  a k tyw n e  leżą od siebie daleko, 
substancja w yka zu je  zdolności adsorpcyjne, nie po­
siada zaś ka ta lityczn ych . G dy zaś p u n k ty  ak tyw n e  
leżą b lisko  siebie, pow ie rzchn ia  może działać k a - 
ta lizu jąco . Gdy w ys tęp u ją  w  po b liżu  siebie dw a 
p u n k ty  przyc iąga jące dw ie  różne części te j samej 
cząsteczki, może zajść zerw anie w iązań  m iędzy- 
cząsteczkowych, gdy zaś p u n k t a k ty w n y  działa 
przyciągająco na atom y, lu b  g ru py  atom ow dw u 
różnych cząsteczek, mogą się u tw o rzyć  nowe w ią ­
zania W ten sposób pow sta je  idea m u ltip le tó w  
Bałand ina. M u lt ip le t  to tay lo row sk ie  cen tru m  a k ­
tyw ne, k tó re m u  B a łand in  p rzyp isu je  budowę z ło ­
żoną. M u lt ip le t  sk łada się z szeregu ak tyw n ych  
adsorpcyjn ie  p u n k tó w ; samo w ystępow anie jednak 
m u ltip le tu  na s ta łym  ka ta liza to rze  nie wystarcza 
do tego, ażeby k o n ta k t dz ia ła ł k a ta liz u j ąco. Odle­
głości pom iędzy p u n k ta m i a k ty w n y m i w  m u ltip le ­
cie muszą być odpow iedn io dopasowane do od le­
głości a tom ów  w  cząsteczce, czy cząsteczkach, k tó ­
re m a ją  podlegać dz ia ła n iu  ka ta lizu jącem u.

P odstaw ow ym  postu la tem  te o r ii B a łand ina  jest 
konieczność w ystępow an ia  odpow iedn iości s tru k tu ­
ra ln e j pom iędzy cząsteczką podlegającą u a k ty ­
w n ie n iu  i ka ta liza to rem . M ożna by w ięc zgodnie 
z pog lądam i B a łand ina, znając s tru k tu rę  cząsteczki 
b io rące j udz ia ł w  re a k c ji, p rzew idzieć z góry, jak) 
k o n ta k t będzie dz ia ła ł k a ta liz u j ąco. B y ło by  to b a r­
dzo poważne osiągnięcie z p u n k tu  w idzen ia  p ra k ­
tycznego.

Zagadn ien ie zw iązku  pom iędzy s tru k tu rą  ko n ­
ta k tu  i  jego ak tyw nośc ią  k a ta lityczn ą  je s t tem a­
tem  w ie lu  prac dośw iadczalnych.

R u b isz te jn  i  P r ib itk o w a  zbada li k ilk a  re a k c ji 
organ icznych, przebiega jących z w iększą szybko-
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ścią w  obecności k ry s ta lic z n y c h  k a ta liz a to ró w — 
Z m ien ia jąc  nieznacznie p rzy  pom ocy zabiegów m e­
chanicznych odległości a tom ów  w  sieci (wartość ta 
nazywa się s ta łą  sieci) k rys ta licznego ko n ta k tu  
i  k o n tro lu ją c  te zm iany p rzy  pom ocy p ro m ien i 
Róntgena, s tw ie rd z ili,  że ka ta lityczne  oddz ia ływ an ie  
kon ta k tu  zależy od sta łe j sieci. Badacze ci pow ią ­
za li ten w y n ik  ze znanym i od leg łościam i atom ów 
w  cząsteczkach b io rących  udz ia ł w  odpow iedn ich  
reakcjach. U s iłu ją  on i, podobnie ja k  to czyn i B a­
land in , uzasadniać na jin tensyw n ie jsze  oddz ia ły­
w an ie  ka ta liza to ra  „w y g o d n y m “  rozm ieszczeniem 
si^ zaadsorbowanych cząsteczek sub s tra tu  na po ­
w ie rzchn i kon ta k tu .

Z innego p u n k tu  w idzen ia  bada ją  procesy ko n ­
taktow e uczeni angie lscy R idea l i  T w ig g  (1939 r.). 
Tem atem  ich  p racy  je s t rea kc ja  w y m ia n y  w  czą­
steczkach organicznych atom ów  zw ykłego w odo ru  
(H) na atom y w o do ru  ciężkiego (D). Doświadcze­
nia  nad jedną  z tego ty p u  re a k c ji doprow adziły  
uczonych do w n iosku , że w  badanym  przypadku  
dw uatom ow a cząsteczka Ciężkiego w o do ru  (D2) od­
daje cząsteczce organ iczne j ty lk o  jeden atom 
ciężkiego w o do ru  i  sku tk ie m  tego w ytw arza^ się 
cząsteczka m ieszana w o d o ru  (HD). W brew  je d ­
nak p rze w id yw a n io m  pow sta je  za m ało  cząsteczek 
m ieszanych (HD), a za dużo cząsteczek lekk iego 
w odoru  (H 2). Jak  w y tłu m aczyć  ten w y n ik ?

W ym ien ien i au to row ie  poda ją następującą in ­
terpre tac ję . Na po w ie rzchn i k o n ta k tu  zaabsorbowa­
ne są cząsteczki zw iązku  organicznego poddawane­
go procesow i w ym ia n y , p rzy  spe łn ien iu  oczyw iście 
w a ru n ku  odpow iedn iości pom iędzy od ległościam i 
atom ów w  cząsteczkach o rgan icznych i  atom ów 
w  sieci k rys ta licznego  ko n ta k tu . Cząsteczki c iężkie­
go w odoru  zb liża ją  się do pow ie rzchn i tak  p o k ry ­
tego cząsteczkami o rgan icznym i k o n ta k tu , w c iska ­
l i  się pom iędzy dw ie  tuż  obok siebie zaadsorbo- 
wane cząsteczki organiczne i  zachodzi w ym iana  
pom iędzy a tom am i w odoru. W rezu ltac ie  obie czą­
steczki organiczne zysku ją  po je d n ym  atom ie cięż­
kiego w odoru , cząsteczka ciężkiego w odo ru  prze­
staje istn ieć, na je j zaś m iejsce z ja w ia  się cząstecz­
ka zw ykłego w odoru .

Na osobną uwagę zasługuje praca Beecka, k tó ra  
podobnie ja k  i  praca B a łan d in a  jes t w  pew nym  
sensie p ion ierska . B a ła n d in  w y s tą p ił ze sw ym i 
Koncepcjam i w  czasie, gdy zagadnień oddz ia ływ a­
n a  ka ta litycznego  nie  tra k to w a n o  z p u n k tu  w idze- 

la stru k tu ry  k o n ta k tu . Beeck na tom iast ze rw a ł ze 
szys tk im i d ro b iazgow ym i przepisam i, dotyczący- 

f o spoiządzania ko n ta k tu , przep isam i do k tó rych  
^  . b v li  P rzyw iązan i chem icy. Beeck sporządza
nie f u t y - w  sPosób w y b itn ie  czysty przez na py la ­
ją ^  h lm ó w  c ie n k im i w a rs te w ka m i m etalicznego 

n tza to ra . N a py la n ie  to  przeprow adza się w  p ró - 
nj 1 . b w  atm osferze obojętnego gazu, pod bardzo 
mo I™ c iśn ien iem . W a ru n k i eksperym entow ania  

s tr Pt ^ z io tw ośc ią  reprodukow ane. S tałe sieci 
2j a k tu ra  k o n ta k tu  są badane p rzy  zastosowaniu 
órogaS t u^ cia e lek tronów . Beeck u w o d o rn ia ł tą 
P rze n rtZW' n ienasycony zw iązek organ iczny, tzn. 
nienasvWadzał g0 w  nasy cony  przez tzw . wysycenie 
P r z e n r  COnyCł1 w a r tościowości a tom am i w odoru . Do 
ka ta liz0^ 3^ 7'311̂ 3 om aw iane j re a k c ji u żyw a ł ja ko  
P°dobm  °v>a m eta liczneg °  n ik lu  i  różnych m e ta li 
w y n ik ó w ^  C*° n l ^ u - Doszedł do in te resu jących 
ty  urzeW" *^dy  Pie rw i asik i  używ ane ja ko  k o n ta k - 
że się w e d łu g rosnącej s ta łe j sieci, oka-

G dy p ie rw ia s tk i używ ane ja ko  k o n ta k - 
al t je m y  w e d łu g  rosnącej s ta łe j sieci, oka- 

óardzo re ^  a^ tyw n ość  ka ta lity c z n a  zm ien ia  się 
sieci, a k tv U*a r^ -e' • P ie rw ias tk ó w  o m a łe j sta łe j
w raź ze j®st nieznaczna, rośn ie jednak
Przy rodź' & i ?*ec’ ’ Przechodząc przez m aksim um  
kę a k tv w r f ’ , ,  óćego n ig d y  nie  pode jrzew ano o ta - 
danej re a k ° ‘ ^ ka ta lity c z n ą  w  odn ies ien iu  do ba- 

- c ji. P rzy  da lszym  wzroście s ta łe j sieci

W y b itn y  chem ik  radz ieck i A leksy 
B a łand in  (urodzony w  r. 1898). O g ło­
s i! ponad 200 p rac naukow ych  po­
św ięconych ka ta liz ie . Polskie  T o w a ­
rzys tw o  Chem iczne w  d n iu  19 lu te ­
go pow o ła ło  go na członka hono ro ­

wego

aktyw ność ka ta lity c z n a  odpow iedn ich  p ie rw ia s t­
kó w  znowu m aleje . O kazu je się poza tym , że sta­
ła  sieci, odpow iada jąca m aksym a lne j ak tyw nośc i ka ­
ta lity c z n e j, rów na  się odległości pom iędzy g rupa­
m i a tom ow ym i, ch a rak te rys tycznym i d la  cząsteczki 
organ iczne j poddawanej badaniu.

B liższe badania nad c ie p ln ym i procesam i tow a­
rzyszącym i z ja w isku  um o ż liw ia ją  opisanie p rzy ­
puszczalnego obrazu przebiegu rea kc ji. Do po w ie rz ­
chn i k o n ta k tu , na k tó re j zaabsorbowane są atom y 
w odo ru  zb liża ją  się nienasycone cząsteczki o rga­
niczne i w y c h w y tu ją  z n ie j a tom y w odoru . W y­
ch w y ty w a n ie  to jes t na jdogodniejsze, gdy atom y 
w odoru  są rozmieszczone w  odległościach tak ich , 
w  ja k ic h  m a ją  w ystępow ać w  cząsteczce nasyco­
nej.

Doszliśm y znowu do pos tu la tu  odpow iedn iości 
pom iędzy s tru k tu rą  cząsteczki podlega jącej re a kc ji 
i s tru k tu rą  ka ta liza to ra .

O p isa liśm y powyżej parę m etod, p rzy  pomocy 
k tó rych  badacze procesów ko n ta k to w ych  us iłu ją  
w y k ry ć  m echanizm  e lem enta rny tego z jaw iska . Ce­
low o nie  w chodz iliśm y w  szczegóły m etod dośw iad­
czalnych. D la  ścisłości, m us im y je d n a k  podkreślić , 
że w szystk ie  na jnowsze m etody eksperym enta lne 
f iz y k i współczesnej b y ły  stosowane , do badan ko n ­
ta k to w ych . Czy zagadka k a ta liz y  k o n ta k to w e j zo­
sta ła  rozw iązana? Po przez w szystk ie  om ówione 
przez nas prace p rze w ija  się m vś l o zw iązku  po­
m iędzy aktyw nośc ią  ka ta lityczną  k o n ta k tu  i w ie l­
kościam i s tru k tu ra ln y m i cha rak te ryzu ją cym i z je d ­
nej s tro n y  cząsteczki podlegające re a k c ji, z d ru g ie j 
substancję ka ta lizu jącą . T rudn o  w  te j c h w ili prze­
w idz ieć w  ja k im  s topn iu  ta  odpow iedniość s tru k ­
tu ra ln a  w p ły w a  na reakc je  kon tak tow e , czy jes t 
to ich podstaw ow a przyczyna, czy jedna z w ie lu  
przyczyn. W  każdym  razie grupa prac przez nas 
om ów ionych, w yp row adza  wreszcie naukę c ka ta ­
liz ie  z czystego em p iryzm u, jakże często zupełnie 
bezpłodnego.
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D y re k to rka  Rocznej Szkoły 
K osm e tyk i w  Łodz i

T) Y T A N IE  to  zadają sobie n ie je d n o kro tn ie  zarów - 
* no m ężczyźni, ja k  i  kob ie ty . C harakte rystyczne 
d la  ko b ie t jes t to, że zby t w ie le  u fnośc i pok łada ją  
w  m ag icznym  d z ia ła n iu  k rem ó w , p u d ró w  i  szm i­
nek, w ie rząc święcie, że te „cud ow ne “  ś ro d k i po­
t ra f ią  uczyn ić je  p ię k n y m i i  w iecznie m ło dym i. 
M ężczyźni na tom iast w yśm iew a ją  się zazwyczaj 
ze w szystk ich  na jnow ocześn ie jszych „zdobyczy“ 
te j ga łęzi w iedzy.

Chociaż w iem , że zrob ię sobie w ro g ó w  z całej 
żeńskie j po łow y c zy te ln ikó w  „P ro b le m ó w “ , muszę 
w  ty m  a rty k u le  być szczera i  przyznać, że męż­

czyźni n ie rzadko m a ją  tu  ra ­
cję. K ob ie to m  też n ie  trzeba 
się dz iw ić , że chcą być p iękne 
i  ja k n a jd łu ż e j m łode. Należy 
im  wskazać drogę najprostszą, 
w iodącą do tego celu. Z d z iw i­
cie się może d rog ie  C zyte l­
n iczk i, ale środk iem  ty m  jes t 
n ie  ty lk o  i  n ie  zawsze kos­
m etyka . Postaram  się tego 
p rzyk ład ow o  dowieść. P o rów ­
n a jm y  na p rzyk ła d  lu d z i 
sprzed 50 la t i  obecnie. T am ­
c i ż y li k róce j, cho ro w a li c ię­
żej i  częściej n iż  m y. A  k j -  
b ie ty  ówczesne? W  w ie ku

25 la t b y ły  ju ż  s ta ry m i pannam i, w  w ie k u  la t  t rz y ­
dziestu —  sta rszym i i  zniszczonym i kob ie tam i, 
a czterdziestu —  staruszkam i. Zastanów m y się, cze­
m u zawdzięczają ko b ie ty  współczesne d ługą m ło ­
dość oraz zd ro w y  i  w io śn ia n y  w yg ląd . Czy ty lk o  
kosm etykom ? N apew no nie. S to la t  tem u, nasze 
p ra b a b k i zna ły  i  u ż yw a ły  znacznie w ięce j kosm e­
ty k ó w  n iż  używ a się_ obecnie, a szybko s tarza ły  
i  w ię d ły  —  może w łaśn ie  dlatego, że u ż yw a ły  ich 
ponad m ia rę . Z astanów m y się, ja k ie  czyn n ik i obec­
nie w p ły w a ją  na zachowanie zd ro w ia  i  m łodości? 
A  w ięc, przede w szystk im , 
h ig ie n iczny  t ry b  życia 
i  praca, a dopiero potem  
kosm etyka. K ob ie ta  w spó ł­
czesna, k tó ra  w  większości 
w yp a d kó w  za jm u je  się p ra ­
cą zawodową, p row adz i o 
w ie le  zdrowszy i  ra c jo n a l­
n ie jszy t ry b  życia od d a w ­
nej, zam kn ię te j w  czterech 
ścianach dom owego ognis­
ka  „ k u ry  dom ow ej“ , lu b  też 
p różnu jące j „m a low a ne j la ­
l i “ , k tó re j się zdawało, że 
dba o sw ój w y g lą d  i  cerę, 
w  rzeczyw istości zaś szko­
dziła im  ja k  m ogła. N ic
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ta k  n ie  postarza, ja k  częste nieprzespane no­
ce, spędzone na zabawach (zazwyczaj w  oparach 
a lkoho lu ), p rzes iadyw anie  w ie logodzinne w  k a w ia r ­
n iach (w  dusznej atm osferze, p rzes iąkn ię te j d y ­
m em  papierosow ym ), oraz codzienne, w ie logodz in ­
ne, przesadne poddaw anie się zabiegom  kosm etycz­
n ym  (w  b ra k u  innego zajęcia). K ob ie ta  pracująca 
w ie, że m usi się wyspać, gdyż rano  idz ie  do pracy, 
n ie  m a czasu na w ie logodzinne przesiadyw anie 
w  k a w ia rn ia c h  i  d łu g o trw a łe  zabiegi upiększające. 
R a c jona lny  i  h ig ie n iczny  t ry b  życia, p row adzony 
w  dobie obecnej, rozpow szechnienie k u ltu r y  fizycz ­
nej w śród  na jszerszych w a rs tw  społeczeństwa, n a j­
nowsze zdobycze m edycyny —  p rze d łu ży ły  życie 
lu dzk ie  i  okres m łodości. Tem u w ięc obecne kob ie ­
ty  zawdzięczają sw ój m ło d y  w yg ląd , a n ie  k re ­
m om  i  szm inkom , ja k  im  się często w yda je .

Ponieważ w ie m  z góry, że n ie  wszyscy C zy te ln i­
cy, a raczej C zyte ln iczk i, uw ie rzą  m i, muszę swe 
tw ie rdze n ia  poprzeć dowodam i.

Pow iecie  m i, że praca zużyw a organ izm  czło­
w ieka  i  skraca jego życie. N ie  je s t to  . zgodne 
z p raw dą. W eźm y ja k o  p rz y k ła d  p rzedstaw ic ie la  
nauk i, cz łow ieka, k tó ry  pośw ięc ił się ka rie rze  nau­
kow e j. T a k i cz łow iek  może do późnej starości za­
chować ja sny  i  m łodzieńczy um ysł, pod w a ru n ­
kiem , że będzie go ćw iczy ł przez całe życie bez 
p rze rw y, że będzie stale k s z ta łc ił się i  doskona lił 
swą w iedzę przez nieustanne dope łn ian ie  sw ych 
w iadom ości i  g im nastykę  swego rozum u. W iecie, 
k ie dy  ta k i cz łow iek zestarzeje się i  przestanie b y t  
użytecznym  cz łonk iem  społeczeństwa? Otóż dopie­
ro  w ted y , k ie d y  p rze jdz ie  na em erytu rę . W ytrącony  
z regu larnego ry tm u  p racy  i  życia, staje się po­
dobny do m aszyny, k tó ra , n ieużyw ana i  n ie o liw io - 
ua, rdzew ie je  i  niszczeje. E m ery tu ra , ta k  ja k  życie 
bez pracy, d la  w ie lu  lu d z i jes t k lęską, k tó ra  do­
p row adza do szybkiego zniedołęzienia, zestarzenia 
się i  zb liża ich  szybk im i k ro k a m i do śm ierci.

C złow iek, k tó rego  życie w yp e łn io ne  jes t pracą, 
zw iązany z n ią  za in teresow aniem  i  zam iłow an iem  
(k tó rą  lu b i i  k tó ra  go in te resu je ), czuje się szczę- 
s liw y  przez poczucie spełnionego obow iązku i  m ło ­
dy, bow iem  rozsadza go en tuz jazm  i  zapał, k tó ry  
Jest p rz y w ile je m  m łodości.

D ru g im  zasadniczym  w a ru n k ie m  zachowania 
zdrow ia  i  m łodości, poza pracą, je s t re g u la rn y  i  h i­
g ien iczny t r y b  życia. Dobę d z ie lim y  na trz y  części. 
O koło 8 godzin przeznaczam y na sen (na jzdrow szy 
Jest sen przed północą), 8 godzin na pracę, a pozo­
stałe godziny d z ie lim y  na spożywanie pos iłków , za­
ła tw ia n ie  in te resów , ro z ry w k i, pracę społeczną, 
sport, g im nastykę  i  w reszcie zabiegi kosmetyczne, 
k tó re  są kon iecznie potrzebne, ale n ie  za jm u ją  nam  
ty le  czasu ile  za jm ow a ły  naszym  prababkom . B o­
w iem  nowocześnie po ję ta  kosm etyka  leka rska  uczy 
Pas, że m ło d y  i  ła d ń y  w y g lą d  cery zależy przede 
w szys tk im  ód stanu naszego zdrow ia . S kóra jest 
odbic iem  zd ro w ia  w ew nę trznego naszego organ iz- 
PiP, I  je że li k toś  m a chorą w ą trobę , co się odb ija  
Pa skórze, n ie  rzadko  w ys tąp ie n ie m  c iem nych 
P am lu b  in n ych  cha rak te rys tycznych  d la  tego 
le rp ie n ia  zm ian, to  błędem  by ło b y  leczenie ty lk o  

r  i y > bez dokładnego leczenia w ą tro b y . Jeżeli k tó -  
s z kob ie t, m ając chore ja jn ik i,  c ie rp i na nad- 
erne ow łos ien ie  tw a rzy , to  n ie  ty lk o  na leży od- 

n ia  Za^ gab ine ty  kosm etyczne, ale leczyć zaburze- 
u gruczo łów  dokrew nych . Cóż bow iem  pomoże 
n „  wanie^ nadm iernego uw łos ien ia , k ie d y  p rzyczy- 
i w  <f  e rp ien ia  n ie  została w ła śc iw ie  ■ rozpoznano 
dycv  eCz?na.- K osm e tyka  sta ła  się dziś gałęzią me- 
c e ry ny  * n ie  P ° leg& ty lk o  na tuszow an iu  b ra ków  
na s tPrZeZ m alow an ie  się, ale k ie ru je  uwagę naszą 
m an Parządów w ew nę trznych  i  zw raca się o po- 
ryr»v» ■ ln n ych ga łęzi w iedzy  le ka rsk ie j, bez k tó - 

7  ? le paogłaby egzystować.
anow m y się, k tó re  to  gałęzie m edycyny łączą

się z kosm etyką n a js iln ie js z y m i w ięzam i. N a p ie r­
w szym  m ie jscu  w y m ie n ić  na leży derm ato log ię , 
c zy li naukę o chorobach skó ry  —  m a tkę  kosm e­
ty k i.  K osm e tyka  bow iem  in te resu je  się wąską 
dziedziną de rm a to log ii, m ianow ic ie , b ra k a m i cery 
i  w łosów , a cera jes t przecież skórą tw a rzy . T ak 
ja k  derm ato log ia  jes t gałęzią m edycyny, ta k  kos­
m e tyka  jes t gałęzią de rm ato log ii. N ie rzadko  ludzie  
błądzą, uda jąc się z pow ażnym i chorobam i skóry 
tw a rz y  do kosm etyczki, zam iast do leka rza  derm a­
tologa. D rugą dziedziną m edycyny, stosującą b a r­
dzo skuteczne zabiegi kosm etyczne, je s t c h iru rg ia  
p lastyczna, k tó ra  n ierzadko czyn i cuda, tw orząc 
z nóg k rz y w y c h  —  proste i  z nosów s iode łkow atych 
— greckie . Trzecią , n iem n ie j ważną, je s t h ig iena, 
bo dziś n ie  m ożna m ów ić  o ładnym , m ło d ym  i  este­
tycznym  w yg lądz ie  osoby, k tó ra  n ie  m y je  się co­
dziennie i  n ie  używ a częstych ką p ie li. C zw artą  ga-

N ieprzespane noce 
i  a lkoho l, to  n a j­
w iększy w róg  tw o ­

je j m łodości

Codzienna g im n a ­
s tyka  —  to  recep­
ta na je j  d ług ie  

u trzym an ie

łęzią  w iedzy  le ka rsk ie j, wspom agającą kosm etykę, 
jest fizyko te ra p ia , t j .  nauka  o leczeniu chorób p rzy 
pom ocy źróde ł f iz yka ln ych , a w ięc  na św ie tlań  róż­
nego rod za ju  p ro m ien ia m i, stosowaniu różnych p rą ­
dów  e lektrycznych , w o dy w  różnych  stanach sku­
p ien ia  (woda ciek ła , para  w odna i  lód) itd . Te ga­
łęzie m edycyny  w iążą się z kosm etyką  n a js iln ie j, 
n ie  m ów iąc  o w szystk ich  innych , za jm u jących  się 
np. cho robam i w e w nę trznym i, kob ie cym i itd . I  po­
n iew aż kosm etyczk i n ie  m og ły  z pow odu k ró tkośc i 
swoich s tud iów  (w  Polsce n ies te ty  nauka  w  szkole 
kosm e tyk i t rw a  n a jd łuże j ro k , podczas gdy w  in ­
nych k ra ja c h  dochodzi naw e t do czterech la t), a le ­
karze, w  ogrom nej w iększości dotychczas m a jąc k o ­
sm etykę w  pogardzie, n ie  ch c ie li zgłębić je j i  po­
tra k to w a ć  poważnie — nowoczesna, szeroko po jęta 
kosm etyka leka rska  n ie  m ogła w  Polsce dotychczas 
rozw inąć się i  stanąć na odpow iedn im  poziomie.
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M ie jm y  je dn ak  nadzieję, że p rzy  ogó lnym  podno­
szeniu się i u lepszeniu w szys tk ich  gałęzi naszego 
życia, odpow iedn ie  c z y n n ik i za in te resu ją  się także 
kosm etyką lekarską.

Po uwagach w y jaśn ia jących  is to tę  nowoczesnej 
kosm e tyk i, prze jdę obecnie do odsłonięcia n ie k tó ­
rych  „ta je m n ic  ko sm e tyk i“ , k tó re , n iestety, będzie­
m y  m us ie li zaliczyć do rzędu czynn ikó w  o k ła m u ją ­
cych rzesze n a iw n ych  i w ierzących w  ich  m agicz­
ne dz ia łan ie  ludzi. Sięgnę do częstego p rzyk ładu . 
N ie je d n o k ro tn ie  w pada nam  do rę k i s ło ik  z na le­
pioną e tyk ie tką  „k re m  ho rm on ow y“ .

W iększość kob ie t p rzy  zaku pyw an iu  tzw . „ k re ­
m ów  do tw a rz y “  uważa, że nazwa „h o rm o n o w y “ 
jest sym bolem  na jw yższe j jakośc i i  g w a ra n tu je  od­
m ładza jący  e fekt. P rz y k ro  m i, że muszę w  tym  
m ie jscu rozczarować w ie le  en tuz jastek k rem ó w  
ho rm onow ych . Otóż, ja k  sama nazwa w skazuje ,

Ły/W j-

Nadużycie kosm e­
ty k i:  c h w ilo w y  t r y  
u m f i  szybka k lę ­

ska

pow in ien  to być k re m  tłu s ty , odżywczy, z domiesz­
ką horm onów . N ieste ty, je że li naw e t ta k  jest, to 
nie dowodzi to, że zaw arte  w  n im  ho rm on y  is to t­
nie w y w ie ra ją  swe dzia łan ie . Dlaczego ta k  się dzie­
je? Od dłuższego czasu uczeni całego św ia ta  w iodą 
spór na tem at —  czy ho rm on y  w c h ła n ia ją  się przez 
skórę, czy też nie. Spór ten  nie  został jeszcze za­
kończony i  n ie  w ie m y  dotychczas, ja k  jes t n a p ra w ­
dę, prze to  z czystym  sum ien iem  nie  można polecać 
k rem ów  „h o rm o n o w ych “  ja ko  odm ładzających, do­
p ó k i de rm ato lodzy całego św ia ta  n ie  postaw ią 
k ro p k i na „ i “ . Jeżeli ho rm on y  nie  w c h ła n ia ją  się 
poprzez skórę, to  pom yś lm y sobie ile  m ilio n ó w  k i­
log ram ów  „k re m ó w  h o rm on ow ych " poszło na m a r­
ne — oczyw iście d la  odbiorców , a n ie  d la  p ro d u ­
centów. P rzypuśćm y, że ho rm ony w c h ła n ia ją  się 
poprzez skórę. Lecz czy dz ia ła ją  one przez n ieskoń­
czony przeciąg czasu? Napewno nie. Dowodem  te­
go jes t da ta ważności, napisana na każdej am p u ł­
ce. A le  skąd m ożem y w iedzieć, czy do k re m u  nie 
w lano  a m p u łk i p rze te rm in ow a ne j, albo ja k  długo 
sta ł krem , zan im  go sprzedano, lu b  zaczęto używać. 
Jeżeli chcem y u n ikn ąć  te j ew entualności, p o w in ­
n iśm y żądać, ażeby kosm etyczka, k tó ra  nam  sprze- 

j da je krem , w  naszych oczach w la ła  do k re m u  za- 
• w artość am p u łk i, po okazan iu  d a ty  ważności w y p i­

sanej na am pułce, lu b  je że li m am y do n ie j bez- 
| wzg lędne zaufanie, p isa ła  datę ważności k rem u.

N ieste ty  i to n ie  zawsze pomoże, bo o le is ty  w yc iąg  
j horm onow y, p rzy  ze tkn ięc iu  się z pow ie trzem , ba r- 
| dżo ła tw o  ulega rozk ładow i.

W  ty m  m ie jscu  podniosą się zapewne zaniepo­
ko jone głosy C zy te ln ikó w , a raczej Czyteln iczek. 
Co rob ić  wobec tego, ażeby nie  pozbaw iać się od­
m ładzającego dz ia łan ia  horm onów ? Na to jes t obec­
nie jedna odpowiedź. D opók i w yśw ie tle n ie  „ ta je m ­
n icy  ho rm on ow e j“  n ie  zostanie ostatecznie roz­
strzygnięte, na jbezp ieczn ie j będzie w s trzyk iw a ć  
ho rm ony dom ięśniowo. Ta droga w prow adzan ia  
horm onów  do naszego organ izm u narazie  je s t n ie ­
zawodna i  na jpew n ie jsza. Czy m am y wobec tego 
zaprzestać stosowania krem ów , zapytacie  znów? 
Osobiście do tego nie  nam aw iam , bow iem  krem y: 
b y ły , są i  będą potrzebne, szczególnie w  p rzypad­
kach suchej i  w ra ż liw e j cery, ale n ie  należy po­
k ładać zby t w ie lk ic h  nadzie i w  krem ach ho rm ono­
w ych.

Proszę m i w ie rzyć, że w  kosm etyce jes t dużo 
p raw dy, ale i też dużo k ła m stw a . O k łam stw ach  
da le j pisać n ie  będę..., bo bo ję  się, że i  ta k  ju ż  się 
poważnie n a raz iłam  m ilio n o m  p roducen tów  k re ­
m ów  horm onow ych . T rudno , ale p raw da  i  ta k  k ie ­
dyś m usi za tr iu m fo w a ć  nad k łam stw em .
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A T A K  N A  
D Z IE S IĘ T N Y  
S Y S T E M  
L I C Z E N I A

ę ^ E L E M  nin ie jszego a r ty k u łu  jest 
S itacja na rzecz pew ne j re fo r-  
naszego życ ia  codziennego.

m y

żyteprm y - n ^ w 3 tpE w ie  słusznej i  po - 
lu d z ;211*'’ ’- k ^ r e j  doniosłość ocenia li 

? te j m ia ry  co A ugust Comte

Refor 
ż;
I i

i DnVtUi t,n y ch w y b itn y c h  filo z o fó w  
Ple z l  t ' Lecz k tó ra , m im o  to, 
ko m 8, a w prow adzona w  życie ty i-  
pew a e§0> że w ym aga ła  od lu dz i 
sobą w °  w ys ttku , pew nej p racy  nad 
czasu W~,ciągu n ied ług iego zresztą 
niesłvM-J' yr?lczasem  ludz ie  b y li i  są 
ma anie te n iw i. D la tego re fo r-  
zna jdz; praw dopodobn ie  i te raz nie 
w ś ró d 16 e.n t uzia s tó w  i zw o len n ików  
by nie  ° g-o łu  społeczeństwa. I  gd y - 
m ie n iu ian ieS łychany op tym izm , p ro - 
b lem ów ‘‘Cy Z każdej s tro n iczk i „P ro -  
zykow a ł ’ ua u to r a r ty k u łu  n ie  za ry - 
rzecz re f y  rozpoczęcia a g ita c ji na 
mało s732rrn y ’ m a iące j n ies te ty  ta k  

Przvs;tanS Powodzenia, 
w iem y H?m y i ednak do rzeczy. N ie 
a ku ra t n lac?eg0 n a tu ra  da ła  nam  
k i, nie rA  -P1. ^  Palców u  każdej rę- 
czyną, ta k t  ten  sta ł się p rz y -
cydu jąca m )Zby 5 1 10 odegra ły  de- 

A  w  naszym  życ iu  daw -
czyną, że uo i p rz y -
liczba lo  u f n i e j  liczba 5 a potem 
go uk ładu  n uSię Podstawą nasze- 
daw no i Uż i Czb' u k ła d  p ią tk o w y  
m iast u k ła ^ 1!?68^ 1 istn ieć, na to - 
dalszym  c iap„dZleu ę tny  ls tn ie i e w  
kazuje nam  ,’/ brfcw tem u co na* m zdrow y rozsądek Bo

liczba 10 w ca le n ie  zasługuje na to 
zaszczytne w yróżn ien ie , ja k im  się 
cieszyła i cieszy.

W ybór liczby, będącej podstawą 
uk ła d u  liczbowego, jes t zagadnieniem  
przede w szys tk im  p ra k tyczn ym . Od 
liczby  te j żądam y aby b y ła  stosun­
kow o n ie w ie lka  (bo w te d y  w ie le  
czynności m atem atycznych nad lic z ­
bam i je d n o c y fro w y m i m ożem y w y ­
konyw ać „ w  g łow ie “ ) i  ż e b y  
m i a ł a  j a k  n a j w i ę k s z ą  
l i c z b ę  d z i e l n i k ó w ,  co 
z k o le i u ła tw ia  nam  w yko nyw a n ie  
dz ie len ia  „w  g ło w ie “ .

Otóż liczba 10 ma ty lk o  dw a dz ie l­
n ik i (oprócz 1 i  siebie samej) m ia ­
now ic ie  2 i  5. Dzie lenie przez pięć 
m e jes t w ca le  czynnością ta k  czę­
stą w  życ iu  codziennym , ja k  np. 
dzie len ie  przez 4 lu b  3. Tymczasem 
10 nie  dz ie li się (bez reszty) an i 
przez 4, an i przez 3, co w łaśc iw ie  
]uż  ją  d y s k w a lif ik u je  ja k o  podsta­
w ę u k ła d u  liczb. Poza ty m  posiada­
n ie  ty lk o  dw óch d z ie ln ik ó w  jes t też 
w  pew nym  sensie rzeczą ko m p ro m i­
tu jącą. T ak  duża liczba, a ta k  m ało 
dz ie ln ików ... Tym czasem  m ała 6-ka 
m a rów n ież  dw a d z ie ln ik i (2 i  3-kę) 
i  to d z ie ln ik i p raktyczn ie jsze  n iż 
liczba 10. N ieco w iększa liczba, 12, 
m a aż 4 d z ie ln ik i: 2, 3, 4 i  6; liczba 
ta  n ie w ą tp liw ie  je s t liczbą n a jp ra k ­
tycznie jszą i  ją  to  na leżało p rzy jąć  
za podstawę naszego system u licze­
nia. D rugą kan dyd a tką  do tego zasz­

czytnego w yró żn ie n ia  by ła b y  lic z ­
ba 6, k tó ra  m a w p raw d z ie  ty lk o  dw a 
d z ie ln ik i, lecz d z ie ln ik i bardzo p ra k ­
tyczne —  2 i  3. Ponadto je s t liczbą 
małą.

O tym , że 12 i  6 są is to tn ie  liczba- 
rr ii n a jp rak tyczn ie jszym i, w iedz ie li 
dobrze nasi p rzodkow ie . D latego też 
te dw ie  lic z b y  w ys tępow a ły  najczę­
ściej w  daw nych  uk ładach  m ia r; są­
żeń m ia ł 6 stóp: stopa —  12 ca li, 
ca l —  12 l in i j .  W m ia rach  ką tó w  
i  czasu dotychczas jeszcze m am y 
podzia ł na 60 części, lu b  na 12 i  24 
Stare u k ła d y  m ia r b y ły  n ie w ą tp liw ie  
ba rdz ie j p raktyczne  n iż  nowe, dzie­
siętne. M im o  to usunięto je  dlatego 
ty lk o , że b y ły  niezgodne z is tn ie ją ­
cym  uk ładem  dz ies ię tnym  liczb. Oto 
p rzyk ła d  n iesp raw ied liw o śc i ludz­
k ie j;  zam iast usunąć w a d liw y  sy­
stem  liczb, usuw a się p ra k tyczn y  
i  słuszny system jednostek m ia r ..
V* P R Ó B U JM Y  w ięc  (na razie w  
^  m yś li) przeprow adzić  re fo rm ę  
naszego system u liczenia, zastępu­
ją c  u k ła d  dz ies ią tkow y znacznie 
p ra k tyczn ie jszym  uk ładem  12-ko- 
w ym . O gólnie b iorąc, s trac im y  na 
ty m  nie  w ie le ; s tra c im y  możność 
pos ług iw an ia  się pa lcam i u  rą k  ja ­
ko  liczyd ła m i. K tó ż  dziś lic zy  na 
palcach? C hyba n ik t,  oprócz m ałych 
dzieci. Z yskam y na tom iast w ie le , bo 
dzie len ie  liczb  przez 3, 4 i  6 będzie 
ta k  samo ła tw e , ja k  dz is ia j dzie le­
n ie  przez 5.
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Od te j c h w ili liczba 10, 100 itd . 
p rzesta ją  m ieć da w n y  sens, lecz 
p ierw sza z n ich  oznacza daw ną 12- 
kę, d ruga  12 razy  12 itd . Poszcze­
gólne c y fry  w yg lą d a ją  następująco: 
0, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, U, H,

M us ie liśm y  oczyw iście dodać dw ie  
nowe c y fry  do skom p le tow an ia  c y fr  
s tanow iących uk ła d  dw unastkow y. 
D w ie  nowe c y fry  trzeba jakoś ozna­
czyć i  ochrzcić. P row izoryczn ie  p ro ­
ponu ję  oznaczyć je  p ie rw szym i l i ­
te ra m i nazw isk red ak to ra  „P ro b le ­
m ów “  i  jego zastępcy, to znaczy l i ­
te ra m i U  i  H, nazw y zaś tych  c y fr  
w yp row a dz ić  z tego samego źród ła, 
nazyw a jąc p ierw szą „u n “  d rugą  zaś 
„hu i“ . K ażd y  z cz y te ln ik ó w  zdaje 
ju ż  sobie sprawę z tego, że u n  to  da­
w ne 10, h u  —  dawne 11. Dawne 
dwanaście je s t obecnie 10, bo ta k  
w łaśn ie  oznacza się zawsze liczbę 
rów ną  podstaw ie każdego systemu 
liczenia. Dalsza w ięc  seria liczb  k o ­
le jn y c h  będzie w yg ląd a ła :
10, 11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 
19, 1U, 1H, 20.

P rzy  czym  liczbę 1U będzie się 
czyta ło  „unaście“ , liczbę 1H „h u  
naście“ , w a rto śc i zaś w yp isanych  
w yże j liczb  w  danym  system ie l i ­
czenia b y ły b y  rów ne  12, 13, 14, 15,
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 23, 24.

Następna seria: 21, 22, 23, 24, 25, 
26, 27, 28, 29, 2U, 2H, 30 itd .

L iczbę 2U nazw iem y dwadzieścia 
un, liczbę 2H —  dwadzieścia hu.

Po 99 będzie szła UO  —  undzie- 
sią t, po tem  U l —  undz ies ią t jeden, 
U2 —  undzies ią t dw a itd ., po U9 
(undzies ią t dziew ięć) następną bę­
dzie U U  (undziesią t un) po tem  U H  
(undziesią t hu), po tem  HO  (hudzie- 
siąt), hudzies ią t jeden, hudzies ią t 
dwa, ... hudz ies ią t un, hudzies ią t hu  
i w reszcie sto.

W dziedzin ie  dużych liczb  znajdą 
się liczby  nowe, tak ie  ja k  UOO — 
unsto i  HO O  —  husto (ich  w a rto śc i 
w yrażone w  s ta rym  uk ładz ie  będą 
w yn o s iły  1440 i  1584, po osta tn ie j 
zaś trz y c y fro w e j liczb ie  —  H H H  
(czy ta j: husto  hudz ies ią t hu) nastą­
p i oczyw iście 1000, m ająca w  sta­
ry m  uk ład z ie  w artość 1728 ( =  
12x12x12).

Czynności dodaw ania i  ode jm ow a­
n ia  pozostaną ta k  samo proste, ja ­
k im i są dz is ia j; trzeba ty lk o  pam ię­
tać, że 12 jes t podstaw ą liczb. O to 
dw ie  d ług ie  liczby  dodane do sie­
bie:

7 U  3 9 O H  
3 H  U  U  5 

+  8 2 2 7 H  4

(siedemset unsto trz y  tysiące dzie­
w ięćset hu, p lus trzydz ieśc i h u  ty ­
siące unsto undzies ią t pięć, rów na  
się —  osiemset dwadzieścia dw a ty ­
siące siedemset hudzies ią t cztery). 
W p ierw sze j fazie w prow adzen ie  te j 
re fo rm y  będzie się m yś la ło  w  spo­
sób następu jący:

H u  (11) dodane do 5 da je  16, co 
w  no w ym  system ie jes t 14; piszę 
w ięc cz te ry  i  zachow uję 1 w  pam ięci 
Do zera dodaję tę  je dyn kę  i  jeszcze 
U ; dostaję oczyw iście H . 9 p lus U 
(10) da je  19, co w  no w ym  system ie 
jes t 17-ką. Piszę w ięc  7 i  zachow u­
ję  1 w  pam ięci itd . Lecz ju ż  po pa­
ru  dn iach zapom inam y w  ogóle o 
s ta rym  system ie dz ies ią tkow ym  i  do­
da jem y bez o d w o ływ a n ia  się do sy­
stem u dawnego, pam ię tam y bow iem , 
że np. hu  plus un  ró w n a  się dzie­
w ię tnas tu , że t rz y  p lus  un  rów na  się 
jedenastu itd . Podobnie proste bę­
dą w szys tk ie  czynności ode jm ow a­
nia.

p E W N E  k łopo ty- w ys tąp ią  p rzy  
*• m nożen iu i  dzie len iu . Bo, n ieste­
ty , nasza daw na tab liczka  m nożenia 
w  no w ym  system ie okaże się n ie ­
ważną. Pięć razy  pięć n ie  je s t ju ż  
25 lecz 21, siedem razy  osiem będzie 
się ró w n a ło  48, u n  razy  hu  będzie 
się ró w n a ło  92 itd . Pon iże j poda je­
m y  now ą tab liczkę  m nożenia, k tó re j 
można się nauczyć w  parę d n i i  stać 
się m om enta ln ie  cz łow iek iem  u ltra ­
nowoczesnym...

(pa trz tab liczka  m nożenia obok)

M a jąc  tę tab liczkę  w  pam ięci, po­
t ra f im y  m nożyć z taką  samą szyb­
kością co i  dziś; na tom iast dzielenie 
p rzy jdz ie  nam  z jeszcze w iększą ła ­
tw ością  dlatego, że lic zb y  2, 3, 4 i  6 
są d z ie ln ik a m i lic z b y  będącej pod­
stawą naszego nowego system u l i ­
czenia.

P rze jdźm y obecnie do om ów ienia 
s trony  o rgan izacy jne j naszej re fo r­
m y. W  tydz ień  przed w prow adze­
n iem  re fo rm y  w  życie ogłasza się 
w e w szys tk ich  p ism ach je j zasady, 
wypuszcza się nowe ta ry fy ,  nowe 
tab lice  m atem atyczno -  fizyczne, no­
we ka lendarze i  nowe p ien iądze; 
wszystko w  system ie dw un astko - 
w ym . Potem  udz ie la  się w szys tk im  
obyw a te lom  k ra ju  3-dn iow ego bez­
względnego u rlop u , celem przysw o­
je n ia  sobie zasad nowego rachunku . 
W  ty m  czasie tra m w a je  są bezp ła t­
ne, pociąg i też, lecz wszędzie, gdzie 
ty lk o  oko lu dzk ie  może spocząć, u - 
mieszcza się nowe ta b lic z k i m noże­
n ia ; na ścianach dom ów, w  tra m w a ­
jach, autobusach, w  pociągach, na­
w e t na n ieb ie  sam olo ty w yp isu ją  
w c iąż lic zb y  i  liczby...

Radio nadaje bez us tanku  audy­
cje, zaw iera jące teks t now e j ta ­
b lic z k i m nożenia w  fo rm ie  ód, sone­
tów , ba llad, lu b  k ró tk ic h  w ie rszy ­
ków , w  rodza ju : „h u  razy  un, ró w ­

na się dziew ięćdziesięciu dw u m " 
p rzy  akom paniam encie m u z y k i po­
w ażne j i  jazzow ej.

Społeczeństwo uczy się. M in is te r 
ośw ia ty  w  je d n ym  poko ju , jego d w u ­
na s to le tn i (obecnie ju ż  dziesięcio le­
tn i)  syn —  w  d ru g im , w k u w a ją  no- 
•.srą tab liczkę  m nożenia; jedna  ty lk o  
babcia lekceważąco oddaje się le n i­
stw u. Lecz oto kom is ja  w y k w a li f i­
kow an ych  in s tru k to ró w  -  k o n tro le ­
ró w  szybko p rz y w o łu je  ją  do po­
rzą d ku  i  ściąga na spec ja lny  ku rs  
'tab liczk i m nożenia d la  tych , co po-

R.N.
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TABLICZKA MNOŻENIA W UKŁADZIE 
12-KOWYM:

i 2 3 4 5 6 7 8 9 U H
1 1 2 3 4 5 6 7 8 9 U H
2 2 4 6 8 U 10 12 14 16 18 1U
3 3 6 9 10 13 16 19 20 23 26 29
4 4 8 10 14 18 20 24 28 30 34 38
5 5 U 13 18 21 26 2H 34 39 42 47
6 6 10 16 20 26 30 36 40 46 50 56
7 7 12 19 24 2H 36 41 48 53 5 U 65
8 8 14 20 28 34 40 48 54 60 68 74
9 9 16 23 30 39 46 53 60 69 76 83
U U 18 26 34 42 50 5U 68 76 84 92
H H 1U 29 38 47 56 65 74 83 92 Ul

siadają słabą pamięć. W  dw a dn i 
babka jes t ju ż  unowocześniona...
| A K O  jedno  z p ie rw szych  'w i -  

czeń, poleca się w szys tk im  prze­
liczenie swego w ie k u  na n o w y  układ . 
P ięćdziesięcio le tn ia  starsza p a n i do­
w ia d u je  się nagle, że m a la t  42! Sie­
dem dziesięcio le tn i em ery t -  s ta ru ­
szek ro b i się nagle p ięćdziesięcio-un 
(5U )-le tn im  panem  w  średn im  w ie ­
ku...

Potem  ćw iczenie d rug ie : ob liczyć
w  k tó ry m  to  ro k u  m am y p rzy je m ­
ność żyć i  rea lizow ać now ą re fo r­
mę. O dpow iedź b rz m i w  1165-tym. 
D la  opieszałych podaję tu  p ros ty  
schemat rach un ku : trzeba pam ię­
tać, że:

Dawne 12 rów na  sie obecnie 10 
144 „  „  ' „  100

>, 1728 „  „  „  1000

A b y  zam ien ić liczbę 1949 w  uk ła d
nowy, d z ie lim y  ją  na jp rzód  przez

1728. O trzym u je m y  1 i  resztę 221, 
k tó rą  d z ie lim y  z k o le i przez 144. 
O trzym u je m y  1 i  resztę 77. Resztę 
tę d z ie lim y  przez 12 i  m am y 6 plus 
reszta 5. S tąd m am y liczbę szuka­
ną 1165.

Potem  szereg ćw iczeń na m noże­
nie  i  dzie lenie —  i  trzeciego dn ia  je ­
steśmy ju ż  go tow i do nowego życia. 
Ten i  ów  trzym a  jeszcze w  s k ry to - 
ści m a łą  ściągaczkę lu b  inną  k a rtę - 
luszkę, u ła tw ia ją cą  m u  szybkie ra ­
chowanie, ale ogół znakom icie  daje 
sobie radę w  rach ow an iu  w  system ie 
dw un astkow ym  bez użycia  k a rte k  
pom ocniczych.

T rochę k ło p o tó w  ze s ta ry m i ks iąż­
kam i, —  z podręczn ikam i a ry tm e ­
ty k i,  ze starą chrono log ią ; n ie  za­
tru je  to  nam  je dn ak  radości życia. 
A  je ś li naw e t i  za tru je , to  m yś l o 
tym , że następne poko len ia  będą z 
nadzw yczajną ła tw ośc ią  d z ie li ły  d łu ­
gie liczby  przez 2, 3, 4 i  6, osłodzi

nam  tę n ie w ie lką  gorycz poniesionej 
o fia ry .

Jednocześnie z w prow adzen iem  
re fo rm y  liczen ia  w p row a dz i się o- 
czyw iście re fo rm ę  w szys tk ich  syste­
m ów  m ia r; w szystk ie  m ia ry  będą 
odtąd dw unastkow e. Sądzę, że w te ­
dy nastąp i wreszcie jakaś powszech­
na zgoda i  zadowolenie. B yć może 
w te d y  nastanie ten ta k  up ragn iony 
stan rzeczy, k ie d y  to  ca ły  św ia t bę­
dzie się p o s łu g iw a ł je d n a ko w ym i 
m ia ra m i; n ie  trzeba  będzie w ciąż 
szukać po tab licach  ile  to  centy­
m e tró w  rów na  się ja rd , lu b  cal 
i  i lu  k ilo m e tro m  rów na  się m ila  
m orska, a lbo m ila  s ta tu tow a, lu b  
geograficzna...

M ożna by  przedysku tow ać in n y  
p ro je k t, p ro je k t w prow adzen ia  sy­
stem u szóstkowego, ale sądzę, że po 
przeczytan iu  tego a r ty k u łu , czy te l­
n icy  sam i doskonale sobie poradzą 
zarów no w  ocenie w a lo ró w  m atem a­
tycznych , ja k  też i  p ra k tyczn ych  te ­
go nowego systemu. P roponu ję  w ięc  
po tra k tow a ć  to  ja ko  doskonałe ć w i­
czenie na elastyczność m yś len ia : 
s tw orzenie system u szóstkowego, u - 
łożenie w  n im  schem atów podstaw o­
w ych  dz ia łań  i  ta b lic z k i mnożenia, 
oraz oceny tego system u z p u n k tu  
w idzen ia  przydatnośc i p rak tyczne j.

C a ccfia c ie , i a .. .

R Y B Y
vv C H A R A K T E R Z E  A N A L IT Y K Ó W

Nauczono rybę  lu b ić  jedne zapa- 
. y > a n ie  lu b ić  d rug ich . M ia n o w i-  

ei e W kładając do a k w a riu m  pewne 
cia ło, w yda jące  s iln y  i  c h a ra k te ry - 

yczny zapach, dawano ry b ie  po ­
karm . W k ład a ją c  na tom iast c ia ło  o 
krańcow o różn ym  zapachu, karano 
rybę  prądem  e lek trycznym . W  ten 
sposób okazało się, że samo w łożen ie 

0 w o dy  cia ła , k tórego zapach p rz y ­
pom ina ł ry b ie  jedzenie pow odow ało 
oznaki „rad ośc i“ , a w łożen ie  d ru g ie - 
So, przypom ina jącego porażenie p rą ­
dem —  oznaki „s tra c h u “ . A  w ięc 
zapach rozchodzi się także pod w o ­
dą. Na te j zasadzie badano czułość

ry b  na powonienie. O kazało się, że 
jes t ona dużo wyższa od lu dzk ie j. 
U m o ż liw ia  to używ an ie  ry b  do ba ­

dan ia  czystości w o dy  do picia.

*

R Y B Y  M O R S K IE  
R A T U J Ą  R O Z B IT K Ó W

Czy w iecie , że cia ło ry b y  m orsk ie j 
zaw iera  znacznie m niejsze ilośc i 
c h lo rk u  sodu (znanego nam  ja ko  sól 
kuchenna) an iże li woda m orska?

Podczas m in io n e j w o jn y  sko rzy ­
stano z tego p rzy  ra to w a n iu  ro z b it­
ków , p ilo tó w  m orsk ich  przed śm ie r­
cią w sku te k  b ra ku  s ło d k ie j w ody. 
Łap iąc je  i  spożywając, rozb itek

zdobyw ał wodę s łodką w  ilośc i do ­
statecznej b y  móc p rze trw ać  w  ło ­

dzi ra tu n k o w e j k ilk a  dn i.

*

F O T O G R A F O W A N IE  
PO R U S ZA JĄ C E G O  S IĘ  P O C IS K U

N ow y apara t do zdjęć film o w y c h  
ro b i 11000 000 zdjęć na m inutę . 
Z d jęc ia  są niejasne, ale w ys ta rcza ­
ją  do ce lów  naukow ych . F ilm  w y ­
obraża jący pocisk, s fo tog ra fow any 
ty m  aparatem , w y ś w ie tla n y  z n o r­
m alną  prędkością 24 zdjęć na m i­
nu tę  porusza się z prędkością 2 cm 

na m in u tę
,D w ie siódme“
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CO TO JEST?
o, że św ia t jest bogaty i pełen 
niespodzianek  —  w iem y wszyscy 

doskonale. To, że ta k  zw any „p u n k t 
w id ze n ia ”  zm ien ia  i deform uje, nada­
je  niespodziane kszta łty  tem u św ia tu  
—  w ym yka  się często naszej uwadze. 
Razem: bogactwo rzeczyw istości i  su­
b iektyw ność „p u n k tu  w id ze n ia ”  stw a­
rza ją  ź ród ło  w ie lu  niespodzianek, po ­
m yłek i  sposobności d o . .. śmiechu. 
Tu podajem y k ilk a  zdjęć, zrobionych  
i w ybranych  z tą w łaśn ie  myślą. Pa-

Jak ie j rasy Jest ten pies? W k tó ry m  m ie jsca ma 
oczy?

(p js u u ^ is iia a i s n jłjc ł]  n js o jd  
od o j oq ‘nzao cu i a ju  ju c  ‘said iu u  o j jsa t aif^)

trzc ie  uważnie, badajcie, pam ię ta jc ie  
o podstępach n a tu ry  i „p u n k tu  w idze ­
n ia ”  i odgadujcie. A  je ś li komuś nie  
uda się odgadn ie, n iech się raczej 
śmieje n iż  złości, pocieszając się, że 
zapewne w ie lu  m ądrze jszym  ta sztu­

ka się nie udała-

A w ięc do dz ie ła l

W ytw orem  ja k ie j k u ltu ry  jes t ta w span ja ła  rzeźba? 
Czy przedstaw ia  ona krzyż, czy ja k iś  in n y  sym bol?

(13JUJSU0 snajut!3x3 snaaao reu ijso j 
zaaj ‘joątUiis ;ue ‘zA'z.ni tue ‘eqzazj jsa f aiu ox)



Nie sugeru jem y nic. N ie  w prow adzam y w  biąd. Po 
p rostu : co to  jest?

(jjc iusnd
-«’ I <furjqoj fa jo ji)  z ‘ejsndB>( "ejsndEH)

(U góry). N ie  są to  w ąsy pszenicy. A le  co to jest?
(B U B M O J E jS O J

-OJS I i io a  op IUIB5J1JB5J BUOZOJZOJ ‘«ąZEISą B|5Jy£AlZ)

(U dołu). Bez kom entarzy. Bardzo ła tw e . Z gadu jc ie  
(jja jcdcz po p ]M 0(8

fes o x  pa jsAw otl apęoo o ju ie j p ic  ‘o j ra t

Jesteście ju ż  p o d e jrz liw i. Zgadu jc ie  sami co to za 
w zó r ludow y?

(¡Jjuiozjn,, — » tjn jcu  ojoizp v ‘AMopni jozA i ai.w)

No cóż to  może być, może powietrze? 

(uzjjatM od qa]ueq c ijE jS o jo jo jJ iftn  :apstA\/Cz3azy)
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W. SAPARIN

ELEKTROWNIE

BEZ LUDZI

Automat zastępuje człowieka
T) O Z M A W IA L IŚ M Y  o b lis k ie j przyszłości te c h n ik i 
-*-*■ radz ieck ie j. In ż y n ie r, m ó j rozm ówca, w y p o w ie ­
dzia ł, m iędzy in n y m i m yś l, że ju ż  w  d n iu  d z is ie j­
szym m ożna u jrzeć  dzień ju trze jszy . —  Przecież 
w ie le  z tego, co otacza nas —  pow iedz ia ł —  w y d a ­
w a łoby się jeszcze n iedaw no fan ta z ją . —  Jeś li zaś 
chce pan zrob ić  m a łą  w ycieczkę w  k ra in ę  p rz y ­
szłości, m ożna to  w ykonać. W ysta rczy wsiąść cho­
ciażby do tego tra m w a ju  —  dodał, w skazu jąc za o k ­
no. —  N a jp ie rw  zadzw onim y tam... —  ciągnął 
da le j.

Podszedł do te le fonu , za trzym a ł się, posunął apa­
ra t  w  m o im  k ie ru n k u :

—  Proszę dzw onić —  po w ie dz ia ł i  poda ł pew ien 
num er. N a k rę c iłe m  na ta rczy  ten  num er. W  s łu ­
chawce odezw ał się spoko jny głos:

—  M ó w i P e re rw iń ska  E le k tro w n ia  Wodna.
T aka  byw a  no rm a ln ie  odpow iedź, gdy się dzw on i

do fa b ry k i lu b  innego jak iegoś przedsięb iorstw a. 
W idocznie je d n a k  n ieznany m i p ra c o w n ik  w z ią ł 
m n ie  za kogoś z k ie ro w n ic tw a , gdyż zam eldow a ł:

—  R a po rt! P racu je  d ru g i agregat! U rządzenia 
e le k tro w n i są w  porządku . —  Głos w  słuchawce za­
trz y m a ł się na c h w ilę  i  następnie bez pośpiechu 
k o n ty n u o w a ł: —  M oc —  tysiąc pięćset...

Zachow ałem  m ilczen ie , n ie  rozum ie jąc, co się 
dzieje. Po k ró tk ie j p rze rw ie , czekając na jak ieś  
p y ta n ia  z m o je j s trony, a n ie  doczekawszy się ich, 
dyżu rn y  doda ł. .

—  R a po rt skończony! —  I  zam ilk ł.
—  No, co tam  słychać? —  zapyta ł in żyn ie r. — 

R ozm aw ia ł pan z P ere rw ińską  E le k tro w n ią  W odną, 
k tó ra  się zn a jd u je  na rzece M oskw ie , nieco poniże j 
s to licy .

O pow iedzia łem  in ż y n ie ro w i treść ra p o rtu .
—  A  ja k ie  w rażen ie  z ro b ił dyżurny? —  zapyta ł 

m ó j rozm ówca.
W yczułem , że zaszło coś n iezw ykłego.
—  Dlaczego on m e ld u je  o w szys tk im , co się stało 

w  e le k tro w n i, n ie  czekając pytań?  —  spyta łem  
nieco zm ieszany.

—  Pojedzie pan  do e le k tro w n i —  odpow iedzia ł 
in żyn ie r —  zobaczy pan ja k  tam  zorganizow ano 
pracę.

W kró tce  by łem  w  po b liżu  e le k tro w n i. Przesze­
dłem  przez betonową tam ę na rzece i  znalazłem  
się na dużej wysp ie. Szpalery m łodych  d rzew  c ią ­
gnę ły  się w zd łuż  je j brzegów.

P e re rw iń sk i węzeł w o dn y  je s t nade r c iekaw y. 
W  p o b liżu  rzeka się rozgałęzia. P raw y d o p ływ  p ro­
w adz i do ś luzy; w  je j o lb rzym ie j betonowej k o ­
m orze może zm ieścić się od razu cała karaw ana 
s ta tków . L e w y  d o p ły w  p ro w a dz i do tam y i  tu  
przecina go je j betonowe c ie lsko o m asyw nych 
m e ta low ych  tarczach. N ie  dochodząc do tam y, do­
p ły w  rozgałęzia się w  k ie ru n k u  d ru g ie j śluzy, 
nieco m n ie jsze j, k tó rę d y  przechodzą m nie jsze s ta t­
k i  (d la przepuszczenia ich  nie m a sensu u rucham iać 
całego m echan izm u dużej śluzy) oraz k u  e le k tro w n i, 
k tó re j jasno -  szary budynek w znosi się na od­
dz ie lne j wysepce. W szystkie te w yspy, do p ływ y  
i  u rządzenia s tw o rzy ł człow iek.

Podszedłem do b u d yn ku  e le k tro w n i w odne j i  spy­
ta łem  w a rto w n ik a , gdzie mogę znaleźć dyżurnego 
inżyniera.

—  Jest v / dom u —  odpow iedzia ł. —  O to tam... 
I  .w a rto w n ik  w skaza ł k ie ru n e k  w  bok od e le k tro ­
w n i.

—  Wobec tego zobaczę się w  jego zastępcą — 
odpow iedzia łem . Gdzie się zna jdu je?

O kazało się jednak, że dyżu rn y  in ż y n ie r n ie  m a 
zastępcy. W a rto w n ik  przecząco porusza ł g łową, 
gdy w ym ie n iłe m  inne  stanow iska: m echan ika, te ­
chn ika  itd . Jak  się w y ja ś n iło , w a r to w n ik  zna ł 
oprócz dw óch dyżu rnych , z k tó ry c h  jeden po jechał 
do m iasta, d ru g i zaś zna jd o w a ł się w łaśn ie  w  domu, 
ty lk o  jeszcze d y re k to ra  e le k tro w n i.

Cóż za dz iw ne stosunki? W  e le k tro w n i ta k ic h  
rozm ia rów  pow inno  pracow ać co n a jm n ie j 50 robo­
tn ik ó w !

Otóż idz ie  sam d y re k to r —  p o w ie dz ia ł z u lgą 
w a rto w n ik .

W zdłuż a le i szedł m ło d y  mężczyzna. D o w ie ­
dziawszy się, że chcę obejrzeć e lek trow n ię , zapro­
w a d z ił m nie  prosto  do d rzw i, prowadzących do ja -  
sno-szarego budynku .

—  Ach, tak , klucze... pow ie dz ia ł p rzys ta jąc  i za­
czął szukać po kieszeniach. Gdzie je  w łoży łem ? Aha, 
są! I  o tw o rz y ł d rzw i.

W ew n ą trz  e le k tro w n i panow ała  jakaś  specjalna, 
w idać  od daw na w łaśc iw a  tem u m ie jscu, czystość. 
B łyszcząca posadzka z k a f li ,  lśn iąco czyste ściany, 
dw ie  ogrom ne m aszyny, n ie m a l bez szm eru ob ra ­
cające się w  w yso k ie j, jasne j sali, tab lice  z p rz y ­
rządam i i  guz ikam i, p rzypom ina jące  n o w iu tk i apa­
ra t  ra d io w y  o wysokości je dn ak  d w u k ro tn ie  p rze­
wyższa jące j w z ro s t cz łow ieka  —  w szystko  to u trz y ­
mane było  w  idea lnym  porządku.

p R Z E C H O D Z IL IŚ M Y  z sa li do sali, za trzym u jąc  
-*• się nieco p rzy  w e jśc iu , podczas gdy d y re k to r 
e le k tro w n i o tw ie ra ł k luczem  ko le jn e  d rzw i. D op ie­
ro  w  h a li m aszyn m im o w o li uderzy ło  m nie , że n i­
gdzie n ie  w idzę  lu d z i! W szystkie  pom ieszczenia b y ­
ły  abso lu tn ie  puste!

—  Jakto , n ie  w ie  pan? —  z d z iw ił się dy re k to r. 
Przecież to  jes t au tom atyczna e lek trow n ia . Tu 
w  ogóle n ie  m a ludz i.

S tanąłem  ja k  w ry ty .
—  E le k tro w n ia  pozostaje zawsze pod kluczem — 

tłum a czy ł c ie rp liw ie  d y re k to r  tego zdum iewającego 
przedsięb iorstw a. N aw et d yżu rn y  in żyn ie r, ja k  pan 
zauw ażył, je s t u  siebie w  domu. W  raz ie  ja k ie jś  
potrzeby, e le k tro w n ia  sama go wezwie. O czywiście, 
n ie  w  ta k  p ros te j sp raw ie  ja k  u ruchom ien ie  lu b  
za trzym an ie  tu rb in y , czy dobran ie  n a jb a rd z ie j do­
godnego sposobu p racy  generatora. Tego rodza ju  
czynności w yko nyw a ne  są autom atycznie. In ż y n ie r 
zostaje w ezw any ty lk o  w  ty m  w yp ad ku , gdy e lek­
tro w n ia  sama n ie  może sobie po radzić  z uszkodze­
niem .

—  E le k tro w n ia  n a p ra w ia  sama?
—  O czywiście. Jeśli, na  p rzyk ła d , popsuje się ta 

pom pa —  d y re k to r  w skaza ł m o to r e lek tryczny  zao-

262



pa trzony  w  pompę, k tó ry  u trz y m y w a ł ciśnienie 
o liw y  na poziom ie 18 —  19 a tm osfe r —  to zam iast 
n ie i> lu b  do je j pom ocy zostanie na tychm ia s t w łą ­
czona druga, zapasowa. Podobnie m a się sprawa 
z pom pą wodną, dostarczającą w o dy  chłodzącej, 
Poza ty m  ca ły  szereg innych  urządzeń...

—  A  w  ja k i sposób d yżu rn y  m e ldu je  o stanie 
e le k tro w n i?  Przecież s iedzi w  domu.

—  To n ie  dyżu rny  m e ldu je . E le k tro w n ia  m e l­
du je  sama.

—  Przepraszam , sam słyszałem  przez te le fon  głos 
człow ieka.

—  To w łaśn ie  jest głos e le k tro w n i. Chodźm y, po­
każę go panu.

—  Kogo?
—  A u to ra p o rt. T a k  nazyw am y ten przyrząd.
Na n ie w ie lk im  s to lik u  sta ła  d re w n ian a  po le ro ­

w ana skrzynka . G dy d y re k to r z d ją ł pokryw ę, zo­
baczyłem taśmę m iędzy dw om a w a łk a m i, adapter 
la k  w  pa te fon ie  i  k łę be k  różnoko lo row ych  przew o­
dów.

—  Na taśm ie —  tłu m a c z y ł m ó j p rze w o dn ik  — 
zapisane są w sze lk ie  m ożliw e  w a r ia n ty  podstaw o­
w ych  w ska źn ikó w  p ra cy  e le k tro w n i. G dy p rzyrząd  

1 w ezw any te le fon iczn ie , w łącza się m o:o rek 
le k try c z n y  —  i taśm a zostaje uruchom iona. P rz y - 

cfa h" T  au t°m a ty , us taw ione  w  różnych częś­
ci.3™  e le k tro w n i i  połączone za pomocą przew o- 
, T7 z au to raportem , „w y b ie ra ją “  tą  zapisaną część 

m y . k tó re j treść odpow iada w  danej c h w ili b ie -

Dowledziawszy się, że chcę obejrzeć 
elektrownię, dyrektor zaczął szukać 

kluczy po kieszeniach...

gow i fu n kc jo n o w a n ia  e le k tro w n i. To, co n ie  jest 
potrzebne, zostaje „w yk re ś lo n e “ : w  ta k im  w y ­
padku  adapter w yłącza  się. S tąd p rz e rw y  m iędzy 
poszczególnym i zdan iam i au to raportu , zresztą, 
w  op racow an iu  je s t ju ż  no w y m odel apa ra tu  ra ­
portu jącego , w  k tó ry m  p rze rw y  zostaną z lik w id o ­
wane.

T_I IS T O R IA  e le k tro w n i —  to droga n iep rzerw ane- 
go doskonalen ia  się. N a te j e le k tro w n i, zbudo­

w ane j 10 la t  tem u, początkow o pracow ało  oko ło  50 
osób. W  pus tych  obecnie pomieszczeniach, przez 
k tó re  przeszedłem  razem  z dy rek to rem , dyżu ro ­
w a li ludz ie  na n a jb a rd z ie j odpow iedz ia lnych  stano­
w iskach , naw e t po k i lk u  naraz.

Żeby u ruchom ić  na p rz y k ła d  agregat, inżyn ie r 
dyżu rny  dzw on ił do h a li maszyn, gdzie m aszyn i­
sta, po odebran iu  dyspozycji, w yd a w a ł odpow ied­
nie  zarządzenie sw o jem u pom ocn ikow i, i  sam też 
w y k o n y w a ł niezbędne m an ipu lac je , dogląda jąc je ­
dnocześnie przyrządów . S pecja lny te le g ra f łą czy ł gu 
z dyżu rnym  in żyn ie rem : p a liły  się la m p k i, p o ły ­
s k iw a ły  g u z ik i. M aszyn ista  początkow o nac iska ł: 
„Zarządzen ie  p rz y ję te “ , po tem  —  „W szystko  goto­
we do u ru cho m ien ia “ , poczem, puszczając agregat— 
„P ie rw szy  agregat w łączony“  itd . Rów nież z h a li 
pom p i  in nych  pom ocniczych oddz ia łów  e lek trow n i, 
nadchodziły  te le fon iczne ra p o rty . Potem  wszędzie 
ustaw iono odpow iedn io  k ie row ane  p rzyrządy  
i  w szystk ie  g u z ik i przeniesiono do sali.

T a k i b y ł p ie rw szy  etap au tom atyzac ji k ie ro w a n ia  
e lek trow n ią . Pozostał ty lk o  jeden dyżu rny  in ż y ­
n ie r. Siedząc i  p ra cu jąc  p rz y  sw ym  b iu rk u , b y ł 
je d yn ym  cz łow iek iem  w  ca łym  b u d yn ku  e lek trow n i. 
Chcąc u ruchom ić  tu rb in ę , nac iska ł odpow iedn i 
guzik , a w szystko  pozostałe w y k o n y w a ły  za niego 
specja lne przyrządy . Same puszczały w odę na ło ­
p a tk i ko ła  tu rb in y , w łącza ły  p rą d  w  uzw o jen iu  
w zbudza jącym  generatora, nadaw a ły  agregatow i 
początkow o m a łe  ob ro ty , następn ie doprow adzały 
je  do no rm a ln e j liczby , k o n tro lo w a ły  fu n k c jo n o w a ­
nie  agregatu i  w y k o n y w a ły  m nóstw o in n ych  k ło ­
p o tliw y c h , lecz n iezbędnych zadań. P rzyrząd y  — 
ko n tro le rz y  „o b se rw o w a ły “  tem pe ra tu rę  łożyska 
zanurzonego w  k ą p ie li o le jow e j, tem pe ra tu rę  i  c i­
śnien ie o le ju , tem pe ra tu rę  uzw o je n ia  generatora, 
c iśn ien ie w  ru ra c h  i  m nóstw o in n ych  rzeczy. Za­
g ląda ły  tam , gdzie tru d n o , a częstokroć, ca łk iem  
n iem ożliw e je s t zajrzeć cz ło w ie kow i w  czasie pracy 
m aszyny. S k łada ły  o ty m  w szys tk im  dokładne ra ­
po rty . W  ten w ięc  sposób dyżu rny  m ia ł c a łk o w ity  
obraz p racy e le k tro w n i, ta k , ja k b y  sam b y ł rów no ­
cześnie obecny w e  w szys tk ich  pomieszczeniach. B y ł 
to duży k ro k  na drodze au tom atyzac ji. In ż y n ie ro ­
w ie  e le k tro w n i n ie  poprzesta li je d n a k  na  tym .

D yżurnego in żyn ie ra  „usu n ię to “  z gm achu e lek­
tro w n i; pracę jego zaczęły w yko n yw a ć  autom aty. 
Ilość dyżu rnych  zredukow ano z czterech do dw óch; 
dyżu ru ją  on i w  domu, po 24 godziny każdy, z ja ­
w ia ją  się zaś w  e le k tro w n i ty lk o  na wezwanie. 
P rzy  tym , w ezw anie następu je w ted y , gdy uszko­
dzenia jeszcze n ie  ma, gdy ty lk o  u jaw n io ne  zo­
sta ło  niebezpieczeństwo jego pow stan ia . A u tom aty , 
spraw u jące w  e le k tro w n i czu jny  dyżu r całą dobę

Błyszcząca posadzka z kafli, ogrom­
ne maszyny, tablice z przyrządami 

i guzikami...
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be? p rze rw y, w y łącza ją  zagrożony odcinek, albo na- 
w e t cały agregat. D latego też in ż y n ie r może co n a j­
w yże j zobaczyć n iep racu jący  agregat, za trzym any 
równocześnie z wezw aniem  dyżurnego. Oczywiście, 
za trzym an ie  m aszyny odbyw a się autom atycznie,’ 
n ie  w yrządza jąc szkód przyrządom .

D yżu rny  in żyn ie r, od razu po p rz y jś c iu  do e lek­
tro w n i, do w ia du je  się, dlaczego został wezwany. 
W rozdz ie ln i, gdzie d a w n ie j zna jdow a ło  się jego 
b iu rko , odczytu je  na specja lne j ta b lic y  rozdzie lczej 
sygna ły um owne.

O to w  ok ie n ku  „Przeciążenie generatora“  tk w i 
czerwona chorąg iew ka. Oznacza to, że genera tor 
został przeciążony i  au tom atyczny dyżu rny  w y łą ­
czył go i w ezw ał inżyn ie ra , by zo rien tow a ł się 
w  spraw ie. C horąg iew ka w  ok ienku  „M a ksym a ln y  
poziom “  sygna lizu je , że poziom  w ody w  gó rnym  
z b io rn ik u  p rzekroczy ł dopuszczalną w artość. Wez­
w any in ż y n ie r zadzw oni do dyżurnego, dow ie  się 
ja ka  je s t p rzyczyna w zrostu  poziom u w ody i  za­
decydu je  ja k  należy postąpić. Jeś li dyżu rny  za­
dzw on i w  ty m  czasie do e le k tro w n i, to au tom atycz­
ny  d yżu rn y  doniesie, że w  e le k tro w n i je s t zak łó ­
cenie.

Po zau tom atyzow an iu  e le k tro w n i, w s k a ź n ik i p ra ­
cy n ie  ty lk o  nie pogorszyły  się, lecz u le g ły  pewnem u 
podniesien iu.

W  okreś lonych  odstępach czasu, ściśle w ed ług 
p lanu, do e le k tro w n i przychodzą robo tn icy , k tó rzy  
przeprow adza ją  rem o n t urządzeń. Poza tym , e lek­
tro w n ia  pracuje.... zam kn ię ta  na klucz.

17 TO zam iast dyżurnego w yd a je  zarządzenia co do 
poziom u w ody itd .? O to na podłodze sto i urządze­

nie sterujące, w  postaci n ie w ie lk ie j,  n iz iu tk ie j sza­
fk i,  m nie jsze j od p rzecię tne j sza fk i nocnej. Ten 
„m ózg ‘ e le k tro w n i je s t to p ły w a k  z pom ysłow ym  
uk ładem  k o n ta k tó w  e lektrycznych .

P e re rw iń ska  E le k tro w n ia  W odna p ra cu je  w  skom ­
p likow an ych  w a run kach . Poziom  w ody w  rzece, 
p rze p ływ a jące j przez ta k  duże m iasto  ja k  M oskwa 
jes t nader n iesta ły . W ystarczy, by  spadł deszcz, 
a masa w ody szybko sp ływ a jące j z g ładkiego asfa l­
tu, podnosi poziom  w o dy w  rzece. W  suche dn i 
E le k tro w n ia  P ere rw ińska , m usi „db ać“  o to, by po­
ziom  w o d y  n ie  spadł pon iże j w a rtośc i, w ym aganej 
d la  norm alnego ruch u  sta tków .

W szystko to zostało uw zględn ione w  k o n s tru k c ji 
urządzenia sterującego. Chociaż urządzenie to 
m ieści się w  sam ym  gm achu e le k tro w n i, re ­
aguje je d n a k  na poziom  w o dy  w  odległości 50 m, 
gdzie w ahan ia  poziom ów  od ś luzow ania są niezna­
czne. P ły w a k  połączony je s t z tym  „c e n tra ln y m “  
m ie jscem  p rzy  pom ocy specja lne j ru ry .

E le k tro w n ia  fu n k c jo n u je  w  ten sposób, że po­
ziom  rze k i w  je j po b liżu  obniża się n ie  w ięce j n iż  
o 10 cm, i  p ły w a k  urządzenia sterującego p ra cu je  
jedyn ie  w  tych  granicach. Jeś li woda z jakiegoś 
pow odu opadnie n iże j, e le k tro w n ia  staje.

P rzypuśćm y na chw ilę , że ta k  w łaśn ie  się stało. 
Lecz oto w ody znów  przybyw a . P ły w a k  podnosi się. 
W łącza się w  jeden ko n ta k t, drug i... To na razie 
wstępne zarządzenia. P rzygo tow ać się do u ru cho ­
m ien ia ! P rzyrządy  —  pom ocnicy, po o trzym an iu  
zarządzenia — w  postaci im pu lsów  e lektrycznych , 
w yd a ją  sw oje rozporządzenia. P o d chw y tu ją  je  p rz y ­
rządy —  w yko na w cy, rozmieszczone w  różnych 
m iejscach i  w id z im y , ja k  n ie ruchom a e le k tro w n ia  
w raca do życia.

Zaczyna ją  poruszać się pomocnicze m echanizm y, 
fun kc jon ow a ć m o to rk i, pom py, p ły n ie  w  ru ra ch  
woda i  o le j, porusza ją się w ska zów k i kon tro lu ją cych  
p rzyrządów .

W raz z zam kn ięc iem  trżeciego ko n ta k tu , obraca­
ją  się w o k ó ł swej osi ło p a tk i k ie ru ją c e  wodę na ko ­
ło tu rb in y . N astępu ją  pierwsze, jeszcze pow o lne ob­
ro ty  p ierwszego agregatu. Ł o p a tk i tu rb in y  us ta w ia ­

ją  się w  na jb a rd z ie j dogodnym  położeniu. T u rb ina  
nabiera rozpędu. Pełne ob ro ty . G enera tor dostarcza 
prądu. M oc osiąga narazie  w artość  za ledw ie 800 
k ilo w a tó w . W ody w ciąż p rzybyw a . P ły w a k  w łącza 
now e k o n ta k ty . M oc generatora w zrasta  do 1000 
k ilo w a tó w , 1300.... w reszcie 1500. W tedy urządzenie 
steru jące „dochodzi do w n io sku “ , że czas ju ż  w łą ­
czyć d ru g i agregat.

Pon ieważ n iew ygodn ie  jest, gdy dw a agregaty 
p racu ją , każdy z in n ym  obciążeniem , następu je w ięc 
ich w yró w na n ie . P ie rw szy agregat w y tw a rz a  ju ż  
ty lk o  moc 1000 k ilo w a tó w , d ru g i zaś, dopiero co ' 
w łączony, ty leż. Razem 2000....

Dalszy w zrost m ocy odbyw a się ju ż  jednocześ­
nie. P rz y  opadn ięc iu  zaś w ody, m oc ich  będzie ' 
tak  samo „rozsądn ie “  zm niejszać się równocześ­
n ie  p ó k i n ie  nastąp i chw ila , gdy pożądane będzie 
wyłączen ie jednego z n ich . Zostan ie to w ykonane.

U rządzenie steru jące m ie  decydu je  oczyw iście ,o 
n iczym . We w szys tk im  decydu ją ludzie , zespół in -  
zyn ie rów  i-  ro b o tn ikó w , k tó rz y  dok ładn ie  przem yś­
le li, jak, le p ie j zorganizować pracę e le k tro w n i, p rze­
w id z ie li wszystko, zbudow a li p rzy rzą dy  i  p rzy  po­
m ocy au tom atów  w c ie li l i  swe decyzje w  życie 
Samozapisujące p rzy rzą dy  n o tu ją  w  „d z ie n n iku  
dyżu rnym  całą dzia ła lność e le k tro w n i.

T ak w yg ląda, je d yn a  w  Europie, au tom atyczna 
e le k tro w n ia  wodna. Pod w zględem  udoskonaleń 
technicznych nie  do rów nyw a  je j żadna w  A m e ry -

W kró tce  zostanie ca łkow ic ie  zautom atyzow ana 
druga e le k tro w n ia  w odna na rzece M oskw ie.

Iw ań kow ska  e le k tro w n ia  na W ołdze rów n ież  p ra ­
cu je  bez lu dz i. A g re ga ty  je j w łącza dyżu rny, zna j­
du jący  się w  Jachrom ie, w  odległości około 50 km . 
Stąd w łaśn ie , z Jachrom y, k ie ru je  się p rzy  pom ocy 
naciśn ięcia guz ików , pracą p ięc iu  potężnych sta-

Dyrektor elektrowni opowiedział mi 
o imponujących perspektywach dnia 
jutrzejszego, który graniczy już z 

dniem dzisiejszym

cyj pom p, po łożonych w  różnych m ie jscach kanału, 
k tó re  pom pu ją  wodę d la  m iasta poprzez w zn ies ie­
nia, oddzie la jące W ołgę od rzek i M oskw y.

W  na jb liższym  czasie zau tom atyzu je  się dz ies ią tk i 
a może na w e t se tk i e le k tro w n i.

Przecież w  w ie lu  m ie jscach w a ru n k i gospodarki • 
w odne j są znacznie prostsze. B yć może, że je.den 
cz łow iek na m o to cyk lu  będzie m óg ł obsłużyć k ilk a  - 
m ie jscow ych e le k tro w n i au tom atycznych.

To ju ż  n ie  m arzenia , a w y n ik  ob liczeń  in ż y n ie ­
rów . * -n _ •••••

D opraw dy dzień dzisie jszy graniczy z ju tre m
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¿ irra ra  Jiuman
„B łą d z ić  -  je s t rzeczą lu d z k ą "  —  głosi ła c ińsk ie  p rzys to ic ie  O bow iązkiem  lu t  i i

' Z S c h ê L ^ X ° W' " U‘ c o >,e,” ‘ 0” >'0'• "<* ,  v > lJ n Pa

c o t i - n ip ^ T r  w y ty k a h  błędów  ko re k to rsk ich  czy d ru ka rsk ich , lu b  drobnychs “ “ «** ***~
w Zo rn n in n ^ K  C zyte l™k ów do w spó łp racy  w  ty m  dziale. M a te r ia ły  należy nadsyłać 
n o rJ r iu m  postaci w yc inka ). Za w yko rzys tane  uw ag i będziem y w y p ła c a li ho-

d ó w CZy ™ r!l y  ° d  sprostow ania  b lę - 
,h im er , , l t etnl ° n '!jCh w  poprzednich  

ac/l >.P rob lem ów

° m y ł k a  W E W ZO RZE

dziach 2 ’P ro b le m ó w " w  odpow ie- 
143, sznnu * y C zy te ln ikó w , na str. 
góry  ‘  itQ i r °dkow a , w ie rsz  24 od
h a Zam iast N a  i  i/A  a pow inno  
b v t  » •  ±  ■ ä  .

ie s u is ł o s c  w  o b j a ś n i e n i u  
R y s u n k u

W tym
m óu>“  rin sarn'ljm  num erze „P rób ie  
°b jaśn ie j, i n S tr' 80> Pierwsze zdani 
Pr of. H ir s j f  J ysun k^ .  w  a r ty k u ł 
k rw i"  _ • l<*a "T a je m n ice  krop,
ozonie k rm -ln n a . brzm ieć: Przeto  
Rh. u  l  rnoże w yw o ła ć  rea kc j 
oechą f iu  ot>’ k tó re  u ro d z iły  się
s tw a r z a m  *? lbo bez cehlJ Rh +  
k rw i p r  7 a„ i  Sl^ Podczas przetaczani 
ozone lite rą  ^ ) ala a n ty  Rh <ozna

szew ski p ie rw szy o trzym a ł p rzy  ro z . 
prężan iu  oziębionego w o do ru  mgłę, 
a zasługą D ew ara było, że uzyska ł 
większe ilo śc i c iekłego w odoru.

^  D E W a r  LE C Z  O LS Z E W S K I

“ «<* M ld e lCZni ]l u  . K z y k i „C lass ica l 
L ° n d ym e ' nysics“ , w ydanym  w  
oey f i  W h it* r ° ^ U 1941> au to r, B a r - 
k a l if  o rn i j  sy p r° fe s o r u n iw e rs y te tu
że Wodór ~ ®?’ podai e (na s tr. 166), 
Pierwszy J ,  sk rop lo ny  po raz 
skiego c h e m ik ^  } 898 przez ans ie l-  
S ir Jarnes n ^ 0 * f lzyka, nazw isk iem  

T y^e zase^ eWnal  (1842 1923).
został skrun, ’ }ak w iadom o, w odó r
trzy  la ta  w c z e t W T ° k u  1895’ a w ięc  
ekem ika  „ n M ,  e3, PTzez w yb itnego  
skiego ytó~, le9° K a ro la  O lszew- 
b itn ym  f iZy k iW 1883 r - w raz  z w y -  
tem W róbteu T  P° ls k im  z V 3m un- 
Później in n J VSktTn> s k ro p li ł tlen, a 

l7lTLe Oazy.
1898 użuCl °m SkTOvlenia w o do ru  w  r. 
Przedtem opracow anej ju ż

Przez Olszewskiego. O l-

Z ygm un t W rób lew sk i 
i  K a ro l O lszew ski

Ze O lszew ski, a n ie  D ew ar, p ie rw ­
szy s k ro p lił w odór, możem y się do­
w iedzieć naw et z n iem ieckiego pod­
ręczn ika  f iz y k i Poske -  B av inka  
(B raunschw eig  1931), gdzie na s tr. 
131 czytam y, iż  w łaśnie „O lszew sk i 
ve rflü ss ig te  1895 den W asserstoff“ .

Św iadectw o ze s tro n y  n iem ie ck ie j 
na uk i, odb ie ra jące j nam  K op ern ika , 
jest tu  n ie w ą tp liw ie  p rze ko n yw u ­
jące.

P ierwszeństwo przyzna ją  O lszew­
skiem u rów n ież  B ergm ann i  Schae.  
fe r  w  sw ym  p ie rw szym  tom ie  
„L e h rb u c h  der E x p e rim e n ta lp h y ­
s ik " ;  no ta bene w y m ie n ia ją  n iesłusz­
nie ja ko  datę odk ryc ia  ro k  1884. zaś 
polskiego uczonego na zyw a ją  O l-  
szewskim ).

E. B ia ło bo rsk i

D U C H  W IE S Z C Z A  PRO TESTU JE!

W „P rz e k ro ju “  (n r  206), w  dzia le  
„R ozm aitośc i", au to r, podp isu jący  
się skró tem  ke rn , wiąże z m ającą się 
w kró tce  rozpocząć akc ją  l ik w id a c ji 
ana la fabetyzm u nadzieję, iż „k s ię g i 
Pana A dam ow e“  zaw ęd ru ją  do m ie ­
szkań ch łopskich , lecz nie pod  
strzechy, a „po d  solidne dachy (a k ­
cja  „D “ )“ . Dostosowując znane słowa  
wieszcza do w ym agań naszych cza­
sów, pan k e rn  zaznacza: „M yś lę , że 
duch Wieszcza nie  będzie m ia ł n ic  
przeciw ko ta k ie j in te rp re ta c ji" .

Sądzim y, że is to tn ie  W ieszcz nie  
m ia łb y  n ic  p rzec iw ko  k ry c iu  do­
m ów  ch łopsk ich  b lachą lub da ­
chówką, ale nie w ą tp im y , że ja k -  
na jka te go ryczn ie j zap ro testow ałby  
przec iw ko  jednem u z poprzednich  
zdań w  tym że a r ty k u lik u .

A u to r, aby m óc użyć „e fe k to w n e ­
go zw ro tu , uc ieka się do porów na­
n ia  Z' dziedziny, o k tó re j w  k o m p ro ­
m itu ją c y  sposób n ie  m a pojęcia. 
S tw ie rdza  m ia no w ic ie , że rozm aite  
przeprowadzane u  nas obecnie a k ­
cje  są „kon sekw en tnym  n a p ra w ie ­
niem  błędów  re a k c ji“  i  że „u  nas 
od w ro tn ie  n iż  w  chem ii —  po rea k ­
c j i  następuje a kc ja ". B iedak uczył 
się k iedyś w  szkole o reakc jach  
chem icznych (ta k  nazyw am y p ro ­
cesy, k tó re  bada chem ia), słyszał 
coś o znanym  p raw ie  f iz y k i (a n ie  
chem ii!), że każdej a k c ji to w a rzy -  
szy (a m e następu je po n ie j)  ró ­
w na  reakc ja  (można to w y ra z ić  po 
po lsku : każdem u d z ia ła n iu  to w a ­
rzyszy rów ne  p rzec iw dz ia łan ie ) i 
w szystko to m u  się pomieszało.

F izyka  i  chem ia są to n a u k i śc i­
słe, i  pos ług iw an ie  się ich  te rm in a ­
m i w ym aga p e w n e j choćby... os tro ­
żności. W  p rze c iw n ym  razie może 
się zdarzyć ta k  ja k  z zccerem, k tó ­
ry  w  12 numerze „P ro b le m ó w “  z r. 
1948 w  _ odpow iedziach na lis ty  
C zy te ln ikó w  reakc ję  k a ta lityczn ą  
zam ien ił na le p ie j m u  znaną reakc je  
kap ita lis tyczną .

h
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A. W.

edną *«? szkodliwych pomyłek, odziedziczonych po drugiej 
połowie wieku X IX , było rozdzielenie plastyki na „sztukę czystąi( 

i niby gorszą „wytwórczość rzemieślnlczo-przemysłową,\

G dy twórczość a rty s tó w  n iem a l w y łączn ie  za­
m yka  się w  złoconych ram ach obrazów  lu b  na po­
stum entach rzeźb, pozostałe dz iedz iny są skazane 
na pastwę n iew yksz ta łconych  estetycznie k o m p ila  
to ró w  S t w ó r c z y c h  naśladow ców  fo rm  m im o -

nyw  rezu ltac ie , okres ten  cha ra k te ryzu je  n iespo­
ty k a n y  w  dzie jach ludzkośc i spadek poziom u es e 
tycznego p rzec ię tnych  m eb li, tk a n in , ce ra m ik i, 
czcionek i tych  w szys tk ich  fo rm  p lastycznych 
z k tó ry m i codzień obcu jem y wszyscy.

P rzy  tym , b ra k  k u ltu ry  p las tyczne j w  ocenie 
fo rm y  i  k o lo ru  w  życ iu  powszednim  —  u n ie m oż li­
w i ł  masom przysw o jen ie  sobie tru d n ie jszych  prze- 
ja w  ów artys tycznych , ja k  m a la rs tw a  czy rzeźby.

P ow sta je  n iezd row y  rozdźw ięk  m iędzy sztuką, 
a życiem . D la  społeczeństwa, dz ie ła  a rty s tó w  sta ją

Państw . Z a k ła d y  W łók ienn icze  „W and a" 
w  K ra k o w ie . A r t .  H a lin a  G o lkow ska  k ie ­

ru ją ca  pracą tkaczk i
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się często n iezrozum ia łe  i  n iepotrzebne. P lastycy 
rozgoryczeni —  coraz ba rdz ie j odda la ją  się od ży­
cia “  —  pisze w  „A rk a d a c h “ , w  r. 1935, a rtys tka  — 
m a la rka  W anda Te lakow ska, w a lcząca ju ż  w ó w ­
czas o podn iesien ie  e s te tyk i życia codziennego.

Dążenia je j —  ta k  ja k  i  in nych  p io n ie ró w  odro­
dzenia po lsk ie j k u ltu ry  p lastyczne j okresu m iędzy­
w ojennego —  nie b y ły  u  nas odosobnione. P ie rw ­
szym  w ie lk im  re fo rm a to re m  w  dziedzin ie  po jęć 
estetycznych, b y ł w  Polsce poeta C yp ria n  N o rw id , 
głoszący jeszcze przed R usk inem  i  W illia m e m  M o r­
risem ' idee jedności sz tuk i. W  dzie le sw ym  pt. „P ro -  
m e th id io n “  (1854) m ó w i N o rw id  m. in .: „R ozdzie­
len ie  ekspozyc ji pu b licznych  na ekspozycje, czy li 
w ys taw y, sz tuk p iękn ych  i  rzem iosł a lbo p rzem y­
słu, je s t na jdoskona lszym  dowodem , o ile  dziś sztu­
ka swej pow innośc i n ie  w yp e łn ia . W ystaw a p o w in ­
na być, p rzeciw n ie , ta k  urządzona, ażeby od sta tuy 
p iękne j do u rn y  g robow ej, od ta le rza , do szk lank i 
p iękne j, cała c y rk u la c ja  id e i p iękna  w  czasie da­
nym  uw idoczn ioną by ła . Żeby od gobe linu, p rzed­
s taw ia jącego R a fae low sk i pędzel jedw abną tk a ­
n iną , do najprostszego p łóc ienka  cała gam a ide i 
p iękna, roz lew a jąca  się w  pracy, uw idoczn ioną  by ­
ła “ .
t )  E Z P O S R E D N IM  powodem  odseparow ania a r-  

ty s ty  od fa b ry k , by ła  dążność p roducen tów  do 
osiągnięcia ja k  na jw iększych  dochodów, —  docho­
dów za każdą cenę, także kosztem  es te tyk i p ro d u k ­
c ji. P rzem ysł szk la rsk i np. p o s łu g iw a ł się przeważ­
nie obcym i, n ie m ie c k im i w zo ram i, trzec io rzędnej 
jakości. M eble, w y ra b ia ne  w ed le  drobnom ieszczań- 
sk ich  w zorów , s tw arzać m ia ły  pozory dobrobytu . 
N a jba rdz ie j znane pa m ią tka rs tw o , ta k  zw. „zako ­
p iańsk ie “ , zasypyw a ło  k ra j ga la n te rią  zdobioną 
szaro tkam i ty ro ls k im i, n ie  m a ją c y m i n ic  w spó lne­
go z p iękną  podhalańską sztuką reg ionalną.

P rzec iw ko  n ie w yko rzys ta n iu  in w e n c ji tw órcze j 
a rtys tó w  podnoszą się głosy szeregu p las tyków . M. 
in -> W. T e lakow ska  p u b lik u je  w  r. 1935 a rty k u ł, 
w  k tó ry m  proponu je , by  u m o ż liw ić  p las tykom  za­
k ładan ie  p ra co w n i m odeli. „K ażd a  taka  p racow nia  
zasila łaby in w enc ją , w zo ram i i  w skazan iam i a r ty ­
s tycznym i odpow iedn ie  w a rsz ta ty  w y tw ó rcze . Spo­
śród tych  abso lw en tów  (tzn. ucze ln i p lastycznych) 
hrogą rów n ież  re k ru to w a ć  się do radcy i  k ie ro w n i­
cy a rtys tyczn i m n ie jszych  placówek. M ożliw ości 

1' V*e ê’ *ódko t r z e b a  n a w i ą z a ć  k o n ­
t a k t  s t a ł y  m i ę d z y  p r z e m y s ł  em,  
h a n d l e m ,  a p l e j a d ą  n o w o c z e ś -  
n i  e w y  k g  z t a ł c o n y c h  p l a s t y k o  w “ .

P ro je k ty  je j (na k tó ry c h  op ie ra Się dziś B iu ro  
yro f ° rU Estety k i P ro d u k c ji)  n ie  zosta ły oczyw iście 

„ a ^o w a n e  przed w o jną . Już samo hasło p r  a- 
-. k  0 l e k t y w n e j  —  hasło p o ł ą c z ę -  

n i  a t a l e n t u  i  i n w e n c j i  p i a s t y -  
r c o w  z ż y c i e m  g o s p o d a r c z y m

D yw an b ia łos tock i p ro je k tu  a rt 
p iast. E. P lu ty ń s k ie j

k r a j u ,  n ie  by ło  doceniane, choć popierano je 
p rzyk ła d a m i p iękn ych  zespołowych osiągnięć. Roz­
w ó j szko ln ic tw a  zawodowego jes t w ed ług  W. T e la - 
kow sk ie j „p rz y k ła d e m  e fek tyw nośc i p racy  ko le k ­
ty w n e j“  ( „A rk a d y “  1935 r.), ta k  samo i  szereg po­
szczególnych dz ie ł p las tyków , k tó re  m og ły  być zre­
a lizow ane je d yn ie  p rzy  zastosowaniu tego syste­
m u pracy. Jako  p rz y k ła d  służyć może w ys łana  na 
P aryską  W ystaw ę 1937 r., m aka ta  „J a n  I I I “  M . Szy­
m ańskiego, k tó re j p iękno  nie  jes t ty lk o  tr iu m fe m  
a rtys ty , lecz „ró w n ie ż  zw ycięstw em  system u pracy 
zespołowej“ . .

S tan p o lsk ie j p la s ty k i m iędzyw o jenne ], p róby 
re fo rm a to rsk ie , a w reszcie g łębok i ża l z powodu 
przegrane j w a lk i na ty m  odc inku, cha rak te ryzu ją  
do b itn ie  s łow a J. W archa łow sk iego (r. 1929):

„T o , co dz is ia j w  naszej dz iedzin ie  posiadam y, 
co”  a rtyśc i w  szlache tnym  sw ym  w y s iłk u  od zara­
n ia  bieżącego w ie k u  s tw o rzy li, są to  dobra n ieo­
cen ionej w p ro s t w a rtośc i, są to  przeorane dziedzi­
ny  o w ie lk ic h  rozległościach, bo obejm ujące teorię  
sz tuk i stosowanej, usta loną na n iew zruszonych pod­
stawach, św ietne eksperym enty  w yko na nych  w  
m a te ria le  p rzedm io tów , szeregi ca łk o w ity c h  dom ów 
i w n ę trz  o odrębnym , wysoce a rtys tycznym  cha rak ­
terze, opracowane i  w yp róbow ane  m etody naucza­
nia... a le to  w szystko  jeszcze n ie  jes t to , do czego 
dążym y. Jest sztuką, pedagogią, p rzygo tow an iem  
k a d r do robo ty , n i e  j e s t  j e s z c z e  p r z e ­
m y s ł e m  w  ca łym  tego słow a znaczeniu, me 
weszło w  życie, n ie  weszło w  k re w  i  c ia ło  naszego 
społeczeństwa“ .

Na ty m  tle , na tle  w a lk i o now ą po lską kuU urę 
plastyczną, w y ro s ło  dzisiejsze B iu ro  Nadzoru Este­
ty k i P ro d u k c ji, in s ty tu c ja  bez precedensu, n ie  t y l ­
ko  w  Polsce przed w rześn i ow ej, ale do n iedawna 
rów n ież i  w  ca łe j Europie.

T ka n in a  p ro je k tu  
i r t .  p iast. U o ł-  
kow sk ich  p. t. 
„B a jk a  o ośle“  
(P aństw . Z a k ła ­
dy  W łók ienn icze  
„W anda“  w  K ra ­

kow ie)



rJ  C H W IL Ą  pow o łan ia  do życia M in is te rs tw a  
^  K u ltu r y  i S z tuk i, z c h w ilą  tw orzen ia  w  Polsce 
p lan u  państw ow ego w  te j dziedzin ie , w ysu n ię ta  zo­
sta ła  spraw a re a liz a c ji hasła u s p o ł e c z n i e ­
n i a  d o r o b k u  n a s z e j  k u l t u r y .

Jednym  ze sposobów udostępnien ia  naszych dó b r 
k u ltu ra ln y m  szerokim  masom, jes t w iązan ie  s z t u ­
k i  z ż y c i e m  g o s p o d a r c z y m .  Proces ten, 
po lega jący na w spó łp racy  a rtys tó w  —  p las ty ­
kó w  z przem ysłem , rzem iosłem  i rękodzie łem , pow ­
sta ł w  trosce o zaniedbaną dotychczas plastyczną 
fo rm ę p rzedm io tów  codziennego użytku . Z rozum ia ­
no bow iem , iż  praca a rtys tó w , dążących do pod­
n ies ien ia  e s te tyk i naszego na jb liższego otoczenia, 
nadaje sztuce o w ie le  szersze podstaw y i  w iększe 
m ożliw ości ro z w o ju  przez oparcie  o za in teresow a­
n ia  szerokich k ręg ów  naszego społeczeństwa.

D owodem  chęci roztoczenia op ie k i państw a nad 
estetyką naszej w ytw ó rczośc i, jes t pow stan ie  w  ro ­
k u  1946, w  ram ach M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S z tuk i — 
W ydz ia łu  W ytw órczośc i —  stworzonego przez a r ­
tys tkę  -  m a la rkę  W andę Te lakow ską  —  a rozbu­
dowanego późnie j (od stycznia 1947 r.) w  B iu ro  
Nadzoru E s te tyk i P ro d u k c ji.

Celem B N E P  jest:
1. O cen ian ie  (ekspertyza) jakośc i estetycznej p la ­

stycznych fo rm  p ro d u k c ji;
2. Dostarczenie w zo ró w  i  m ode li do p ro d u kc ji, 

oraz po ra d n ic tw o  w  dziedzin ie  e s te tyk i w y ­
twórczości;

3. O rgan izow an ie  d o p ływ u  odpow iedn io  przygo 
tow anych  p la s tykó w  do w sp ó łd z ia łan ia  z w y ­
twórczością ;

-ł P ropagow anie  w sp ó łd z ia łan ia  sz tuk i w  zaspo­
k a ja n iu  bezpośrednich potrzeb życia gospo­
darczego:

5. Prace badawcze w  k ra ju  i  zagran icą w  za­
kres ie  pow yże j w ym ie n io n ych  zadań.

P rzygo tow ane przez B N E P  m odele i  w zo ry  do 
p ro d u k c ji, grom adzone są w e w zo rcow n i. Z aw ie ra  
ona ju ż  ponad 10 000 p rzedm io tów , z ta k ic h  dzie­
dzin, ja k : tkac tw o , ha fc ia rs tw o , ko ronka rs tw o , 
szkło, ce ram ika, m eb la rs tw o , ko w a ls tw o  a rtys tycz ­
ne i  b iżu te ria , rzeźba kam era lna , zabaw karstw o, 
ga la n te ria  ze skóry, z drzew a itp . P rzy jm ow ane  gą 
one na podstaw ie  orzeczeń K o m is ji K w a lif ik a c y j­
nych, z zasiada jącym i w  n ich  rzeczoznawcam i spo­
śród cz łonków  Z w ią zku  P o lsk ich  A r ty s tó w  P la s ty ­
kó w  oraz S tow arzyszen ia A rc h ite k tó w  R.P. W ten 
sposób BNEP, przez s ta ły  d o p ływ  in w e n c ji i  w iedzy 
fachow e j p las tyków , stara  się u c h y lić  n iebezpie­
czeństwo z b iu ro k ra tyzo w a n ia  swej pracy.

Doszkalan ie  p la s tykó w  w  ośrodkach w y tw ó r ­
czych, następu je w  p ie rw szym  rzędzie przez um o­
ż liw ie n ie  a rtys to m  p ra k ty k i w  fa b ryka ch . W y n i­
k ie m  tego je s t ju ż  m iędzy in n y m i k o le kc ja  now e­
go szkła, p rzygo tow ana przez zespół a rtys tów , p ra ­
cu jących  w  hu tach  na D o ln ym  Śląsku.

Z  akc ją  doszkalan ia  łączą się także pracow nie 
doświadczalne, do k tó ry c h  należą: P racow n ia  M e­
ta low a, S to la rska, Ceram iczna, M eb la rska , P racow ­
n ia  M ody oraz P racow n ia  D ru k u  i  M a low a n ia  na 
T kan ina ch  w  M ila n ó w ku . We w szys tk ich  tych 
ośrodkach prowadzone są prace eksperym enta lne.

O dnośnie samego system u p racy  a rtys tów , w sp ó ł­
dz ia ła jących  z B iu re m  N adzoru  E s te ty k i P ro d u kc ji, 
zaznaczyć należy, iż popierane są szczególnie in s ty ­
tu c je  p r a c u j  ą' c  e z e s p o ł o w o ,  chociaż 
o trzym u ją  rów n ie ż  pomoc p lastycy, d z ia ła ją cy  sa­
m odzie lnie.

T yp o w ym  p rzyk ład em  tak iego „k o le k ty w u “  a r ty ­
stycznego je s t np. g rupa  w ieśniaczek z o ko lic  B ia ­
łegostoku. tka ją ca  p iekne d yw a n y  o reg iona lnych
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Zabaw ka p ro je k tu  a rt. piast.. A  Kenara B om bon ie rka  d re w n ian a  p ro je k tu  a rt. piast. 
St S iko ry

wzorach pod a rtys tyczn ym  k ie ro w n ic tw e m  p la s ty ­
czki E leonory  P lu ty ń s k ie j;  tk a c z k i z P aństw ow ych 
Z ak ładów  W łók ienn iczych  „W and a “  w  K ra ko w ie , 
w y ra b ia ją ce  tk a n in y  wg. p ro je k tó w  pracu jące j na 

fa b ry k i p a ry  p las tyków , H a lin y  i  Stefana 
B ia łkow skich ; g rupa  uczn iów  z Państwow ego L ice - 
urp S ztuk P lastycznych z Zakopanego, k tó ry c h  
szkoli p ro fesor tego zakładu, a rtys ta  p la s tyk  A n to - 
n’  K e n a r; czy wreszcie w ieśn iaczk i ze S pó łdz ie ln i 
„Sam opom oc C h łopska“  z Zakopanego, k ie row ane 
przez a rty s tk i,  K . Szczepanowską i  M . B u jakow ą.

Spoglądając na w y n ik i ich  pracy, dojść można 
a tw o do przekonan ia , iż  tego rod za ju  „ k o l e  k-  

t y  w  y  a r t y s t y c z n e “  zw ie lo k ro tn ia ją  p ra - 
? w y b itn y c h  jednostek, oraz u m o ż liw ia ją  wyżycie  

artys tyczne  uzdo ln ionych  p lastyczn ie  p racow - 
n ,kow .
'P  k N  os ta tn i m om ent posiada rów n ież  doniosłe 

znaczenie społeczne. „P odobn ie  bow iem , ja k  
wyścig p racy  pow odu je  rów nież, m iędzy in n ym i, 
Pogłębienie s t o s u n k u  e m o c j o n a l n e -  
“ 9 1 a m b i c j o n a l n e g o  r o b o t n i -  
j 0 w  do ich  zespołów i  w a rsz ta tó w  —  ta k  i  w ie - 
o rak ie  fo rm y  p rzem ysłu  artystycznego (ro z w ija ­

j ą 1? obecnie w  naszym  k ra ju )  m a ją  także za za- 
nie stw orzen ie  odpow iedn ich  w a ru n k ó w  dla 

Powszechnienia w yżyc ia  się artystycznego jedno- 
_ ek uzdo ln ionych , w e w szys tk ich  środow iskach 
r i« n ecznyc*1'1. Zdan ie  to s tanow i jeden z punk tów  
o e k ia ra c ji ideow ej BN EP
RN-f d w yższym  w iąże się także akcja  
n - zm ierza jąca do pow iąza-
ski samorodne j tw órczości w s i po l­
or-.,'1 z przem ysłem  artys tycznym . 
n r^ v  naszej sz tuk i lu d o w e j na 

a r tys tyczny nie  polega na 
zkod hw ym  przenoszeniu „żyw ce m “

ty  c n rT -reg io na lnych na przedm io- 
z Dra Zlenr?ef=° uży tku , pochodzące 
¡ „ b l S n i i  a r ty sty, rzem ieś ln ika  
z P la s tv ^ le lm k a ’ współpracu jącego 
u w a ru n k n le m ' Jest on na tom iast 
sad k o m n n any ■ Podobieństwem  za-

f o r m y  p r  z e d m  i o-

A rt. p la s tyk  S tefan G o lko w sk i przy 
krosnach

l ó w  o d  i c h  c e l u ,  t w o r z y w a ,  n a ­
r z ę d z i a  i  t e c h n i k i  w y k o n a n i a .

In n ą  dziedziną p racy B N E P  jes t propaganda 
zasady „p iękn a  na codzień d la  w szys tk ich “  poprzez 
a r ty k u ły  w  dz ienn ikach  i  p ism ach fachow ych, oraz 
w ystaw y.

Te osta tn ie  pobudza ją do p racy  tw órcze j p la s ty ­
kó w  różnych  środow isk, przez pokazanie n a jle p ­
szych m ode li w  dziedzin ie  przem ysłu  a rtys tyczne ­
go, a także są d la  szerokich k ó ł zw iedza jących 
szkołą dobrego sm aku. Poza w y s ta w a m i k ra jo w y ­
m i, eksponaty B N E P  b ra ły  udz ia ł w  w ystaw ach 
w  M oskw ie  (w  ram ach M iesiąca W ym ian y  K u ltu ­
ra ln e j P o lsko-R adz ieck ie j), w  P aryżu, W aszyngto­
nie, U tica , w  B ru kse li, A m ste rdam ie  i  in ., budząc 
żywe za in teresow anie zw iedza jących. S pe łn ia ły  one 
doniosłą fu n k c ję : p ropagandy naszego do robku  k u l­
tu ra lnego  w  te j dziedzinie.

Z  c h w ilą  przeniesien ia  B iu ra  N adzoru E s te tyk i 
P ro d u k c ji (od stycznia 1949 r.) z M in is te rs tw a  K u l­
tu ry  i S z tuk i do M in is te rs tw a  P rzem ysłu i  H and lu  
— in s ty tu c ja  ta  rozpoczęła no w y  okres swej pracy. 
Z ra c ji zupe łn ie  now ych , ko rzys tn ie jszych  w a ru n ­
kó w  rozw o ju , zm iana ta s tw arza konieczność roz­
szerzenia zasięgu ce lów  i  konieczność reorgan iza­
c ji B iu ra .

W szystkie zdjęcia z w zo rcow n i BNEP
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..... ... . .  . G E O G R A P H I C A L  M a o A ^ . Ć  ; '
C H I M I C Z R E K A J s .  PRE JM YS Z LE NN OS T  B E L L O N A  SCI ENC E PR OG RES S A T O M E S  M ECA NI QU F.  P O P U L A lR  
L A  N A T U R E  P R Z E G L Ą D  S O C J O L O G IC Z N Y  SC IE NC E I L L U S T R A T E D  U R A N I A  M A G A Z I N E  OF  SCIE NCE  
W IE S T N IK  A K A D E M I I  N a / ’ K  M E A N D E R  T E C H N I K A  M O L O D I O Z Y  SC IE NC E N EW S LE T T E R  KO SM OS  
E N D E A V O U R  RUCH  F I L O Z O F I C Z N Y  W IA D O M O Ś C I  C H E M I C Z N E  P A Ń S T W O  I P R A W O  F U N D A M E N T A  M  :. 
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SPORTY P O D W O D N E
Streszczenie artykułu dr G Doukan w  mieś.

G łęb in y  m orsk ie  zawsze pociąga ły 
cz łow ieka swą ta jem niczością , p ię k ­
nem  oraz bogactw em  f lo ry  i  fauny. 
W y s iłk i uczonych i  te ch n ikó w  szły 
w  k ie ru n k u  bezpośredniego obserwo­
w an ia  św iata podwodnego na coraz 
w iększych głębokościach. N u re k  w  
skafandrze osiąga 150 m , łodzie 
podwodne 300 m, A m e ry k a n in  Bee- 
be w  k u l i  s ta low e j opuszczał się na 
900 m, P iccard  w  sw vm  „b a tyska ­
f ie “  ob iecu je dojść do 6000 m  głębo­
kości.

Z upe łn ie  inne założenia m a ją  zw o­
le nn icy  spo rtu  nu rkow ego. Z rzeka­
ją c  się osiągnięcia ta k ic h  głębokości, 
dążą do uzyskania możności swo­
bodnego poruszania się pod wodą w  
bezpośrednim  ze tkn ięc iu  ze św ia tem  
podw odnym , badania życia i  pod­
p a try w a n ia  obycza jów  zw ierząt, fo ­
tog ra fow a n ia  ich, w reszcie  po low a­
n ia  na podm orską  zw ie rzynę  oraz 
c iekawe okazy.

N u re k  _ spo rtow iec m us i w  ty m  
celu dobrze w idz ieć w  wodzie, swo­
bodnie oddychać i  p ływ ać , wreszcie 
— o ile  celem  je s t po low an ie  —  po­
siadać odpow iedn ią  broń.

W ID Z IA L N O Ś Ć  W  W O D Z IE

Oko lu d z k ie  dostosowane je s t do 
odb ie ran ia  p ro m ien i przychodzących 
doń z po w ie trza , k tó re  znacznie sła­
b ie j za łam u je  prom ien ie , n iż  sub­
stancja ro g ó w k i, przez k tó rą  p rom ień  
p rze n ika  do oka. Jeże li na tom iast 
oko pogrążym y w  w odzie  o w sp ó ł­
c zyn n iku  za łam ania  bardzo zb liżonym  
do w sp ó łczyn n ika  za łam ania  sub­
s ta n c ji ro g ó w k i, to  odchylen ie  p ro ­
m ien i je s t inne  i  akom oaacja w łasna 
n ie  je s t w  s tan ie  skorygow ać m ętne­
go obrazu.

P róbow ano zapobiec tem u przez 
stosowanie soczewek w yp u k ły c h , 
s iln ie  za łam u jących  prom ien ie . N a j­
prostszym  je d n a k  okazało się u m ie ­
szczenie oka w  jego w a ru n ka ch  n o r­
m alnych przez na łożenie m ask i z du-

„Science et V ie", lipiec 19-48.

żym szkłem  p łask im , obe jm u jące j o - 
czy i nos oraz szczelnie p rzy lega ją ­
cej do skóry. A b y  u n ikn ąć  na dm ie r­
nego uc isku  na tw a rz , zaopatrzono 
maskę w  g ruszk i gum ow e zew nę trz­
ne, z k tó ry c h  pow ie trze , pod ciś­
n ien iem  zanurzenia, p rzen ika  pod 
maskę, rów now ażąc c iśn ien ie ze­
w nętrzne , dzia ła jące na maskę.

Z A G A D N IE N IE  F IZ JO L O G IC Z N E  
Z W IĄ Z A N E  Z  G Ł Ę B O K IM  
Z A N U R Z E N IE M

W brew  daw n ie jszym  przypuszcze­
niom , s tud ia  oceanograficzne w y k a ­
za ły  obecność na  znacznych głębo­
kościach bogate j fa u n y  o n ie zw y ­
k le  różnorodnych kszta łtach. N ie  ma 
powodu, aby organ izm y żywe n ie  
b y ły  w  stan ie  znieść c iśn ien ia  od 
100 do 1000 razy w iększego od a tm o­
sferycznego, skoro ciśn ien ie  to dzia ła 
jednakow o w e  w szys tk ich  k ie ru n ­
kach. W  p ra k tyce , organ izm y sto­
jące na w yższych szczeblach rozw o­
ju , n ie  przystosowane do w ysokiego 
c iśn ien ia  odczuw ają w  sposób p rz y ­
k r y  zm ianę c iśn ien ia  ju ż  p rzy  200 
atm osferach. O rgan izm y niższego 
rzędu są ba rdz ie j odporne na w y ­
sokie ciśnienie. P ija w k a  na p rz y k ła d  
w y trz y m u je  c iśn ien ie  300 atm osfer, 
ba k te rie  g iną -dopiero p rzy  5000 
atm osfer.

Człow iek, k tórego organ izm  jes t 
znacznie ba rdz ie j skom p likow any, 
n ie  w y trz y m u je  zby t g łębok ich  za­
nurzeń. Uszy cz łow ieka, nos, k la tk a  
p ie rs io w a  w yp e łn io ne  są sta le  po­
w ie trze m  m a ją cym  znacznie w iększą 
prężność n iż  woda. Chcąc, aby k la t-

P ływ aczka  gotow a do nu rkow an ia . 
S ka fander za k ryw a  oczy i  usta, na 
piecach b u tla  ze zgęszezonym po ­
w ie trzem  i  apara t z dw iem a ru ra m i; 
do w dychan ia  i  w yd ycha n ia  p o w ie ­
trza . N a nogach p łe tw y  gum owe

ka  p ie rs iow a n ie  została zgnieciona, 
przez c iśn ien ie w ody, trzeba do­
starczyć p łucom  pow ie trza , którego 
c iśn ien ie  ró w na łob y  się c iśn ien iu  
w ody, dz ia ła jące j z zew nątrz, p rzy  
czym  nu rek  m usi m ieć możność swo­
bodnego w dycha n ia  i  w ydychan ia  
pow ie trza.
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To w łaśn ie  zostało osiągnięte w  
skafandrach i dzwonach n u rkow ych , 
k tó re  u m o ż liw ia ją  zanurzenie bez 
odczuw ania p rz y k ry c h  następstw . 
Jedyn ie  po w yn u rze n iu  się na po­
w ie rzchn ię  —  o ile  zanurzenie trw a  
d łuże j —  n u rk o w i grożą bóle w  u - 
szach, w yw o ła ne  opóźnieniem  w  w y ­
ró w n y w a n iu  się ciśn ien ia m iędzy 
uchem środkow ym  a drogam i odde­
chow ym i.

Przy d łuższym  pobycie  pod wodą, 
azot, zna jdu jący się w e w d ychanym  
pow ie trzu , rozpuszcza się we k rw i 
w  tym  w iększych ilościach im  dłuże j 
trw a  zanurzenie. Po w yn u rze n iu  się 
na pow ie rzchn ię  ciśn ien ie nagle się 
zm niejsza i azot w yzw a la  się w  po­
staci pęcherzyków  przegradzających 
naczynia k rw ionośne  i pow odu jących  
m ałe skrzepy. R a to w n ic tw o  polega 
na poddan iu  nu rka  ciśn ien iu , k tó re  
następnie zm niejsza się pow o li.

Przy dużych głębokościach, np. 40 
m e tró w  (5 atm .) w ystępu je  tru ją c y  
W pływ  azotu i tlenu . D latego azot 
je s t w y łączony  z m ieszanin odde­
chowych, stosowanych na w iększych 
głębokościach, co zaś do tlenu  — 
to zaw artość jego w  m ieszan in ie  (z 
w odorem ) ogranicza się do k i lk u  
Procent. N aw e t w  tych  w a runkach , 
ilość tlenu  w ch łan iana  przez p łuca 
na dużej g łębokości je s t w iększa 
n iż  n o rm a ln ie  na pow ie rzchn i.

Znaczne głębokości wchodzą w  grę 
Jedynie w  w ypadkach  specja lnych, 
np. p rzy  ra to w n ic tw ie  zatopionej 
łodz i podw odne j. S po rtow cy w  n o r­
m a lnych  w a ru n ka ch  zadaw ala ją  się 
m n ie jszym i g łębokościam i i stopn io­
w ym , po w o lnym  w y p ły w a n ie m  na 
pow ierzchnię. Stosowane dziś apa- 
f aty  oddechowe są bardzo ulepszone 
1 m a ją  urządzenia, zapewniające 
bezpieczeństwo nu rka .

N u rek , w ra z  ze sw ym  przyrządem  
i  sprzętem  w in ie n  zna jdow ać się w  
wodzie w  stanie rów now ag i obo ję t­
ne j. w  m orzu, wobec nieco w ię k - 

gęstości w ody m o rsk ie j, należy 
p rzew idzieć ba last do da tko w y od 1 
ho 4 kg, zależnie od osobnika. Po- 
zą tkow o n u re k  m usi być nieco 

Przeciążony, z uw zg lędn ien iem  że 
m ia rę  przebyw ania  pod wodą u -

byw a... m ieszan iny oddechowej w  b u - 
1 (ok. 1 kg). Jako ba last s łuży pas 

Ołowiany.
N u re k  porusza się pod w odą ja k  

P yw ak. Na stopy zakłada rodzaj 
^  la m o w y c h ; ruch y  jego po w in ­

ne j  Pow olne i  łagodne, aby n ie  
o d d e c h u ^  Zmęczenia 1 wzmożonego

BROS podwodna
, .,A ako b ro n i do p o lo w an ia  pod- 
j . . .  eg0 używ a się udoskonalonych, 
aostosowanych do tego ka ra b in k ó w  
h !r™ ynOWych' w yrzuca jących  m a ły  

uw iązany na n ic i ny lon ow e j, 
ku  ¿an® na bębenek p rzy  ka ra b in - 
m e tr  r0rL  ta niesie w  w odzie na 4 
“  „  P rzekroczenie te j odległości 
hn .h ^ a ° i ) i  stosowania naboi w y -  

S ow ych, k tó ry c h  używ an ie  pod 
w odą je s t je d n a k  zakazane.

Kurek, zaopatrzony w skaran 
der, bada skały podwodne

Spotkanie nurka z ośmiornicą. Pomimo przera 
żająeego wyglądu ten potwór morski nie jest 

tak groźny, jakby się na pozór wydawało

P O LO W A N IE

N u re k  * m y ś liw y , z m aską na 
tw arzy, ru rą  oddechową p rzy  ustach, 
aparatem  na piecach, k a ra b in k ie m  
w  lew e j ręce, hak iem  na ryby , no­
żem za pasem i p łe tw a m i na stopach 
w ś lizgu je  się do w ody, p łynąc p rzy  
pom ocy p ra w e j rę k i lu b  pow o lnym  
craw lem . N u re k  m usi się bacznie 
rozglądać, aby nie  przeoczyć żadnej 
in te resu jące j o ka z ji zarówno na 
dnie, ja k  i daleko przed sobą. M usi 
być przygo tow any na atak, lu b  
obronę.

K ażdy rodzaj zw ie rzyny  m orsk ie j 
m a swoje obyczaje i odrębne sposoby 
reagowania , w ym aga innego pode j­
ścia i ta k ty k i.  Jest to n iezawodnie 
dziedzina bardzo c iekaw a i rozleg ła, 
w ym aga jąca obse rw ac ji, s tud iów  i  
p ra k ty k i.

K a ra b in e k  sprężynow y, w yrzuca jący  
m a ły  harpun, uw iązany na m ocnej 
n ic i ny lonow e j, n a w ija n e j na bę­
benek p rzy  ka ra b inku . S trzelać m o­
żna z niego na odległość n ie  w ię k ­

szą n iż  4 m e try
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C ZY P O L O W A N IE  P O D M O R S K IE  
JEST N IE B E Z P IE C Z N E ?

K ażdy spo rt posiada pew ną dozę 
ryzyka . P olow anie podwodne, w  śro­
dow isku  obcym  i  w ro g im  d la  czło­
w ieka  n ie  s tanow i w  ty m  w yp a d ­
k u  w y ją tk u . N ie je d n o k ro tn ie  groź­
n ie  w yg ląd a jący  p o tw ó r m o rs k i o- 
kazu je  się zupe łn ie  n ie w in n ym  
stw orzeniem , n ie  zam ierza jącym  ata­
kow ać człow ieka. Bolesne oparzenie 
u k w ia łu  n ie  zagraża zd ro w iu  nu rka . 
Od groźnego m iecza ra i (węgorza 
m orskiego) ła tw o  się ob ron ić p rzy 
pew nej w p ra w ie  ¡.zręczności. Nagle 
p o ja w ia jąca  się w  p o b liżu  tw a rzy  
n u rk a  rozw arta , uzębiona paszcza

m ureny — przeraża, lecz n ie  Jest 
groźna, gdyż n ie  a taku je . P o tw o rn ie  
w yg ląda jące  g łow onogi, ośm iorn ice  
n ie  osiągają naogół n iebezpiecznych 
rozm ia rów  tak , iżby m og ły  za trzy ­
m ać n u rk a  w  ob jęciach sw ych  ra ­
m ion  zaopatrzonych w  m acki. Re­
k in y  są znacznie m n ie j napas tliw e  
n iż  się zw yk ło  sądzić, nie należy je ­
dnak ich  d rażn ić obecnością świeżej 
k r w i w  wodzie. Jeże li w ięc w odny 
m y ś liw y  skaleczy się lu b  c iągnie za 
sobą k rw a w ią c ą  zw ierzynę, w in ie n  
ja k  na jszybc ie j w yp łyną ć  na brzeg.

M y ś liw i -  n u rk o w ie  naogół je dn ak  
nie  docen ia ją  ryz y k a  o charakterze 
fiz jo log iczn ym . Zanurzen ie głębsze

n iż  15 m e tró w  w ym aga św iadom oś­
ci tego ryzyka . Z darza ją  się bow iem  
w y p a d k i om dlenia, u tra ty  o r ie n ta c ji 
lu b  rów no w ag i, k tó re  mogą zakoń­
czyć się trag iczn ie , a u  w y ra to w a ­
nego n u rk a  spowodować na zawsze 
u tra tę  s łuchu  oraz zaburzenia ru ­
chowe. W yp a d k i tego rod za ju  są w y ­
n ik ie m  niedostatecznego opanowania 
zagadnień fiz jo log icznych , . zw iąza­
nych z g łębok im  nu rkow an iem , lu b  
z lekceważenia w yżej w spom nianych 
nakazów  ostrożności. S po rty  podw o­
dne, m ające w  sobie ty le ż  zachw y­
ca jących m ożliw ośc i co np. spo rty  
w ysokogórskie , w ym a ga ją  od swych 
zw o len n ików  napewno ty le  samo 
rozum ne j rozw ag i i  przygotow ania.

KAROL KREJCZl

CO ŁĄCZYŁO POLSKĘ 
Z CZECHOSŁOWACJĄ, 

A CO DZIELIŁO?

Sąsiedztwo narodów  czeskiego i
polskiego, b lis k ie  po krew ieńs tw o  ję ­
zykow e, sp rzy ja jące  ła tw e m u  sze­
rzen iu  się w za jem nych  w p ły w ó w , 
świadomość wspólnego pochodzenia, 
podobne losy, k ilk a k ro tn e  połączenie 
obu narodów  albo w łączen ie p rz y ­
n a jm n ie j części jednego państw a w  
obręb drugiego, zagrożenie g ran ic  
zachodnich przez wspólnego w roga  
—  oto p rzyczyny zarówno p rz y ja z ­
nych stosunków , ja k  ta rć  i  n iep o ro ­
zum ień.

Dziś, k ie d y  p rzy jaźń  nasza op iera 
się na w spó ln ie  budow anym  soc ja li­
zm ie, . bez ja k ie g o k o lw ie k  nag ina ­
n ia  fa k tó w  h is to rycznych , możemy 
stw ie rdz ić , że n iem a l w szystk ie  prze­
ja w y  w sp ó łp racy  naszej łączą się z 
ru ch a m i postępow ym i, z d ru g ie j 
zaś s trony  s tosunk i n iep rzy jazne  są 
w  bezpośrednim  zw iązku  z dążenia­
m i społecznie w stecznym i. Do p ie rw ­
szego ty p u  z ja w is k  za liczym y chrys­
tian iza c ję  P o lsk i, k tó ra  dokonała się 
za pośredn ic tw em  Czechów, w za je ­
m ne oddz ia ływ an ie  wyższych uczel­
n i:  U n iw e rsy te tu  K a ro la  w  Pradze 
i  W szechnicy Jag ie llo ńsk ie j w  K ra ­
kow ie , tra d yc ję  G runw a ldu , hu sy - 
tyzm , zw iązk i m iędzy F ryczem  M o­
d rzew sk im  a em ig rac ją  B ra c i Cze­
sk ich  w  Polsce.

W reszcie w  czasie czeskiego odro­
dzenia narodowego budzący się ruch  
na rodow y —  op ie ra jący  się o lu d ­
ność chłopską w b re w  zgerm anizo- 
w ane j szlachcie —  czerpie o b fic ie  z 
l i te ra tu ry  i  s ło w n ic tw a  polskiego. 
Jeśli chodzi o w p ły w y  ideologiczne.

„Odrodzeni*" -  Nr 11 (224) 1949 r-

po dkre ś lić  na leży, że m łodzież cze­
ska ż yw i k u l t  d la  postaci K ościuszki, 
d la  b o jo w n ikó w  P ow stan ia  L is to p a ­
dowego, k tó ry c h  em ig racy jna  fa la  
p rzep łynę ła  przez Czechy, d la  p o l­
skiego rom an tyzm u, zwłaszcza d la  
Adam a M ick iew icza . O ile  pansla- 
w iz m  czeski tam tego okresu bardzo 
ła tw o  p ro w a d z ił w  ówczesnych w a ­
run ka ch  do pogodzenia się z car­
s k im  despotyzmem sta jąc się opar­
ciem  dla  dążeń zachowawczych —  to 
życzliwość dla P o lsk i p rzyczyn ia ła  
się do rozbudzenia m y ś li re w o lu c y j­
ne j, łączącej w a lk ę  Czechów z ogól­
ną w a lk ą  m łode j E uropy  p rzec iw  
abso lu tyzm ow i i  feoda lizm ow i.

P ie rw szy napraw dę w ie lk i poeta 
czeski K a ro l H ynek M acha a z n im  
m łodzież czeska la t trzydz iestych , u -  
lega jąc s iln y m  w p ły w o m  re w o lu c y j­
ne j P o lsk i i  je j w ie lk ie j poezji, na­
da je  now y cha ra k te r dotychczas ra ­
czej kw ie tys tyczn em u  ru c h o w i n ie ­
podleg łościow em u w  Czechach, co 
w  ostateczności p ro w a dz i do w y b u ­
chu pow stan ia  praskiego w  r. 1848.

Poważną ro lę  odegra ł tu  rów n ież  
bezpośredni w p ły w  P o laków . B y ła  
to  przede w szys tk im  sekcja po lska 
na zjeździe s łow iańsk im  w  Pradze 
ze sw o im  prezesem K a ro le m  L ib e l­
tem , k tó ra  w p ro w a d z iła  re w o lu c y jn y  
fe rm e n t do ob rad  zgrom adzonych 
S łow ian.

N ie  zapom ina jm y, że M ick ie w icz  
tw orząc  sw ój s łynny  Legion, p ra g ­
n ą ł zdobyć w olność rów n ie ż  d la  b ra ­
c i Czechów. W  ogóle tendencja  M i­
ck iew icza do w yko rzys ta n ia  bo­

gactw  po ez ji lu do w e j zbiegła się z 
ana log icznym i tendencjam i w  l i te ra ­
tu rze  czeskiej. Pod w p ły w e m  poe­
z ji  M ick ie w icza  fo rm u je  się ba llada 
czeska, typ o w a  d la  tw órczości ta k  
w y b itn y c h  poetów  czeskich, ja k  
C ze lakow ski i E rben. A le  ju ż  do na ­
stępnej ge ne rac ji p rzem aw ia  M ic ­
k ie w ic z  racze j ja ko  rew o luc jon is ta , 
na w o łu ją cy  n ie  do ja k ie jś  id y l l i  spo­
ko jnego b ied e rm a je ru  ale do w a lk i 
z k rzyw d ą  narodow ą i społeczną: 
M ick ie w icz  —  a u to r „O d y  do m ło ­
dości“ , „W a lle n ro d a “  i  trzec ie j czę­
ści „D z ia d ó w “ . N aw et w ie lb ic ie la  i 
tłum acza u tw o ró w  M ick iew icza  W a­
c ław a Sztulca, k tó ry  od „gó rne j i 
c h m u rn e j“  m łodości rom antyczne j 
przeszedł do k a to lic k ie j o rto d o k s ji 
ja k o  w y b itn y  dyg n ita rz  Kościo ła, po­
budza ten p o lsk i w zó r do gorących 
sym pa tii d la  pow stan ia  styczniowego. 
W  d ru g ie j po łow ie  w ie k u  X IX  M ic ­
k ie w icz  je s t pa tronem  postępowego 
ruch u  libe ra lnego  m ieszczaństwa 
czeskiego, k tó ry  w łaśn ie  w te d y  osią­
ga sw ój szczyt. Na n im  w zo ru je  się 
dem okra tyczna i  p a trio tyczna  poe­
z ja  S va top luka  Czecha; n a jw y b it ­
n ie js i poeci czescy tego okresu: E l. 
K rasnohorska, J. V . S ladek i  J. 
V rc h lic k y  tłum aczą u tw o ry  M ic k ie ­
w icza.

Z  końcem  tego okresu w y ła n ia  się 
no w y  M ick ie w icz  —  socja lista . W  ro ­
k u  1890 odbyw a ją  się w  K ra k o w ie  
w ie lk ie  uroczystości z o k a z ji sprow a­
dzenia z w ło k  tw ó rc y  „P ana Tadeu­
sza“  na W aw el, w  uroczystościach 
tych obok całego, o fic ja ln eg o  K ra -
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kow a z kon se rw a tyw nym  t ir .  St. 
T a rno w sk im  na czele, bierze bardzo 
żyw y ud z ia ł postępow y od łam  p o l­
sk ie j m łodzieży akadem ick ie j, k tó ry  
zw o łu je  p rzy  te j sposobności do K ra ­
kowa z jazd postępowej m łodzieży 
s łow iańsk ie j. J a k k o lw ie k  z jazd się 
n ie  odbył, zakazany przez w ładze 
aus triack ie  i  senat akadem ick i, dele­
gaci czescy w z ię li ud z ia ł w  u roczy­
stościach, n a w ią za li s tosunk i z m ło ­
dzieżą po lską i  p rz y w ie ź li do P rag i 
nowego M ick iew icza , uzupełn ionego 
o ry s y  dotychczas n ie  zauważone a l­
bo pom ijane . W łaśn ie  na ty m  za ło­
żeniu op iera się w ydana w  stu lecie 
urodzin  M ick iew icza , w  ro k u  1898, 
m onogra fia  m ick iew iczow ska  p ió ra  
młodego, h is to ry k a  czeskiego L . K . 
Hofm anna, opracowana częściowo w  
sem ina rium  pro fesora  T. M asaryka, 
u w yda tn ia jąca  szczególnie d ru g i, p u ­
b licys tyczny  okres dz ia ła lności M i­
ck iew icza i  s taw ia jąca po raz p ie rw ­
szy zagadnienie M ick iew icza  -  socja­
lis ty , w  czym  w yprzedza do pew ne­
go stopnia naukę polską.

Ro la tra d y c ji m ick ie w iczo w sk ie j 
na ty m  się jeszcze n ie  kończy. W  
czasach o ku pa c ji n iem ie ck ie j po­
w sta ją  nowe p rze k ła dy  F ranc iszka  
Hałasa.

Jeś li rom a n tyzm  p o ls k i w y w a r ł 
tak  pokaźny w p ły w  na um ysłowość 
czeską, to  z d ru g ie j s tro n y  po zy ty ­
w iśc i po lscy na w ią zyw a li do dem o­
k ra tycznych  tra d y c ji ru ch u  czeskie­
go. Adam  A snyk , B o les ław  Prus, 
M a ria  K onopn icka  w łaśn ie  w  życ iu  
czeskim  szuka ją tego, czego im  b ra k  
w  m ocno jeszcze szlacheckim  spo­
łeczeństw ie po lsk im . O ile  ru ch  cze­
s k i czerpie z P o lsk i p ie rw ia s te k  re ­
w o lu c y jn y , o ty le  pozytyw is tyczna  
idea „p ra c y  o rgan iczne j“  zna jd u je  
w zór u  Czechów.

Podobne w ęzły p rz y ja ź n i w y tw a ­
rza ją  się m iędzy pow sta jącym  pod 
kon iec stu lec ia  p o lsk im  i  czeskim  
ruchem  robo tn iczym . Czescy ro b o t­
n ic y  p rz y jm u ją  od po lsk ich  to w a rz y ­
szy ich  h ym n  b o jo w y  „C ze rw ony 
sztandar“ , k tó ry  rozbrzm iew a pod­
czas obchodów p ie rw szom a jow ych  
zarówno w  Pradze, ja k  w  W arsza­
w ie , K ra k o w ie  czy Łodz i. W  p ie rw ­
szych po lsk ich  śp iew n ikach  ro b o tn i­
czych zna jd u je  się znów  w ie rsz  cze­
skiego poety V rch lick ie g o  „S p a rta - 
cus“ , tłum aczony przez K onopn icką . 
Polską rew o luc ję  robotn iczą w  1905 
ro k u  w ita  czeski poeta, gorący p rz y ­
ja c ie l de m okra c ji p o ls k ie j, A d o lf  
Czerny, zb iorem  w ie rszy „H ra d b y  
p a d a ji“  (M u ry  się w a lą).

P rz y jrz y jm y  się, teraz c ien iom , 
k tó re  w  tych  la tach pada ją  na p rz y ­
ja źń  naszych narodów .Z  je dn e j s tro ­
n y  je s t to p o lity k a  „K o ła  po lskiego“  
w  pa rlam encie  w iedeńsk im , ob o ję t­
na  wobec dążeń czeskich lu b  w p ro s t 
im  n iep rzychy lna , a prowadzona 
g łów n ie  przez kon se rw a tyw nych  
stańczyków , zw alczanych przez całą 
dem okrację  polską. Z d ru g ie j s trony 
n ie k tó rz y  czescy u rzędn icy  rep re ­
zen tu ją  w  b y łe j G a lic ji rządy au­
s tr ia ck ie ; to  n ie  Czesi, lecz raczej 
zaustriaczeni renegaci, k tó ry c h  w  
Czechach nazywano „hu sa rza m i B a ­
cha“  i  otaczano, podobnie ja k  w  P o l­
sce, powszechną pogardą i  n ie n a w i­
ścią. W  obu w ypadkach  n ie  tru d n o  
dowieść, że n ie  o na ród  tu  chodziło, 
lecz o jego e lem enty, k tó re  z cza­
sem zosta ły odrzucone.

Z końcem  p ie rw sze j w o jn y  św ia to ­
w e j, z c h w ilą  w yzw o le n ia  Czechów 
i  P o laków  spod obcych rządów , zda­
w a ło  się, że nadchodzi now a era w  
stosunkach po lsko -  czeskich. W

c h w ili dogo ryw an ia  A u s tr ii,  w m a j o 
1918 ro ku , zorganizow ano w  Pradze 
w span ia łe  uroczystości z o k a ji ju b i­
leuszu T e a tru  Narodowego, k tó re  
d z ię k i uczes tn ic tw u  rep rezentan tów  
w szys tk ich  narodowości w y z w a la ją ­
cych się spod ja rzm a austriackiego, 
s ta ły  się w ie lk ą  m an ifes tac ją  na 
rzecz w o lności i  p raw a narodów . 
W szelk ie  nadz ie je  tej c h w ili n ieste­
ty  n ie  s p e łn iły  się. T rzeba b y ło  je ­
szcze p rzebyć erę faszyzm u, k tó ra  
znów  p o różn iła  oba narody, oraz 
okupac ję  n iem iecką. A le  z c ie rp ień 
obozów koncen tracy jnych , z k rw i 
w spó ln ie  p rze lane j z rod z iła  się w  w y  
n ik u  h istorycznego zw yc ięstw a A r ­
m ii Radzieckie j nowa P olska lu d o ­
w o _ dem okra tyczna i  taka  sama 
Czechosłowacja. B ra te rs tw o , k tó re  
dziś się rodzi, n ie  je s t dyktow ane 
c h w ilo w y m  interesem , lecz trw a łą  
w spó lno tą  dążeń i  celów.

P rzy  rozm a itych  okazjach m a n ife ­
stow an ia  p rz y ja ź n i m ó w i się zw y ­
k le , że trzeba w spom inać o tym , co 
łączy a zapom inać o tym  co dz ie liło . 
T ra d yc ja  M ieszka i  D ą b ró w k i, 
G ru n w a ld u  i  husytyzm u, M ic k ie w i­
cza _ re w o lu c jo n is ty  i  „Czerwonego 
sztandaru“ , w spó lne j w a lk i z oku ­
pac ją  n iem iecką — to  tra d yc ja , k tó ­
ra  n ie  ty lk o  nas łączy, ale na k tó re j 
bu du jem y naszą przyszłość.

N a tom ias t tra d yc ja  H absburgów , 
n ie to le ra n c ji re lig ijn e j,  kon se rw a ty ­
w n e j p o lity k i szlacheckie j, „B acho- 
w yeh husarzy“  i p iłsudczyzny należy 
do n iepow ro tne j przeszłości. M im o 
to  — n ie  trzeba o n ie j zapominać. 
Bo w łaśn ie  przez n ią  poznajem y, że 
w spó lna droga naszych narodów  p ro ­
w adz iła  je  zawsze naprzód, do le p ­
szej przyszłości, na tom iast drog i 
rozbieżne co fa ły  nas wstecz, na zgu­
bne manowce.

P 7 V T P f YTPY
K O M P L E T U J Ą  „P R O B L E M Y “

A dam czyk M iro s ła w , O stro łęka 2, 
“ 1- P iłsudskiego 38, poszuku je do 
kom p le tu  n r. 1, 2, 3, 6— 7 z ro k u  
ł947, w  zam ian odstąp i 5, 10— 11 
z ro k u  1947.

O ąb row sk i Z b ig n iew , Zamość, O - 
r °dzenia 2, poszuku je n r. 1/1945 

oraz 1, 2, 3, 4, 5, 6 z ro k u  1946.

E płer H a lin a , K ra k ó w , W ie lopo le  9/3, 
Poszukuje n r. 1, 2, 3 z ro k u  1947.

, ,5*°łaszewski Tomasz, Radość 
K /W arszawy, u l. R eym onta 18 m. 6,
Poszukuje n r. 1/1945, 1, 3, 5, 6/1946, 
z, 3, 6— 7/1947, w  zam ian odstąpi 
hr. 1/1947.

.G ó rsk i A n d rze j, W arszawa, W iś ­
niow a 48 m. 7. poszuku je n r. 1/1945 
oraz n r. 3. 5/1946.

Jachnis Z b ig n iew , W arszawa, W i­
śn iow a 48 m. 4, w y m ie n i n r. 1/1945 
na b ra k u ją c y  m u  num er 6— 7/1947.

P rzyp ie ck i W acław , P łock, D o ­
b rzyńska  27, poszukuje n r. 2/1947, 
odstąp i n r. 1/1945, 5, 7/1946.

S kw ara  Jerzy, K a tow ice , M ic k ie w i­
cza 28 m. 7, poszukuje n r. 1/1945, 
n r. 1, 2, 3, 4, 5, 6/1946 oraz nr. 
6— 7/1947.

R edakcja  o trzym a ła  szereg w ia d o ­
mości, s tw ie rdza jących , że posiada­
cze w ycze rpanych nu m eró w  po ko ­
leżeńsku je  w y m ie n ia ją  lu b  odstę­
pu ją . To sk łan ia  redakc ję  do o p u b li­
kow an ia  o fe rt osób posiadających 
zbyw ające n u m ery  „P ro b le m ó w “ :

H e n ry k  K u b ic k i, K ra k ó w , S ta ro ­
w iś lna  57, odstąp i n r. 1, 2, 3/1946 
oraz roczn ik  1947.

Ląkocy  A n to n i, L u b lin , u l. W ie- 
n iaw ska  8— 7, odstąp i n r. 1/1945, 
n r. 1, 2, 3, 4/1946.

M a lco lm  M o rr is  W acław , F a le n i- 
ca, u l. M iedzewska 8, odstąpi nr. 
1/1945, 2, 3, 4, 5, 6/1946 oraz 1/1947.

O rcho lsk i J., Bydgoszcz, u l. U go­
ry  45, odstąp i n r. 4, 6/1946 oraz 1. 4, 
6/1947.

P a w lic k i B r., Je len ia  Góra, ul. 
N ow ow ie jska  2, odstąp i n r. 1/1945 
oraz n r. 3/1946.

P ionka  S tan is ław , W arszawa, ul. 
C icha 3 m. 7 a, odstąpi n r. 1/1945, 
1, 2, 5, 6/1946, oraz n r. 2, 3, 4, 6/1947.

A d m in is tra c ja  mieś. „P ro b le m y “ , 
W arszawa, Daszyńskiego 16, posiada 
jeszcze na sk ładzie  egzemplarze N r. 
7, 8, 9/1946, n r. 5, 8— 9, 10— 11 1947, 
oraz ro c z n ik i 1948, na tom iast nr. 
1/1949 jes t wyczerpany.
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I Z O T O P Y  U R A N U
U233 pow sta je  z to ru , ściś le j m ó­

w iąc  z jego izo topu o masie  atom o- 
w e j 232. Jeże li m ianow ic ie  Th2J2 
poddaje się dz ia ła n iu  ne u tronów , to  
pow sta je  TH233, p rzy  czym  w ydz ie la  
się p rom ien iow an ie  gamma:

U ran. ten  ta k  p o p u la rn y  dziś p ie r­
w iastek posiada aż sześć izotopów.

P ie rw szy z n ich  —  to U238, k tó re ­
go jest n a jw ię c e j w  n a tu ra ln y m  u -  
ran ie , jego zawartość bow iem  w y ­
nosi 99.274"ln. Z niego w ięc p ra k ty ­
cznie zbudow any jest z w y k ły  uran. 
Izotop ten jes t p ro m ien io tw órczy , 
w ysy ła  cząstki a lfa . O kres jego po­
łow icznego rozpadu jest o lb rzym i, 
w ynos i 4 m il ia rd y  510 m ilio n ó w  
la t.

D ru g im  izotopem  jest U235 zw a­
n y  rów n ież  aktynouranem . W ystępu ­
je  w  n a tu ra ln y m  u ra n ie  w  ilośc i 
0,719°/«. O kres jego połow icznego  
zan iku  w ynos i 707 m ilio n ó w  la t. 
W ysyła, podobnie ja k  U238, cząstki 
a lfa . Izotop ten  jes t znany z tego 
względu, że ulega n a jła tw ie j re a k c ji 
pękan ia  ją d ra  w y w o ła n e j neu tron a ­
m i. D latego byw a używ any ja ko  
„p o dp a łka “  w  rea k to rach  atom o­
w ych .

T rzec im  izotopem , w ys tęp u jącym  
ju ż  ty lk o  w  zn ikom e j ilośc i w  u ra ­
nie n a tu ra ln y m , bo zaledw ie w  ilo ­
ści 0,005%) jes t izo top o masie 
atom ow e j 234. W ysy ła  on cząstki a l­
fa  ta k  samo, ja k  dw a poprzednie  
izo topy, p rzy  czym  okres jego po­
łow icznego zan iku  w yn os i 23 ty s ią ­
ce la t.

Pozostałe trzy  izo topy  —  U233, 
U237 ł  U239 są w y tw a rzan e  sztucz­
nie.

™ 290 + " 0 ‘
T h  4 -  gamma

O trzym a ny izo top to ru  jes t n ie ­
trw a ły , bow iem  jego okres p ó łtrw a -  
n ia  w yn os i ty lk o  27 m in u t. W ysyła  
on cząstk i beta (e le k tro n y ) prze - 
kszta lca jąc  się w  izo top p ro ta k ty -  
nu:

T h 233 - >  P a 2n3,3 +  e.!
90 '  91

Ten izo top jest p ro m ien io tw ó rczy  
i  podobnie ja k  poprzedn i w ysy ła  
cząstk i beta p rzem ien ia jąc  się w  izo ­
top u ra nu  U233:

W ysy ła ją  cząstk i beta. P rzy  rozpa­
dzie tych  izo topów  pow sta ją  izo to ­
py  pierwszego p ie rw ia s tka  pozaura. 
nowego o num erze po rządkow ym  9.) 
w  ta b lic y  u k ła d u  okresowego. Są to 
izo to p y  nep tunu : Np237 i Np239.

D ru g i z tych izotopów  (U239) po­
siada okres p ó łtrw a n ia  23 m in u ty , a 
p ierw szy (U237) 6,6 dn i, p rzy  czym  
w ysy ła  on jeszcze oprócz cząstek 
beta p ro m ien io w an ie  gamma. D la  
tego izo topu  u ranu  (U237) znaleziono  
osta tn io  (czerw iec 1948 r.) w  Szwe­
c ji  (L . M e lander i  H . S la tis ) stosun­
kow o ła tw ą  m etodę jego o trz y m y ­
w ania .

S kom p liko w a ny  zw iązek o rg a n i­
czny zw ykłego u ra n u  (pochodną a l-  
dechydu sa licylow ego i  o rto fe n y lo -  
d w u im in y ) naśw ie tla  się szybk im i 
neutronam i. Zachodzi reakc ja : U ¿Ja 
pob iera  jeden ne u tron  i  w ysy ła jąc  
dw a n e u tro n y  da je U237, k tó ry  znów  
przekszta łca się w  Np237:

,237 . -  1
92

Pa 233
91 u ' f 23+ e- i

. 238 
92

U  no +  2n o

O kres połow icznego za n iku  Pa 233 
w yn os i 27,4 dn i.

U233 jest także p ro m ie n io tw ó r­
czy, a okres jego p ó łtrw a n ia  jest 
ró w n y  163 tysiącom  la t. Izo top  ten  
w ysy ła  cząstki a lfa .

U233 obok u ra nu  U235 i  p lu to n u  
Pu służy jako  „p a liw o “  w  rek to ra ch  
atom ow ych . .

Dw a pozostałe izo topy (U237 t 
U239) są rów n ież  prom ien io tw órcze .

U
237
92 -► N P ™  +  e - l

SUBTELNY ŚWIDER ELEKTRYCZNY
s ia tk i stosu je się n a jtw a rd szy  z 
ka m ie n i —  diam ent.

O kazu je  się, że m ałe  d iam enc ik i, 
pow sta łe  ja ko  odpadk i p rzy  obróbce 
dużych kam ien i, m a ją  w  p rze m y­
śle liczne zastosowania, m iędzy in ­
n y m i i p rzy  fo rm o w a n iu  c ie n iu tk ic h  
d ru c ikó w . B orow an ie  m ik ro s k o p ij­
nych o tw o rkó w  w  tych  d iam enci­
kach nastręczało  — ze w zg lędu na  
o lb rzym ią  tw ardość m a te r ia łu  w ie ­
le k ło p o tu  i  było  połączone z pracą  
żm udną i  d łu g o trw a łą .

O gląda jąc w nętrze  la m ­
p y  rad io w e j, czy ja k ie j­
k o lw ie k  „ r u r y  p różn io ­
w e j“ , k tó ry c h  odm iany  
f iz y k a  e lek tron ow a  m no ­
ży bez lik u , p o d z iw ia ­
m y sub te lną k o n s tru k ­
c ję  s ia tk i d ru c ia ne j, 
k tó ra  tam  się zna jdu je . 
M ało  k to  podejrzew a, 
iż  do fa b ry k a c ji c ien iu - 
s ieńk ich  d ru c ik ó w  te j

Podczas na św ie tla n ia  pow sta ją  
rów nocześnie inne substancje p ro ­
m ien io tw órcze , k tó re  usuwa się za 
pomocą odpow iedn ich  czynności a- 
nantycznych  ta k  dalece, że zawartość  
izo topu  U237 w zrasta  500-kro tn ie  
w  po rów nan iu  z n a św ie tlon ym  p ie r­
w o tn ie  uranem .

Inź. J A N  F. GRĘBSK1

Toteż don ios łym  ulepszeniem  jest 
now y  sposób bo row an ia  m aleń k ich  
o tw o rk ó w  w  diam encie. Rolę św id ra  
spełn ia tu  is k ra  e lektryczna , pom ię­
dzy ostrzem  s z p ilk i a d iam entem . 
W  ten sposób uda je  się w  d iam en­
cie w yborow ać o tw o rk i o średnicy  
od 1/100 do 2/5 m ilim e tra , co um o­
ż liw ia  fa b ry k o w a n ie  n iezm ie rn ie  
sub te lnych d ru c ikó w .

D a w n ie j w yb o ro w an ie  o tw o rk u  w  
diam encie trw a ło  około 150 godzin, 
obecnie zostało zredukow ane do n ie ­
spełna 40 godzin.

P. O lszew ski
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NOWE LOTNICZE  
PRĘDKOŚCI

W  oczach naszych rozg ryw a  się 
obecnie w yśc ig  prędkości, pogoń za 
reko rdem  lo tn iczym . S iln ik i o n a ­
pędzie od rzu tow ym  o tw o rz y ły  nowe  
m ożliw ości. P osypa ły się re k o rd y : 
975 km /godz., po tem  991 km/godz.. 
aż wreszcie na m aszynie superso- 
n iczne j osiągnięto prędkość 1080 
km /godz. Po w y lą d o w a n iu  p i lo t  o-

REKORDY

św iadczył, że n ie  odczuł żadnych  
p rz y k ry c h  w rażeń, je d yn ie  ty lk o  
ste ry  s ta w ia ły  nieco w iększy  opór, 
u tru d n ia ją c  m anew row anie .

O sta tn io  chodzą ta jem nicze s łu ­
chy o now e j, n ie z w y k łe j sensacji. 
Sam olot ra k ie to w y  osiągnął 2260 
km /godz., a w ięc prędkość n iem a l 
dw a razy w iększą  od prędkości

dźw ięku , — i  to z p ilo te m  na po ­
k ładzie . Szczegóły nie są jeszcze 
znane, gdyż ukazała się jedyn ie  la ­
koniczna nota.tka, podająca fa n ta ­
styczną liczbę. Ł

PO KO N AN IE  M A LA R II
N ie w ie lu  chyba lu d z i w  Polsce 

zdaje sobie sprawę z tego, ja k  g ro­
źnym  c ie rp ien iem  jes t m a la ria . M ie ­
szkam y w  s tre fie  um ia rko w a n e j, bez 
w ie lk ie j ilośc i opadów, a k ra j nasz 
n ie  o b fitu je  w  tereny bagniste; n ic  
więc dziwnego, że sprawa ta n ie ­
w ie le  nas obchodzi. A  je d n a k  w a rto  
się n ią  b liże j zainteresować, z w ła ­

szcza dziś, k ie d y  w  
ob liczu now ych zdoby­
czy n a u k i m ożem y m ó­
w ić  o w a lnym  nad m a­
la r ią  zw ycięstw ie . Z an im  
je dn ak  ludzkość doszła 
do tego stanu, b y w a ły  
m om enty  tragiczne. M a ­
la r ia , roznoszona przez 

pewne g a tu n k i ow adów , ścierała z 
pow ie rzchn i z iem i całe państwa. Czy 
w iecie , że upadek G rec ji, a przede  
w szys tk im  upadek R zym u  są w  zna­
cznej m ierze „zasługą“  m a la rii?  C ie­
kawe, że R zym ian ie  zaobserw ow ali 
zw iązek pom iędzy ro z lew iskam i w ód  
i  bagn iskam i, a szerzeniem  się te j 
choroby. O czywiście n ie  o rie n to w a li 
sę w  sam ym  m echanizm ie szerzenia 
się m a la rii. O p ie ra jąc  się na t r a f ­
nych spostrzeżeniach p rze p ro w ad z ili 
w ie lk ie  prace nad osuszeniem bagien  
po n ty jsk ich . Z  chw ilą , gdy barba­
rzyńcy germ ańscy n a je ch a li Ita lię ,

z b u rz y li w spania łe urządzenia m e­
lio racy jne , co spowodowało w ybuch  
s trasz liw e j ep idem ii m a la r ii.

Choroba tu dz ies ią tkow a ła  rów n ież  
podróżn ików  eu rope jsk ich  bada ją ­
cych oko lice  po dzw ro tn ikow e . A  i  
dziś jeszcze pociąga ona za sobą rok  
rocznie w ie le  o fia r. P ierwszą ju ­
trzenką  w yzw o le n ia  się z pęt cho­
rob y  by ło  w y k ry c ie  leczniczego dzia­
łan ia  k o ry  ch inow e j, k tó re j użycie  
do tego celu zostało podpatrzone  
przez H iszpanów u  In d ia n  p o łu d ­
n iow o am erykańskich . Nazwa c h in i­
na pochodzi od nazw iska żony h isz­
pańskiego w ic e k ró la  Peru , h ra b in y  
de l Chinchon, k tó ra  była  pierwszą  
b ia łą  osobą w yleczoną tym  sposo­
bem. D zia ło  się to w  X V I I  w ieku .

C h in ina  jes t je dn ak  c ia łem  t r u ją ­
cym , k tó re  p rzy  tym  ra d y k a ln ie  m a­
la r i i  n ie  leczy. Toteż z c h w ilą  po­
znania przyczyny m a la r ii,  a w ięc  
o d k ryc ia  powodującego ją  p ie rw o t­
n ia ka  oraz odk ryc ia  sposobu je j  
przenoszenia się za pośredn ic tw em  
pew nych ga tunków  ow adów, k tó rych  
krw iożercze samice kąsają lu d z i i  
p rzy  te j o k a z ji wszczepia ją im  p ie r­
w o tn ia ka  m a la r ii,  w a lk a  rozgorza ła  
na dw a fro n ty :  w a lk i z kom arem  i 
w a lk i z p ie rw o tn ia k ie m  m a la rii.

K o m a r pozostawał d łu g i czas poza 
zasięgiem naszych środków  i  poddał 
się dopiero D D T*), k tó ry  bez litoś ­
nie  niszczy go, podobnie ja k  i  inne  
owady. D D T  jest to jednak, ja k  d o ­
w io d ły  tego przypadkow e dośw iad­
czenia A m eryka nó w , broń obosiecz­
na. Zastosowany p rzeciw  kom arom  
zniszczył n ie ty lk o  kom ary, co było  
zam ierzeniem  A lia n tó w , lecz i  w szy­
s tk ie  inne owady na danym  te re ­
nie, pozostaw iając n iezapy lonym i ro ­
ś lin y  ow adopylne, co spowodowało  
zamianę b u jn e j d żu ng li w  p u s ty ­
nię.

W  w y n ik u  n iedaw no p rze p ro w a­
dzonych prac nad lekam i przeciw  - 
m alaryeznym i, uczeni o d k ry li c ia ło  
zwane obecnie pa lu d ryną , będące no­
w ym , doskona łym  lek iem  z a b ija ją ­
cym p i e r w o t n i a k a  m a la r ii,  lecz 
•nie w yrządza jącym  k rz y w d y  cz ło ­
w ie ko w i. M ało tego, kom ar kąsając  
chorego leczonego pa lu d ryną , nie 
zaraża się sam chorobą, co m ia ło  
dotychczas m iejsce. M a to ogrom ne  
znaczenie praktyczne, gdyż dz ia ła ­
n iem  ty m  p rze ryw a  p a lu d ryn a  krąg  
szerzenia się m a la r ii w  jego zasad­
n iczym  m ie jscu.

J.

*) T w órca  p re pa ra tu  D D T, szw a j­
ca rsk i chem ik  dr. M ii l le r  o trzym a! 
za sw o ją  pracę nagrodę Nobla.

NAJLŻEJSZY MEZON
B adan ia  p ro m ien io w an ia  kosm icz­

nego prowadzą do w y n ik ó w  w ska ­
zu jących  na w ystępow anie  w  n im  
coraz to now ych , dotychczas n ie ­
znanych sk ła dn ików .

W  num erze 2 „P ro b le m ó w “  (str. 
132) om ó w iliśm y  s tw ie rdzen ie  w  
p rom ien iach  kosm icznych, w  pob liżu  
g ra n icy  a tm osfe ry  z iem skie j, ją de r 
a tom ow ych n ie k tó ry c h  lże jszych 
p ie rw ia s tkó w . P u b lik a c je  ze stycz­
n ia  i lu tego  r. b. przynoszą w ia d o ­
m ości o o d k ry c iu  now e j cząstk i ele­
m en ta rne j.

Jeden z n a jw y b itn ie js z y c h  spe­
c ja lis tó w  w  dziedzin ie  p ro m ien i 
kosm icznych, w ę g ie rsk i uczony Ja - 
nossy dochodzi do w n iosku , że tzw . 
„roz leg łe  u le w y “  zaw ie ra ją  cząstki

o masie k ilk a k ro tn ie  cięższej od 
m asy e lek tronu . „U le w y “  są z ja w i,  
skiem  w tó rn y m  w  s tosunku do 
w łaśc iw ych  p rom ien i kosm icznych. 
Pod dz ia łan iem  prom ien iow an ia  ko ­
smicznego pow sta ją  w  m a te r ii sze­
roko  roz lew a jące się kaskady czą­
stek. O dkryw cą  tego z ja w iska  jest 
P ie rre  A uger. D latego nosi ono na ­
zwę u le w  Augera.

L ic z n ik i G eigera -  M u lle ra  usta­
w ia  się na tym  sam ym  poziom ie w  
znacznej odległości od siebie i łączy 
się tak , aby re jes trow ane b y ły  ko ­
incydenc je  *). O kazu je się, że liczba

*) Jednoczesne prze jście  cząstki 
przez w szystk ie  połączone ze sobą 
lic z n ik i.

ko in cyd e n c ji zależy od tego, czy nad 
lic z n ik a m i jes t dach i od grubości i  
sk ładu  chemicznego m a te ria łu , z 
k tórego dach jes t w ykonany. Ś w iad ­
czy to, że cząstki, na k tó re  lic z m k i 
odpow iada ją , pochodzą z u lew , k tó .o  
pod w p ły w e m  prom ien iow an ia  kos­
m icznego pow sta ją  w  m a te r ii dachu.

Na podstaw ie  w y n ik ó w  Augera, 
panny C h o w d h u ri i  innych , oraz 
w łasnych  swoich prac, Janossy p ró ­
b u je  ocenić masę cząstek tw o rzą ­
cych ta k ie  u lew y, a także ich  czas 
życia, gdyż są one n ie trw a łe . We­
d ług  jego oceny, oparte j na bardzo 
n ied ok ła dn ym  rach un ku , masa 
tego na jlże jszego mezonu m ia łab y  
w ynosić oko ło 6 mas e lek tron ow yc ' 
a czas życ ia  b y łb y  rzędu 10-“ sek.

D r L u d w ik  Natanson
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JULIAN TUWIM

Z D A N IE  —  POTW OR

Lakon iczny =  k ró tk i,  zw ię­
zły. S łynne v  e n i, v i d i ,  
v i  c i Cezara jes t klasycznym  
przykładem  lakoniczności. Sło­
wo pochodzi od łacińskiego 
l a c o n i c u s ,  a ten p rzy ­
m io tn ik  od L  a c o (gr. La- 
kon) =  Lakończyk, Lacedemoń- 
czyk, Spartanin . M ieszkańcy te j 
części G re c ji s łynę li ze zw ięzło­
ści m owy. Is tn ie je  podanie, że 
gdy F il ip  Macedoński zb liża ł 
się na czele a rm ii do Sparty. 
przesłał tam  groźne ostrzeżenie: 
„Jeże li wejdę do Lakon ii, z rów ­
nam Lacedemon z z iem ią“ . Od­
powiedź brzm ia ła : „Je że li“ . C y­
ceron (rzym ski adwokat, mece­
nas Groszek) dosta ł k iedyś od 
swego p rzy jac ie la  lis t: E o 
r  u  s t. j.  padę na wieś. Na to 
m u Cyceron odpisał: J (jedź), 
pob ij aj ąc w  ten sposób wszyst­
k ie  re ko rd y  lakoniczności.
N ie odznaczał się tą zaletą m o­
w y s ław etny Jacek P rzyb y lsk i 
(1756 —  1819), tłum acz Hom e­
ra, Hezjoda, Horacego, W erg i­
lego, M iltona , W o lte ra  i  in . Jest 
on tw órcą  najdłuższego zdania, 
ja k ie  w  ję zyku  po lsk im  k ie d y ­
ko lw iek  napisano. Z na jdu jem y 
je  w  przedm ow ie do p rzek ła ­
du „F .neidy“  (r. 1811)

P ow ab iony do tłum aczeń z posia­
danych ję zyków , zwłaszcza G reck ie ­
go i  Łacińsk iego, przez n iezm ierne 
upodobanie w  M ow ie  M acierzystey, 
a w sp a rty  je d y n ie  w o lnością  w  szy­
kow an iu  m y ś li i  w y razów , o g ra n i­
czoną w p raw dz ie , lecz u ła tw ia ją cą , 
k tó re y  ta k  u ż y w a li S ta ro daw n i P o­
eci w  stosunku do sw o jey Poezyj 
m ia row ey, ja k  je y  u żyw a ją  N o w o ­
cześni w  s tosunku do swey ry m o - 
wey, a k tó re y  m ia ł p ra w o  szczegul- 
n iey  użyć, ja k o  p rze k ła da jący  na 
ję z y k  dziś k w itn ą c y  przecudne 
W iersze S tarośw ieckiego R z y m ia n i­
na, św iadka  trzeciego zam kn ięc ia  
Ś w ią ty n i Janusa, śpiewającego ję z y ­
k iem  zgasłym  o rzeczach, k tó re  się 
n iem a l o ty le  w ie k ó w  d z ia ły  przed 
n im , o ile  On sam ż y ł przed nam i, 
trzym a ją c  się, ile  możności, bez­
piecznych sz laków  p rz y  o m ija n iu  
szkopułów , o k tó re  P rzełożycie le 
P ism  S ta rożytn iczych  zawadzać i  roz 
b ijać  się mogą, m ie rżąc się i  u rą ­

gającą ta le n tom  i  to w a rzys tw u  p y ­
chą z uro jonego, niepodobnego i  na 
wyśm iech u n iezdurzonych pokoleń 
przeznaczonego p rz y w ile ju  samo- 
w a rtośc i i  nieprzewyższebności, od 
k tórego W y ro k  nie  ty lk o  m dłe p le ­
m ię  Adam a, ale i  nayśm ie lszych Bo- 
życów odepchnął, wezwaw szy w szy­
s tk ic h  do zasług i i  w y tkn ą w szy  każ­
dem u kres: non p lus u ltra , nie 
chw aląc zwodniczego upo ru  w  p rze ­
k ła d a n iu  w iersz za w iersz z języka 
na ję zyk , k tó re  w  tonach i  n a k ło - 
nach żadnego po w in ow ac tw a  m ię ­
dzy sobą nie  m ają, czego t r a f  ślepy 
na stu Dystychach ledw ie  w  k ilk u  
dopuszcza, a co fa łszu je , ka leczy lub  
zacim ia pasma czuciów  i  m a low ide ł 
p ie rw o c in nych , je ż li razem  i  los 
p rzy ja zn y  i  dow cip  p ra w d z iw ie  ry -  
m o tw ó rczy  n ie  wesprą, n ie  pośw ię­
cając an i p ra w d y  ry m o w i an i ja s ­
ności lakońszczyźnie an i ow ey m iłey  
prosto ty , k tó re y  niegdyś w  pism ach 
naszych P rzodków  naw e t i  d ro bn o ­
s tk i m a lu ją cych  w szystk ie  razem 
w d z ię k i i  moc i  p iękność i  słodycz 
nieodstępnie tow a rzyszy ły , n ie w o ln i­
czo m ałp iącey i  m a łp ioney  czer- 
kieszczyźnie, k tó ra  może bydź dzien- 
nem  cackiem  gm in  k ilk u ,  ale n igdy 
sta łą  roskoszą w dzięcznojęzykiego 
N arodu, m ia ł sobie za św ię ty  obo­
w iązek  stosować go rliw ość  w y k o ­
nawczą do w o li ustawodawczey 
i  ty le  w ie rnośc i zachow ał w  t łu m a ­
czeniu w yobrażeń i  w ys łow ień  cu ­
dzych, ile  je y  Iry s  lu b  M e rk u ry  
p rzy  Bogach O lim p ijs k ic h  a lbo W o­
źn i p rzy  G raysk ich  i  F ry g iy s k ic h  
K ró la c h  zachować z w y k li,  a n igdzie 
się n ie  w a ży ł an i N ieśm ie rte ln ym  
a n i śm ie rte ln ym  w  Eneidzie rolę 
g ra ją cym  kłaśdź w  usta um ów  a k a ­
dem ick ich . lecz ja k  on i sam i przed
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MBlerdzlestą w ieków  szczerze cz j 
chytrze , górno czy płasko, g ładko 
czy chropow ato  czu li, m y ś li li i  m ó­
w ili,  ta k  on z n ie m i czuł, m y ś lil 
i  m ó w ił, s łow em : n ic  tu  n ie  p o w ie ­
dzia ł, czegoby W irg i l i  n ie  pom yślil, 
an i też n ic  n ie  opuścił, co W irg il i 
pow iedz ia ł w y ra źn ie  i  o czem chcia ł 
m ieć potom ność uw iadom ioną , ziąd 
dziś tu  ty lk o  i  w  T exc ie  Ła c iń sk im  
doczytać się można, że Enejasz i t. d 
I t  d

*

NARESZCIE!

O trzym a liśm y z pewnego źró­
dła wiadomość: iż coraz bar­
dzie j w sław ia jąca się Fabryka 
machin w  Żarkach, a nawet 
n iektóre  z tamecznych domów 
m ieszkalnych, oświecone są od 
nieiakiego iuż czasu gazem. 
A ppara t kosztow ny na ten cel 
sprowadzony na w zór z A n g lji,  
przez zasłużonego w  k ra iu  fa ­
b ry k i rzeczonej w łaścicie la, u- 
rządzony iest w ed ług n a jnow ­
szych, pod względem tego ro - 
dzaiu ośw ie tlen ia  zaprowadzo­
nych w  ty m  k ra ju  popraw . 
Jakże obecnie życzyć należy, a- 
by w edług w zoru  tego i  inne 
m iejsca u nas rych ło  gazem o- 
świecone być m ogły!
..Kurier Warszawski“, 4.II.1840

*

H E N R Y K  S IE N K IE W IC Z  
PO ETĄ

W  „M uszę“  z r. 1897, n r. 48, 
czytam y:

»Dzienniki z ogromnym 
uznaniem cytują wierszyk 
znakomitego powieściopisarza, 
Henryka Sienkiewicza, brzmią­
cy jak następuje:

DO P A N I Z. O.

NTie jest to przesada żadna 
ani też ułuda,

Do w Zakopanem każdy miał 
na to dowody,

Ze gdy się czasem Polka
Pan Bogu uda

To już, mówiąc poprostu,
klękajcie narody!

Dziś — myślę o te j prawdzie 
w ojczyźnie gondoli.

Kiedy toń modro - jasną
kołyszą zefiry, 

I myśląc —  ot sam nie wiem  
czemu —- mimo woli 

Ide zawsze pod cichy most 
„dei Sospiri'

Otóż pew ien nasz wieszcz 
„M u ch o w y“ , znany z tego, iż 
pow ieści n igdy  n ie  pisał, lecz 
natom iast n ie najgorze j um ie 
dopasowywać ry m y , s tw o rzy ł 
d'o w iersza znakomitego pisarza 
kom entarz następujący:

Ty, co tworzysz tak dzielne 
i głośne powieści, 

Dajże spokój z rymami od 
siedmiu boleści: 

Za wiersz kiepski nie zagra 
ci sława na rogu, 

Iż się lekceważąco odzywasz 
o Bogu.

Rzeczywiście! I  takiemu bez­
bożnikowi dali Oblęgorek!

PARDON — 2E  CO?

Zdanie z dzieła, poświęcone­
go p raw u i  jego filo z o fii (W ar­
szawa 1930) —  w yjaśn ien ie
„sprzeczności tendencyj rucho­
w ych “  (str. 75):

D la  w y jaśn ien ia  trzeba s tw ie r-  
ć przedewszystkiem , że byw a 
sposób następujący. Z  p u n k tu  
azenla c h w ili t„ i  w iedzy  w idza 
o części w a ru n kó w  w„ czynu c«, 
może dokonać tego czynu w  od-
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c inka czasu T i z p u n k tu  w idzenia 
te j sam ej c h w ili t 0 i  w iedzy w idza 
W o części w a ru n k ó w  w  czynu cb ( 
B może dokonać czynu c w  czasie T. 
T edy  pow iadam y potocznie: w  ro ­
zum ien iu  częściowo po in fo rm ow a ne ­
go w idza  w  ty m  sam ym  odcinku 
czasu T, m oż liw e  są dw a czyny c‘ 
I C j.  W  ram ach tego stanu rzeczy 
m ożliw e są z ko le i cz tery  odm iany 
sy tuac ji. I - o  czyny „ca i  cb" mogą 
być zupe łn ie  niezależne. Już nawet 
jedna i  ta  sama osoba może, na- 
p rzyk ład , patrzeć na k w ia t i  w ą ­
chać go w  d o w o lnym  po rządku cza­
sowym , n ie  w y łącza jąc jednoczesno- 
ści. Tern ba rdz ie j ła tw o  dobrać parę 
dz ia łań  nieza leżnych, je ś li ich  w y ­
konaw cam i m ają  być dw ie  różne 
osoby; w  różnych k ie run kach  mogą 
jeździć po s taw ie  dw ie  jednoosobo­
we łó d k i" .

*

O K U S O C IŃ S K IM  A. D. 1825

L a u ry  i  nagrody o lim p ijsk ie  
za poezję sportow ą da tu ją  się 
od niedawna. Szczupłe zresztą 
są zasoby tego rodzaju w ie r­
szy w  naszej poezji. Możeby 
się znalazł ja k iś  entuzjasta 
sportów  i  u łoży ł anto log ię p o l­
skich w ierszy sportom  poświę­
conych? Znalazłaby się tam 
m iędzy in n y m i satyra, je ś li 
się nie m ylę, Gaszyńskiego 
„W yśc ig i konne“  i  n ikom u na- 
pewno nieznany „Szybkob ie­
gacz“ , anonim owy druczek ry ­
m owany (14 stronic), w ydany 
w  W arszawie w  r. 1825. N ie­
znany sa ty ryk  zastaje na u licy  
w ie lk i ruch, mnóstwo ka re t i 
landar, t łu m y  przechodniów —  
wszystko podąża w  jednym  
k ie runku .

Cóż to? hola! gore kędy?
Ludu tłumy, chłopców zgraje, 
Tam  żandarmy, straże wszędy,

„ I  przepełn ione tra m w a je “  — 
chcia łoby się dziś zrymować, 
ale w róćm y do o ryg ina łu :

A dalej krzyczą lokaje,
Biegną trzeźw i i  p ija n i, pospól­
s tw o i  f irc y k i,  pan podsto li i 
lichw ia rz ,

Na anglezach młodzież modna. 
Tam  i  uczeni jechali,
To rzecz ciekawości godna!

Cała ta  fa la  pieszych i  pojaz­
dów  zm ierza k u  rogatkom . P or­
w ała  ona i  naszego poetę. P rzy 
rogatkach zastaje niem czyka z 
ta le rzyk iem :



„N ut ein gu lden mus m an  rzuc ić !“  
Czemu? „J e tz t kann  m an n ic h t

wissen,
„Proszą się z n a m i n ie  k łóc ić  
„Lu dz ie , cahlen (!) n ic h t fo n  (!)

fiissen“ .

D ziw ną w praw dzie  n iem czy­
zną przem aw ia ł ów niem czyk, 
lecz n ie  o język  chodziło: o zło­
tówkę.

R zucił ją  m u masz poeta —  
i oto:

Z drog i, z drog i, wszyscy z drogi, 
Bo ju ż  nadeszła godzina,
Już w yb iega szybkonogi,
Już od rogatek zaczyna.
Wszędzie pa trzą , wszędzie

krzyczą,
A  d rudzy m in u ty  liczą.
Cóż to będzie? cóż to znaczy? 
P ytam  chłopca  —  on tłum aczy: 
„U jrz y s z  W Pan Szybkobiega

Ach, d la  Boga, ja k  on biega,
Na godzinę m ilę  biega,
Będziesz w idz ieć  Szybkobiega... 

.Ledwo po je d n e j m inucie  
W idzę z p ió ra m i na g łow ie  
Lec i w y s tro jo n y  sucie,
A  za n im  lecą panow ie . *) 
C złow iek zdrow y, cz łow iek  m łody, 
C złow iek zdo ln y  do robo ty , 
P rz y w ió d ł m n ie  do ta k ie j szkody, 
Ze ja  m u  oddałem  z ło ty .
O j, pewno le p ie jb y  było,
Żeby sto b iednych ka leków  

R u b la m i się podz ie liło ,
A  w śród  radosnych ok rzykó w  
Słało gorące m od ły  z szczerością

o tw a rtą ,
W idz ia łb ym  św ietność w ia ry , w i­

dz ia ł ludzkość w spartą , 
Lu b  je ś li ta k ic h  n ie  m am y,
Jeśli Rząd uńe o ich  losie,
Te złote, k tó re  sk ładam y, 
Zanieśm y w  potężnym  trzosie  
D ru k a rz o w i poczciwem u,
Co, m ało  rob iąc; p różnu je ,
Co w z ią ł p ism a uczonemu,
A  te m ó l u niego psuje,

*) N. B. na  kon iach.

Niech on je  weźm ie i  k w ita ,
W yszła księga n iech blask

w zn ieci,
N iech ją  sto g łup ich  przeczyta  
I  b łahy rozum  oświeci.

W tym  podskoczy, po tem  w rzasnął, 
R ękam i się tam  gdzieś k lasną ł 
I  po lec ia ł w  sw o ją  drogę.

Rozkażę w y b ić  afisze,
W tych  rozgłoszę m ą naukę,
Że się dok ładn ie  popiszę,
To na zak ład  dam  m ą sztukę, 
D w a bochny ch leba ogromne, 
P ula rdę  m asłem  oblaną,
C ztery po lędw ice  skrom ne  
l  gęś ja b łk a m i nadzianą,
B u t l i  w in a  k ilkanaśc ie
Z jem , w y p iję  w  d n i dwanaście.
Na taką  sztukę w idzów  zaproszę, 
B ile ty  tan io  ogłoszę,
A  dochodem, w yznam  śmiele,
Z p ró żn ia ka m i się podzielę.
Hola, hola, cóż za p lany  
Czynić sz tu k i z w ie lk im

brzuchem ?
M ożebym  został w yśm iany  
I  nazw any obżartuchem ?
A gdybym  b y ł zosta ł w  bieganiu

ćw iczonym ,
Mużeby m ię  i  za to nazwano

szalonym .
N ic  po fig la ch , to n ie  ładnie,
Za n ic  u  m n ie  b łaha sztuka,
A  w ięc i  z g łups tw a  w ypadn ie  
D la nas m ora lna  nauka :
K ra j,  k tó ry  ju ż  s taną ł w  p ie ru j-  

szych m oca rs tw  rzędzie, 
Co w  każdym  zaką tku  gnieździ 

w ie lk ie  sz tuk i, 
Co ma w szystko  do potrzeb, k tó ry  

w  każdym  względzie  
Posiada w ie lk ic h  lu dz i, posiada

nauk i,
Może się kazać baw ić p różn iakom , 

fig la rzo m ,
O pasłym  brzuchom ówcom , w y ­

chu d łym  kug la rzom , 
W k ra ju , m ów ię , k tórego szczęś­

ciem  k w itn ą  n iw y , 
1 Szybkobieg, la ta jąc , może być 

szczęśliwy.

M y; S arm atów  n ieodrodne p lem ię  
B ieżm y w  zaw ody do szczęścia

m ety,
Z os taw m y in n y m  z f ig ló w  za le ty, 
C noty  naszem i w s ław m y polsko,

ziemię.

is
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„C ZŁO W IE K  BO M BA“

W  zw iązku z num erem  cy r­
kow ym , p rodukow anym  w  
W arszawie w  r. 1876, ówczesne 
„K o lc e “  (N r 39) zam ieściły 
pod powyższym  ty tu łe m  w iersz 
o dz iw n ie  aktua lne j dziś tre ­
ści:

Ś w ia t się przew raca nogam i do
góry!

Pośród ogn is te j p u rp u ry  
Na niebo wchodzą chm ury ,

Jakb y  zadźw ięk ła  archan ie lska
trąba,

O to dz iw  n a tu ry :
Człek  —  Bom ba! 

Słucha jc ie  lu d y  i  p rzew ie rćc ie  uszy, 
N iech hym n po chw a ln y  zagłuszy 
N aw et w nętrze  każde j duszy. 

N iecha j każdego śród lu d z i
poruszy

Tym  słowem  brzem ienna trąba :
Człek  —  Bom ba! 

Bo oto  s tanął, spo jrza ł w  głąb
arm a ty ,

Wszedł w  nią  z spó jrzeniem
za kąty

I  w n e t ja ko  p ta k  sk rzyd la ty ,
Jak na o łta rzu  sz tuk i hekatom ba, 

P olec ia ł w  da lek ie  św ia ty
Człek  —  Bom ba! 

Poleciał, ale w  szalonym  swym
pędzie

C hw yc i za w io tk ie  narzędzie  
1 na trapezie  usiądzie,

W tedy t łu m  w o ła , fa n fa ra  i  trąba: 
„O jcem  epoki będzie

C złek  — Bom ba!“

*

PO LSK A  Ł A C IN A
Rzadka dziś książeczka (56 

stron ic) K . Czerneckiego „Z a ­
bawna gram atyka  języka  po l­
skiego obrobiona poglądowo —  
k ry tyczn ie  wedle (m nie j zaba­
w nej) g ra m a tyk i A. M ałeckie­
go i  ca łk iem  now em i p rzyk ła ­
dam i zaopatrzona“  (Lw ów , na­
k ład  autora, 1906) zaw iera m. i.



pseudo -  ła c ińsk i lis t  studenta 
do ojca: A n im i sal cani. Ep. oda. 
ie rum . U. anim i. da. lim en, del­
ta. bac. U. amen D. L. Ova“  etc: 
—  t. j. an i m i Salka n ie  podaje 
rum u, ani m i da li M endel ta - 
baku, a M endlow a“ ... itd . Tam ­
że o k rzyk  angielskiego (!) 
sportsmena na wyścigach w  
K onstan tynopo lu : „N ie  to ta li-  
zatorowalibyście , K onstan tyno- 
po litańczykow ie , a n ie  prze- 
to ta liza to row a libyśc ie  się!“ .

*

PO PO LSKU

A n to n i Lange dow iód ł k ie ­
dyś, że można napisać w iersz 
najczystszą polszczyzną —  i  zo­
stać n ie  zrozum ianym . Oto je­
go s ław ny dowód, cytow any w  
„M y ś li N iepod leg łe j“  Andrze ja  
N iem ojew skiego w  r .  1906:

PRZE K W IN T Y

Śród k ie re tn i kszcie w ang roda l 
Pod jabrzędów  char aziną  
S to i g ry jn a  brzana m łoda  —
Z ócz je j ś luzy plosem  ryną .
N i fe tec iem  an i kw iec iem
A n i ja k lą  ochajona  __
Po zam orach  —  sto i w  gzorach  — 
O sto rn ia la  i  zaćm iona.
W  du k  cha chu li się— w  po c iemno—

M a ry k u je , kniazi, blada  —
O sław iła  chyz  i dziada...
A ch  — do ko rzą t je j czeremno! 
D ru jk ie  by ło  naśc iw ien ie  — 
N aw id z ia d ło  —  om am ienie  
W rodne by ło  nizaczm ienie!
Ozgowalo  się, p ieściło,
C ałow ało  się, ha iło :
Łopie zeszły gm y na grapy,
A  zagłoby i  u tra p y !
E j, chaśn iku  ro z to m iły ,
Coś na zazór m ię  w y z w o lił — 
Z d o b ra m iru  ja k  n ie p iły  —
Szczezłeś!... Bóg m i nie p o d o lił!
Idą  śryźe, chaje. gm y  —
Gdzie tw a  ja ta , rządź, gdzie ty '!

N ie rym ow any  przek ład  z 
polskiego na po lsk i b rzm i:

W Y M Y Ś LN E  SŁO W A

Śród zarośli k w itn ie  śliwa. 
Pod gałęziam i sokor stoi piękna 
dziewczyna młoda, z oczu je j 
łzy  jez io rk iem  płyną, n ie  wstąż­
ką, ani kw ieciem , ani s tan ik iem  
przystro jona , po odurzeniu 
stoi v/ łachmanach, zd rę tw ia ła  
i  znużona. K ry je  się w  próżny 
pień, w  ciemność, narzeka, ję ­
czy żałośnie, b łąka się; opuści­
ła  dom ojcow ski, ach, do cna 
je j sm utno! S łodkie b y ły  na 
w iedz iny, u łuda, omanienie, o- 
kropne by ło  opuszczenie, p ło ­
nęło się, pieściło, całowało się, 
rozkoszowało. Prędko zeszły 
m g ły  na parow y leśne, a kłopo­
ty  i  strapienia. E j, m iły  kochan­
k u  coś m nie w yb ra ł ca łkow i­
cie, niespodzianie ja k  obcy zn i­
knąłeś! Bóg m i n ie  poszczęścił. 
Idą  śniegi, burze, m g ły, gdzie 
tw a  chata, m ów, gdzie ty?

*

N IE D U Ż Y  FRAN C U Z

czyli p rze w o dn ik  d la  naszych tu ­
rys tów , odw iedzających Paryż.

Gdzie tu  droga żelazna?
U  e is i la  szer de fer?

Czy masz pan drobne?
A w e w u  le p ti?

N ie  b ierz m n ie  pan na kaw a ł.
Ne w u  m e prene s iu r  ę gran morso.

Trzeba urządzić nogę z tego zakładu. 
I I  fo  aranże le p ie  de se pari.

A  to b o k i z ryw ać.
Ah, se kote deszire!

Jak  się pan masz?
K om an w uzaw e wu?

B aw ię  w  P aryżu  od tygodnia.
'Żanius dan P a r i de smen.

Jestem waszem m iastem  zbudowany. 
S iu  i  awe k  w o tr  w i l l  k o n s triu i.

i  t. d.

M ucha 1898, N r  46.

*

W IE Ż Y C Z K A  BABEL

Od nazw iska w yna lazcy J. L. 
Macadama u tw o rz y li A n g lic y  
czasownik t o  m a c a d a ­
m i z e  t j .  pokryw ać szosy spe­
c ja lnym  żw irem  i  ub ijać  go w  
trw a łą  powłokę. Na słowo to  
w  postaci r e  —  m a c a d a ­
m i z i n g ,  zwrócono uwagę 
z powodu n iezw ykłego jego 
składu:

re —  jes t łacińskie  
mac —  gaelickie 
adam —  hebra jsk ie  
iz —  greckie 
ing —  angielskie.

Pięć języków  w  jednym  
słowie.
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D Z IW N A  SEKTA

Z ap lą ta łem  się w  nieznane m i u - 
lic zk i. O dczuwam  jakąś  n iep rzepa r­
tą potrzebę (na szcsęście ty lk o  „od  
czasu do czasu“ ) zn ikan ia , w  spo­
sób n ieob licza lny, w  m ie jsca n ie o b li­
czalne i  z pow odów  n ieob licza lnych .

W y ła n ia m  się nagle, n ik o m u  n ie ­
znany, w  od ludne j części m iasta. 
N ik t  n ie  w ie  dlaczego tam  się zna­
lazłem , a n a jm n ie j ja  sam.

Z n a jd u ję  się nagle gdzieś, że ta k  
pow iem  „ w  sposób n ien auko w y“ . 
Z ostaw iam  za sobą w szystk ie  spra­
w y, a przed sobą m am  n iczym  n ie - 
uw a ru nkow an ą  pustkę n ieznanej m i 
przyszłości. Taka  sobie in te lig en cka  
(aczko lw iek  mogę się zgodzić, że m o­
że n iekon ieczn ie  in te lig e n tn a ) za­
bawa w  chowanego z p re c y z y j­
nym  m echanizm em  n a tu ry  (filo zo ­
fó w  i lu d z i ośw ieconych proszę by 
n ie  po rusza li sp ra w y psychologicz­
nych  m o ty w ó w  te j cudacznej zaba­
w y).

Z darza ją  m i się w te d y  nieocze­
k iw ane  przygody. Zaglądam  przez 
p a rkan y  w  cudze okna, w idzę rze­
czy zupe łn ie  m i nieznane; występuję 
na zabawy, na k tó re  n ik t  m n ie  n ie  
pros i i  na k tó ry c h  jestem  ja k  gość 
z M arsa ; toczę rozm ow y, p rz y k u c ­
nąwszy zgodnie na k ra w ę d z i chodn i­
ka, z zam orusanym  w łaśc ic ie lem  
w a rsz ta tu  do ostrzen ia noży i  tasa­
ków , składającego się z 6 pa tyków  
i  ko ła  ze sznurk iem  (nie licząc ka ­
m ien ia  sz lifie rsk ie go ); rzadz ie j — 
gdy się uda —  zostaję członkiem  
w yc ieczk i nabożnie bada jące j n3 
przedm ieściach obdrapane p o m n ik i 
boha te rsk ich  rodaków , lu b  nieco 
m n ie j obdrapane p o m n ik i cudzo­
ziem ców i  p o m n ik i a rtys tyczne j 
przeszłości w  M uzeum . Co za roz­
kosz, gdy się n ie  spostrzegą!

Dziś w y ło n iła  się z n ieogarn ię tego 
w o rka  przyszłości rzecz zupe łn ie  no­
wa.

B y ło  tak

TADEUSZ UNKIEWICZ

Zap lą ta łem  się, — ja k  ju ż  w iec ie  
— w  nieznane m i u lic z k i. P ow iedzia­
łem  sobie: za ty m  czerw onym  dom - 
k ie m  z cegłą skręcę na p raw o . S krę ­
c iłem . I  nagle znalazłem  się na m a­
ły m  p lacyku , po rośn ię tym  gdzienie­
gdzie rach ityczną  tra w ą  i o toczonym  
druc ianą  s ia tką . N aoko ło  by ła  zupe ł­
na pustka . A  na ty m  p lacyku ... ale 
p rzedtem  muszę dodać, że słońce 
ju ż  s k ry ło  się za w arszaw sk ie  m u ry  
i  up a ł n ik ł  gw a łto w n ie , a w ieczorne 
f io le ty  zaczęły roztap iać w  sobie 
w za jem  kam ien ice  i  niebo...

...a na ty m  p la c y k u  poruszało się 
k ilk a  postaci.

U brane b y ły  w  dziw ne, chabrow e­
go k o lo ru  ok ryc ia  z b ia ły m i p lecam i. 
Chabrow e b y ły  rów n ież  ru rk o w a te  
spodnie. Ludz ie  b y li razem, ale ja k ­
by  osobno. O d p ra w ia li szczególny 
ry tu a ł. W y k o n y w a li ru ch y  ja k b y  (w  
detalach) inne , w  g runc ie  rzeczy 
jednakow e, za k tó ry m i coś się k r y ­
ło, ja k iś  sens, ale sens m i niezna­
ny.

B y li to  sam i mężczyźni. Jeden z 
n ich  nagle zaczął trzepotać rozłożo­
n y m i ręka m i, ruch a m i w a ch la rzo - 
w a ty m i. In n i za n im . D ru g i p o c h y lił 
się i kan gu rzym i susami począł za­
taczać k ręg i. In n i za n im . T rzec i —  
po c h w ili —  w y c ią g n ą ł ram iona, 
ja k b y  do słońca (ale słońca ju ż  p rze ­
cież n ie  by ło !), trzep iąc  rozpacz li­
w ie  d łoń m i. In n i za n im . Potem  je ­

den z n ic h  po łoży ł się nagle na
z iem i na plecach i n a k ry ł się nogam i, 
ja k b y  w  rozpaczy czy w stydz ie  o- 
g rom nym , z a k ryw a ją c  n im i głowę. 
T y lk o  dlaczego nogam i? D o tych ­
czas w id yw a łe m , ja k  ludzie , w s ty ­
dząc się, u k ry w a li tw a rze  w  d ło ­
n iach . A le  nogam i?

In n i oczyw iście za n im .
S chowałem  się, szczelnie przylega­

ją c  do załom u czerwonej ściany, u - 
lega jąc  nag łym , ale bardzo słusz­
n ym  podszeptom  zdrowego in s ty n k tu  
samozachowawczego. Bądź co bądź, 
b y ło  zdecydowane od ludzie , teren 
zupe łn ie  m i obcy, a c i o ry g in a ln i 
czcicie le ta jem niczego bóstwa, m o­
g l i się zachować rozm aicie . W c i­
snąłem  się w ięc  w  ceglastą ścianę,
0 ile  ty lk o  by ło  m oż liw e  bez na­
ruszenia p ra w  n a tu ry  oraz m oich 
p leców  i  obserw ow a łem  czu jn ie  n ie ­
z w y k łą  scenę.

Z e rw a li się i  us taw iw szy  się szyb­
ko  w  szereg, tw a rza m i do m nie, 
zaczęli b ić g łębokie  pok łony, ude­
rza jąc  końcam i pa lców  o ziemię. 
Z am arłem  i  zd rę tw ia łem  na chw ilę , 
n im  je dn ak  zdecydowałem  się na 
chw ycen ie rozp ie rzch łych  m yś li, 
„o n i“  ju ż  o d w ró c ili się i  b i l i  po k ło ­
ny na zachód. Na szczęście w ięc 
by łem  niedostrzeżony i  n ie  m n ie  
cześć oddaw ali.

Poczem pob ieg li gęsiego. C habro- 
w o  —  b ia łe  f ig u rk i w p ad a ły  na pa- 
góreczki, w p ad a ły  do sporych do ł­
ków , w p ad a ły  na ku p y  żużlu... aż 
zrozum ia łem  i  z o lśn ien ia  i  zdu­
m ie n ia  o tw o rzy łe m  usta.

T ak, to n ie  u lega w ą tp liw o śc i: 
k ro p le  po tu  św iec iły  się im  na tw a ­
rzach, oddechy w ych o d z iły  z garde ł 
ze św istem , b y ła  w o k ó ł n ich  p łaska 
pow ie rzchn ia , ale on i w y b ie ra li d ro­
gę na jtru d n ie jszą , w y b ie ra li pagó rk i
1 w p a d a li z n ic h  do najn iższego n a j­
bliższego do łka . Czy rozum iecie  
m nie  O n i m ęczy li się! W y b ie ra li 
drogę n a jtru d n ie jszą , s tosow ali zmę­
czenie. ja ko  swą regu łę  zakonną.
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B y lib y ż  . w ięc  czc ic ie lam i T rudu?  
O ile  oczyw iście  w iec ie  co m am  
przez to  na m yś li, ja k  m a w ia ł pe­
w ien  sz lachetny bohater z ks ią żk i 
n ie zw yk łe j u ro dy  —  „C h a tka  —  P u­
cha tka “ . M am  na m y ś li to, że ten  
habrow y lu d e k  czc ił W ys iłek , w  
sposób bezin te resow ny i  a ltru is ty -  
czny, że m ęczył się i  w y s ila ł nie dla 
konieczności a z m iłośc i, z k u ltu , z 
zasady! D o pra w dy n iepo ję te !

Poruszenie duchowe, ja k ieg o  do­
znałem, przen ios ło  się na m oje 
ciało.

Zacząłem  lekk iego tru c h c ik a  w  
m ie jscu, zacząłem się m ęczyć id e a li­
stycznie. W pad łem  w  podwóreczko 
zasłane gruzam i, puste i w ionące 
śm iercią , p rzeskak iw a łem  k u p y  po­
rosłe ju ż  ty m o tką  i  ru m ia n k ie m  
(czw arty  to  ro k  od pow stan ia), 
zgina łem  się do z iem i, dz iw ią c  się 
ogrom nie, że pó ł m e tra  b rakow a ło  
bym  zdo ła ł —  ja k  o n i —  dotknąć 
pa lcam i z iem i i  potrząsałem  do i- j 
n y m i odnóżam i na w szys tk ie  s tro ­
ny.

M o i m il i :  p rzypom n ia łem  sobie, 
że by łem  ongiś sportowcem !

Bo do m yś liliśc ie  się zapeVne, ¿e 
sekta chabrowego lu dka , to n ić  in ­
nego ja k  d rużyna  spo rtow a na t re ­
n ingu. Tak je s t! A  w  doda tku  ta  
w łaśnie drużyna m ia ła  na piersiach 
ogrom ny napis: Suom i, co każde 
dziecko sportow e w  Polsce zaraz 
W am  prze tłum aczy na „F in la n d ia “ . 
B y ła  to rep rezentac ja  bokserska, g i­
m nastyku jąca  się przed meczem.

Z arzuc ić  m i możecie w  ty m  
m ie jscu  mego opow iadan ia, że 
szczególny obra łem  sobie sposób 
pa trzen ia  na rzeczy, że sprawozda­
n ie  m oje . je s t w ed ług  s ty lu  s łynne­
go i  znakom itego, a otoczonego po­
wszechną, żó łtą  zazdrością —  sło­
w em  w e d łu g  s ty lu  Picassa. 

N iesłusznie!
T ak  w idz ia łe m . J a k k o lw ie k  w y ­

dać się to może W am  dziwne, p o w ­
ta rzam : ta k  w idz ia łe m . S praw a jest 
zresztą prosta . Jeś liby  i  W am  za-
bÎ aï l0  w te d y > gdybyście  og ląda li 
chabrow y ludek, jednego słowa, 
w łaśn ie  tego jednego jedynego i  po­
trzebnego, s łow a „s p o r t“ , gdyby 
po jęcie  „s p o rtu  w yp a d ło  W am  z 
g łó w  (a cóż w  ty m  nadzwyczajnego, 
ileż razy  w ypada nam  z g łó w  po ję­
cie, na p rzyk ład , „obow iązek“  __
excusez le m ot), gdybyście, isłowem, 
spo jrze li nagle oczam i dziew iczym i, 
n iezna jącym i, gdybyście nie w ie ­
d z ie li o co chodzi —  to ja k  i  ja  u j ­
rze libyśc ie  nagle ś w ia t now y, z ja ­
w isko  n iew ytłum acza lne .

G dy ju ż  w iec ie , że to sport, n ie  
dz iw ic ie  się. N iesłusznie! Dlaczego 
nie  dz iw ic ie  się? Jest wszak (to n ie  
rodzaj m ęski od „w szy“  a słowo 
zastępujące „p rzec ież“ , k tó re  się 
zby t często pow tarza) ta k  samo go­
dne zadum y ja k  po chrzcie.

N ie  m yś la łem  w te d y  o sporcie, 
szedłem unoszony li r y k ą  i  w pad łem  
nagle na w id o k , k tórego w  p ie rw ­
szej sekundzie n ie  m ogłem  podpo-

rządkow ać żadnem u znanem u po ję ­
ciu, k tó ry  zatem  w y d a ł m i się ba le­
tem  ze Snu Nocy L e tn ie j, a k tórego 
w  d ru g ie j sekundzie ju ż  n ie  chcia­
łe m  podporządkow ać niczem u, po­
zw a la jąc  sobie d z iw ić  się i  p rze­
dłużać to  zdz iw ien ie  dokąd się da.

T ak ie  n iew inn e  oszustwa psycho­
logiczne op łaca ją  się sowicie, by łe  
n ie  przeciągać ic h  zby t da leko i  n ie  
t ra f ić  n iechcący do zak ładu  dla 
w a ria tó w .

K to  to  przeżywa, w ie  ja k  fa n ta ­
styczne i  n iew ia rygodne  s ta ją  się 
na jprostsze (i rzekom o znane nam) 
czynności.

O to lu dz ie  doznają nagle ja k ie jś  
sw oiste j choroby, pod lega ją  napa­
dom  drgaw ek, toczą b łędn ie  oczami, 
k ręcą isię w  ko lo  aż do u tra ty  tchu 
i  do s iedm iu  potów . A  to  w szystko 
na dodatek w  stan ie z lep ionym  
(słowo: taniec).

L u b  dosta ją  a taku  tchaw icow o— 
brzusznego: pow ie trze  w y la tu je  z 
huk iem , łz y  lecą z oczu, tw a rz  śię 
■w ykrzyw ia ok ro pn ym  grym asem , 
m ięśnie się trzęsą,»przychodzi osła­
b ien ie  i  szybki kon iec z ja w iska  
(słowo: śm iech z r a d o ś c i ) .

Po co to  rob ią? Dlaczego? 
W idzic ie , że w  pozorn ie pros tym  

z ja w isku  tk w i głęboka filo z o fia  i 
p rob lem  (jeden z n iez liczonych) 
życia.

Cóżby by ło , gd ybym  w te d y  z je ­
cha ł a k u ra t z  Marsa? Jeś liby  się 
zdarzyło , że z ja w iłe m  się ja ko  m a r-  
sjańsiki uczony, nada łbym  na pe­
w no ■ reportaż ra d io w o -te le w iz y jn y  
zaczynający się ta k :

„H a llo , ha llo , M ars, tu  uczony 
S iu -P iu  z a tom ow ej e k ip y  p la n e ta r­
ne j, na p lanecie trzec ie j od Słońca. 
W idz ia łem  tute jsze żywe is to ty . B a r­
dzo się b iedne męczą. Życie m a ją  
u trudn ione . Są w  ustaw icznym  r u ­
chu ro to row o-ro tacyjnor-spazm atycz- 
nym . N a zyw a ją  to  jakoś dz iw n ie : 
spart, spurt, czy może sport?  Ro­
bię  zd jęcie  te lew izy jne ... uwaga...“  

No i  rzeczyw iście, m óg łby się ktoś 
spytać: po co u  licha  u tru d n ia ć  so­
bie  i  ta k  ju ż  trudne  życie? Po co 
się w ysilać?

W idocznie w  w y s iłk u  t k w i jakaś 
s iła  przyciągająca, poprostu  radość. 
W  sporcie tk w i f ilo z o fia  i  n ie  waham  
się rzuc ić  tu  m y ś li now e j, prze to 
ca łkow ic ie  he re tyck ie j, k tó ra  w y w o ­
ła  na pewno od ruch  sprzeciw u a 
może i  anatemę, m y ś li m ianow ic ie  
ta k ie j, że każdy p ra w d z iw y  sporto­
w iec je s t p ra w d z iw y m  filozo fem .

Rzecz prosta, n ie  h is to ry k ie m  f i ­
lo z o fii i  nie znawcą i  w yznaw cą f i ­
lozofów  g łow y, ale f ilo zo fem  p ra k ty ­
ku ją cym , w yznaw cą f i lo z o f ii ciała. 
Ręczę n iem a l słowem  honoru^ że 
s ław ny f ilo z o f K u n d z ia łk o w s k i I I  
(m is trz  w  skoku  w  da l o tyczce 
z k u lą  u  nogi) n ie  słyszał n ig d y  o 
P lo tyn ie  a n iem n ie j s ław ny G roch - 
m ala  (m is trz  itd .) p o m y liłb y  go 
ew en tua ln ie  z P la tonem .

Zaś f ilo z o fia  c ia ła  n ie  może być 
ta k  ca łkow ic ie  b łędna i zbyteczna,

ja k b y  się na p ie rw szy  rz u t oka 
zdawało, choćby z te j p roste j p rzy ­
czyny, że wszyscy te c ia ła  m am y i 
—  co tu  u k ryw a ć , —  bardzo je  ko­

cham y. Sw oje — zawsze, cudze — 
od czasu do czasu. N ie  ro b ią  tego— 
ale ogrom nie rzadko, n ie k tó rz y  f i ­
lozo fow ie  g łow y, ja k  ów  czcigodny 
(naprawdę) P lo tyn , k tó ry  w s ty d z ił 
się^ tego, że się u ro d z ił i  o k ry ł się 
hańbą człow ieczeństwa.

F ilo zo fow ie  cia ła przec iw n ie . Ro­
zum iem  się coś na ty m  —  ja k k o l­
w ie k  jestem  na ty m  pu nkc ie  filo z o ­
ficzn ie  rozd a rty . Jeszcze dziś w  
przystęp ie  dobrego zdrow ia , uczu- 
w am  w  sobie radosną chęć w ie rzga­
n ia , skakania, k lepan ia  się po u - 
dach, przesadzania p ło tów , podsta- 
w an ia  nóg, wrzeszczenia —  co ja k  
w iadom o —  je s t zaczątkiem  i  fu n ­
dam entem  s p o rtu  a jednocześnie 
zużyw a cenną energię w  sposób 
ja k  n a jb a rd z ie j niezgodny z roz­
sądnym  p lanow an iem  i  zd ro w ym  
rozsądkiem .

Jeszcze dziś w idzę  szczęśliwe u - 
śm iechy panien, ch lup iących  z trze ­
ciego p ię tra  w ieży  do basenu] w y ­
szczerzających p iękne  ząbk i w  t r y ­
u m fie  życia ; słyszę podniecone, r y ­
k i  w y ro s tkó w  (nie —  robaczko­
w ych), kop iących szm acianą p iłk ę , z 
ascetycznym  sam ozaparciem  się, w  
cz terdz iestostopn iow ym  upale, sk ła ­
da jących ty m  św iadectw o praw dzie , 
że n ie  w  gnuśnym  d o l c e  f a r  
n  i  e n t  e n a tu ra  up a trzy ła  nasz 
sens b y tu  a _w... p racy. Tak, jest 
copraw da różn ica  m iędzy pracą a 
sportem , ale to  m yśm y ją  w y tw o ­
r z y li  i  n ie  na w ie k i będzie trw a ła  
ta  anom alia . Każda praca w yko n a ­
na z en tuz jazm em  i  z samej p rz y - 
jem ności je s t sportem . S pyta jc ie  
m yś liw ych ,  ̂ ryb a kó w , rzem ieś ln i­
ków , a rtys tów , k ip e ró w  (p ró bu ją ­
cych w ina).

G dy zn ikn ą  prace n iep rzy jem ne  
(k tó ry c h  n a p iodz iliśm y  co n iem iara) 
pozostanie sport.

M arząc w  ten sposób, w  bardzo 
od leg łe j części m iasta, spóźniłem  się 
na ko lac ję  u  zna jom ych i  ja ko  
cz łow iek  sam otny i  n iezaradny, po­
łoży łem  się spać z nadzie ją , że zjem  
„m a łe  co n ie  co“  ju tro . A le  „n a ­
dz ie ja “  je s t ju ż  in nym  tematem. 
Przeto koniec.
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D O K U M E N T  P R Z Y J A Ź N I 
PO LSKO  -  C Z E C H O S ŁO W A C K IE J

W  B ra ty s ła w ie  w ychodz i ty g o d ­
n ik  „N ede la “  ty p u  zbliżonego do 
„P rob le m ó w “ . R edakcja  b ra tn iego  
pism a słowackiego naw iąza ła  z n a ­
m i lis to w n y  kon tak t.

R epro duku je m y u ry w k i serdecz­
nego lis tu  naszych p rzy ja c ió ł, n a p i­
sanego do nas PO P O LS K U , ja ko  

w y m o w n y  dokum ent 
p ra w d z iw e j p rz y ja ­
źn i po lsko-czecho­
s łow ack ie j. N a tu ra l­
nych  uste rek ję z y ­
kow ych  oczyw iście 
n ie  usuw am y, d la  
zachow ania au ten ­
tyczności:

Do r ą k  n a s z e j  r e d a k ­
c j i  c z a s o p i s m a  „ N e d e ­
l a ' ,  p o ś w i ę c o n e g o  p o -  
p u l a r i z a c j i  w i e d z y ,  
s t u k  p i ę k n y c h  i  w y ­
t w o r ó w  l i t e r a c k i c h  o -  
b o k  z a i n t e r e s o w a n i a  o 
p r o b l e m y  c o d z i e n n e  
d o s t a ł  s i ę  nam ś w i e t n y  
c z a s o p i s m  „ P r o b l e m y ’ , 
r e d a g o w a n y  z s z e r o k i m  
u c z u c i e m  d l a  p o t r z e b  
n a r o d o w y c h .

J e s t e ś m y  s z c z ę ś l i ­
w i ,  że j e  nam d o z w o l o ­
ne z a p o z n a ć  s i ę  z t a k  
wa ż n y m b r a t n i m  m a t e ­
r i a ł e m ,  k t ó r y  w e d ł u g  
n a s z e g o  z d a n i a  u m o ­
ż l i w i  t a k ż e  nam s w o j ą  
t r e ś c i ą  z g ł ę b i ć  k u l ­
t u r a l n y  p o z i o m  n a s z e -  
g o ' m a ł e g o  n a r o d u .

Pismo s łow ackie  prosi .następnie 
n nadesłanie s ta rych  roczników  
„P rob le m ó w “  oraz system atyczne

nadsyłan ie  num erów  bieżących t * •  
sw o je j s trony  ob iecuje:

W z a m i a n ę  n a d a m y  s w o ­
j e  c z a s o p i s m o ,  do t e ­
go c z a s u  u b o g i e ,  a l e  
moż e  p r z y  W a s z e j  b r a ­
t n i e j  p o m o c y  z m o c n i e  
na  t a k i  p o z i o m ,  n a  j a ­
k i m  s i ę  w z n o s i  Wa s z e  
a na  r a z i e  i  n a s z e .

W o c z e k i w a n i u  b r a t ­
n i c h  r e l a c j i  o s t a j e m y

R e d a k c j  a 

( - )  R . F a b r y
D ziękując za w y ra zy  uznania. 

* p ra w d z iw ą  radością p rz y jm u je m y  
zaproszenie do w ym ia n y  i w sp ó ł­
pracy.

Redakcja „P ro b le m ó w "

#

„M A S Z Y N A  P R Z Y S Z ŁO Ś C I"

Fałda Z ygm un t. P ru d n ik , ziem ia
opolska

Chociaż n ie  mogę się zorien tow ać, 
czy a r ty k u ł „M aszyna  przyszłośc i“ , 
ogłoszony na łam ach m iesięczn ika  
„P ro b le m y “  n r  2/1949 r. je s t p isany 
na serio, czy żartem , postanow iłem  
je d n a k  zw róc ić  się do re d a k c ji i  po­
w iadom ić, że taką  maszynę p rz y ­
szłości może red a kc ja  oglądać nie 
ty lk o  w  m g lis te j Szkocji, ale i  u  nas 
w  Polsce. Jest ona dzie łem  mego o j­
ca, zm arłego w  r . 1946, z zaw odu 
toka rza  w  jedne j z fa b ry k  Z ag łęb ia  
D ąbrow skiego. U ko ńczy ł ją  na k i l ­
kanaście la t  przed w o jn ą , n ie  opa­
te n to w a ł i  da lszych eksperym entów  
zan iechał z różnych pow odów . 
O becnie m aszyna ta  s to i na  s try ­
chu w  c iem nym  kącie  i  czeka na 
tego, k to  m óg łby  się n ią  za in tereso­
wać.

P. S. Z apom nia łem  dodać, że 
maszyna je s t na chodzie.

*

<>!>HA**OVY TłŻBENNlK.

R F .D A K C IA
MICHALSKA ULICA C. 24

W IT A M IN Y  I HO RM O NY

S ta ły  c z y te ln ik  Z, P. —  Zbąszyn

1 Proszę o podanie, choć w  n a jo ­
gó ln ie jszych zarysach, chem ii 
w ażn ie jszych w ita m in ó w  (w ita - 
m in u  A , B, kw asów  fo liow ych . 
C, D, E, F, H , J, K , P) i  ho rm o­
nów  p rzysa dk i m ózgow ej, ta r ­
czycy. trz u s tk i,  nadnercza, ko ­
ry  nadnercza, g ruczo łów  p łc io ­
w ych  i  ind . Przede w szystk im  
p ro s iłb ym  o podanie budowy 
chem icznej, w łasności fizycznych 
i  chem icznych w ita m in ó w  i  h o r­
m onów .

2. D ru g ie  py ta n ie  do tyczy d z ia ła l­
ności w ita m in ó w  w  us tro ju , 
a m ia no w ic ie : ja k  o b ja w ia  się 
aw itam inoza  w  p rzyp ad ku  b raku  
lu b  n iedoboru  w ita m in u  E, H . .1 
K , P?

3. J a k  o b ja w ia  się h ip e rw ita m in o - 
za? Czy zagraża zdrow iu?  I  w re ­
szcie py ta n ie  czw arte : czy nad­
m ia r ho rm onów  pow odu je  zabu­
rzen ia chorobowe, a je ś li tak . h  
ja k  się one ob jaw ia ją?

O dpow iedź na w szystk ie  pytani:» 
postaw ione przez Pana za ję łaby k i l ­
ka  s tron  d ru k u . W  je d n y m  z n a j­
b liższych num erów  „P ro b le m ó w “  za­
m ieśc im y obszerny a r ty k u ł o w ita ­
m inach . N a raz ie  ogran iczyć się m u ­
s im y do n ie k tó ry c h  k w e s tii i  z k o ­
nieczności odesłać Pana do podręcz­
n ik ó w  chem ii fiz jo lo g iczn e j (M a r­
ch lew sk i, Parnas, P rzy łęck i).

W śród w ita m in ó w  jedne  sk łada ją  
się ty lk o  z trzech  p ie rw ia s tkó w : 
węgla, w odo ru  i  t le n u  (A , C, D, 
E i  K ), in ne  poza ty m  jeszcze 
i z azotu: ry b o fla w in a , czy li
B 2, d a w n ie j zw ana w it.  G, am id 
kw asu n iko tynow ego, c z y li w ita m in  
PP, kw as fo lio w y  i  inne ; w reszcie 
inne , zaw ie ra ją  poza ty m i p ie rw ia s t­
k a m i jeszcze s ia rkę : tia m in a , d a w ­
n ie j zwana aneuryną  (B i), b io tyna . 
d a w n ie j zw ana w it.  H . B udow a 
ho rm onów  jes t ba rdz ie j różnorodna, 
ponieważ w  te j k las ie  zw iązków  
spo tykam y c ia ła  b ia łkow e , np. in -
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su lina  p ro d u k t trzu s tk i, Jak 1 m n ie j 
złożone c ia ła : ad rena lina  w ydzie lana 
przez nadnercze, lu b  ho rm ony p łc io ­
we. A w ita m in o zy , czy li cho roby po ­
wodowane niedoborem , lu b  b ra k ie m  
w ita m in ó w  w  pokarm ach, c h a ra k ­
te ryzu ją  się różn o ro dnym i o b ja w a ­
m i. W p ły w  n iedoboru  n ie k tó ry c h  
z n ich  jes t le p ie j poznany w  dz ia ła ­
n iu  na n ie k tó re  zw ierzęta , a naw e t 
bakte rie , n iż  na cz łow ieka  (kwas 
fo liow y). N ie k tó re  w ita m in y  można 
podawać w  ilośc iach bardzo dużych 
bez szkod liw ych  s k u tk ó w  (w it.  C); 
inne, np. w it.  D, w y w o łu ją  w  w ię k ­
szych daw kach groźne o b ja w v  za­
truc ia . Na leży poza ty m  podkreślić , 
że n ie k tó re  w ita m in y  są n im i ty lk o  
d la  pew nych g a tunkó w  zw ie rzą t, nie 
będąc nieodzowne d la  in n ych ! W i­
ta m in  C, c zy li kw as asko rb inow y  
jest w ita m in e m  ty lk o  d la  cz łow ieka, 
m ałp cz łekoksz ta łtnych  i  ś w in k i 
m orsk ie j, in ne  ssaki same go w y ­
tw arza ją , n ie  je s t w ięc d la  n ich  w i­
tam inem . t

*

N O W Y  SPOSOB 
W S P IN A N IA  S IĘ  N A  IG L IC Ę

Lech Tom aszewski, W arszawa.
W zw iązku  z n ied aw n ym  w e jśc iem  

ta te rn ik ó w  na szczyt ig lic y  w ro c ła w ­
skie j, chc ia łb ym  zapytać o Pańskie 
zdanie co do pom ysłu  u ła tw ionego  
i szybkiego w sp in a n ia  się po w yso­
k ich  masztach żelaznych.

Przyczepione do nóg dw a e le k tro ­
magnesy, regu low ane p rze łączn ika­
m i p rz y  d łon iach , odpow iedn io  w łą ­
czane, mogą spełn iać ro lę  w ygodnych  
ruchom ych schodów; ciężar ich  nie 
będzie duży, a p rze w o d n ik i p rądu, 
by zby t n ie  c iąży ły , m ożna w  m ia rę  
wznoszenia się przyczepiać na k ilk u  
poziomach. Lu źna  opasująca lin a  
un ie m oż liw i odchylen ie  c ia ła, a od­
pow iedn i system, zas ila jących e lek­

trom agnesy p rą d ­
nic, w yk lu cza  n ie ­
bezpieczeństwo. 

P om ysł d o w c ip ­
ny, d z ia ła łb y  do ­
brze je d n a k  ty lk o  
pod w a ru n k ie m  
że pow ie rzchn ia  
masztu je s t g ła d ­
ka (dobre p rz y le ­
gania e le k tro m a ­
gnesów, b ra k
prze rw  p o w ie trz ­
nych). O baw iam y 
się jednak, ‘ że c ię ­
żar e lek trom agne­
sów m usia łby być 
znaczny ze w zg lę ­
du  na konieczność 
stosowania bardzo 
znacznych s il p rz y ­
c iągania , k tó re
m og lyb y  się o- 
przeć s tycznym  
(ścina jącym ) s i­
łom  p rzy  op ie ra ­
n iu  nóg na ele
fetromagnesaeh

IG Ł A , K IL O G R A M Y  i  A TM O S FE R Y  

R u t W ładys ław , Poznań

Z w ie lk im  zdz iw ien iem  przeczy­
ta łem  w  osta tn ich  „P rob le m a ch “  
a r ty k u ł p. S. p. t. „C iśn ien ie  na 
ostrzu  ig ły  do szycia (10 000 kg .)“ . 
Pon ieważ a r ty k u ł ten je s t jednym  
w ie lk im  błedem , nasunęły m i się 
przypuszczenia, czy Szanowna Re­
da kc ja  n ie  w pad ła  w  tym  w yp a d ku  
na pom ysł d ru kow an ia  a r ty k u łó w - 
testów . zm ierza jących do W ybadania 
g ię tkości um ys łów  w śród  C zy te ln i­
ków . Inowac.ia taka  b y ła b y  w ie lce  
pożądana, gdyż n iechybn ie  szerokie 
rzesze en tuz jastów  „p ro b le m o w e j“  
le k tu ry  p rz y ję ły b y  ją  z w ie lk im  za­
dow olen iem . Sądzę jednak, że a r ty ­
k u ł ukaza ł się z pow odu zw yk łego  
przeoczenia w  naw a le  p rac re d a k c y j­
nych  —  co zresztą każdem u może się 
przydarzyć.

P ow raca jąc do sp ra w y  a rty k u łu , 
n ie  mogę stanowczo zgodzić się z 
tw ie rdzen iem  autora, że p rzy  nacis­
k u  na ig łę  1 k ilo g ra m a  —  na ko ń ­
cu pow sta je  ciśn ien ie aż 10 000 k i ­
logram ów . P rzec iw n ie , tw ie rd zę  bez­
względnie, że ciśn ien ie  na końcu 
ig ły  pozostaje n iezm ien ione —  m ia ­
now ic ie  w jm ies ie  rów n ież  ty lk o  1 
k ilog ra m . J a k k o lw ie k  ty tu ł a r ty k u łu  
je s t bardzo sugestyw ny i  t ra f ia  każ­
dem u z m ie jsca do przekonania, 
przez zręczne zestaw ienie 2 k rań co - 
wości, to je d n a k  n ie  m a żadnych 
podstaw . P aradoksa ln ie  przecież 
b rz m i tw ie rdze n ie : „O strze  ig ły  w y ­
w ie ra  w ięc  ciśn ien ie  dziesięciu ty ­
sięcy k ilo g ra m ó w  na jeden centy­
m e tr  k w a d ra to w y “ , (p rzy  nac isku  na 
ig łó  1 .kg-). z  dw u  P ow odów jes t to  
n iem ożliw e . Po p ierw sze : ostrze ig ły , 
posiadające w e d łu g  au to ra  po­
w ie rzchn ię  je dn e j setnej m ilim e tra  
kw adra tow ego, n ie  może rów nocze­
śnie w y w ie ra ć  ciśn ien ia  na ca ły  ob­
szar jednego cen tym e tra  k w a d ra to ­
wego, bo go n ie  po k ryw a , będąc aż 
dziesięć razy  m nie jsze p o w ie rz ­
chn iow o od jednego cen tym etra  
kw adra tow ego. Po d rug ie : ciśn ien ie  
1 kg. na ig łę  pozostaje n iezm ienione 
na sam ym  końcu  ig ły  i  w yn os i 1 
kg. tak , ja k  2 X 2  je s t 4.

D la   ̂dow odu odw róćm y w szystko 
„d o  gó ry  nogam i“  i zaw ieśm y cię­
żarek 1 k g  na d ru c ik u  s ta low ym  o 
p rz e k ro ju  wspom nianego końca ig ły , 
m ianow ic ie  je dn e j setne j m ilim e tra  
kw adra tow ego. Zgodnie z w yn u rze ­
n ia m i autora, w  m ie jscu  zawiesze­
n ia  p o w in n y  dzia łać s iły  odpow iada­
jące aż 10 000 kg., ja k k o lw ie k  na 
d ru c ik u  zawieszono ty lk o  1 kg. P ro ­
s ty  rozum  stanowczo zaprzecza ta ­
k ie m u  po s taw ien iu  spraw y, gdyż 
w ie lkość absolutna nacisku, czy ob­
ciążenia n ie  u leg ła  zm ianie. W  p rzy ­
toczonym  p rzyk ła d z ie  z ig łą  zm ie n ił 
się ty lk o  stosunek nac isku  do nacis­
kane j pow ie rzchn i. Jeże li na 1 cen­
ty m e tr  k w a d ra to w y  naciska 1 kg, to 
ciężar jego rozk łada  się ró w n o m ie r­
nie na całą przestrzeń, nac iska jąc 
w tedy na jedną setną m ilim e tra

kw adra tow ego w  je dn e j dziesięciu- 
tysięcznej części swego ciężaru. Gdy 
z k o le i naciskaną pow ie rzchn ie  z re ­
d u k u je m y  z 1 cen tym etra  k w a d ra to ­
wego do 1 setnej m ilim e tra  k w a ­
dratowego. to  oczyw iście  w ie lkość  
ciężaru 1 k g  nie zm ien i sie, zm ień1 
się ty lk o  naciskane po le  aż 10 000 
razy  a przez to  i  nac isk  pow ie rzch ­
n io w y  w zrośn ie  w  s tosunku do po­
przedniego 10 000 razy. Nieszczęsny 
1 k g  je dn ak  ja k  by ł, ta k  i  pozosta­
n ie  nada l 1 kg , m im o, że 10 000 ra ­
zy m ocn ie j będzie nac iska ł o rze- 
strzeń jedne j setnej m ilim e tra  k w a ­
dra towego. Całe zagadnienie spro­
w adza się do po rów nan ia  dw u  w ie l­
kości: 1 k g  na 1 cm k w  i  1 k g  na 1 
setną m m  k w .; c iśn ien ie  je s t w  d ru ­
g im  p rzyp a d ku  dziesięć tys ięcy  ra ­
zy  ̂w iększe, chociaż absolutna w ie l­
kość c iężaru i  tu  i  tam  je s t rów na.

N iezaw odnie  a u to r p ra gn ą ł przed­
s taw ić  zagadnienie z p u n k tu  w idze­
n ia  „rew e lacy jnego“ , ale m u  się n ie  
udało. Po p ro s tu  słyszał, że gdzieś 
dzw on ili, je d n a k  n ie  w iedz ia ł, w  
k tó ry m  kościele.

Otóż m n ie  się w yd a je , że autor, 
wychodząc z po rów nan ia  c iśn ień  w  
ko tle  lo k o m o ty w y  i  na  końcu  ig ły . 
n ieszczęśliw ie pom ieszał po jęc ia  i 
pa ln ą ł g łupstw o. M ia ł p raw dopodo­
bn ie na m y ś li a tm osfe ry  a napisał 
k ilo g ra m y  i  z tego w y n ik n ą ł cały 
ambaras. Bo ja k k o lw ie k  te dw a po­
ję c ia  łączą się ze sobą. to  jednak 
co innego oznaczają. C iśnienie o k re ­
ś lam y w  atm osferach, a tm osfe ry  zaś 
są stosunkiem  w ie lko śc i nac iska ją­
cej s iły  do w ie lko śc i naciskanej 
po w ie rzchn i. I  d latego, bez uw zg lę­
dn ien ia  tego stosunku, n ie  można 
staw iać k ilo g ra m ó w  na ró w n i z a t­
m osferam i.

W edług m n ie  t y tu ł a r ty k u łu  p o w i­
nien brzm ieć: „C iśn ie n ie  na  ostrzu 
ig ły  do szycia 10 000 a tm osfe r“ .

G dyby w yw ody' a r ty k u łu  p. S 
m ia ły  być w  ja k ik o lw ie k  sposób 
sprostowane— proszę m i pozostaw ić 
p ierw szeństw o w  ty m  k ie ru n k u , gdyż 
rep rezentu jąc szerokie rzesze t.zw. 
„szarego cz łow ieka“ , p ragną łbym  
podkreś lić , że dziedzina ścisłego m y­
ślen ia  dostępna je s t n ie  ty lk o  na u ­
kow com , ale ró w n ie  dobrze może 
m yśleć d a jm y  na to , przecię tny 
rzem ieś ln ik , ja k im  w łaśn ie  jestem. 
Może być to  zarazem dalszym  do­
wodem , że „P ro b le m y “  są czytane z 
uw agą n ie  ty lk o  przez s fe ry  na uko ­
we, czy uczącą się m łodzież, ale ta k ­
że przez prostego cz łow ieka, zaab­
sorbowanego bez reszty n u rte m  co­
dziennego życia i  pochłania jącego 
„p ro b le m ow ą le k tu rę “  np. w  czasie 
czekania na  ob iad.

Z a rzu t P ańsk i je s t s łuszny je d y ­
nie  w  odn ies ien iu  do ty tu łu  k ry ty k o ­
wanego a r ty k u łu . T y tu ł pow in ien  
b y ł być s fo rm u ło w a n y : „C iśn ien ie  
na ostrzu ig ły  do szycia —  10 000 
k ilo g ra m ó w  N A  C E N TY M E TR  
K W A D R A T O W Y “  lu b , ja k  Pan w o ­
li. 10 000 atm osfer, bo c iśn ien ie  1 kg
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na c m ’ nazyw am y a tm osfe­
rą  (techniczną). Sam teks t 
k ry tyko w a n e g o  a r ty k u łu  
usuwa je d n a k  m ożliw ości 
ja k ic h k o lw ie k  n ieporozu­
m ień, w skazu jąc w yraźn ie , 
że chodzi o c iśn ien ie  10 000 
k ilo g ra m ó w  N A  C E N T Y ­
M E T R  K W A D R A T O W Y  
(w  tekście zn a jd u ją  się s ło ­
w a „n a  cen tym e tr k w a d ra ­
to w y “ , k tó re  opuszczono v. 
ty tu le ).

K ilo g ra m  (ciężaru) czy, ja k  go 
osta tn io  zaczęto nazyw ać k ilopond , 
(d la  od różn ien ia  od k ilo g ra m a  m a ­
sy) je s t jednos tką  s iły  (nacisku, c ię ­
żaru). S tosunek s iły  do po la p o w ie rz ­
chn i, na k tó rą  dzia ła , nazyw am y 
ciśn ien iem . W yraża się ją  w  jednos­
tka ch  s iły  podzie lonych przez je d ­
no s tk i po w ie rzchn i, a w ięc  np. w  
k ilog ram ach  na cen tym e tr k w a d ra ­
to w y  (atm osfera). Na ig łę  w  d o w o l­
nym  p rz e k ro ju  dz ia ła  ta  sama S IŁ A  
1 kg, k tó ra  na różnych  p rze k ro ja ch  
w y w ie ra  różne C IŚ N IE N IE .

Jak  w ięc z tego w y n ik a , n ie  ma 
Pan ra c ji,  k ry ty k u ją c  pop ra w ny  
zw ro t, że ostrze ig ły  w y w ie ra  c iś ­
n ien ie  10 000 kg  na cm ’ . Uzasadnia 
Pan sw oje zdanie tym , że ostrze o 
pow ie rzchn i wynoszącej jedną  setną 
m ilim e tra  kw adra tow ego  n ie  p o k ry ­
w a całego cen tym e tra  k w a d ra to w e ­
go. S łusznie, ale przecież sens w y ­
rażenia, że c iśn ien ie  w yn os i 10 00D 
k g /c m ! n ie  znaczy b y n a jm n ie j, że 
dz ia ła  ono na pow ie rzchn ię  całego 
cen tym e tra  kw adra tow ego, lecz, że 
na pow ie rzchn ię  jednego cen tvm e tra  
kw adra tow ego P R Z Y P A D A  10 000 
kg. Znaczv to, że je że li c iśn ien ie  to 
dz ia ła  na pow ie rzchn ię  1 cm 1, to  
dz ia ła  na n ią  s iła  10 000 kg ; je że li 
na pow ie rzchn ię  % cm 1, to  s iła  w y ­
nosi 5000 kg ; je że li na 1/10 000 cm-' 
— 1 kg; je że li na 2 c m 1 —  20 000 kg.

G dybyśm y c h c ie li przenieść P ań­
sk ie  rozum ow anie  np. w  d z ie d z in j 
prędkości, wówczas m óg łby  Pan 
sk ry ty k o w a ć  zdanie, iż  p rzeby liśm y 
10 k m  z prędkością  60 k m  na go­
dzinę, gdyż po rusza liśm y się... k róce j 
n iż godzina.

J. H.

*

P O W S T A N IE
U K Ł A D U  P LA N E T A R N E G O  

I  „D Z IU R Y “  W  PROZN1

J. B o rko w sk i, W arszawa.

W  ub ie g łym  ro k u  szkolnym , w  
lo k a lu  W arszaw skiego ogniska P o l­
sk ie j Y M C A  został w yg łoszony c y k l 
odczytów  na tem at f iz y k i współcze­
snej. W  je d n ym  z tych  w y k ła d ó w  
d r  W ł. Zonn, m ów iąc o te o rii po­
w s tan ia  p lane t, s tw ie rd z ił, że obec­
n ie  uznana powszechnie je s t teo ria  
F ies jenkow a, k tó ra  głosi, że p la n e ty  
po w s ta ły  przez oderw anie  się części 
m asy Słońca w  w y n ik u  jego ruchu  
w irow ego.

Jeden ze słuchaczy w ysuną ł w te ­
dy  zarzut, ja k o b y  ta  te o ria  b y ła  ju ż  
przestarzała, a obecnie p rz y ję ta  jes t 
teo ria , k tó ra  tw ie rd z i, że m a te ria  ze 
Słońca została w y rw a n a  pod w p ły ­
w em  p rzyc iągan ia  obcego c ia ła  n ie ­
bieskiego, przechodzącego w  pobliżu. 
Otóż z d z iw iło  m n ie  nieco, gdy w  
„P rob le m a ch “  n r 5, 1947 r., w  a r­
ty k u le  p. t. „N o w a  (aerodynam iczna) 
teo ria  pow stan ia  W szechśw iata“  
p ro f. A . G. M okrzyck iego , na str. 
340, w ie rsz  25 i  dalsze od gó ry  zna la­
złem  po tw ie rdzen ie  tezy owego s łu ­
chacza. C y tu ję  z tego a rty k u łu : 
„dz iś  głoszona je s t o f ic ja ln ie  h ip o ­
teza C ham berla ina  i  M ou ltona , tzw . 
teo ria  p rzyp ływ o w a , oparta  na z ja ­
w is k u  p rzyp om in a jącym  p rz y p ły w y  
morza. S tosownie do te j te o rii, obok 
naszego S łońca przeszła bardzo b l i ­
sko in na  gw iazda i  w y d a r ła  ze S łoń­
ca gazową fon tannę  p rzyp ływ o w ą , 
k tó ry  to  w y try s k  rozpad ł się na sze­
reg k ro p e l: nasze p la n e ty “ .

K ilk a  zaś w ie rszy  w yże j: „d rugą  
teo rię  p o s ta w ił astronom  fra n c u s k i 
L a  Place, k tó ry  przypuszczał, że u - 
k ła d  słoneczny po w s ta ł z dużej k u l i  
gazowej, obdarzonej a p r io r i ruchem  
ob ro tow ym . K u la  ta, kurcząc się, 
obraca ła się coraz szybcie j. D latego 
na ró w n ik u  u tw o rz y ło  się sku tk ie m  
s iły  odśrodkow e j zgrub ien ie , potem  
od dz ie lił się p ierścień, k tó ry  ro z ry ­
w a jąc  się —- tw o rz y ł p la n e ty  i  ks ię ­
życe. Jednak osta tn io  rachunek o p a r­
ty  na mechanice, o b a lił h ipotezę La  
Place‘a“ .

Treść w yże j cytow anego przeze 
m n ie  a r ty k u łu  je s t n ie  zgodna z 
w yk łade m . C hc ia łbym  się w ięc  do­
w iedzieć, gdzie zaszła po m yłka , a 
raczej k to  g ło s ił świeższe poglądy, 
w yk ładow ca , czy „P ro b le m y “ , a ty m  
sam ym  ów  opozycjon is ta  z od­
czytu.

I  jeszcze jedna  sprawa. (P. R edak­
torze jeszcze chw ileczka  c ie rp liw o ­
ści).

W  nr. 1 „P ro b le m ó w “  z 1945 r. w  
a rty k u le  m gr. Jerzego P niew skiego 
p. t. „E n e rg ia  a tom ow a i  dem ate- 
r ia liz a c y jn a “ , au to r przy tacza opis 
de m a te ria liza c ji i  m a te r ia liz a c ji ca ł­
k o w ite j (str. 33): „e le k tro n  doda tn i 
p rzy  spo tkan iu  z u je m n ym  ulega zu­
pe łnem u un ices tw ien iu , g in ie  m ate ­
r ia  —  a na je j m ie jscu  p o ja w ia  się 
rów now ażna je j ilość en e rg ii p ro ­
m ien is te j. P ara  e le k tro n ó w  zam ienia 
się w  energ ię  p ro m ie n i gam m a“ .

D a le j a u to r pisze: „ is tn ie je  ró ­
w n ież proces o d w ro tn y  —  m a te r ia li­
zacja ene rg ii p ro m ie n is te j p rz e n i­
k liw y c h  p ro m ie n i gam m a, w  w y n ik u  
czego rod z i się pa ra  e le k tro n ó w  obu 
znaków “  i  załącza zdjęcie z kom o ry  
W ilsona.

Otóż w  zw iązku  z a rt. dr. J. R ay­
skiego p. t. „T a jem n icze  są nowe 
d rog i f iz y k i“  z n r. 3/47 „P ro b le ­
m ów “  doszedłem do (nie w ie m  czy 
słusznego) w n iosku , że d la  w y t łu ­
maczenia z ja w isk  op isanych w  a r ty ­
ku le  m gr. P n iew skiego nie  potrzeba 
zakładać de m a te ria liza c ji czy też 
m a te ria liza c ji.

D r. R aysk i w  sw o im  a rty k u le  
op isu je  teo rię  angie lskiego fiz y k a  
D iraca  (str. 149). T eoria  D iraca  za­
k łada , że ca ły  W szechśw iat w y p e ł­
n io n y  je s t e le k tro n a m i o energ ii 
u jem ne j —  n ie  da ją cym i się zaob­
serwować. Jeżeli k tó ry ś  z tych  e lek­
tronó w , pobraw szy odpow iedn ią  
ilość energ ii, stan ie się e lektronem  
„zw y c z a jn y m “ , to  pow stan ie  przy  
ty m  procesie „d z iu ra “  w  „m o rz u “  
e le k tro n ó w  o en e rg ii u je m n e j; 
„d z iu ra  w  p ró żn i“ , ja k  się w y ra z ił 
au to r, będzie m ia ła  w łasności z w y ­
k łego e lek tron u , a le  o ła d u n ku  
e lek tryczn ym  dodatn im .

C zyli, gdy dodam y ja k iem u ś  e lek­
tro n o w i u jem nem u pew ien  k w a n t 
energ ii, to  pow stan ie  e lek tron  
„z w y k ły “ , u jem ny, oraz „d z iu ra  w  
p ró żn i“  c zy li e le k tro n  dodatn i.

W  ten  w łaśn ie  sposób odbywa 
stę m a te ria liz a c ja  opisana przez 
m gr. Pniew skiego.

E nerg ia  -f- E le k tro n  S>— 
(prom . gamma) (o ene rg ii — )

9  —>  E le k tro n  (— ) +  E le k tro n  ( +  )

Ponieważ e le k tro n y  o en e rg ii u je - 
m n ie j są n iem ożliw e do zaobserwo­
w ania , w ięc  d la  nas proces ten 
przebiega po p ro s tu  ta k ;

E (prom . gamma) ł>—►
9 —► e lek tron  u je m n y  4 
+  e le k tro n  dod.

Tę dz iu rę  w  p ró żn i „m oże w y ­
pe łn ić “  z po w ro te m  każdy  „z w y ­
cza jny “  e lek tron , „p rze hu law szy “ 
sw o ją  energię. Będzie to  proces de­
m a te ria liz a c ji:

E le k tro n  dod. +  e le k tro n  u j. U—>
9 — >  e le k tro n  (o en e rg ii u j.) +  

4- E (prom . gamma)

C iekaw  jestem  czy is tn ie ją  dw ie  
teorie, z k tó ry c h  jedna  tłum aczy  to 
z ja w isko  dem ateria lizac ją , a druga 
hipotezą D iraca, czy też w  m o im  ro ­
zum ow an iu  po pe łn iłem  gdzieś błąd.

Odpowiadamy po kolei na oba py­
tania.

1) Co do h ipo tez tłum aczących 
pow stan ie u k ła d u  p lanetarnego, to 
n ie w ą tp liw ie  „na jśw ieższą“  je s t h i ­
poteza uczonego radzieckiego F ie ­
sjenkow a, k tó ra  obecnie zaczyna być 
ak tu a ln ą  hipotezą naukow ą w  as tro ­
no m ii H ipoteza C ham berla ina  i  M o u ­
ltona , w  fo rm ie  nadane j je j przez 
Jeansa, b y ła  do os ta tn ie j c h w ili n a j­
ak tua ln ie jszą  i  d la tego zarów no A. 
G. M o k rzyck i, ja k  być może i  szereg 
in n ych  naukow ców  jeszcze się na 
n ią  p o w o łu ją  i  c y tu ją  ją  w  swoich 
pracach. Prace F ies jenkow a jeszcze 
nie  są dostatecznie dobrze znane, 
szczególnie na zachodzie, gdzie w  
czasie w o jn y  rosy jska  li te ra tu ra  as­
tronom iczna docie ra ła  n ie  ta k  szyb­
ko.

H ipo tezy naukowe, to  n ie  praw a 
lu b  w y n ik i eksperym entu ; to są
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m nie j lu b  ba rdz ie j praw dopodobne 
dom ysły i  w  te j dz iedzin ie  w o lno 
astronom om  różn ić  się od siebie zna­
cznie. To, że w  a r ty k u le  M o k rz y c ­
kiego n ie  w spom niano o h ipotezie  
F ies jenkow a, może w y n ik a ć  ta k  z 
b raku  danych w  c h w ili p isan ia  tego 
a r ty k u łu  przez autora, ja k  niechęci 
uznan ia h ipo tezy F ies jenkow a za 
podstawę w  sw o ich rozw ażaniach.

G dyby Pan chc ia ł zapoznać się z 
teo rią  F ies jenkow a , rad z im y  p rze ­
czytać m a łą  książeczkę tego au tora 
pod ty tu łe m  „K osm ogonia  uk ład u  
słonecznego“ , k tó rą  w yd a ła  i,K s iąż­
ka“  w  1947 r.

2) N ie  rozum iem y, dlaczego Pana 
d z iw i to, że w  je d n ym  a rty k u le  
.P ro b le m ó w “  (J. P n iew sk i, n r  1 
1945 r.) p rzem ianę fo ton ów  w  e lek­
tro n y  uważa się za proces „m a te r ia ­
liz a c ji“ , od w ro tn e  z ja w isko  —  za 
proces „d e m a te ria liz a c ji“  (te rm in y  
„m a te ria liz a c ja “  i  „d e m a te ria liza c ja “  
są zresztą dość n ie fo rtun ne ), tym cza ­
sem w  in n y m  a r ty k u le  (J. R ayski 
n r  3, 1947 r.) to  samo z ja w isko  jest 
op isyw ane zgodnie z teo rią  D iraca 
ja k o  proces n ie  m a jący  n ic  w spó lne­
go z m a te ria liza c ją  czy d e m a te ria li­
zacją. P rzytacza pan, z do b rym  z ro ­
zum ien iem  in te rp re ta c ję  w y n ik ó w  
te o rii D iraca , w  k tó re j zam iast p rze ­
m ia ny  fo ton ów  gam m a w  e lek tron y , 
spo tykam y się z przem ieszczeniem  
e le k tro n u  ze stanu o ene rg ii u je m ­
ne j, c z y li ze stanu, w  k tó ry m  n ic  
m o ż e  być obserw ow any, do stanu 
o en e rg ii doda tne j, k tó ry  podlega 
badaniom  eksperym enta lnym . Z  p u n ­
k tu  w idzen ia  eksperym enta tora  jes t 
to proces p o ja w ia n ia  się ujem nego 
e lek tronu , na tom iast tzw . „d z iu ra  
D iraca “  c zy li zw o ln ione  m ie jsce m ię ­
dzy n ieo bse rw ow a lnym i e lek tronam i, 
przedstaw ia  się eksperym enta to row i 
ja k o  pozy tron  (e lek tron  doda tn i).

G dy z czegoś, co n ie  podlega bada­
niom , o trzym u je m y  coś, dającego 
się obserwować, i  p rzy  ty m  w łożona 
energ ia je s t d la  nas stracona, to  ch y ­
ba m am y p ra w o  nazwać ten proces 
m a te ria lizac ją , proces zaś od w ro tn y  
—r dem ateria lizac ją . Różnica polega 
ty lk o  na sposobie w yra żan ia  tego 
samego ró żn ym i słow am i.

W  przytoczone j in te rp re ta c ji D ira ­
ca n ie  m a w  ogóle m ow y o masach 
cząstek wchodzących w  grę. G dy­
by Pan p rzyp isa ł odpow iedn ie  m asy 
e lek tron ow i, „dz iu rze  D iraca “  i  e lek ­
trono m  n ieobserw ow a lnym , m óg łby 
Pan o trzym ać odpow iedn i b ilans 
przem ian ene rg ii w  masę, zgodny z 
treścią a r ty k u łu  J. Pniew skiego.

W . Z.

B IA D A  S IL N E M U  
G D Y  S IĘ  R O ZR U S ZA M ..

R. K „  Ziębice.

B ie dn y  ten  red ak to r, k tó ry  odpo­
w iada  na lis ty  w  „P rob le m a ch “ . Po­
dobizna jego obok na g łów ka  (w  
daw nych  num erach .„P rob lem ów “ ), 
przypuszczam , odpow iada p ra w ie  
rzeczyw istości. Po przeczytan iu  
niego lis tu  trzeba będzie chyba do­
dać m u  jeszcze parę s p ira li nad g ło ­
wą, py ta n ie  bow iem  będzie dość 
tru d n e  i  w ą tp ię  naw et, czy o trz y ­
m am  na nie  jak ieś  w y jaśn ien ie . 
Chodzi o to, że ja  c ie rp ię  na pewną 
dolegliwość, jedyną  boda j w  sw o im  
rodza ju . Z w raca łem  się w  te j spra­
w ie  do w ie lu  leka rzy , re z u lta t zaw ­
sze b y ł ten  sam: a lbo nie  w ie rz y li 
w  ogóle, albo bezradnie w zru sza li 
ram ionam i. P róbow ałem  sam szu­
kać w y ja śn ie n ia  w  lite ra tu rz e  m e­
dycznej, p rze w e rto w a łem  całe b i­
b lio te k i u  zna jom ych  m edyków  
i  z rozum ia łem  dlaczego w zru sza li 
ram iona m i lekarze. N ie  znalazłem  
naw e t podobnego w yp ad ku . T ak  się 
jakoś w  życ iu  uk łada ło , że n ie  zw ró ­
c iłem  się z ty m  n ig d y  do żadnej 
k lin ik i-  Postaram  się opisać ja k  
n a jd o k ła d n ie j to  z jaw isko :

W ysta rczy m i 10 —  15 m in u t po­
być (poleżeć, posiedzieć, postać) w  
stan ie spoczynku, bezw ładu, żeby 
potem  w szystk ie  m o je  cz ło nk i c ia ła  
poruszane m ięśn iam i i  zależnie od 
m ej w o li, o d m ó w iły  posłuszeństwa, 
lu b  s ta ły  się m n ie j spraw ne w  za­
leżności od tego ile  m in u t b y ły  w  
spoczynku. P otem  w ys ta rczy  parę 
(do 6) ru ch ó w  g im nastycznym , czy 
też kon iecznych z pow odu w y k o n y ­
w ane j p racy  lu b  in n e j czynnościi, 
żeby w szystko  w ró c iło  do no rm y. 
W  p ra k tyce  w yg ląd a  to  th k : gdy 
k toś m n ie  obserw uje  idącego u licą , 
n ie  zauważy abso lu tn ie  żadnej n ie ­
norm alności, lecz w ys ta rczy  m i po­
siedzieć 10 m in u t (np. w  pa rku ) na 
ław ce i  żeby w te d y  k toś k rz y k n ą ł: 
„b ieg iem  do m n ie !“  —  w te d y  do­
p ie ro  traged ia  (oczyw iście d la  m nie, 
bo obserw ujący, naw e t na jb a rdz ie j 
w y ro z u m ia ły  i  poważny, zw yk le  nie 
może pow strzym ać się od śmiechu). 
R uchy m oje w te d y  są śmiesznie po­
kraczne, nog i ja k b y  sztywne, ręce 
w y k o n u ją  w  p o w ie trzu  odpow iedn ie 
ru c h y  d la  u trz y m a n ia  rów now ag i, 
ale ty lk o  k i lk a  k ro kó w . Po p ięciu  
k roka ch  —  ju ż  n o rm a ln y  chód (!), 
a po 9 —  10 —  n o rm a ln y  bieg (!!)• 
To samo z ręka m i. G dy np. zasia­
dam  do fo rte p ia n u , p ierwsze ta k ty  
m e lod ii w yg lą d a ją  raczej na jakąś 
mocno fu tu rys tyczn ą  sym fonię, a 
potem  gram  ju ż  no rm aln ie . W  obec­
ności słuchaczy, oczyw iście muszę 
przed ty m  poćw iczyć palce bez ude­
rzen ia w  klaw isze. To samo jes t 
z język iem . G dy np. w  oczekiw a­
n iu  przed d rz w ia m i nacze ln ika  d łuż ­
szy czas n ie  m ów ię, zapomnę „p o - 
g im nastykow ać“  ję zyk  i  p rzystąp ię  
od razu do w y  łuszczeni a sprawy.

czynię w rażen ie  n iem ow y, lecz po 
ja k ichś  10 słowach, k u  zdz iw ien iu  
słuchającego, z ja w ia  się zupełn ie  
no rm a lna , a naw e t (podług o p in ii 
innych ) ładna w vm ow a.

Z ja w isko  to  b y ło  często w  m oim  
życ iu  p rzyczyną w ie lu  p rzykrośc i, 
a naw e t w  m łodszym  w ie k u  odczu­
w a łem  to  trag iczn ie . I le  m usia łem  
znosić w yśm ie w a li i  d rw in  ze s tro ­
n y  ko legów  w  g im na z jum  na le k ­
cjach g im na s tyk i, na bo iskach spor­
tow ych , a ju ż  szczytem n ieporozu­
m ień  b y ło  w o jsko. Specja lna ko ­
m is ja  leka rska  bada ła m n ie  k ilk a  
razy i  orzekła : abso lu tn ie  zdrów, 
n ie  m a żadnej podstaw y do zw o l­
n ien ia ; p ros iłem  o zw o ln ien ie  m nie 
chociażby z w ych ow a n ia  sporto­
wego, i  to  spowodowało, że d la  pod­
o fice rów  i  o fice rów  sta ło  się jasne: 
sym u lan t, albo w  na jlepszym  w y ­
pa dku  —  w a ria t. T rudn ie jsze  za­
danie m ia ła  kom is ja  egzam inacy j­
na: teore tyczne p rze dm io ty  —  ce­
lu jąco , a w ychow an ie  sportowe... 
N iech k to  popróbu je  w  m o je j sy­
tu a c ji z rob ić  100-m etrówkę! N a to ­
m ias t na 400 m  by łe m  je dn ym  z 
p ierw szych.

N ad lu dzk ie  w y s iłk i w  k ry ty c z ­
nych  d la  m n ie  k ró tk ic h  m om entach 
usztyw n ien ia , a co za ty m  idzie 
i  naprężenia, w y ro b iły  m i rriięśnie 
i  siłę. Jestem p ra w ie  a tle tyczne j 
budow y, c ia ło  m am  tw arde , m usku ­
la rne . Zn ienacka i  dziecko p o tra ­
f i  m n ie  skrzyw dzić , lecz b iada na­
w e t s ilnem u, gdy się rozruszam . Z u ­
pe łn ie  słusznie o trzym a łem  w  g im ­
naz jum  p rzydom ek „n iedźw iedź“ , 
B ada jący m n ie  obecnie lekarze czę­
sto p y ta ją : „m u s ia ł pan w  m ło do ­
ści zawzięcie za jm ow ać się spor­
tem , ta k  h a rm o n ijn ie  w yrob ione  
w szystk ie  m ięśn ie ‘ i... „O czyw iśc ie “  
— odpow iadam , chociaż „s p o rt“  to 
by ło  d la  m n ie  na jb a rdz ie j zniena­
w idzone słowo.

D o leg liw ość ta  prześladuje m nie 
od na jm łodszych la t, ( ja k  ty lk o  pa­
m ięć m o ja  sięga). U ro dz iłem  się w  
1909 r., w  starszym  w ie k u  ja k  gdy­
by  m n ie j m i się da je  w e znaki. 
S ztyw n ien ie  w ys tęp u je  ze specja l­
nym  natężeniem , gdy jestem  zmę­
czony. W  czasie skurczów  bó lów  
żadnych nie  odczuwam . Chorób za­
kaźnych w  życ iu  n ie  przechodziłem  
(oprócz g ry p y  i ang iny). Rodzice 
m oi —  to  n ie  zdegenerowana a ry ­
s tokrac ja , lecz prości w ieśniacy.

Jeśli Sz. R edakc ja  uzna ten  w y ­
padek za in te resu jący , m ożna ode­
słać ten  lis t  do k lin ik i-r  Ja specja l­
n ie  ty m  za in te resow any n ie  jestem, 
na w y leczen ie  bow iem  strac iłem  
wszelką nadzieję.

W ie lka  to  szkoda dopraw dy, że 
m ając la t  37 i  m ając do leg liw ości 
od na jm łodszych  la t  n ie  s ta ra ł się 
Pan w y ja śn ić  sw e j cho roby w  ja ­
k ie jś  k lin ic e  neuro log iczne j. Rzecz 
prosta, że przedstaw ia  Pan n ieco­
dzienny p rzypadek i  n ie  lis t,  a P a ­
na na leża łoby sk ie row ać do K l in i ­
k i. Sądząc je d yn ie  z op isywanych
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ob jaw ów , a be* w y n ik u  pańskiego 
badania przypuszczać należy, że 
c ie rp i Pan na rzadką  chorobę ne ­
uro logiczną, k tó ra  nazyw a się „m y o ­
ton ia  congenita Thom pson!“ . N a ­
dzie i n iech Pan n ie  tra c i, a kon iecz­
nie m usi Pan znaleźć 3 —  4 ty g o ­
dn ie  czasu na dok ładne  przebadanie 
się w  K lin ic e  N euro log iczne j k tó re ­
goś z U n iw e rsy te tó w  w  k ra ju . P o­
wodzenia i  zd row ia !

W W A LC E  Z  R A K IE M  

Z iom ków na Jan ina, K ra k ó w .

Z  radością po w ita ć  trzeba n ie zw y ­
k ły  en tuz jazm  P an i odnośnie badań 
chem icznych w  dziedzin ie  n o w o tw o ­
rów . W yda je  nam  się, że po le do 
p racy zna jdz ie  P an i je d yn ie  w  I n ­
s ty tu tach , pośw ięconych bez reszty 
badaniom  i  leczeniu now o tw orów . 
P ie rw szym  z n ich  je s t In s ty tu t  im . 
M a r i i C u rie  -  S k ło do w sk ie j w  W a r­
szawie, u l. W aw elska 15, d ru g im  zaś 
In s ty tu t R adow y w  G liw icach . W  
In s ty tu c ie  R adow ym  w  W arszaw ie, 
po spa len iu  go przez N iem ców  w  
s ie rpn iu  1944 r., n ie  ma m ożliw ości 
poszukiw anych przez P an ią  stud iów , 
radz im y wobec tego zw róc ić  się do 
In s ty tu tu  w  G liw icach . Może z re ­
sztą, do czasu ukończenia przez P a­
n ią  s tud iów , s tw orzą się także od ­
pow iedn ie w a ru n k i p ra cy  badaw ­
czej i  w  In s ty tu c ie  w arszaw skim , a 
którego bogata tra d y c ja  i  dośw iadcze­
nie są powszechnie znane. P ros im y 
p rzy jąć  życzenia spe łn ien ia  w sze l­
k ich , zwłaszcza rozsądnych, p ra ­
gn ień i  dz ię ku je m y  za w y ra z y  uzna- 
nia M .

*

PO STĘPO W Y Z A N IK  M IĘ S N I 

Z E T -W U , K a lisz

0(1 dziesięciu la t  c ie rp ię  na po­
stępowy zan ik  m ięśn i (a tro f ia  m us­
c u lo ru m  progressiva), odziedziczony 
po ojcu. D o leg liw ość m o ja  polega 
na trudn ośc i w  chodzeniu (opadanie 
stóp) i  podnoszeniu rą k  ( jedyn ie  do 
poziomu).

M im o  leczenia zas trzykam i s try ­
chn iny , p ilo k a rp in y  oraz kąp ie la m i 
i stosowaniem  do w e w n ą trz  g luco- 
colu, choroba ro b i stale postępy. 
Lekarze neuro lodzy tw ie rdzą , że 
jeszcze n ie  zna ją  sposobu leczenia 
te j choroby.

Podobne o b ja w y  odczuwa siostra 
m oja. M am  obecnie 28 la t, siostra 
jest o 5 la t  starsza, o jc iec m a la t  60, 
a c ie rp i na tę chorobę od 15 la t 
i obecnie jeszcze chodzi, ale m ow y 
nie m a o w e jśc iu  na wysokość po­
dw ójnego stopnia.

U p rze jm ie  proszę o p o in fo rm o ­
wanie m nie, czy m edycyna k ra jo w a  
bib  zagraniczna nip zna leka rs tw a

lub  zabiegów, m ogącycn usunąć, ew. 
pow strzym ać tego rod za ju  chorobę.

W ierzę, że wszechwiedzące „P ro ­
b lem y“  i  w  te j sp raw ie  udzie lą  cen­
nych  rad.

O czekuje Pan od „w szys tko w ie ­
dzących“  „P ro b le m ó w “  udzie len ia  
ra d y  odnośnie leczenia te j ta k  po ­
w ażne j choroby. M us im y  w  te j m ie - 
ize  podzie lić  zdanie op ieku jących  się 
Panem le ka rzy  neuro logów , że spo­
sobu leczenia te j cho roby m edycyna 
dotąd nie  zna. Chcąc być m oż liw ie  
do k ła dnym  w  podan iu  Panu w iążą ­
cej i  to  n iezby t pom yś lne j odpow ie­
dzi, spraw dzałem  m ożliw ości le czn i­
cze postępującego zan iku  m ięśn i w  
je d n e j z na jlepszych n e u ro log ii ś w ia ­
ta. W  m yś l znanych ju ż  Panu o p i­
n ii, n ie  posiadam y skutecznych ś rod ­
kó w  p rzec iw ko  te j chorobie. N ie 
znaczy to  jednak , b y  m edycyna nie  
m ia ła  znaleźć w  przyszłości sposo­
bów  w a lk i z postępu jącym  zan ik iem  
m ięśni. Ze w zg lędu na dziedziczny 
c h a ra k te r c ie rp ien ia , je d n ym  z g łó w ­
nych  po s tu la tó w  te j w a lk i je s t euge- 
n ika . A  poza tym ... Do n iedaw na 
leczono w  sposób je d yn ie  ob ja w o w y 
c ie rp ien ie  neuro log iczne, k tó re  n a ­
zyw a się m yasthen ia  g rav is . D z is ia j 
w iem y, że skutecznym  zabiegiem  w  
te j chorob ie jes t w yc ięc ie  gras icy  i  
że is tn ie je  przyczynow e pow iązan ie 
czynności g ras icy  z napięc iem  m ięś­
n i. Może n ieda leko przyszłość p rz y ­
niesie i  w  in te resu jące j Pana ta k  
bardzo bezpośrednio spraw ie  ja k ieś  
nowe osiągnięcia i  zdobycze.

J A K  K U R C Z Y  S IĘ  DREN 
W  C E G IE L N I?

H e n ry k  G ina lsk i, K a tow ice

Zw racam  się z prośbą o udzie len ie 
w y jaśn ien ia  w  następu jącym  zaga­
dn ie n iu :

M am y dren  (dren —  ru ra  z g lin y , 
po w yp a le n iu  używ ana do m e lio ra ­
c j i  g ru n tó w ) w yp ro d u ko w a n y  na 
drodze m o k re j, k tó ry  podda jem y 
suszeniu i  w yp a le n iu . Czy średnica 
w ew nę trzna  tego d renu  u legn ie  
zw iększen iu czy zm nie jszen iu  (po 
w ypa len iu )?  W iększość zapy tyw a­
nych przeze m n ie  tw ie rd z i, że u le ­
gn ie ona zw iększen iu , ja  tw ie rdzę , 
że u legn ie  zm nie jszeniu, na nastę­
pu jących  podstawach.

P ow iedzm y, że m am y do w ysu ­
szenia dren o ś redn icy  w e w n ę trz ­
ne j 100 m m , grubości śc iank i 20 m m , 
a zatem średn icy  zew nętrzne j 140 
m m  w  stan ie m okrym .

G lin a  ma skurczałność lin io w ą  ró ­
w n ą  10%  tzn., że cegie łka o w y ­
m ia rze 100 X  50 X  20 m m  sku rczy­
ła b y  się, po w yp a le n iu  w  długości 
o 10 m m , w  szerokości o 5 m m , w  
grubości o 2 m m .

W  r.-.yśl te j zasady p rz y jm u ją c , że 
suszenie w e w n ą trz  i zew ną trz  prze­

biega m n ie j w ięcej Jednakowo, 
zm iana ob ję tośc i p o w in na  nastą­
p ić  tak , że średnica w e w nę trzna  na 
sku te k  zm nie jszenia grubości o 10°/« 
zw iększy łaby  się o 2 m m . Suszenie 
bow iem  będzie ku rczy ło  p rzekró j 
śc iank i drena w  2-ch k ie run kach  
t j.  k u  tzw . l in i i  n e u tra ln e j zna j­
du jące j się w  środku  grubości drena 
i  w zd łuż  obwodu zewnętrznego i 
wewnętrznego.

R achunkow o w ypadn ie  to  ta k : tuz 
po w y p ro d u k o w a n iu  średnica w e- 
w nętrza  w yn o s iła  100 m m , obwód 
w e w n ę trzn y  zatem  100X3,14 =  314 
mm. Po wysuszeniu, uw zg lędn iam y 
narazie  ty lk o  zm nie jszanie się g ru ­
bości d renu , —  obwód w e w nę trzny  
w in ie n  w ynos ić  102 m m  X  3,14 =  
320,28 m m .

Po wysuszen iu, —  b ierzem y pod 
uwagę skurczenie w zd łuż  długości 
obw odu w ew nętrznego (o 10%) — 
obwód ten  w in ie n  w ynos ić  o 31.4 
m m  m n ie j, c zy li średnica:
(314 m m  —  31,4 m m ); 3,14 =  90 mm.

C zy li średnica d re nu  po uw zg lęd­
n ie n iu  obu skurcza lnośc i w ynosić 
będzie oko ło  92 m m . N astąp iło  za­
tem  zm niejszenie średn icy  o około 
8 m m .

Z da je  m i się, że rozum owanie 
m oje je s t słuszne.

Pozornie na jp rośc ie j b y ło b y  zba­
dać eksperym enta ln ie , ale dokładne 
zbadanie k o m p lik u je  de fo rm ow a­
n ie  się d renu  ju ż  p rzy  suszeniu 
O kazu je się, że trz p ie ń  m eta low y 
p rasy p ro du jące j d re n y  n ie  chce 
wejść do o tw o ru  w ypa lonego drenu

M ożliw e , że suszenie przebiegać 
będzie podobn ie ja k  w  k u l i  pe łne j, 
tzn. w szys tk ie  o d c in k i u leg łyby 
zm niejszeniu.,

W  odpow iedzi załóżm y, że dren 
m o kry  m a p rom ień  zew nę trzny  70 
m m , w e w n ę trzn y  50 m m , grubość 
20 m m . Po w yp a le n iu  obwód zew ­
nę trzn y  zm n ie jszy ł się o 10%, o t y ­
leż m us ia ł zm nie jszyć się prom ień , 
a w ięc  w ynos i teraz 63 m m ; podo­
bn ie obwód i  p ro m ień  w ew nę trzny , 
k tó ry  w yn os i teraz 45 m m . Grubość 
d renu  m a zatem 18 m m , też o 10% 
m n ie j, n iż p ie rw o tn ie . Chociaż nie 
jesteśm y spec ja lis tam i w  ceram ice, 
ale n ie  w id z im y  tu  żadnej trudności.

P rzy  P ańskim  założeniu (że po 
w yp a le n iu  średnica w e w nę trzna  w y ­
niesie 92 m m ) —  pow sta łaby  po 
w yp a le n iu  p rze rw a  pom iędzy d re ­
nem, a S Ł U P K IE M  P E Ł N Y M , o 
ś redn icy  100 m m , k tó ry  by  o tw ó r w  
dren ie  w  stan ie  m o k ry m  ca łkow ic ie  
w yp e łn ia ł.

A  w ięc s lup pe łn y  w  kszta łc ie  d re ­
na po w y p a le n iu  m us ia łb y  się ro z ­
paść na szereg „k o łn ie rz y k ó w “ , 
w s taw ion ych  jeden  w  d ru g i z m a­
ły m i p rze rw a m i pom iędzy n im i!

W niosek nasz: d ren  zmniejsza 
w szystk ie  w y m ia n - tak . ja k  gdybv 
hv l pe łny W K
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i \  O W  E K S I  Ą Ż  A /

Prot- d r  _ Ignacy Adam czew ski, 
Zarys f iz y k i współczesnej, cz. I I I  
K s ięgarn ia  G dańska A . K raw czyń  
ski, G dańsk —  1948 r

K siążka je s t pożytecznym  uzupe ł­
n ien iem  podstaw ow ych  w iadom ości 
z t iz y k i d la  s tuden tów  szkół w yż - 
szych. Podaje ona w  bardzo skon- 
aensowanej fo rm ie  (książka lic zy  za- 
.edw ie 152 s trony) podstaw y now ych 
te o rii f iz y k i,  np. te o r ii względności, 
s ta tys tyk  fizycznych , k w a n to w e j te ­
o r i i p rze w o dn ic tw a  e lektronow ego.

N iek tó re  p a ra g ra fy  (o charakterze 
raczej op isow ym  i  n ie  zaw iera jące 
rozważań m atem atycznych) są do­
stępne d la  uczn iów  starszych klas 
szkół średnich i  d la  sam ouków.

H

P A Ń S TW O W E  Z A K Ł A D Y  
W Y D A W N IC T W  S Z K O LN Y C H

Adam  M ick iew icz  —  Pan Tadeusz.
st.r. 642, cena z ł 200.—

Jan D iir r -D u rs k i — A r ia n ie  polscy 
w  św ie tle  w łasne j poezji. Zarys 
ideo log ii i  w y b ó r w ie rszy. S tr. 319. 
Cena zł. 300.—

A dam  D z iu rżyń sk i —  W  k ró le s ­
tw ie  buka. S tr. 92, cena zł. 140.—

A n to n i O po lsk i —  G w iazdy. B i­
b lio teka  F izyczno -  Astronom iczna. 
S tr. 51, cena zł. 75.

Eugeniusz R ybka  —  Słońce, B i­
b lio teka  F izyczno -  A stronom iczna 
S tr. 67, cena zł. 95.—

M ieczys ław  Tobiasz —  Ś w ia tow e j 
s ław y pszczelarz p o lsk i ks. d r. Jan 
Dzierżoń, B ib lio te k a  Z iem  Odzys­
kanych. S tr. 44. cena zł. 70.—

*

W Y D A W N IC T W O  
ZA C H O D N IE , F O Z N A N

K Capek. —  Księga A p o k ry fó w .
W ydaw n ic tw o  Zachodnie. Poznań 
1949 r  T łu m  H. G ruszczyńska-D u- 
bowa. O kładkę  p ro je k to w a ł a rtys ta  
s40 — Z7, f '  W ron ieck i. S tr. 147. cena

Capek> znakom ity  pisarz 
v ł ś v u r !y  10 la t  tem u, obda‘  

k s ią ż k a m i nw ielom a n iezw yk łym i
Przełożonym i na 2 6  ję ­

zyków . „F a b ry k a  abso lu tu " czy „K ra -  
k a t it "  —  to  fascynujące, u to p ijn o - 
fan tastyczne pow ieści, pe łne sensa­
c y jn y c h  zdarzeń i  n iesam ow itych  
p ro roc tw . „H o rd u b a l“ , czy „M e te o r“  
— to  n iem n ie j frapu ją ce  zapuszcze­
nie się w  m roczne dz iedz iny lu dz ­
k ie j duszy. A le  Capek b y ł n ie  ty lk o  
w iz jon e re m  i  pod różn ik iem  do d z iw ­
nych  k ra in , b y ł też n iepo rów nanym  
hum orys tą  i  sa ty ryk ie m . N a jle p ­
szym  tego dowodem  je s t pochodząca 
z pośm ie rtne j spuścizny pisarza 
„K s ięga  A p o k ry fó w “  w ydana ostat­
n io  w  bardzo - s ta rannym  p rze k ła ­
dzie H e leny  G ruszczyńskie j _ D ubo- 
w e j przez W ydaw n ic tw o  Zachodnie 
(Poznań 1948, s tr. 147, cena z ł 340.— ).

„K s ięga  A p o k ry fó w “  je s t k a p ita l­
ną re w ią  postaci m ito log icznych , b i­
b lijn y c h , h is to rycznych  i  lite ra c k ic h  
ukazyw anych  od s tro n y  ku lis . Pod 
p rzew odn ic tw em  C apka odbyw am y 
jeszcze jedną  podróż —  ty m  razem  
nie w  przyszłość, lecz w  da leką prze­
szłość. P rzebyw am -- drogę od legen­
darnego Prom eteusza do Napoleona, 
będąc „za  pan b ra t“  z żo łn ie rzam i 
spod T ro i i  H am letem , ks ięc iem  d u ń ­
sk im  —  ta k im i lu d ź m i ja k  m y. Śm ie­
je m y  się do łez, c h w y ta ją c  zarazem 
szlachetną i  f ilo zo ficzn ą  m yś l, k tó ra  
kazała C apkow i w ziąć p ió ro  do ręk i. 
A  że p ió ro  to  w yśm ien ite , żywe, do­
sadne, „K s ię ga  A p o k ry fó w “  zyska 
sobie na pew no szerokie grono czy­
te ln ikó w .

D r W . J. G rabsk i —  200 m iast w ró ­
c iło  do P o lsk i. W yd. I I  p rze jrzane 
i  uzupełn ione. W ydaw n ic tw o  Za­
chodnie. Poznań 1949 r. O k ładkę  
p ro je k to w a ł A l. K ra k o w s k i. S tr. 546 
-f- mapa, cena 1.100 zł.

P ierwsze w yd an ie  k s ią ż k i W ł. J. 
G rabskiego p t. „200 m ia s t w raca  do 
P o lsk i“  ukazało się w  1947 r . i  w  
c iągu jednego ro k u  zostało zupełn ie 
wyczerpane. Ś w iadczy to  n a jle p ie j, 
ja k  praca ta  b y ła  potrzebna, ja k ą  w y ­
p e łn iła  lu kę  w  naszych w iadom oś­
ciach o po lsk ich  ziem iach zachod­
n ich  i  pó łnocnych, k tó re  po osta tn ie j 
w o jn ie  w ró c iły  znów  w  gran ice  Rze­
czypospo lite j, m a jąc za sobą d ług ie  
w ie k i n iem ieck ie j n iew o li.

K s iążka  G rabskiego zdobyła sobie 
od razu nie  ty lk o  nadzw yczaj po­
chlebną op in ię  recenzentów, p u b li­
cystów  i  uczonych oraz w ie lk ą  po- 
czytność w  szerokich kołach społe­

czeństwa, lecz doczekała się tez w 
m arcu  1948 r . za tw ie rdzen ia  do uży­
tk u  szkolnego ze s tro n y  M in is te r­
stw a O św ia ty. Ten „ In fo rm a to r  H i­
s to ryczny“ , ja k  G rabsk i sam w  pod­
ty tu le  skrom n ie  nazw a ł swoje dzie­
ło , n ie  m a p rz y  ty m  w  sobie n ic  z 
suchego, trudnego w  czy tan iu  pod­
ręczn ika , je s t le kko  a je d n a k  w y ­
czerpująco napisaną opow ieścią o 
m iastach, k tó re  b y ły  po lsk ie  n im  je 
za la ła  fa la  ge rm an izac ji i  n ig d y  p o l­
sk im i być n ie  p rzesta ły  choć pozor­
n ie  u le g ły  zniem czeniu. Na podsta­
w ie  do kum en tów  i  zabytków , św ia ­
dectw  h is to ry k ó w  (rów nież n iem iec­
k ich ) i  s ta tys tyk , G rabsk i od twarza 
przeszłość będącą n iczym  in n ym , ja k  
dram atyczną w a lką  „ż y w y c h “  p o l­
sk ich  kam ien i, żyw e j po lsk ie j t ra d y ­
c ji i  żyw ych  po lsk ich  lu d z i z ko lo ­
n izacją , po lityczną , gospodarczą i 
k u ltu ra ln ą  penetracją , z im p e ria liz ­
m em  naszych zachodnich sąsiadów. 
„200 m ia s t“  —  to ba rw na  encyk lo ­
pedia, z k tó re j s y lw e ty  poszczegól­
nych  m ie jscow ości w y ła n ia ją  się p ie ­
czo łow icie  narysow ane, w yraziśc ie  
ukazane w  sw ym  dz ie jow ym  roz­
w o ju .

F ra n k  T ash lin : —  H is to ria  o p e w ­
nym  niedźw iedziu , t łu m . z ang ie l­
skiego. W ydaw n ic tw o  Zachodnie 
i  M orsk ie , Poznań 1949 r.. str. 56. ce­
na 380 zł.

P A Ń S TW O W Y  IN S T Y T U T  W Y ­
D A W N IC Z Y

Seria be le trystyczna , W ie lkopo l­
ska K s ięga rn ia  W ydaw nicza, 1949 r.

S ieroszewski W ac ław  —  B e n io w ­
ski, 2 t. str. 227, 225.

S ieroszewski W acław  —  Ucieczka 
str. 267.

P earl B uck —  Spow iedź C h in k i
str. 184.

•
JÓzef Conrad K o rze n io w sk i _

Z ło ta  strza ła . Pow ieść opatrzona 
wstępem  Jana Parandow skiego oraz 
przedm ow ą autora. P rze tłum aczy ły  
z o ryg in a łu  angie lskiego A n ie la  t 
K a ro la  Zagórsk ie  oraz Jadw iga  K o r 
n iłło w icz . S tr. 367. P o rtre t autora 
z r. 1896. In s ty tu t  W ydaw n. Po­
z iom “ . K ra k ó w  1948
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P iękn ie  w ydana książka Conrada, 
napisana po I  w o jn ie  św ia tow e j 
1917— 18, posiada w ysok ie  w a rtośc i 
artystyczne , zaś zainteresowanie 
wzm aga fa k t, że a u to r za w a rł w  n ie j 
w spom nien ia  w łasnych  przeżyć, co 
w yzna je  czy te ln iko m  w  przedm ow ie, 
za ty tu łow a ne j „K ilk a  s łów  od au­
to ra “ .

Doc. d r  Z o fia  Lissa —  Z arys na u k i
0 muzyce, z 335 p rzyk ła d a m i, I I  w y ­
danie. P o lsk ie  W vd. M uzyczne, K ra ­
kó w  1948, s tr. 314.

W ito ld  M a ko w ie ck i —  Przygody 
M e lik lesa  G reka. I łu s tr .  Z o fia  W ac- 
ła w iko w a , s tr. 288. In s ty tu t  W ydaw n. 
Nasza K s ięga rn ia .

Jan  M uszyńsk i —  Z io łow a  A p te ­
czka Dom owa, str. 161. Polska A gen­
cja  W ydaw n., Łódź 1948.

D r  B ro n is ła w  B iegeleisen —  Ż e ­
lazow sk i: Co to jes t psychologia p ra ­
cy. W ydaw n. „W iedza  —  Zaw ód — 
K u ltu ra “ , T. Z a p ió r i  S -ka, K ra k ó w . 
S tr. 60, cena zł. 120.—

*

S P Ó Ł D Z IE L N IA  
W ID .  OSW. „C Z Y T E L N IK "

J u lia n  T u w im  —  K w ia ty  Polskie.
S tr. 306, W arszawa 1949 r.

K az im ie rz  B randys —  A ntygona . 
M iędzy  w o jn a m i. S tr. 247, W arsza­
wa 1948 r.

Teodor Tomasz Jeż —  W  zaraniu.
S tr. 376.

W. G ąsio row ski —  N ih il iś c i,  Część
1 i  I I .  S tr. 64.

*

„W IE D Z A  P O W S Z E C H N A “  
W ydaw n ic tw o  P opu la rno -N aukow e 

S pó łdz ie ln i W ydaw n iczo  -  O św ia ­
to w e j

„C Z Y T E L N IK “

B ieda F ranc iszek —  Co w ie m y  o p o ­
czątkach życia na Z iem i.

Opis zrekons truow anych  na pod­
s taw ie  skam ien ia łośc i początków  
życia na Z ie m i .

Pożaryski W ład ys ław  —  Jak  się 
ksz ta łtow a ło  ob licze Z iem i.

W oparc iu  się na fak ta ch  d o ty ­
czących r o l i  w o d y  i  pow ie trza  w  
k s z ta łto w a n iu  Z ie m i —• przegląd 
rzeźby te renow e j Polski. 

K s iążk iew icz  M a ria n  —  Jak  pow sta ­
ją  góry.

Opis części sk ładow ych  i  rodza­
jó w  gór oraz w y jaśn ien ie  tru d n e j 
te o r ii ich  pow staw ania .

K a rczew sk i S tan is ław  — W u lkany  
czynne i  wygasłe.

Opis w yg ląd u , dzia ła lności, p rz y ­
czyn pow staw an ia  i  p rzegląd w u l­
kan ów  czynnych i  w ygas łych  na 
ca łe j k u l i  z iem skie j.

P re m ik  Józef —  Czy w ia t r  jes t n a ­
szym  sprzym ierzeńcem .

O m ów ien ie  ro l i  w ia tru  w  p rzy ­
rodzie ze stw ie rdzen iem , że jest 
on sprzym ierzeńcem  cz łow ieka 
w  w yp ad ku  opanowania go i  w y ­
zyskan ia  przez rozum  lu dzk i. 

B ieda F ranciszek —  K to  zap isyw a ł 
k ro n ik ę  dz ie jó w  Z iem i.

P raca o skam ienia łościach, k tó ­
re  są swego rod za ju  k ro n ik a rz a ­
m i dz ie jó w  Z iem i.

B ieda F ranciszek —  D zie je  s ta ro ­
żytne sko ru py  ziem skie j.

P rzeg ląd ksz ta łto w an ia  się po­
w ie rz c h n i oraz zm ian  zachodzą­
cych w  ro zw o ju  św ia ta  roś linn e ­
go i  zw ierzęcego w  okresie  staro­
ży tn y m  dz ie jó w  Z iem i.

B ieda F ranciszek —  Średniow iecze 
dz ie jó w  Z iem i.

H is to r ia  życ ia  i  zm ian zacho­
dzących na k u l i z iem skie j w  ok re ­
sie średniow iecza je j dzie jów . 

B a rc iń sk i F lo r ia n  —  Bogactw a k o ­
pa lne P olski.

P rzeg ląd na jw ażn ie jszych  su­
row ców  kop a lnych  P o lsk i. Zeszyt 
je s t bogato ilu s tro w a n y  i  posia­
da m ap k i, dające obraz rozm iesz­
czenia bogactw  m in e ra ln ych  na 
te ren ie  P olski.

B a rc iń s k i F lo r ia n  —  Bogactw a k o ­
pa lne ZSRR.

Szczegółowy przegląd bogactw  
m in e ra ln ych  ZSRR.

W aniczek Helena —  Len  i  ln ia r -  
stwo.

N a jw ażn ie jsze w iadom ości o ro ­
dza jach ln u  i  korzyściach p ły n ą ­
cych z jego u p ra w y  d la  gospodar­
k i ogólnonarodow ej.

Leska Lu cyna  —  D robnoustro je  cho­
robotw órcze i  w a lk a  z n im i.

Opis od k ryć  bakte rio log icznych  
i  zw a lczan ia  b a k te r ii chorobo­
tw ó rczych  p rzy  pom ocy szczepień 
ochronnych.

O kno w sk i J u lia n  —  Przetaczanie 
k rw i.

P raca o składzie  k rw i,  je j fu n k ­
c j i  w  życ iu  o rgan izm u oraz o zna­
czeniu i  m etodach przetaczania 
(tra n s fu z ji)  k rw i.

Z ie liń s k i Je rzy —  W  w a lce z zaka­
żeniem  ran.

H is to r ia  ro z w o ju  m etod w a lk i 
z zakażeniem  ran.

H andelza lc  A b ra h m  —  G ruź lica  i  je j 
zwalczanie.

Opis różnych  rod za jów  g ru ź li­
cy i  sposoby zw a lczan ia  te j groź­
ne j choroby społecznej.

Handelza lc A b ra ha m  —  Choroby
now otw orow e.

P rzyczyny  pow staw ania , ob ja w y 
i  sposoby leczenia chorób now o­
tw oro w ych .

P o l W ład ys ław  —  Jaglica.
P raca o chorobie oczu zw. ja g li­

cą, o je j ob jaw ach , leczeniu i  o r- 
gan izow n iu  w a lk i z tą  chorobą 
społeczną.

W ie rzb icka  Jadw iga  —  C horoby za­
kaźne i  w a lk a  z n im i.

Opis b a k te r ii chorobotw órczych , 
dróg, k tó ry m i dosta ją  się do o r­
ganizm u, w a lk i z n im i organ izm u 
cz łow ieka  i  pom ocy m edycyny  w  
te j walce.

G rom adska M e lity n a  —  P ta k i poży­
teczne i  ic h  ochrona.

Opis na jpospo litszych p taków , 
k tó re  na leży otaczać op ieką ze 
w zg lędu na pożytek, ja k i p rz y ­
noszą cz łow iekow i.

G rom adska M e lity n a  —  O w ady po­
żyteczne.

K r ó tk i p rzegląd owadów, k tó re  
od g ryw a ją  w ie lk ą  i  pożyteczną ro ­
lę  w  gospodarce p rzy ro d y  i  czło­
w ieka.

G d a ń s k i K az im ie rz  —  Jedw abn ik  
m orw ow y.

H is to r ia  je d w a b n ic tw a  i szcze­
gó łow y opis jedw a bn ika .

M ik u ls k i Józef —  S karb y  oceanów.
Opis ry b  i zw ie rzą t m orsk ich , 

posiadających duże znaczenie go­
spodarcze.

W o jtu s ia k  Rom an —  Społeczeństwo 
pszczół.

Szczegółowy opis pszczół, ich 
in s tynk tow ego  życia grom adnego 
i  ko rzyśc i p łynących  z hodow li.

M a rch le w sk i Jan —  G ady w ym a rłe  
epok m in ionych .

Opis gadów  zw anych pospolicie 
p rzedpotow ym i, od tw orzonych  na 
podstaw ie  w y k o p a lis k  i  skam ie­
n ia łości.

M ik u ls k a  Izabe la  —  Grzegorz M e n ­
del i  jego dzieło.

Życ ie  i  dzie ło tw ó rc y  now e j ga­
łęz i n a u k i o dziedziczności czy li 
genetyce.

K s ią żk i om aw iane 
lu b  w zm iankow ane

w  „ P R O B L E M A C H 1
m a stale na składzie

K S IĘ G A R N IA  „C Z Y T E L N IK A “
W arszawa, N o w y  Ś w ia t 47 te l. 823-85
Na żądanie w ysy ła  bezp ła tn ie  k a ­
ta lo g i i  udzie la  w sze lk ich  ks ięga r­

sk ich  in fo rm a c y j.
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